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B U D O W N I C T W A  C Y W I L N E G O -

W S f p .

■ m m * * -

P ierw s i  m ieszkańcy  z ie m i ,  nim się  w  stale  
t o w a r z y s t w a  p o ł ą c z y l i , prowadzi l i  p ierwotn ie  
ży c ie  koczujące ,  lo j es t :  przenosi l i  się z  j e d n e ­
go miejsca  na drugie,  w  celu w y s z u k i w a n ia  s o ­
bie ż y w n o ś c i .  Pom im o t ego ,  to w  rozpadlinach  
ska l ,  to w  jaskiniach od natury u t w o r z o n y c h ,  
to w  szałasach lub namiotach na prędce z  chru­
stu InI» gałęzi  w y s t aw ion yc h ,  chronić się musiel i  
j u z  to od napadu dzikich z w ie r z ą t ,  j u ż  to od  

-~xjgvvałtowności zmian pow ie trza ,  nie  myśląc j e ­
szcze  o stałych i n iew zruszon ych  mieszkaniach.  
Ale gdy z  czasem łącząc  się w  gromady,  w  l iczne
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rozradzali się famil i je ,  i te na jednem miejscu 
osiadały:  to jest: gdy j u z  t w o r z y ł  się z w ią z e k  
społeczny,  w  ó w  czas zaszła  potrzeba s iedzib  
obszern ie jszych  i dogodniejszych od s z a ła sów  

Miib tyin podobnych schronień; takim z w ła s z c z a  
łam i l i jom, które się rolnictwu lub rękodz ie łom  
oddawały .  Tym  w ię c  sposobem tw or z yć  się po­
czę ły  w s i e ,  następnie m ia s teczka ,  a z czasem  
obszerne miasta.

P i e r w s z e  dom ostw a  mieszka lne  mało zape­
w n e  różniły  się od s z a ła s ó w  narodów k o c z u j ą ­
cych. Ale zdaje się podobnem do prawdy,  ze  
juk starano się o ksztaltność i moc narzędzi  do  
rękodz ie ł  i do upraw y z i e m i ,  tak tez  i trwałość  
d o m o s tw  s ta w ała  się przedmiotem starań ludz­
kich. P ie rw sze  b u d o w le ,  z drzewa z a p e w n e  
Avznoszone, po w yn a le z ie n iu  s iekiery i pi ły,  o d ­
pow ia da ły  p ierw szem u ce low i  zabezpieczen ia  
osób  od n iebezp ieczeństwa i szkody.  Późnie j ,  
oprócz celu p o w y żs z e g o ,  wygod a  a potem o z d o ­
ba zostały n ow ym  celem, powodem  i kierunkiem  
do postępu i doskonalenia.

Następnie,  budowle  z  drzew a  po niejakim 
przeciągu czasu same z s iebie  uszczerbkow i  ule­
gając, podały myśl  o materyałach trwalszej  na­
tury,  jako to: o łamanych kamieniach,  a w  ich 
niedostatku o kamieniach sz tuc z nyc h ,  to j es t  ce­
g le ,  i o rozmaitych sposobach do ich spajania.  
Im więcej narody w  c y w i l i z acy i  postępowały*  
leni  kszta ł tn ie jsze  bez wątpienia p iz y  w y g o d z i e ^  
s tawiać  musiały pomieszkania.  Albowiem po 
opatrzeniu b e z p ieczeńs tw a  i w y g o d y ,  natural-
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m>m jest dążenie cz ło w ie k a  do przyjemnośc i  i 
r o z k o s zy ,  a / a to m  do w s z y s tk ie g o  co kształtne,  
piękne a nawet: wspania le .  Posz ło  w ięc  zatem  
z e  ile możnośc i  budowlom  starano się nadać po­
stać kształtną i ozdobną.

W  sercach ludzi  choćby  W  najgrubszej c ie ­
mnocie ,  chociażby w  okrutnej dzikości  ży jących,  
jest w r od z on a  cześć ku B o g u ,  jest  przestrach 
od w ł a d z y  piorunującej ,  j e s t  wdz ięczność  kil 
w sz e c h m oc n e j  w ład z y ,  która ludzi  i zwierzęta ,  
ptas two i inne istoty s tw arza  i ż y w i ,  j e s t  w i ę c  
naturalny pociąg do oddaw ania  pokłonu n a j w y ż ­
szej  Istności . P i e r w s z e  w ię c  nabyte przez ludzi  
wiadom ośc i  w  sztukach wszys tk ich  i w  budo­
w n i c t w i e ,  musia ły  tez s tosow ać  się do od d aw a­
nia czci  pobożnej  w  ś w ią ty n ia c h , na j a k ie  tylko  
stan ich oświaty  mógł  się zdobyw ać .  W  n iż sz y m  
z a p e w n e  s topniu ,  ale podobne wrażenia  i uczu­
cia od ludzi ku ludz iom samym odnoszone ,  po­
dobnym wynurzając  się sposobem , by ły  p o w o ­
dem do s tawiania  gmachów, świadfcząćych w d z i ę ­
czność,  z a d z iw ie n i e ,  uległość ku w la d z c o m  kra­
j ó w  i dobroczyńcom ludzkości .  W  tem w ię c  
w sz ys tk ie in  w idz im y  już s i lne p o w o d y  do udo­
skonalenia budownic tw a,  i podnies ienia  tej sz tu ­
ki do stopnia sztuk w y z w o lo n y c h  a n aw et  nauk  
stałych.

Nauką b u d ow n ic tw a  ogólnie  n a z y w a m y  zbiór  
zasad za pomocą których ze  względu na m o c ,  
t r w a ło ś ć ,  w ygod ę  i piękność  w z n o s ić  m oże m y  
budowle  tak na pom ieszkanie  jako  też i na i n ­
ne użytki  przeznaczone .  Obliczenie  k o s z t ó w  na



nie w y ł o ż y ć  s ię  mających.,  należy  także do tej 
nauki.

Gdy dążność zatrudnień ludzkich do r o z m a i ­
tych c e ló w  zmierza, dla tego i budownic tw a  s toso­
w n ie  do przedmiotów rozmaite  są rodzaje;  j ako  
to:  budowle  c y w i l n e ,  w o j e n n e ,  s tawian ie  okrę­
tów , m ły n ó w  i różnych fabryk.  Do  b ud ow nic tw a  
także należą roboty w o d n e ,  d r o g o w e ,  m o s t o w e  
i tym podobne.  Zamiarem jednak naszym jest  
j e d y n ie  b u d o w n ic tw o  c y w i l n e , o innych zaś ty ­
le  tylko namienimy,  i le  dla związku  rzeczy  uzna­
m y  potrzebę w z m ia n k o w a n ia  o nich.

B u d o w n ic tw o  c yw i ln e  ma za  cel stawian ia  
budowl i  s tosow nych  do potrzeb tow ar z ysk ie go  
życ ia .  Lubo bardzo w ie le  mieści  s ię  w  nióm  
p r z e d m io tó w ,  m y  jednak dz iel im y j e  tylko na 
d w a  g łów nie j sz e  oddz ia ły ,  to j e s t :  publiczne i 
pryw atne  budowle .  Do  p ierw szych  l ic zymy ko­
śc io ły ,  domy s ą d o w e ,  s z k o ły ,  t ea tra , lazarety,  
s z p i t a l e ,  składy z b o ż a ,  domy popraw y,  w i ę z i e ­
n ia ,  rzeźnice  i tym podobnych w i e l e ,  a w  ogól­
nośc i  w s z y s tk ie  b u d o w le ,  które s ię  s tawia ją  i 
utrzymują kosztem pub licznym czyl i  R z ą d o w y m ,  
i na publiczny przeznaczone  są użytek .  Drugie  
zajmują dom y mieszkalne,  budowle  na rę k od z ie ­
ł a ,  ekonomiczne  i w s z y s tk ie  inne ,  w łasnośc ią  
szczegó lnych osób będące i do ich użytku zas to ­
s o w a n e .

W iad om ośc i  w s z e lk ie ,  które s ię  przyczyniają  
do pożytku ludz i  i do c y w i l i z acy i  narodów, na 
pew n e  rozkładać się muszą  oddz ia ły ,  s to s o w n ie  
do różnego  usposob ien ia  naukowego  ludzi  do



nich użytych .  W  b u d ow n ic tw ie  więc ,  aby  gmach  
jaki mógt bydź  w y s t a w i o n y ,  w y p a d a  naprzód,  
aby j eg o  p o m y s ł  przez  dośw iadczonego  skre­
ślony byt budowniczego ,  a następnie podtug ta­
kiego w z o r u  przez  dobrych mularzów, cieśli  i  
innych rzem ieś ln ik ów w y k o n a n y m  zostanie .

W  budowlach w y m a g a m y  s z c z e g ó ln ie j , n a ­
przód : żeby  były mocno czyli  trwale i w y g o ­
dnie s ta w ia n e ,  to j e s t :  aby potrzebom naszym  
z adosyć  czyn i ły  i od zmian powietrza zasłaniały;  
po w tó r e :  ażeby  były ozd ob n e ,  to j e s t ,  aby po­
rządkiem i ułożeniem w e w n ę tr z n y c h  i z e w n ę t r z ­
nych ozdób na z m y s ł y  nasze  przyjemne  spra­
wiać  m ogły  wrażenie.  Dopięc ie  p ierw szego  celu  
w y m aga  technicznych w iadom ośc i  i s tanowi  na­
ukę. Cel drugi dał  początek sz tu c e ,  która s ię  
z malarstwem i snycers twem  do w y z w o l o n y c h  
sztuk l iczy.  Jeżel i  ta sztuka szczególniej  należy  
do osób w y łą c z n ie  architekturze poświęconych;  
tedy ogó lne przynajmniej  wiadom ości  nauki  bu­
d o w n ic t w a  osobom  wsze lk ie go  mienia i stanu,  
staną się przy jem ne ,  p o ż y t e c z n e ,  a n a w e t  p o ­
trzebne.

Część  naukowa b ud ow nic tw a  zaw iera  w  s o ­
bie znajom ość  materja łów,  co do ich m ocy  i 
w ytr w a łośc i .  Techniczna  zaś część  tej nauki,  
w sk az u je  ich wybór ,  użytek i sposoby użycia;  
tudzież cale pos tępowanie  do z łożenia ich w j e -  
dnę całość.  Nareszcie  część  ta budownic tw a ,  
która pol iczoną iest  do rzędu sz tuk nadobnych,  
zatrudnia się w yborem  ksz ta ł tó w  i ich stosun-



koW, podług tych wymagań,  które dobrym sina- 
kieni mianujemy.

Bu dow la  każda j e s t  doskonalą,  j eże l i  celowi  
sw oje m u  zupełn ie  odpowiada-. Celu tego i n a ­
czej osiągnąć niemó/.emy,  iak tylko dro'ga1 do­
brze u łożonych  i j u ż  dośw iadczonych  prawideł .  
Jak rozmaite  są przeznaczenia budowl i ,  tak ro­
zmaite  ich urządzenie bydź powinno;  inni- dla 
Kościo ła,  inne fila Pałacu,  a inne dla z w y c z a j ­
nego domu mieszkalnego  i t: d. Ta przeto w ł a ­
śc iw ość  j e s t  jednym z najważnie jszych  w a r u n ­
k ó w  doskonałości  budynku.

Przed w yk onan iem  jakiejko lwiek b u d ow y ,  
n ajp ierw szem  pow inn o  być pytanie,  jakie j e s t  
jej  przeznaczenie'? Z którego wyn ika  drugie,  ia-  
kie  ma mieć własnośc i ,  aby ce lowi,  na który  
ma się stawiać ,  zupe łn ie  o d p o w ia d a ła 1? W ł a ­
snośc i  więc  takie, dla budującego są prawidłem  
i do tego w  dziele  sw oje m  stosować s ię  p o w i ­
nien.  Prawidła bowiem takie, w skażą  b u d o w n i ­
czemu i kształt budowli  i jakie w  niej ma uczynić  
rozporządzenie:  nadto nastręczą mu sposoby  
udoskonalenia  j e j ,  a tem samem i z adow o le n ia  
osoby  lub osób od których bud ow niczy  w z ią t  
polecenie.

Własnośc i  dobrze urządzonej  budowl i  w t r z e c h  
głów nie jszych  umieścić m ożem y punktach, j a ­
ko to: trwałość czyl i  moc,  wygod a ,  i z e w n ę t r z ­
na postać czyl i  p iękność ,  z zas tosow an iem  tej 
ostatniej  do przeznaczenia budowli;  P o n ie w a ż  
w ła sn ośc i  te są ogólne,  przy układaniu przeto  
planów ,  bud ow niczy  konieczn ie  nu w s z y s t k ie
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razem zw r ó c o n ą  mieć p ow in ie n  uw agę.  A  że  
trwałość  i w y god a  p ie rw szą  zaletę .bud ow y  s ta ­
n o w i ą ,  szczególn iej  takiej która przeznaczo­
ną jest  na mieszkanie;  a zatem, jeżeli  w szystkich  
t r z e c h  własnośc i  .otrzymać nie będz iem y mogli,  
piękność natenczas czyl i  ozdoba,  skoro tylko  
będzie  na z a w a d z ie  dw om  innym własnośc iom ,  
konieczn ie  ustąpić im będzie  musiała.  Na cóż  
bow iem  d o m o s tw o  zewnątrz pyszne ,  ale s łabe  
i  n i e w y g o d n e ,  przydać się m oże?  Jeden ty lko  
tu uczynić można wyjątek,  m ó w ią c  o budowlach  
takich szczególniej ,  których trwałość  ma bydź  
krótką czyli  przemijającą,  ale za to mają bydź  
konieczn ie  okazale  i piękne; j a k o  to: Bramy  
czyl i  luki tryumfalne,  Św ią tyn ie  na przemijają­
cą uroczystość  s łużącą i tym podobne c z a s o w e  
gmachy.  Przecież i w  podobnych budowlach z a ­
w s z e  na moc uwaga zwróconą  bydź powinna,  
dla tego j e d y n ie ,  aby.  w  pośrodku samych uro­
czystośc i ,  nieszczęściu jakiemu nie uległy.

Przez doskonale  zachow anie  tego w s z y s t k ie ­
go, coko lwiek  się ściąga do gatunku i przezna­
czen ia  budowli  t w o r z y  się j e j  kształt  z e w n ę ­
trzny,  albo raczej jój charakter, tak dalece,  że  
za p ierw szym  rzutem oka na nię poznać od ra­
zu m ożem y,  na jaki rzec z yw iśc ie  cel w y s t a w i o ­
ną została.  Co, aby do w łaśc iw ego  sz tuk nado­
bnych, albo .raczej takiego stopnia d o p r o w a d z o ­
ne z o s ta ło ,  iżby w  nas zupe łne  zadow olen ie  
sprawiło  i na um ys ły  nasze  przyjemne czyniło  
wrażenie,  w yp ad a ,  aby rzecz  całkowita  spół-  
miernie z dobrym łącząc się smakiem, urządzo-
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ną została.  Smak bow iem  dobry,  zasadzając sic 
na rozpoznaniu doskonaleni  tego w s z y s tk ie g o ,  
co tylko do piękności  zmierza ,  całość tak urzą­
dza, aby za p ierw szym  rzutem oka, dz ielnie  i 
na serce i um ys ł  nasz w p ł y w a ć  się zdawała .

Jeżel i  tak znaczną  i lość p rzedm iotów  budo­
w n ic t w o  c y w i ln e  zajmuje ,  których rozmaite  bę­
dąc przeznaczenia ,  różnego zatem w y m agają  
układu i rozmaitych k s z ta ł tó w ;  ztąd wypada,  
ź e  oddający się z a w o d o w i  budowniczego ,  w  w i e ­
lu naukach jeżeli  nie  zupe łn ie  biegłym, to przy­
najmniej  znaczn ie  z niemi obeznanym bydź po­
winien.  Znać mu bowiem  w y p a d a  F i z y k ę  ogól­
nie, szczególn iej  jednak bieg łym bydź należy  
w  Mechanice i Statyce.  Wiadomośc i  z Optyki  
s łużą  mu, aby umiał  p r z y z w o ic i e  udzielać ś w ia ­
tła w s z y s tk im  częściom budowli;  to jest: aby  
o t w o r y  przez które światło  w chod z i  w e w n ą tr z  
m ie s z k a ń ,  były  s t o s o w n e  do ich obszerności ,  
i aby w s z ę d z i e  zarówno sic rozchodzi ło:  tu ­
dz ież ,  aby umiał  nadać p r z y z w o i t s z y  w  r y s u n ­
ku sw oim  kształt, odc ien iom. W  Chemji n ie ­
mniej  usposobionym bydź w yp ada ,  aby w iedz ieć  
jak  cząstki  pierwotne ciał j ednych  działają na 
drugie i jak się łączą w za jem nie  z  sobą; w i a ­
domość  ta szczegó ln ie j ,  nieodbicie  j e s t  potrze­
bną w  zarabianiu rozmaitych  m ieszanin ,  spa­
jających inne ciała. Oprócz tych wiadomości ,  
najważnie jszemi  a naw et  najis to tn ie jszemi nau­
kami dla budowniczego  i bez których żadnym  
sposobem obejść się nie  inoże,  są Jeometrja i 
Arytmetyka; za  pomocą p ierw sze j ,  w ym ier z a
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ni i oj see na budowlą  przeznaczone  i innych jej  
części  w y m ia r ó w  dochodzi;  za pomocą zaś d m  - 
giej, wy /macza  ilość materja lów potrzebnych do 
b u d o w l i ,  tudz iez  jakie  na jej  wznies ien ie  i z u ­
pełne ukończenie  ponieść wypada koszta.  Do  
tych rów n ie  potrzebne l iczą się rysunki ,  za p o ­
mocą tych b o w i e m ,  c z ło w ie k  j e s t  W stanie,  
Własne myśl i  z m y s l o w e m i  uczynić;  to jest:  ż e  
m oże  j e  w  małych przedmiotach kreślić na pa­
pierze,  a następnie za pomocą takich w z o r ó w ,  
na gruncie  wie lk ie  s tawiać  przedmioty,  jakiemi  
są naprzykład w sz e lk ie go  rodzaju budowle.

P on iew aż  poczynający przykładać się do j a ­
k ie jk o lw ie k  nauki lub rzemiosła,  nie  może na  
p ie rw s zy m  wstęp ie  W ykonyw ać  dzieł  w y m a g a ­
jących  znacznego  j u ż  usposobienia lub też  z u ­
pełnego prawie  ukończenia nauki,  j ako  rzeczy  
niepodobnej;  tak rów nie  poświęcający  się nau­
ce bud ow nic tw a ,  nie zdo ła  zaraz od początku  
z a jm ow ać  się projektami now ej  jakiej  budowli;  
ale w yp ada  mu,  naprzód,  poznać doskonale  jej  
części ,  i nauczyć  się przerysow ać  je ,  a nastę­
pnie dopiero myś leć  m oże  nad n o w e m i  u t w o ­
rami. Chcę zatćm w  tem dziełku,  naprzód,  p o ­
w ie d z ie ć  o pow szechnych  budowli  własnośc iach ,  
to jest:  Trwałośc i  czyl i  mocy ,  W y g o d z i e ,  i Ze­
w n ę t r z n y m  kształcie; do czego potrzebniejszych  
u w a g  nad dobrym smakiem się  udzieli .  Potem  
przejdz iem y do r ysunków  architektonicznych,  
a nareszc ie  do szczególnych części  budownic tw a,  
z  których dopiero skład całej budowli  sam przez  
się  wyn ika .

2
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NajpierWszym i na jg łów nie j szym  przymio­

tem bez którego w s z y s tk ie  inne n iepożyteczne-  
mi będą,  jest trwałość  czyl i  moc  jakie jko lwiek  
budowy: bez tej bow iem  żadnym sposobem m i e ­
szkać w  niej nie  byl ibyśmy w  stanie.  T rw ałość  
zależy:

Iód na dobrym i mocnym gruncie.
2 °  na dobrych materyaiach.
3e na przyzwoi tem  wyrobieniu tychże  ma-  

l erya tów  i s tosow nej  grubości murów,  
nakoniec na dostatecznem zabezpieczeniu  
całej budowli  od natarczywośc i  w s z e l ­
kich zmian powietrza:  ztąd trw ałość  j e s t  
albo f izyczna albo mechaniczna.

@ H !  i  1  @ Z £'»

Moc grnntu nie  za leży  bynajmniej na g łębo­
kości  lub grubości  fundamentalnych murów, ale 
w ła ś c iw ie  na t e m ,  j e ż e l i  j e s t  stały i czyl i  jesf

3
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w  stanie dźwigania  na sobie ciężaru całej bu ­
dowli .  Grunt z przyrodzenia j e s t  albo mocny  
sam z s ieb ie ,  albo tez sztuką może  bydź w z m o ­
cniony.  Na miejscu w  którem juz kilka d om ostw  
postawiono ,  wkrótce  i ła tw o przekonać się m o ­
żna  o dobroci gruntu,  uważając  czyl i  budowle  
j u ż  w y s t a w i o n e  nie rysują s i ę ,  albo nie  nachy­
lają;  gdzie  zaś  nigdy jeszcze  nie budowano,  w y ­
pada k o n ie c zn ie ,  naprzód o jego dobroci d o s k o ­
na le  się przekonać.  Zamiaru tego wtenczas  do­
pniemy,  gdy albo za pomocą świdra na ten cel  
urządzonego ,  dochodzić  będz iemy jego dobroci,  
albo tez wprost  do ły ,  dla osiągnienia tego środ­
ka pokopiemy.  Zwierzchnia  szychta ziemi z w y ­
czajnie  j es t  za miałką i zbyt  pulchną,  aby na 
niej s tawiać  można  było budowlę  jaką:  zatem  
konieczn ie  w y p a d a  tak głęboko j ą  zebrać, dopó­
ki się do stałego nie dojdzie  gruntu,  i to j es t  
w ła ś n ie ,  co n a z y w a m y  fundamentami.  Nie dla 
tego podobne działanie  się o d b y w a ,  abyśmy  
mieli b u d o w lą ,  tak ,  jak płonki  d r z e w  w  z ie ­
mię zasadzać,  nie ,a le  tylko,  abyśmy się naprzód  
dobrali do mocnego gruntu,  a p o w t ó r e , abyśmy  
nadali bud ow ie  nieco obszern ie jszą  pods tawę.  
Z a w s z e  jednak ostrożność i porządek każe , aby  
d o b r aw sz y  się już  do dobrego i stałego gruntu,  
mocnemi i cięż kie mi uhijakami przyprowadzić  
go w s z ę d z ie  do jednostajnego poziomu.

Do najmocniejszego  gruntu l i czym y  skal isty,  
tu fo w y  i krzemienisty.  Przy p i e rw szym  i dru­
gim wie lką z a w s z e  zachować  os trożność w y p a ­
d a ,  po n ie w a ż  pod skal istym i lufow ym  często­
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kroć próżne znajduję s ię  m ie j sca ,  a ztąd cala 
budowla  na n iepew ność  i niestałość narażoną  
bydź może .  Ł)la tego w ię c  przestroga się czyni ,  
aby grunt taki naprzód doskonale  był  wyprobo*  
w an y ,  a następnie,  gdz ie  się próżne miejsca czyli  
p u s te ,  znajdują,  aby t ak ow e  m urowanem i  fi la­
rami ,  zapełn ione  zostaiy.  Nie  z a w s z e  jed nak  
w  przypadku w y ż e j  w z m ian kow anej  okol iczno-  
śc i ,  tego sposobu u ż yw ać  w y p a d a ,  lub też  na 
niin przestawać;  ale w  kilku innych miejscach  
coraz glębiój kopać,  aby pod nim znajdujące s ię  
gatunku ziemi obejrzeć i o mocy całego gruntu 
dostatecznie  przekonać się można było.  INie w y ­
pada bydź  zbytecznie  oszczędnym  na k o s z t a ,  
skoro tylko idz ie  o zap e w n ie n ie  trwałości  budo­
w l i ,  i zabezp ieczen ie  osób w  niej zam ieszk an ie  
obierających, a z w ła s z c z a  gdy w  podobnych,  jak 
się w yż e j  rzekło,  miejscach budować zamyślamy.  

Glina nie j e s t  tak dobrą j a k  grunt krzemie*  
nis ty.  Z w y c za jn e  jed nak  dom o s tw a  mieszkalno  
m ożn a  na niej,  ale z  wie lk ą  ostrożnością  stawiać.  
Pod w i ę k s z e ,  jako c ięższe  b u d o w l e ,  w  których  
mają bydź bardzo grube mury,  z a w s z e  ostrożność  
każe  drewniane  podkładać roszty ,  które prze­
cież nieco szersze  bydź pow in ny  od grubości m u­
rów', na nich s p oc z yw ać  mających.  N iekonieczn ie  
dobrą jes t  rzeczą wbijać pale w  grunt gl iniasty,  
a lb o w ie m ,  kiedy  jeden wbity  z os tan ie ,  przez  
w bijan ie  z n o w u  drugiego, p ie rw szy  dla l ek kośc i  
gruntu,  tak obruszony z o s ta n ie ,  że  z ła tw ośc ią  
w y d o b y ty  bydź  m o ż e ,  a n iekiedy  przez  samo  
wstrząsan ie  się gruntu sam pal  na w ierzch  s ię
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w y d o b y w a :  lepszą przeto będzie rzeczą ,  gdy s ię  
tylko dobrze urządzony i z  dobrego d r z e w a  zro­
bi ony  roszt  po łoży .

S ta iy  piasek także jest  użytecznym  gruntem,  
na którym z  b ezp ieczeńs tw em  wsze lk im  budo­
w a ć  m o ż n a ,  z w ł a s z c z a  kiedy j e s t  c z y s t y  i taką 
m a  w ła s n o ś ć  że  na żadną nie u s u w a  się  stronę.  
Częstokroć  trafiamy na obfite źródła w  takim  
gruncie  skoro do pewnej  dobierzemy się głębo­
kości.  W  takim przypadku tyle się tylko w y k o ­
puje gruntu, i le  w  j ed n y m  dniu w y m u r o w a ć  j e ­
s teśm y w s t a n i e ,  i to czyn i  s ię  z jak na jw iększym  
posp ie ch em ,  j ed yn ie  tylko dla tego ,  aby te źró ­
dła za tam ow an e  zostały.  Gdyby jed n ak  część  
jaka fundam entów  nieco w  w o d z i e  spoczywała ,  
któreby s ię  z płasko-łamanych kamieni  składały,  
niewie lu  to szkodzić  będz ie ,  całość bow iem  t a ­
kiej wkrótce  nabiera twardości ,  ż e  bezpiecznie  
dalej na niob mury w znos ić  można.  W b i ja n ie  
p a lów  w  takich miejscach nie w ie le  do u lepsze ­
nia gruntu się przyczyn ia ,  pale bowiem  dz ien ­
ną porą white ,  w  nocnej  z n o w u  porze częstokroć  
samą w o d ą  wyp ych ane  b yw ają ,  a ztąd żadnego  
nie czynią  pożytku.

W bagnistych i innych nad wodą  Jeżących 
oko l icach ,  gdzie  zdatnego pod budowlą w y n a ­
leźć niu można gruntu, trzeba go zatem sztuczne-  
mi wzm ocnić  sposobami.  Biją się naprzykład  
ta m ,  gdzie grube filary muru wypadają  pale  
w  czworokąt  i na k r z y ż ,  w iążą  się następnie ra­
mami , w  które wierzchołki  pa lów się w p u s z c z a ­
ją;  przedz ia ły  zaś m iędzy  niemi w ypełn iają  się



drobniejszcni i  palami. W s z y s t k i e  p ow in n y  bydifc 
w  dolnym końcu zaostrzone  i  o s m a lo n e ,  a grub­
sze  lepiej b ę d z i e ,  gdy będą okute :  wierzchn i  
koniec  aby  od rozłupania byt zabezp ieczony ,  
o b w o d z i  się ze lazną  obręczą;  tak zaś podobne  
pale głęboko się w b i ja ją ,  dopóki  j e  grunt przyj ­
m o w a ć  nieprzestanie .  Aby się w ię c  o dostate­
cznej ich długości przekonać można było, w b i ja  
się  naprzód j e d e n  pal na próbę ,  a tym sposo­
bem p r z e k o n a w s z y  się o głębokości  przyjmo­
w a n ia  p a l ó w ,  w s z y s tk im  innym podobna na-  
daje się długość,  i następnie dalsza posuw a się  
robota.  ISa tak ubezpieczonym gruncie w z n o ­
simy filary, które arkadami łączym y,  nad któ- 
remi albo d r z w i  albo o twory  okien mieścić się  
będą. A ze  doświadczen ie  uczy,  ze  pale cho­
c iażby  z  miękkiego d r z e w a  jako  sosn in y  i o l ­
s z y n y  wiecznej  niemal trwałości  nabyw ają ,  gdy 
ciągle W w o d z ie  lub wilgotnem miejscu s ię  miesz-  
-czą; można  zatem z jak  największem  b e z p i e ­
c z eń stw e m  budować  na tak usposob ionem grun­
cie. We w s z y s tk ic h  krajach które albo nad r z e ­
kami albo nad morzem l e z ą ,  jak naprzyklad  
w l l o l a n d y i  pow szechn ie  tak w z m ocn ion ego  u- 
z y w a j ą  gruntu. Całe miasto Amsterdam stoi  
na podobnie wbijanych palach,  a pod samym  
jego Ratuszem ,  który przez Jakóba de Kem-1 
pen', w y s t a w i o n y  z o s t a ł ,  znajduje się tak i cli 
palów 13,659. Podobnież  także i w s z y s tk ie  in ­
ne w z n o s z ą  się gmachy.

Jeżel i  filary pod mosty  zupe łnie  stać mają  
w  wod zie ,  wtenczas  ^ b i  się naprzód cembro-

— 11 —
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w a n e  skrzyn ie ,  które od napływu Wody d o ­
s k o n a l e  zabezpieczyć  wypada;  polem umieszcza*  
ją s | ę . w  przyzw oi le in  miejscu na w o d z i e ,  na­
stępnie wypełn ia ją  się murcm, przyczem zwolna  
się zatapiają,  dopóki  do gruntu stałego nie-  
<1ostaną; o którego jednak powierzchni  i w ł a ­
snośc i  poprzednio doskonale  przekonać się po­
trzeba.

Naj istotniejszeini  materyalami do budowl i  
są: kamienie,  drzewo,  kruszce,  i spajające m ie ­
szan in y ,  jakie się z wapna ,  gipsu,  gliny i piasku  
składają.

Kamienie częścią od przyrodzen ia ,  częścią  
tćż  ręką ludzką  do budowl i  są usposobione;  
p ie rw sze  tak nazw an e  głazy,  których w  ka­
żd ym  prawie kraju obficie znaleźć można,  są 
rozmaite  gatunki marmurów, w ap ienne  kam ie ­
nie, granity, p iaskow ce ,  kamień tu Iowy i łupek.  
Po większej  części  marmurowe  gatunki  są bar­
dzo  twarde ,  pięknego koloru i mogą bydź  d o ­
skonale gładzone.  U ż yw ają  ich na wykładanie  
ścian,  kolumny,  gzemsy,  posadzkę  i terrassy.  
Marmur w yp a lony  daje w yśm ien i te  wap no.

Po z w y c z a jn y c h  marmurach n a j tw ardszy  
j e s t  kamień w ap ienny ,  daje bardzo piękne  c io ­
s o w e  kamienie,  a dla s w o j e j  trwałośc i ,  tak na  
fundamenta,  jako też i narożniki  budowl i  b e z ­
p iecznie  u ż y w a n y  bydź  może.  Na ściany w e ­
wn ętrzne ,  nie radzi łbym go u ż yw ać  bez  różni ­



cy,  gdyż kamienia wap iennego  niektóre gatun­
ki jako  t e /  i marmurów, mają tę w łasność ,  ze  
ciągle w  sobie  utrzymują wi lgoć  albo też z at­
mosferycznego p ow ie trza  w  siebie  ją  w c ią g a ­
j ą ;  stąd tedy ciągła wi lgoć  w  murach ,  a teni  
samem n iew ygodne  srają się mieszkania.  
Zatem w y p a d a  aby podobnych kamieni zaraz  
po w yd obyc iu  z ł o m ó w ,  nie  u ż y w a ć  do m uro­
wania ,  ale trzymać je przez  p e w n y  przeciąg  
czasu na p r z e w ie w n y m  pow ie trzu ,  a j e s z c z e  
lepiej będzie,  gt!y to stać się może  pod nakry­
ciem, jak naprzyklad w  szopach cegielnianych.

Z rodzaju p ia s k o w c a  są niektóre gatunki ,  
które w  powietrzu coraz bardziej  twardnieją,  
inne  z n o w u  w  niem się  kruszą czyl i  pruchnie-  
ją.  Z pierwszego  gatunku,  w ie le  po dz iś  dz ień  
jeszcze  w id z ieć  m ożna  olbrzymich budowl i ,  
szczegó ln ie j  w  rodzaju architektury gotyckiej ,  
W  rozmaitych okol icach krajów Europejskich;  
j a k o  to: Kościo ły,  Zamki, Wieże,  Bramy i tym  
podobnych w ie le ,  które urągając się n ie jako  
z c z a s u ,  n ie w z r u szon e  z d z iw ion em u oku się  
ukazują-

T u f  jest  lekki, ła tw o  pitą krajać się daje, a 
dla sw ej  lekkości  tylko do sk lep ień  u ż y w a n y  
b y w a ,  do takich jednak  na których w ie lk ie  c i ę ­
żary s p o c z y w a ć  nie będą. W  w o d z i e  staje s ię  
t ęż sz ym .  Łupek u ż y w a n y  tylko by w a n a  dachy i 
posadzkę,  ale że  w  ogniu z ła tw ośc ią  pęka, nie ko­
n ieczn ie  zatem jest  użyteczny  na pokrycie  da­
chów , gdyż w' czasie  pożaru tym więcej  n i e ­
bezp ieczeństw o  pomnaża.
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Sztuką  wyrabiane  k am ie n ie ,  s tanowią  roz­
maitego kształtu cegłę  i dachówkę.  Ułomki bu* 
dow l i  z najodleglejszej  starożytności ,  p o w ię ­
kszaj części  składają się z wypalonych kamieni ,  
czyl i  cegły.  Użytek ich w s z y s t k im  niemal na­
rodom był  znajomy,  a budowle  tego rodzaju,  
czyl i  z tego gatunku kamienia budowane ,  za ­
w s z e  w y s o c e  były  cenione.  Glina z  której ma  
bydź  dobra cegła wypaloną ,  pow in na  bydź  bar­
dzo  lepką i od innych gatunków ziemi,  albo też  
robaków, k orzen i ,  małych kamieni  i krzemie ­
ni oczyszczoną .  Nadto j e s z c z e ,  aby  ile m ożn o­
ści  jak najdłużej  w  osobnych dołach szczegó l ­
niej na ten przedmiot  w y z n a c z o n y c h ,  s p o c z y ­
w a ł a ,  a tym sposobem uprawiała s ię  niejako  
czyl i  t łu śc ie jszą  się stawała.

Dobrze  w yp a loną  cegłę  poznać  m ożna  po  
c z y s ty m  dźwięku,  który w y d a je  gdy j e s t  m ło t ­
kiem uderzoną; lub też gdy przez całą z imę  
będzie  j u ż  na wi lgoć,  j u ż  mrozy w y s ta w io n ą ,  
bynajmniej  na s w oje j  nie straci tęgości .

W ie lk ość  cegły jak  daw nie j  tak i teraz po  
wielu  miejscach jest  rozmaitą; pospol ic ie  jednak  
u ż y w a j ą  jej  do m urowania  na stopę długą,  
pół  stopy szeroką, a ćwierć  stopy grubą. Kszta łt  
taki nie ty lko  że  jes t  dogodny mularzom w  bu­
dow aniu ,  ale i samym  b ud ow niczym  w  w y r a ­
chowaniu k o s z to r y s ó w  w ie lk ie  uła tw ienie  da­
je. Z resztą cegła m oże  mieć rozmai te  kszta ł ­
ty,  a to s to s o w n ie  do rozmaitych częśc i  budo­
wli ,  jak naprzykiad na dachach, w  sklepieniach  
i tym podobnych,

(w  ;■ 31“ OlOWIi- Ł*
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Możemy także dosyć  trwale s tawiać  budo­
w le  z surówki czyii  z lak nazwanych egipskich  
cegieł,  które s ię  jedynie  na słońcu lub p o w i e ­
trzu (ylko wysuszają:  byleby fundamenta przy­
najmniej na j ednę  i u b półtory stopy nad z i e ­
mię z kamieni  łamanych,  po low ych  albo cegły  
wypalonej ,  w y p row ad z on e  na wapno  były;  a 
to dla t ego ,  aby wi lgoć,  n ie w yp a lon ą  cegle  
przenikając, zupe łnie  jej nie  rozpuściła.  Piizy- 
tein postępuje sic zupe łn ie  tak ,  j a k  z innemi  
ceg łam i,  z tą jednak różnicą,  że  tu nie u ż y ­
w a m y  w ła ś c iw e g o  wapna,  ale tylko samej g l i ­
ny bez piasku.  W  m urowaniu zaś zachow uje  
się to p r a w id ło ,  aby cegła była dobrze zw i l -  
gotnioną,  a glina sama dosyć  gęstą, tym s p o ­
sobem zw iązan ie  się czyli  połączenie ,  w s z ę ­
dzie  będzie dostateczne.  Na kominy czyl i  ra­
czej dymociągi ,  to j e s t  rury albo kanały  do w y ­
prowadzania dymu, ile zostające pod dachem,  
sposób taki murowania  j e s t  n a jprzyzw oi t szy .  
Aby z n o w u  ściany pobiel ić  można  by ło ,  w y ­
pada naprzód fugi czyl i  szcze l iny ,  to j e s t  s zpa ­
ry między cegłami, dostatecznie  w y p e łn ić  i gl i­
na obrzucić ,  która daleko mocniej  się trzyma  
jak  wapno,  a następnie całą wyg ładz ić  ścianę.  
Do podobnej roboty jako też i pobie lania ścian  
u ż yw ają  najbielszej  gl iny lub gdzie  się z n a j ­
duje margin.

Cegły nic pow in n iśm y zbyt  prędko po jej  
wypaleniu u ż y w a ć  do  m urowania;  pon iew aż  

W tenczas będąc bardzo suchą, w sz y s tk ą  wi ł-



£t><: w apnu o d b ie r a ,  a tym sposobem słabe  
• j. niem mieć będzie  połączenie.

C e g ł a  s łu ży  także  na posadzkę  i na pokry­
cie dachu,  p ierw szą  n a z y w a m y  tali o w ą  a dru­
gą dachówką .  T a f tow a  cegła po większej  czę ­
ści m ie w a  postać kwadratu foremnego na s l o ­
pe długiego,  a grubość jej  tak jak i cegły do 
murowania trzy tylko cale w yn os i ,  m ożna  jej  
jednak rozmai te  w e d łu g  upodobania nadać po­
staci foremne,  ja k o  to sześc iokątów , ośmioką-  
t ó w ,  kol iste i tym podobne.

D achów ki  albo są płaskie albo też  wyg ię te ,  
ostatnie  mogą bydź  już jednosta jne  w  jeduę  
stronę zgięte,  j u ż  z obu stron przec iw n ie  z a ­
gięte, p ierw sze  n a z y w a m y  gąsiorami, a drugie 
hołenderką: płaskie  zaś  karpiówką.  Ostatni  
gatunek dachówek ,  w ie le  się przykłada do m o ­
cy  i trwałości  dachu,  hołenderką zaś  daje mu 
lepszą postać,  gąsiory nareszcie  obu gatunkom  
s łużą  jako części  pomocnicze;  gdyż albowiem  
na sz cz yc ie  dachu szczególn iej  i jego z a łam a­
niach czyn ią  wiązan ie  dachówek ,  czyli  z ak oń ­
czenie  z w ierzchn ie .  Uwaga  sic czyn i ,  że  da­
chówki k on ieczn ie  muszą  bydź  przy tw ie r d z a ­
n e ,  nie tak jednak  jak  gonty drewniane  lub 
dranice; przytw ierdzen ie  to dzieje  się za  p o ­
mocą s łu pka  na wew nętrzne j  stronie będące­
go, z tejże samej co i dachówka materji,  k tó ­
ry s ię  opiera na łacie;  pomimo tego jednak  
pod karpiówką  w  tych miejscach gdzie  się j e ­
dna z drugą s t y k a ,  pod spodem ,  z w y c z a jn ie  
ua l inją lub półtorej  l inji  gruba podkłada się
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d e s z cz u lk a ,  takiej długośc i  aby ty lko  z e w n ę ­
trznie  dostrzeżoną bydź nie  mogła,  a szeroka  
nie w ięce j  ja k  na półtora cala. I lo lenderka  
lubo podobnych de sz cz u łe k  nie potr/.t lmje, j e ­
dnakże  przy s z c z y c i e ,  w  załamaniach i o k o ­
pie  dachu na wapno  um ocow aną  bydź musi,  
toż samo rozumieć się ma i z  gąsiorami. Osra-  
tnie  oprócz tego ćwiekiem  do szczytu  przy­
bijane bywają.

D r z e w o  którego najpospol ic iej  do budo­
w an ia  u ż y w a m y ,  jest  albo s o s n o w e ,  albo j o ­
d łow e ,  albo ś w i e r k o w e ,  albo dębow e,  albo o l ­
szowe;  dodać lu j e szcze  m ożna  i d r z e w o  m o­
d r z e w i o w e ,  w i ą z o w e  i t: p. w i e l e ,  gdzie  się  
w  obfitości  znajdow ać  mogą. Sosna ,  j o d ł a ,  
dostatecznie  w y s u s z o n e ,  dają w yb orn e  drze­
w o  na belki ,  k r ok w ie ,  ramy,  futryny,  do bu­
d o w y  m o stó w ,  drewniane  dom ostw a;  przytem  
na deski ,  łaty i inne w  ciesielskiej  i stolarskiej  
robocie  u ż y w a n e  przedmioty.  Św ierk  również  
tak j a k 'p o p r z e d z a j ą c e  pięknego w z r o s t u ,  ale 
daleko droższy;  robakom zaś  i prędkiemu z a ­
jęciu się od ogn ia ,  podobnie  tak u lega ,  jak  
jod ła  i sosna.

M o d r z e w io w e  dr z e w a  także są dobre do p o ­
dobnych przedm iotów jak poprzedzające gatun­
ki; szczególniej  j ed n ak  użyczają  nam w y t r z y ­
małego budulcu w w o d z i e ,  nie  ł a tw e  są do 
zajęcia s ię  od ognia,  ale gdy je p łomień  ogar­
n i e ,  trudno ugaszone bydź mogą. — Cis p od o­
bne ma jak m o d r z e w  własnośc i .  Oba te ga­
tunki  w  dz is ie js zych  czasach a szczegó ln ie j
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p ie r w s z y ,  są bardzo rzadkie w  naszym  kraju. 
W i ą z  jest bardzo trwale  d r z e w o ,  tak w  su-  
clićm m ie j sc u ,  jako też  i w  w o d z i e ,  zmianę  
wilgoci  z  suszą daleko lepiej w ytrzym uje  jak  
dębina.

D ę b o w e  dr z e w o  j e s t  bardzo mocne i t rw a­
łe ,  przecież daleko lepsze na s łu py  aniżel i  bel­
ki  szczególniej  w  w o lne m  poz iomem  p o ł o ż e ­
niu , w  tenczas bow iem  ła tw o  się ugina i ł a ­
mie,  skoro dostatecznych podpór mieć nie bę­
dz ie ,  Nie bardzo w ytrzym uje  w  zmianie  w i l ­
goci  i suszy ,  przecież dla tego j e s t  bardzo t rw a ­
łe ,  j eże l i  będzie  ciągle w  sucliem miejscu,  albo  
też  w  w o d z ie  spoczyw a ło .  D ę b o w e  d r z ę w o  
jeże l i  długo w  w o d z ie  lub też bardzo wilgo-  
tnem miejscu jak naprzykład w  kanałach s ię  
z n a j d o w a ł o ,  częstokroć prawie skam ien ia łem  
w y d o b y w a j ą ,  a j e s z c z e  częściej  jak heban zczer-  
n ia łe ;  takiego pospol ic ie  tylko do ozdoby  
w  miejsce hebanu stolarze używają.  Dąb d o ­
piero w  50 roku z da lny  jest  do budowli:  u ż y ­
ty zaś trwać może  do lat 200:  toż samo p o ­
w ie d z ie ć  m ożna  i o m odrzew iu ,  z  tą jednak  
różnicą, że  p ierw szy  ulega toczeniu,  czyl i  psu­
ciu przez o w a d y ,  robaki i t. p. drugi zaś  od 
podobnej  zarazy zupe łn ie  by w a  wolny .

Ols/,ynj' zarów no  u ż y w a ją  w  w o d z i e  jak i 
dębiny ,  która tu w ieczys te j  nabywa trwałości;  
rodzaj  ten drzew a  w  tem od dębiny  jes t  l e ­
pszy,  że go owady,  robaki lub tem podobne  
i s toty,  gdy się znajduje w  w o d z ie  lub w i l g o ­
tnej z iemi  wcale  nie ruszają.



D r z e w o  któro tylko pew n ą  częścią znajdo­
w a ć  się ma w  Ziemi,  dla zabezpieczen ia  g<»- 
od zepsucia , to j e s t  od zgni l izny  lub spróchnie­
n i a ,  p ierwej  się albo smolą  albo farbą olejną  
p o w le k a ,  albo też nieco opala jak naprzykład  
końce  pa lów,  s lupów,  s łupków i  t: p. które stać  
mają w  ziemi.

Z w y c za jn a  pora d o  wycinania  d r z e w a  na  
budulce ,  jest  albo późna j e s i e ń ,  albo z im o w o  
m ie s ią c e ,  czyli  czas t en ,  w  którym d r z e w a  
najmniej  w  sobie mają płynnych soków;  w y j ą w ­
s z y  jednak dębinę ,  której  z a w s z e  użyć  po w y ­
cięciu można,  tak do budowli  w  w o d z i e ,  jako  
też  w  wilgotnej  z ie m i  lub też  i w  suchem miej­
scu. Pospol ic ie  drzew a  te są lepsze  które są  
zbite  i bardzo mało w  siebie wilgoci  wciągnąć  
mogą.  Niepłodne  jednak l eśne  d r z e w a ,  s z c z e ­
gólniej t e ,  które albo na w zgórkach ,  albo od 
północnej  rosną strony,  daleko lepszego  udz ie ­
lają nam budulcu, aniżel i t e ,  które po n iskich  
lub bagnistych okol icach wzrasta ją:  ostatnio  
najczęściej  zgn i l i /n ie  podlegają.  Z rodzajnych  
d r z e w  te najwięcej  w  b u d ow n ic tw ie  na zaletę  
zas ług iw ać  pow in n y ,  które albo gorzkie czy l i  
c ierpkie ,  albo też późn ie jsze  w y d a ją  ow oce .  
Białe  d r z e w a  są w  pow szechnośc i  m ię k s z e ,  a 
tein samem i s łabsze  od innych do użytku w  bu­
dowlach; ale za to użyteczn ie j sze  dla stolarzy  
i tym podobnych rękodz ie ln ik ów.

Ś w i e ż o  ścię tego d r z e w a ,  nigdy prawie  do 
budowaniu  u ż y w a ć  nie pow in n iśm y,  ale s u s z y ć  
go przez  parę lub więcej  lat w y p a d a ;  tę j e -



vlnnk zachow ując  -uwagę-, aby pod golem nic* 
bene i na samej ziemi n ie sp ocz yw a ly ,  o w s z e m  
lepiej  j e s t  gd)' znajduje się pod pokryciem ,  
w  takiem jednak m ie jscu ,  gdzie  wiatry prze­
w i e w a ć  mogą. Nadio,  między belkami, balami,  
tarc icami,  koniecznie  muszą  bydź przedziały,  
a to jedynie  dia tego ,  ażeby pow ietrze  między  
niemi  wo lny  przechód mieć mogło. O dobroci  
d r z e w a  na budulec,  najlepiej  przekonać się  
m oże m y ,  gdy na przerznięty kawałek  nalejemy  
oleju c iep łego ,  ten w prędkim czasie  w  niego  
w s i ą k n i e ,  co daje d o w ó d ,  ze  dr z e w o  zupe ł ­
nie j es t  juz wyschn ię te :  inaczej  bowiem  do 
bud ow l  jako wilgo tnego  d r z e w a  u ż y w a ć  w c a ­
le nie radzę.

W skutku now ych  w y n a la z k ó w ,  drzewo mniej  
teraz w y s t a w io n e  jest na n iebezp ie czeństwa  p o ­
żaru , z w ła s z c z a  gdy będzie  po w le c z o n e  mie ­
szanin ą  w a p n a ,  kw asu  s ia rkow ego ,  del ikatnej  
gl iny i brunatno - czerwonej  farby dla koloru.  
M ieszanina  t a ,  n a w e t  w  czas ie  już w s z c z ę t e ­
go pożaru,  dos tatecznym  jes t  środkiem do u- 
gaszen ia  g o ,  lub też zapobieżenia w  j eg o  się 
rozszerzaniu.  Komuby jednak  zdaw a ła  się p o ­
dobna mieszan ina za drogą,  lub też n iedos ta ­
t e c z n ą ,  najlepiej j est ,  aby cały  dom drewniany  
w e w n ą tr z  i zew nątrz  dobrze w y t r z c i n o w a w -  
szy ,  to j e s t  trzciną w p r o s t ,  lub też wązkiem i  
i c ienkiemi l is tew kam i  z drzew a  sosnowego  
na krzyż  poobijać ściany, z w y c z a jn ą  następnie  
w ap ienną  zaprawą obrzucić  i w y g ł a d z i ć .  U w a ­
ga się tu czyn i ,  aby podobne działanie  dopić*
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i o  wtenczas  do skutku przyprowadzonym  z o ­
s ta ło ,  gdy ściany tak z e w n ę t r z n e ,  j a k o  też i 
w e w n ę tr z n e  dobrze ju ż  os iadły  i inury, bez  
których żadną miarą i w  drewnianych a mie­
szkalnych domach obejść się nie m o ż n a ,  j u ż  
w y p r o w a d z o n e  zostały;  wtenczas  razem w s z y s t ­
k o ,  w  z w y ż  w s p om n ion ą  zaprawą wapienną  
obrzuc iw szy ,  zatarłszy i p ob ie l iw sz y ,  nietylko  
trwałość zabezp ieczym y ale i połączenie  ścian  
m urowanych  z drewnianemi gładsze uczynimy.  
Tu nadto się nadmienia to ,  aby d o m o s tw a  po­
dobne konieczn ie  na podmurowaniu  się znaj ­
d ow a ły  i dachówką były pokryte.

Z pomiędzy  kr usz c ów ,  że lazo tak lane j a ­
ko i kute w  b u d ow n ic tw ie  p i erw sze  trzyma  
miejsce;  u ż y w a  się bow iem  na drzwi,  d r z w i c z ­
k i ,  zamki,  kraty, z a s u w y ,  g w o ź d z i e ,  klamry,  
ankry,  w  murach lub wiązaniach dachów, mo­
s t ó w  i t: d. a w  ogólności  j e s t  przedmiotem  
obrabiania i spajania w  budownic tw ie  u ż y w a ­
nych m alerya lów.  Ponieważ  zaś znajdując się  
w  wilgo tnem mie jscu ,  lub też w y s t a w i o n e  b ę ­
dąc na rozmaite  odmiany pow ie trza ,  znacznie  
i  to W krótkim c z a s i e ,  psuje się czyli  rdze­
w i e j e ;  dla tego w ię c  albo na gorąco olejem się 
p o w le k a ,  lub też ja k ą  farbą olejną maluje.

O łow iu  u ż y w a m y  do pokrywania  dachów  
i  kopu ł ,  j a k o  też do spajania żelaza z kam ie ­
niami i t: p. Miedź jes t  na jwybornie jszym  ma- 
teryałem do pokryw ania  budowli ,  ale jest nie­
co przy droższym  materyałem kruszcowym .  
Cynk daleko w p r a w d z ie  tańszy  od miedzi
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kruszec,  dla trwałości swoje j  użyteczny  jest na 
pokrycie  dachów; jednakże  dla prędkiej t op l iw o­
ści swojej  w  czasie  pożaru, więcej j e s z c z e  nie­
bezpieczeństwo pomnażając,umiej  z tego względu  
jest  zdatny do pokrywania  szczególniej  m ie ­
szkalnych d o m ó w .  Bronzu a raczej mosiądzu  
u ż y w a m y  do wsze lk ich  ozdób tak około drzwi  
jako też o k ien ,  komin ków i pieców.

Szkło białe i bez skazy nie małym j e s t  przed­
miotem w  budowlach; osadzane  b y w a  albo  
w  drewnianych ramach ze  sprossami także  dre- 
wnianemi  za pomocą kitu szk larskiego ,  albo 
też  gdzie podobnych spross n iema,  w  o ło w ia ­
ne sprossy wprawiane.

Sposoby za pomocą których materyały w  bu ­
d ow n ic tw ie  u ż y w a n e ,  łączyć  m ożem y ,  są: z a ­
p r aw a ,  g ip s ,  cement i kit.

Zaprawa czyl i  mieszanina spajająca (moer-  
teł),  składa się z w ap na  i piasku. Wapno otrzy ­
mujemy z kamieni  wap iennych w y p a lo n y c h ,  
marmurów i tym podob nych ,  zgoia z  w s z y s t ­
kich takich kam ieni ,  które w  kwasie  saletro­
w y m  lub temu podobnych kwasach się bu­
rzą. "Własności dobrego wapna są, białość, l e k ­
kość i d źw ięk;  gdy w  suchem miejscu p o ło ­
żone samo się w  proszek nie r oz sy p u je ,  gdy  
w  czasie  gaszenia w ie le  w  s iebie w o d y  przyj ­
muje i pod ten czas obfity dym  w y d a j e ,  z o ­
s tawione  zaś  na w o lnem  powietrzu po w y p a ­
leniu z w o ln a  wilgoć  atmosferyczną  wciągając  
w  siebie  rozsypuje  się czyl i  lassuje.

Nim wapna używ ać zaczniemy do muro-
4
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w a n ia ,  potrzeba go po wyp aleniu  gasić  czyl i  
l a s s o w a ć , to jest: w o d ą  tak długo rozrabiać,  
dopóki  się zupełnie  nie rozpuści;  następnie  
spuszcza  się do umyślnie  na len koniec prze­
znaczonych do łów ,  w  których im dłużej  spo­
c z y w a  tein lepiej spajający matcryał  wydaje.  
Nie  konieczn ie  zatem dobrze budujący robią* 
gdy ś w i e ż o  wyp a lone  ugas iw szy  wapno,  zaraz  
go do murowania u ż y w a ją :  ś w i e ż e  bowiem  
jako  n iezupełn ie  w ytraw ione ,  długi czas smród  
w y d a je  i j e s t  kruche. Nadto jeszcze,  gdy z d o ­
łu, w  którym wapno  juz  znaczny przeciąg c z a ­
su s p o c z y w a ł o  bierzemy,  nie p ow in n iśm y tegoż  
wapna,  tak, jak wie lu  po dziś  dzień czyni ,  od 
razu w raz  z piaskiem rozrabiać, gdyż m i e s z a ­
nina ta k o w a  j e s t  niedostateczną i słahą; ale 
pierwotnie  samo wapno  w  w o d z i e  tak długo  
mieszać,  dopóki  prawie  żadnej  grudki z s iad łe ­
go wapna znajdować  się nie będzie,  a nastę­
pnie dopiero częściami d o s y p y w a ć  piasku.

Piasku do zapraw y  wapiennej  u ż y w a m y  
albo gruntowego  albo rzecznego lub z w i e l ­
kich jez ior ;  rzeczny  lub z j ez iora  daleko jes t  
l epszy  od gruntowego,  ostatni  bow iem  pom ie ­
szany  b y w a  z innemi gatunkami ziemi,  z k tó ­
rych go pierwotnie  w o d ą  oczyśc ić  potrzeba.  
Dobroć piasku poznaje  się,  gdy j e s t  gruby,  
w  palcach tarty skrzyp w y d a je  i białego p ł ó ­
tna nie brudzi a w o d y  nie mąci.

Woda do podobnej  mieszan iny najlepsza  
j e s t  rzeczna ,  z jezior i studzienna; z bagien 
zaś, sa d z a w e k  i t: p: brać nie wyp ada,  jako



prędko cuchnących,  a tein samem i wapnu tej 
nieprzyjemnej  won i  udzielając,  w  niurach na­
stępnie przez długi przeciąg czasu sinród się  
zostanie .

Stosunek użytego  wapna i piasku do zapra­
w y  j e s t  rozmaity,  za leży po części  od dobroci  
i wapna  i piasku; z w y c z a jn y  jes t  na jed ną  część  
wapna, brać dw ie  części  piasku rzecznego,  lą­
d o w e g o  nieco w ięcej ,  jeże l i  jednak wapno  bę­
dz ie  dobre zupełnie  i t łuste,  w  tenczas natu­
ralnie piasku w ię k s z a  się i lość bierze.

Można j e s z c z e  zaprawę wap ienną o trz y ­
mać z  pomieszan ia  pewnych  części  pyłu z pia­
s kow ych  lub młyńskich kamieni ,  zędry  że la ­
znej,  kurzu węgl i ,  a szczególniej  z iemnych w ę ­
gli z  wapnem; taka zaprawa w ie lc e  jest u ż y ­
teczną do stawiania f i larów pod mosty,  do m u ­
r owania  w o d o sp a d ó w ,  w odoc iągów,  zgoła w s z y ­
stkich takich p rzedm iotów  które w  w od z ie  lub 
blisko w o d y  stać mają. Zaprawa wap ienna  
w  tenczas  jes t  dobrą, gdy do kielni jak  glina  
przylega,  a zrzucona z niej maio z  swoje j  sub­
stancji na kielni zos tawia .

Dła lekkości  u ż y w a m y  gipsu do w e w n ę tr z ­
nych części  w  b u d o w l a c h , jako  to: do puła­
p ó w  czyl i  suf itów i ozdób rozmaitych tak na 
ścianach jako  i sufitach. Przedmiotu tego d o ­
s ta jemy albo z kamieni  g ipsow ych  albo t e ż z a -  
l a b a s tr u ; ostatni j e s t  najprzedniejszy ,  lubo i 
z p ierw szych ,  jeżel i  tylko będą czj'ste, nie p o ­
śledni  otrzymujemy.  W ypalan ie  g ipsowych k a ­
mieni  lub alabastru, dziać się pow in no  na miej-
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s e n ,  gdzie  togo materjału używ ać  mamy, n«v 
stępnie t łucze  się na miałki  proszek jak  mąka,  
p o c z e m  zarabia się w o d ą  rzeczną liii* d e s z c z o ­
wą,  ale tylko w  takiej ilości, ile jój spotrze-  
bow ać  można w  krótkim czasie; roz p u sz cz on y  
b o w ie m  gips czyli  rozrobiony wodą,  w  krótkim  
czasie  skoro tylko w od a  się ulotni twardnie­
j e ,  a tem samem do użycia niezdatnym  się s t a ­
je. Gdy jednak gips od wilgoci  pęcznie je  i od 
mtiru z ła tw ośc ią  odstaje,  zatem do z e w n ę t r z ­
nych ozdób z w ła s z c z a  tam gdzie  te znaczn ie  
w y s t a w i o n e  są na działanie  powie trza  a tym 
więcej  wilgoci ,,  zdaniem mojem, gips staje się  
mniej użytecznym :  gdy tym czasem zaprawa  
wapienna  w  wi lgotnych miejscach,  gdzie  z w o l ­
na w y syc h a ,  nabiera nadzwyczajnej  mocy  i tę-  
gości,  w y t r z y m u j e  doskonale w s z e lk ą  zmianę  
powie trza ,  skoro dobrze w y s c h n i e ,  będąc j e ­
dnak w  p r z yz w o i tym  czasie  do t}'nko wania  
czy l i  obrzucania użytą.  Gipsu użyć można tak­
ż e  na w e w n ę tr z n ą  polepę czy l i  tynk na ściany,  
tudz ież  i na mozajkę  czyli  naś ladowanie  mar­
m u r ó w  tak na ściany jako  też na ko lumny,  
pilastry i f l izy na posadzkę .

Oprócz z ap r aw y  wap iennej ,  g ip s u ,  mamy  
j e s z c z e  inną, którą cementem n a z y w a m y ,  tej 
nie tylko na tynk ,  ale i do m urowania  u ż y ­
w a m y . — Cement otrzym ujem y z j ed n e j  części  
t łuczonej  i przesianej ceglanej mąki i jednej  
części  n iegaszonego  wapna.  W tem la zapra­
w a  szczególn iej  j e s t  użyteczną ,  że  opiera się  
wilgoci  i w o d z i e . — Inna także bardzo dobra
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j e s t  z ap r aw a ,  składająca się z j e d n ć j  części  
ceglanej  mąki,  d w ó ch  częśc i  przesianego czy ­
stego piasku,  ć w ierć  częśc i  niegaszonego  i ta- 
kie jze  części gaszonego wapna.  Jeżel i do tej 
m ie sz a n in y  zamiast  mąki ceglanej, uży jem y t łu ­
czonego  tufu, w  tenczas  ta massa będzie  n i e ­
co lżejszą .  Części  tych istot  dobrze z sobą  
z in ię szane  i przerobione, dają m ocn y  tynk do  
k a n a ł ó w ,  wodociągów' i inny cli przedmiotów,  
które w o d z i e  opierać się mają: również  do o- 
ranżerjów , szklarni i t: p: gdzie  wi lgoć  w  mniej  
w iększej  i lości na ścianach osiada.

W ie le  j e s t  j e szcze  ga tunków podobnych  
zapraw szczególniej  w  w o d n e  tu budow nic tw ie  
zalecających się, ale tych w y l iczan ie  innym zo-  
s taw ujem y.  Ogólnie tylko pow iem y,  ze  zaprawa  
w ap ienna  Job jej  podobna mieszanina,  gdy p ręd­
ko w  w o d z ie  twardnie je ,  jest  zdatną do m u ­
row ania  w  w o d z ie  i zaprawy hydralicznej  na­
z w i s k o  nosi .

Kit  nic innego nie jest ,  jak ty lko  podobna  
zaprawa jak cement ,  z tą różnicą ,  że  do ta ­
kiej m ieszanin y  dodaje się oleju lub p ok os tu ,  
z e  nie tak, jak poprzedzające mieszaniny ,  pręd­
ko w y s y c h a ,  nadto ze  m ożem y kitu j u z  na 
z imno j u z  ciepło u ż y w a ć  w  robocie . Kitem z w y ­
czajnie  twarde istoty,  jako kamienie,  kruszce,  
dr z e w o  i t: p. spajamy.  Przez kit szklarski  
do o k ien ,  rozumiemy mieszaninę równych czę ­
ści b l e jw ej s u ,  miałko t łuczonej  kredy i oleju  
lnianego przegotowanego  czyl i  pokostu.  Dobroć



tego kitu na prędkiem wysychaniu  i n ieskwa-  
rzeniu się od ciepła i s łońca  zależy.
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1’rzez  doskonałe  wyr obienie  i dobre spojenie  
iriateryaiów,  o trzym am y w  budowli  w ię k s z ą  
t rw a ło ś ć ,  jakiej  spodz iew ać  s ię  nie m ożem y  
przez  n ieuważne  i sp ieszne  postępowanie;  przy  
takiej bowiem  robocie  rzadko kiedy dostateczną  
z ac h ow ać  można uwagę  na prostopadły i po­
z io m y  kierunek przedmiotów, co przecież s ta ­
n o w i  g łó w n ie j s z ą  rzecz  w  trwałośc i  i mocy  
budowl i .  Z w o ln a ,  z uw agą i dobremi mate-  
ryałam i,  przez samych właśc iciel i  s taw iane  bu­
d o w le  są w p r a w d z ie  k o s z t o w n i e j s z e ,  ale za  
to byw ają  m ocn ie j sze  i t rw a ls z e ;  czego spo­
d z iew ać  się nie m o ż n a ,  gdy jaką budowlą  o-  
trzym amy,  która przez jakiego przedsiębiorcę  
za  ugodzeniem się o pew n ą  s u m m ę ,  w y s t a w i o ­
ną została.

Rozmaite gatunki są d om ów ,  jedne  s ta w ia ­
m y albo z kamieni  c iosow ych  albo tylko ła m a ­
n y c h ,  albo kamieni  przeplatanych cegłą; drugie  
albo z samej wyp alonej  ceg ły,  i te są najlepsze,  
albo też m ie s z a n e ,  to j e s t  w e w n ą tr z  i zewnątrz  
m u r ó w  u ż y w a m y  cegły palonej a w  pośrodku  
albo kamieni ,  albo też  suszonej  czyl i  surowt^  
cegły: i n n e ,  albo w iązan ie  całe mają z dr z e w a  
a w  przedziałach murujemy cegłą bib kamienia­
mi; albo poprzednio między  temi przedzia łami



ko ły  pow b ija w s z y ,  pow ros iam i  s łomianemi p r z e ­
platanej; lul» zamiast  jogo, wyr aźnie  w  tych prze­
działach robimy z chróslu tkaninę czyli  raczej  
plot}', a tak utworzono  ściany,  gliną luh wa-  
pnem obrzucamy: albo też cale ściany robimy  
drewniane;  albo nakoniec w z n o s z ą  się domo­
s t w a  z samej dobrze urządzonej  gliny (lein- 
pace)  które pospol ic ie  dla trwałości  na pod­
murowaniu  stawiaj;*,  a naw et  niekiedy i na­
rożniki  takich d o m ó w  podobnież byw ają  m u­
rowane.  Nadto budowle  tworzone  hydź mogą  
i z z iemi tłustej ubitej,  które powszechnie  zie-  
miohitami (pise)  byw ają  n a z y w a n e ,  i te także  
na podmurowaniu  s tawiane  bydź powinny;  tu ­
dz ież  budują w  wie lu  miejscach i w  jaskółcze  
gniazdo, to iest z i łowatej  z iemi podobnież na 
podm urowaniu .  Jednakże  jes tem tego z d a n ia , 
aby wąt łych  budowl i ,  ile możności  unikać, tein 
bardziej gdy na wilgotnych miejscach lub n iz i ­
n a c h , które ła tw o  w o d ą  za lane bydź  m ogą ,  po­
dobnego rodzaju s tawiać  będziem y budowle:  
lepiej zatem długo trwałe ,  kto m o ż e ,  w z n o s i ć  
budynki .  Jakkolwiek  bądź,  przy każ dem sta ­
wian iu  i z jak iegoko lw iek  materya łu ,  p o w i n ­
n i śm y  z a w s z e  daw ać  baczenie  na grubość,  w i ą ­
zanie  i p io n o w y  kierunek w szys tk ich  części  m u ­
r ó w  czyl i  ścian.

Jeżel i  rozpoczn ie  się budowla  jaka ,  p o w in ­
n i śm y  za c h o w a ć  to praw id ło ,  aby w s z y s tk ie  
mury,  tak zewnętrzne  czyl i  g łówne  albo okolnc,  
ja k o  tćż  i w e w n ę tr z n e  czyl i  p r z e d z ia ł o w e ,  ra­
zem się  wznos i ły ;  a gdy j e  do p ew n ej  w y s o k o -
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soi już  doprowadziem y,  zo s taw ić  jo w  tym sta­
nie  do niejakiego czasu ,  aby osiadły; uwaga  ta 
w ła ś c iw ie  stosuje się do murów v  naturalnych 
kamieni  s taw ian ych ,  gdyż te dla tęgości  i twar­
dości  nie tak prędko naciągają jak wypalona  ce ­
gła. Cu się zaś tycze  d o m ó w  zupełnie  z drzew a  
s taw ian ych ,  rzecz się ma inaczej ;  tu wypada,  
ścian}- w sz ys tk ie  jakie  tylko będę w  domu z sa­
mego d r z e w a ,  razem w y p ro w a d z ić ,  następnie  
dom pokryć i w  takim stanie przez znaczny prze­
ciąg czasu z o s t a w ić ,  gdyż te ściany dopiero  
z czasem się osiadają; a gdy to nastąpi ,  w t e n ­
czas w e w n ątr z  w y p ro w a d z a ją  się ściany muro­
w e ,  przy których i kominy i piece mieścić się  
będą. T\  111 więcej  przestrogę tę na baczności  
mieć w y p a d a ,  gdy ściany z drzewa  s taw ian e ,  
%  obu stron tynkowane  czyli  obrzucane zaprawą  
wapienną  bydż mają ,  inaczej b o w ie m ,  ciągle  
taż pow ło ka  pękałaby się ltd) nadym ała ,  jak  
z bólem serca w  wielu miejscach o tej prawdzie  
naocznie  się przekonać możemy.

Trwałość  i moc m urów  w y m a g a ,  aby te, 
gdy do znacznej  w ys o k o ś c i  stawiane będą, nie 
w s z ę d z i e  jednaką grubość z a c h o w y w a ły ;  ale 
stopniami do góry idąc, p o w in n y  się zwężać ,  
to  jest:  że  je  coraz cięższemi s tawiać  w y p a ­
da; co z  samej natury cial wynika;  jakoż,  ostro-  
kręgi  albo ostrosłupy (piramidy) daleko m o­
cniej  stoją, aniżel i  zupełn ie  r ów ne  graniasto-  
slupy.  Zwężanie  to jednak nie  ma się r oz u ­
mieć  jak w  ostrosłupach,  lecz przez w y sk ok i  
m iędzy  piętrami pozos tawiane .  Wyskoki  takie
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bywają trojakiego gatunku,  w  jednych mieszczą  
się zupe łn ie  na zewnętrznej  stronie budowli ,  
w  drugich z n o w u  na w e w n ę tr z n e j ;  w  innych  
nareszc ie  budowlach po ohu stronach ścian m u­
r o w y c h ,  w mniejszej  jednak' ilości  r a lów  w  o- 
statnim razie  wyskok i  te dawiane bywają ,  jak  
w  dw óch  poprzedzających.  W  p ierw szym  i 
ostatnim razie  luho zas łan iać  potrzeba w y s k o ­
ki , mianowic ie  z e w n ę t r z n e  gzemsami lub ja -  
kieiui  oz d ob am i ,  przecież dla tego mury da­
l e k o  są s i lniejsze,  aniżel i w  tenczas ,  gdy cale  
parcie m urów w y w a r t e  jest zupełn ie  na stro­
nę z e w n ę trz n ą :  w  takim tedy  razie  w y p a d a  
aby wiązanie  murów z e w nętrznych  ze  środko-  
w c m i  daleko było s i ln ie jsze  aniżel i  w  poprze­
dzających,  co się otrzym uje  przez uż yc ie  czę ­
stszych ankier.

Rozmaity  b y w a  przez  różnych b ud ow niczych  
naznaczany  stosunek grubości murów do ich w y ­
s o k o ś c i .  Jedni bowiem  c h c ę , ahy mury w  fun­
damentach d w a  razy miały w ię k s z ą  szerokość  
jak u góry; inni z now u utrzymują,  że  u spodu  
niepowinny  mieć w ię k sz e j  szerokości  nad trze­
cią c z ę ś ć ,  a nie mniejszą  od czwartej  części  
szerokości  ich u góry. Pospol ic ie j ed nak  w  nm-  
racli z  zw yc z a jn ych  łamanych kamieni  od d w u ­
dziestu do trzydziestu stóp w ysok ośc i  s ta w ia ­
n y c h ,  daje się na szerokość fundamentów, dz ie ­
siąta część ich w y s o k o ś c i ,  w  tych zaś które  
od trzydziestu do sto i  w ięcej  stóp byw ają  
w z n o s z o n e ,  daje się dw unastą  część ich w y ­
sokości  na grubość czyl i  szerokość fundamen*

5
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t ów .  Co się tycze  z w ę ż a n ia  m urów od dołu  
do n a j w y ż s z e g o  szczytu  u góry, za c h o w a ć  m o­
żna następujący,  s tosunek:  nuiry od d w u d z i e ­
stu do czterdziestu stóp w y s o k i e ,  mogą bydź  
w ę ż s z e  w  szczyc ie  o część c z w ar tą :  od c z te r ­
dziestu do ośmdziesiąt  s tóp ,  o trzecią;  te na-  
koniec ,  które będą miały od ośmdziesiąt  t | o  sto 
stóp w y s o k o ś c i ,  o po ło w ę  mogą bydź  z w ę ­
żone .

W  muracli z foremnych g ła zó w  lub ceg ły  
s ta w ia n y ch ,  nie potrzeba wcale  tak wie lk ie j  
grubości ,  gdyż te lepiej do s iebie  przysta jąc ,  
tem samem całą massę  czyn ią  mocniejszą.  W  mit­
rach z samej cegły  w z n o s z o n y c h ,  n a j w y ż s z e ­
go sy.czytu grubość,  na długość cegły  z w y c z a j ­
nej, to j e s t  na cali dw anaśc ie  j e s t  dostateczną,  
jeże l i  tylko wiązanie  d a c h u ,  które na tych mu-  
rach ma s p o c z y w a ć ,  dosyć  będzie  lek k ie :  na­
stępnie dla każdego z n iż szych  piąter dodaje  
się po p o ł o w i e  cegły czyl i  po cali sześć,  ztąd  
ł a t w o  bo samo z s iebie  wy'padnie,  jaka os ta ­
teczna grubość ma bydź m urów fundam enta l ­
nych. 'Jeż e l i  zaś zdawać  się b ę d z ie ,  że  w i ą ­
zanie dachu jes t  za  c i ę ż k i e ,  a podpora ścian 
na jednę cegłę grubych,  m oże  bydź  za s łabą,  
trzeba zatem dać na grubość n a jw yż sz em u  pię ­
tru na półtorej  cegły,  a nas tępnym jak się w y ­
żej  rz ek ło ,  dodając na grubość po pół cegły,  
ł a tw o  się w yn ajdz ie  grubość dolnych murów.  
Albo co na j e d n o  w yc h od z i ,  d a w sz y  w  osta ­
tnim przypadku na grubość szczytnych  m urów  
półtory stopy czyl i  cali ośm n aśc ie ,  albo trzy
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ćwierc i  łokcia,  w  imiycli  na «1 «Vt idących przy­
sparza si*i z w y c z a jn ie  na każdym  piętrze po 
cali sześć  czy l i  ćwierc i  jednej  alho pól  stopy.  
Takie stosunki  dotyczą  s ię  tylko m urów g łó ­
w n ych  czyl i  zewnętrznych  alho inaczej okól-  
nemi z w a n y c h ,  jako  s tanowiących  ob w ód  z w y ­
czajnych d o m ó w  mieszkalnych .  Wewnętrzne  
bow iem  czyl i  pr z e d z ia ło w e  mury,  bynajmniej  
tak wielk iej  nie  wym agają  mocy.  W tych bo­
w ie m  dosyć  jes t  na p o ło w ie  ceg ły w  n a j w y ż ­
sz y m  piętrze,  w  następnych znow u postępując  
tak jak z zew n ę irz n e m i  czyl i  g lów nem i  ś c ia ­
nami, otrzymamy nakoniec grubość ich w  fun­
damentach.  Nie radzę przecież zbytecznej  o- 
szc/ .ędności  na wydatek  cegły; bezp ieczn ie j ­
sz y m  bowiem  każdy  bydź  m oże ,  gdy mocniej­
sze  są, albo bydź mogą mury, a pol icyjnie  u- 
ważając ,  zbyt  s łabych murów s taw ian ia  nigdzie  
d ozw alać  nie wypada.  Nadto zbyt  c ienkie mu­
ry jako  wąt le  i s łabe,  ł a t w o  wiatrami i ozię-  
hionem pow ie trzem  czyl i  mrozem przeniknię­
te hydź  mogą, i wi lgoć  z powietrza  daleko ł a ­
twiej  je przejm ować  może:  dla tej tedy przy­
c z y n y  pospol ic ie  o trzym ujem y pomieszkania i 
zion ie  i wi lgotne.

To  co się dopiero rzek ło  o ścianach prze­
d z ia ło w y c h  z a s tó s o w a n em  bydź  n iem oźe  do 
tych punktów, gdzie  rury czyl i  ciągi d y m o w e  
przechodzić  mają, g'!yż naturalnie w  tych miej­
scach konieczn ie  mury obszern ie jsze  bydź m u ­
s z ą ,  zatem b u d ow n ic zy  uważając  po wie lośc i  
tycli  c iągów, obszerniej sze  miejsca,  a tem sa-



mem i grubsze m in y  naznaczy .  Mury w  k tó ­
rych dymociągi  przechodzą  mogą mieć grubość  
jednakową od dołu aż  do s z c z y t u .— W  bardzo  
wie lk ich  b u d o w la ch ,  gdz ie  i w iązan ie  dachu  
konieczn ie  w i ę k s z e  i daleko c ięższe  bydź  m u­
si,  (nożna tak z e w n ę t r z n e  czyl i  g łów ne ,  jako  
też  i przedz ia łow e  mury s to s o w n ie  do potrze ­
by w z m o c n ić ,  z w ł a s z c z a  gdy do tego jeszcze  
i sklepienia  w  tychże  budowlach znajdować  
się  będą; na co jak doświadczen ie  uczy w  w i e ­
lu gmachach z w raca  się uwaga.

Mury w  terrassach i tamach,  gdzie  z iemia  
od usunięcia się zabezp ieczoną  bydź  p o w in ­
na, mają mieć s to sow n ą  sobie nadaną grubość,  
jako odpowiadającą  w i e lk i e m u ,  na nich s p o ­
c zywającem u ciężarowi .  Murom Jakowym  We. 
wnętrznie  i z ew n ę trz n ie  dają s ię  w y s k o k i ,  a 
nadto na zewnętrznej  stronie,  przystawiają  s ię  
do nich, w  pewnych  od s iebie  Oddaleniach, dla 
tym s i ln ie jszego ich w z m o c n ie n i a ,  podpory  
w  kszta łc ie  pó l -o s tr o s lu p a  czyl i  pól-p iramidy  
lub pól-ostrokręga które skarpami n a z y w a m y .  
Na grubość dolną takow ych  m urów, daje się  
pospolic ie  część  trzecia całej  w y s o k o ś c i  lub 
też  i w ię c e j ,  a dz ies ią ta  część  te jże  s tanowi  
ich grubość u szczytu .
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Zabezpieczenie  od w sze lk ich  zmian p o w ie ­
trza, za leży na o ty n k o w a n iu  czyl i  obrzuceniu
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ścian i pokryciu całej budowli ,  jako też  i p o ­
j e d y n c z y c h  częśc i  w  skład jej  w chod ząc yc h ,  
a z w ła s z c z a  ty ch ,  które więcej  na dz iałaniu  
p ow ie trza  są w ys taw ione .  B u d o w l e ,  które  
szczególn iej  zewnętrznej  polepy czyl i  tynku  
wym agają,  są te które się z z w yc z a jn e j  c e g ły  
s taw ia ją ,  chociaż z nich bardzo wie le ,  szcze*  
gól ni ej z  gotyckich czasów , budowli ,  znajdu­
j e m y  bez żadnego t y n k u ,  a przecież W tym  
stanie  przez  ki lka w i e k ó w  nienaruszone p o z o ­
stały.  My jed n ak  żadnym sposobem  z  niedo-  
statecznemi naszemi  materyalami, m ierzyć  s ię  
w  tym wzg lędz ie  z narodami starożytnośc i  , 
nie m o ż e m y ,  które nadzw yczajn ie  trosk l iwemi  
były o trwałość  s w o ic h  budowli;  nie u ż y w a l i  
oni na z e w n ę trz n e  czyl i  okolne ściany,  ja k  ty l ­
ko takich kamieni  sztucznych  czyl i  cegły,  w  k tó ­
rych massę  do n a jw yższego  stopnia twardośc i  
przez  doskonałe  wypalen ie  w  ogniu nie dopro­
wadzi l i .  Nasze  zatem budowle  z  tego względu  
nieodbicie  tynku potrzebują.

Jedni  utrzymują aby tynkować b ud ow le  d o ­
piero w  tenczas,  gdy już  doskonale  w ysc h n ą ,  
przez  co r z ec z yw iśc ie  W krótkim czasie  suche  
inićć m o ż e m y  mieszkania.  Daleko jednak j e s t  
lepiej ,  gdy j e s z c z e  ś w i e ż e  czyl i  mokre mury  
obrzuc imy zaprawą w ap ienną  łub inną, która  
w p r a w d z ie  z wo lna  razem z m u ram i w y s y c h a ­
jąc ,  nadzw yczajnej  mocy  i trwałośc i  n ab yw a  
i nigdy prawie odpadać nie będzie.  Najwięcej  
jednak obaw iać  się wypada,  aby po ś w ie że m



otynkowaniu ,  niepogoda zbyt  długa nie nastą­
pi ła  łub m rozy  nie u c h w y c i ły .

Najpospo li t szy sposób po kry warwa gm achów,  
a tom samem zasłaniania ich od s łoty  i śniegu,  
są u nas krokwiane dachy. Zaczęło  w  p r a w d z ie  
ale  bardzo rzadko w  niektórych okol icach N i e ­
miec,  zamykać  budowle od wierzchu ostro-koń-  
c zys tcm i  sklepieniami,  z  lekkich jednak  kamie­
ni  robionemi,  które z  zewnętrznej  strony  za­
ko ńczają  się kształtem trójkąta równo-ramien-  
nego;  na tem dopiero zw y c z a jn ą  s ię  d a c h ó w ­
ką  pokryw a.  Tym  sposobem  za  jednym z ac h o­
dem cała budowla  i od natarczyw ośc i  / .mian 
p o w i e t r z a ,  i od pożaru szczegó ln ie j  z  zajęc ia  
s ię  ognia od sąsiedzkich d o m ó w ,  z a b e z p ie c z o ­
ną bydź  może .

W ypukłość  lub pochyłość dachu stosuje  
s ię  do kl imatu kraju tego, w  którym się bu­
d o w le  stawiają. W  północnych okol icach ,  
dachy p o w in n y  bydź daleko spadz i s t sze  a-  
niżel i  w  południowych i c iepłych krajach, ina­
czej  b o w ie m  ani burzy ani tez c iśnieniu z im o ­
w ą  porą ś n iegów  dostatecznie  opierać by s ię  
niemogły.  We W łoszech  trzymają się pospol i ­
cie prawideł  Paladiusza,  który mieć chce, aby  
na w y s o k o ś ć  dachu brano dz iew ią tą  część  s z e ­
rokości  jego ,  o czem przekonać s ię  można na 
szczyc ie  Panteonu. W Niemczech znający się  
na bud ow nic tw ie  za p r z y z w o i tą  w y s o k o ś ć  da­
chu ,  obrali p o ł o w ę  szerokości  dachu t ego ,  a 
ztąd u wierzchołka  prosty kąt się tw orzy .  
Jednakow oż  rozmaicie  przy  tejże samej w y ­
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sokośc i  stawiają  flachy, a rzadko k iedy  nad 
nią przechodzą;  w y j ą w s z y  takie przypadki , gdzie  
i z w yc z a j  ten jest  zaprow adzony  i potrzeba bu­
dow l i  a raczej  jej  przezn acz e n ie ,  nieodbicie  
tego wym aga.  Z w yc za jn ie  s ię  bierze,  jeżel i  
tylko jak ie  bardzo w ażne  przeszkody na z a w a ­
dzie  nie staną, na jw ięce j ,  trzecia część w y s o ­
kości  całej budowli ,  a najmniej szósta część  
na w y s o k o ś ć  dachu. Przecież niskie  dachy ile 
m ożnośc i  w  więcej  ku północy posuniętych o- 
kolicach w y p a d a  pokrywać  albo o towianemi  
albo miedzianem i i tym podohncmi blachami1, 
j a k o  niateryaiami,  przez które w od a  bynajmniej  
przechodz ić  nie inoze. Najpospol i tszy  u nas  
z w y c z a j  j e s t  dawać  na wysokość ,  dachu na 
budowlach  miernej  szerokości  d w ie  piąte czę ­
ści albo w ys o k o ś c i  d o m u ,  albo raczej co jest  
pospolit sza,  jego  szerokości .

Rozmaite  bywają  kszta łty dachów, a te z a ­
w s z e  stosują się <lo budowli  jako tez jej  po­
łożenia:  czyl i  la będzie  stała pojedynczo,  czyl i  
tez  z -drugiemi razem w  połączeniu.  I t a k  są 
dachy pulp i towe czyl i  pół  s z c z y t o w e ,  s iod ło ­
w e  czyl i  s z c z y t o w e , nam iotowe  i 1'rancuzkie 
czyl i  holenderskie .  P ie rw sze  są W tenczas, gdy  
s z c z y t  czyli  w ierzcho łek  dachu, opiera się na 
podniesionej  ścianie tył  domu stanowiącej ,  łub 
tez  opiera się o niur drugiego dom ostwa,  a okap  
z n o w u  s p o c z y w a  na ścianie g łównej  budynku.  
Drugich u ż y w a m y  w  tenczas,  gdy na dw óch  
ścianach podłużnych  s p o c z y w a ć  mają, a inne  
■wyprowadzone będą aż do szczytu  dachu, leni
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samem cały dom zamykają: mury la k o w e  po­
spolicie ogniochronnemi byw ają  nazywane.  
T rz e c ie  opierają się na w s z y s lk ic h  czterech śc ia­
nach i tylko u ż y w a n e  byw ają  do pojedynczo  
s tojących d o m ó w ;  gdyby jednak obok siebie  
z  podobnemi dachami stały budowle ,  konieczną  
j e s t  rzeczą, n a p r z ó d : aby ich w y s o k o ś ć  była  
j ed n a k o w ą ,  powtóre  zaraz przy końcach dachów  
um ieszczona  bydź musi  wspó lna  rynna,  która 
z w ł a s z c z a  drew niana ,  prędko się psując i na 
c z ę s t e  koszta  i reparacją m urów ściennych n ie ­
o d z o w n ie  właśc ic ie l i  naraża: a nakoniec w  cza­
s ie  nawalnych d e s z c z ó w  i w  z im ow e j  porze od 
śniegu,  najlepsze  choc iażby i n o w e  dachy  psu­
ją się, a naw et  się i n i szczą  zupe łnie ,  mury zaś  
pod niemi najczęściej  z wilgoc i  gniją. Dla tego  
w i ę c  podany sposób,  stawian ia  dachów z ło ż o ­
nych ,  przez F. Kiegel budow niczegoW iede i i sk ic -  
go, dla ukrycia kom in ów ,  j e s t  w ie lce  ni edogo­
dny  a nawet i s zkod l iw y ,  dla p r z jc z y n  dopie ­
ro przytoczonych:  lubo niektórzy ze wzplędu  
n a  z b y teczną  szerokość budowl i  są za podobne­
mi dachami. Francuzkie  albo ho lenderskie  da­
c hy  inaczej  mansardami naz yw an e ,  od nazw iska  
ich w y n a la z c y ,  bud ow niczego francuzk iego  M an­
sardę; w e  środku pochyłości  ścian dachu są z ła ­
mane ,  czyl i  na d w ie  części  podz ie lone ,  z  tych  
w y ż s z a  część od wierzchołka  jest miernie a ra­
czej  płasko p o c h y ł a , dolna zaś aż do okapu  
bardzo spadzista.  B y d ź  m o ż e ,  że  w ie lu  j e s t  i 
będzie ,  którzy z a  tym sposobem budowania  da­
c h ów  przemawiać  będą, utrzymując,  żc  j e s z c z e



i w  poddaszach czyl i  w  niższej  części  dachu,  
mniej w ię c e j  w y g o d n e  porobić można m i e s z ­
kania: jeże l i  j ed nak  zasłano wini}' się nad n ie ­
bezp ieczeństw em , z w ł a s z c z a  od ognia i (<> mie ­
dz}' ścianami p ow ię k sz e j  części  z drzew a  zbu-  
d o w a n e m i ,  z a p e w n o  m yśleć  o podobnych z y ­
skach nie bę d ą ,  a raczej trzymać się sposobu,  
przez  późn ie jszych  bud ow niczych  u żyw an ego ,  
z w ł a s z c z a  że  mansardy w  teraźniejszych cza ­
sach ,  przez bieglejszych artys tów zupe łnie  za-  
niedbanemi zos ta ły ,  jako  n iekszta łtnośc ią  sw oją  
szpecące porządnie  w y s t a w i o n e  budowle.

T « j  e szcze  m ieśc im y  rozmaitego gatunku k o ­
puły ,  które z w y k l e ,  albo o ł o w i a n e m i , albo że-  
l a z n e m i , albo miedzianem!  i tym podobnemi  
p o k r y w a m y  blachami. T ę  pospol ic ie  bywają  
kształtu el iptycznego czy l i  o w a l n e : pó łkol is te  
b o w ie m  mniej  w y d a t n e m i , a tem samem  ilic- 
kszta ł tnemi  s ię  wydają .
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Nie dosyć  jest na tein c z ł o w i e k o w i ,  jeżeli  
z  bezp ieczeństw em  mieści  się w  jakiej  budowli  
i zas łon ię ! )  w  niej j e s t  od wsze łk icb  zmian po­
w ie tr z a ,  w i l g o c i ,  z imna i tym podobnych; w y ­
maga nadto j e s z c z e ,  aby jego  sprzęty,  j a k o  tez: 
i inne rzeczy  w y g o d n ie  um ieszczon e  i posta­
w i o n e  bydź mogły;  i to to j e s t  co się n a z y w a  
mieścić  się w  mieszkaniu w y g o d n ie  czyl i  z w y ­
godą. Wygoda zatem drugą j e s t  w ła s n o ś c ią ,  ja­
kiej  się z w y c z a jn ie  w  dobrze urządzonej  budo­
w l i  s podz iew ać  mamy i pow in n iśm y.  Do  lego  
przedmiotu  należą:

Jo d  Położen ie .
2 ,e Kształt  w e w n ę t r z n y .
3«e  Rozporządzen ie ,  czy l i  rozkład budowl i .

V

Przez dobre p o ło ż e n ie ,  rozum iem y okolicę,  
w  której grunt j e s t  ż y z n y ,  czyste  i z d r o w e  po­
w i e tr z e ,  tudzież  czysta  s łodka  woda .  Znaki
' . H



11 o który cli poznać można dobre p o ło ż e n ie ,  s ą ,  
ż y w a  i św ie ż a  postać ludzi  , z w ie rz ą t  i roślin,  
jako też czystość  i suchość  m urów w  starych  
budowlach.  Po łożen ie  to nie powinno  bydż anii 
z b y t  w y s o k o ,  ani też  zbytn ie  nizko wybiera­
ne; w  p ie rw szym  bowiem  razie na upały, s ł o ­
ty, burze i wiatry;  w  drugim z a ś ,  na zbyteczną  
wilgoć  się naraża. W szakże  d ośw iadczen ie  uczy,  
ż e  z b y t  suche pow ie trze  s z k o d l iw e  j e s t  piersiom,  
wilgotn e  z n o w u  staje s ię  źródłem nieprze l iczo­
nych chorób.  Piękny m a lo w n ic z y  w idok  ota­
czającej  okolic)',  podobnież  wie le  się przykłada  
do udoskonalenia dobrego po łożen ia  miejsca na 
z a łożen ie  bu d o w l i ,  a szczególniej  na m ieszka­
nie przeznaczonej .

Podług m niem ania  Witru w iusza  , po łożen ie  
w o ln o  stojącej  mieszkalnej  b u d o w l i ,  taką w ł a ­
sność mieć  pow in no ,  aby j e j  narożniki  ku c z te ­
rem okol icom świata  były  obrócone ,  a to j ed y ­
nie dla tego ,  aby w schodn ie  i zachodnie pro- 
miona  s łońca zb y t  głęboko do domu nie w c h o ­
dzi ły .  Tam gdz ie  równego  i spokojnego potrzeba  
świat ła ,  jako to w  bibl iotekach,  galery ach obra­
z ó w  i innych sztuk pięknych zbiorach lub z a ­
kładach ,  nieodbicie  po łożen ie  ku północy  obie­
rane bydż  p o w in n o :  tu b ow ie m  unikamy z b y ­
t n i e g o  połysku s łońca, skoro tylko na przec iw ko  
t ych że  z a b u d o w a ń ,  przedmioty  białe stać nie  
b ędą ,  od których promiona s ło neczne  mocno  się  
odbi jając ,  daleko j e s z c z e  więcej  rażące dają 
ś w i a t ł o ,  aniżel i same w p r o s t  od s łońca p r z y ­
chodzące.  Nad to  naprzec iw ko tychże zak ładów
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nie p o w in n y  się w y s o k i e  drzew a  w  bl iskości  
znajdow ać, te bowiem  poruszane  wiatrami,  m i ­
gające zrząd/.ają ś w i a t i o ,  która n ieskończenie  
s z k o d l iw e  w y  wiera skutki ,  szczególniej  na w z r ok  
ar tystów.

Na mieszka lne  pokoje /.daje się bydź najdo­
god n ie j sz ą  p o łu d n iow a  s trona,  gdyż a lbow iem  
w  z im ie ,  gdy s io nce  niżej  na widokręgu s ię  
Znajduje,  głębiej w  nie promienie s w o j e  z a p u ­
szczając ,  przyjem ne  ciepło w  tychże  sprawuje;  
a w  lecie  gdy s łońce  prawie mało co zdaje s ię  
bydź nachilonem mniej w ię k sz e  w  pokojach spra­
w u j e  ciepła uczucie.  Strony  od w schodu  i / a -  
chodu dla tego że  i długo wytrzym ują  i głęboka  
zapuszczają  promiona s łon ec z ne  w  pokojach ,  
są dosyć  nie wy godne:  strona z n o w u  od pó łn o ­
cy  na m ieszkaln e  i zb y  j e s t  sm utną ,  w i lgo tną ,  
a co w iększa  i chłodną.  Z tej przeto strony m o ­
głyby bydź um ie szczane  spiżarnie,  p iw n ic e ,  la­
m usy ,  chłodniki,  (groty).

Od północnej  strony s taw iane  także bydź  by 
p o w in n y  sp ich lerze ,  rzeznice czyli  sz lachtuzy,  
łub składy  na m ię s iw a ,  i w s z y s i k i e  inne za­
kłady rzem ieś ln icze ,  szczególniej  takie ,  z któ­
rych n ieprzyjemne wychodz ić  mogą w y z i e w y ;  
z a w s z e  jednak z  tym dodatkiem,  al>y położenie  
takich z a k ła d ó w  b u d o w l i  było n a d  w odami ,  i o 
i le  tylko bydź  może ,  aby nie nad stojącemi,  ale  
płynącemu Nu,d stojącemi bow iem  niek iedy a 
z w ł a s z c z a  w  ciepłej  porze roku,  n a d z w y cz a jn ie  
nieprzyjemna rozchodz i  się w o n ią ,  która są s ie ­
dnim zabudow aniom  w ielką staje się prze&zku-
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dą przez  zatruwanie  z iem i  w y z i e w a m i  p o w i e ­
trza.

O KSaiMfiilia WnWtfQmUHM.
Postać z e w n ę t r z n a  co do poziomu jakiejkol­

w iek  bud ow y,  m oże  bydź  albo w  prostych,  a l ­
bo krzyw ych ,  albo też i mieszanych  kierunkach.  
Przez  prostokreślne postaci  rozum iem y kw adra­
ty albo podłużne  prostokąty ,  które są najstoso-  
wnie jsze in i  na mieszkaln e  budowie;  takie b o ­
w ie m  i najłatwiej  dziel ić  się dają na pokoje i 
sprzęty n a s z e ,  które po w ię k sz e j  części  są p r o ­
stokątne, ' 'daleko ł a t w i e j ,  choc iażby  n a w e t  i po 
kątach um ieszczone  bydź mogą. Rozmaite  f o ­
remne i proporcyonaiue wie lo kąty  w ięcej  z d a ­
tne są na ś w ią tyn ie  i inne publiczne b u d o w le ,  
aniżel i  mieszkalne domy.  Trójkątna postać z d a ­
je się że  najmniej  użyteczną  bydź m oże  w  bu­
d ow n ic tw ie ,  przecież jednak w  ostatniej potrze­
bie będzie  zdatną,  skoro tylko w-jej  w ęg lach  
p oczynimy oddz ia ły ,  w  których takie pomie­
ścimy przedmioty,  jak ie  i w  innej postaci  w i e ­
lokątów s taw ia ne  b yd ź  mogą: jako to:  schody,,  
kuchnie , 'garderoby i tym podobnych w ie le ;  z a ­
w s z e  jednak foremne części  na m ieszkaln e  prze­
znaczając pokoje.  Ztąd w ię c  w y p a d a ,  że  i trój­
kąt może  b) <iź użyty  nie tylko na m ieszka ln e  
b u d o w le ,  ale też i na św ią tyn ie  i inne publiczne  
gmachy.

Między  krzyw em i  postaciami najp iękniejsze  
są ko l is te ,  ale do podziału na mieszkalne domy
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n ie kon ieczn ie  z  chęcią u ż y w a n e ,  jako  do r o z ­
k ładu niekorzystne.  E l ip tyczne  czyl i  ow a ln e
i nie  tak są okazałe  i j e s z c z e  w ięce j  w  sobi«ł 
niedogodnośc i  obejmują jak  koliste; przecież obu 
tych k s z ta ł tó w  w e w n ą tr z  bu d o w l i ,  a s z c z e g ó l ­
niej  na okaz a l sz e  pokoje  czyl i  s a le ,  częs to  się  
u ż y w a .

Różnorodne  czyl i  m ie szane  postaci  są bar­
dzo  dla wie lk ich budowl i  kor z ys tne ,  j u ż  z tego  
w zg lędu  że mogą ich g łów n ą  z e w nętrzną  sta­
n o w i ć  pos tać ,  już t e ż ,  że  daleko ła tw ie j sz y  
podz ia ł  w e w n ą tr z  nich uczyn ić  można.  T ii bo ­
w i e m  izb y  lub pokoje m ie s z k a ln e ,  prostokątów,  
sale  zaś  już okrągłe już e l iptyczne,  j u ż  też i w ie -  
lokątną pow ie rzchnią  za jm ow ać  mogą. W s z a k ­
ż e  w ie c z n a  jednosta jność  k s z ta ł tó w  nigdy przy­
jemną bydź  nie może,  a że  rozmaitość z a c h w yc a ,  
p r z e to ,  um ia r k o w a n e j  wcale  nie  rażące z m iany  
n o w e m  jakiemś i mitem uczuc iem napaw ają  
serce.

Co się tyczy  o b w o d u ,  jaki  rozmaite  f igury  
z a jm u ją ,  u w ażam y ,  że  ko ło  obejmuje n a j w ię ­
kszą powierzchnią  w  najmniejszej  przestrzeni .  
Je d n a k o w o ż  okrągłe mury daleko trudniej  i k o ­
sz townie j  w y p r o w a d z a ć  m ożn a ,  aniżel i  w  p ro­
stym kierunku. F orem n e  w ie lok ą ty  z a w s z e  
mają w i ę k s z y  o b w ó d ,  chociażby s ię  n a w e t  w i e ­
lością b o k ó w  zbl iżały do koła. Z pom iędzy  c z w o ­
rokątnych p o s t a c i , kw adrat ,  który,  lubo j e d n a ­
k o w e  ma boki ,  przecież  w  o b w o d z i e  sw o im  
n ajw ię k szą  powierzchnią  zajmuje;  z  innych zaś  
p r o s to k ą tó w ,  tein w ię k s z ą  te z a jm o w a ć  będą
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p ow ierzch n ią ,  im w ięcej  s ię  postacią s w o j ą  do  
kwadratu zb l iżają ,  lub też  im więcej  boki  ich,  
będą w  równośc i  do s iebie  zbl iżone .  W  budo­
wlach z a te m ,  jeżel i  tylko na oszczędność  w  ich  
b ud ow ie  wzg ląd  będz iem y m ie l i ,  s zczegó ln ie j  
co do k s z ta ł t u ,  najwięcej  temu c e low i  odpo­
w iada  k w a d r a t ; pon ieważ  j e s t  najkszta łtn ie jszą  
f igurą ,  w s z y s t k i e  bowiem  i n n e ,  j eże l i  tylko  
laki  sam o b w ó d  z a jm o w a ć  mają więcej  i mate-  
r y a i u , a zatem i k o s z t ó w  w ym agać  będą.

o  b m m h w m m h d ,

R ozporządzen ie  i le s ię  s tosuje  do w y g o d y ,  
za le ż y  szczegó ln ie j  na dobrym układzie  rozm a­
itych części  bud ow ę  składających.  To z a w s z e  
jednak z a s to s o w a n e m  bydź  p ow in n o  i do m a­
jątku i do stanu i do rzemios ła  tej osoby ,  k tó ­
ra budować zamyśla.  P o n ie w a ż  podobne s to ­
sunki  bardzo są roz m ai te ,  zatem pod żadne  
stale prawidła podciągnięte  bydź  nie mogą; na 
rozsądek  tylko dobrze znającego się na budo­
w n i c t w i e ,  w  tej mierze spuścić się w yp ada .  
Aby w ięc  w  wsze lk ich  rozporządzeniach b u d o­
wli  doskonałych  nabydź w ia d o m o ś c i ,  dobrą j e s t  
r z e c z ą ,  dos tatecznie  się przypatrzyć rozmai tym  
gatunkom  planów b u d o w n ic z y c h ,  i samemu ta­
k o w e  uk ładać ,  z a s t o s o w a w s z y  się jednak  i do 
potrzeb i do przypadków r o z m a i t y c h : tej bo­
w ie m  w i a d o m o ś c i , w ięce j  przez w p r a w ę  i do ­
ś w i a d c z e n i e ,  aniżel i  w s z e lk ie  prawidła i naukę 
nabydź można .
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Nakoniec ogólnie  tu namienić  i t io/nn,  ze  to 
r o z p o r z ą d z e n i e , tak z a w s z e  u łoż on e  bydź po­
w i n n o ,  ażeby  w s z y s t k ie  części  zupe łn ie  o d p o ­
w i a d a ł y  temu c e l o w i ,  na jaki w ł a ś c iw ie  budo­
w l a  j e s l  s tawianą;  nadlo ahy g łó w n ie j sz e  c z ę ­
ści  na samyin czele  budowli  się znajdowały;  
te z n o w u  zaś części które jedynie  tylko ku w y ­
godz ie  d om ow e j  s łu żą ,  ubocznie  lub z tyłu były  
ułoż on e ;  nareszcie  aby w s z y s t k ie  części  dos ta­
teczn ie  o ś w i e c o n e ,  a n a d e w sz y s t k o  tak urzą­
d zone  by ły ,  jak  tego każdodz ienna potrzeba i 
w y g o d a  mieszkającego wymaga.



O K S Z T A Ł C I E

Zewńętrzria postać jak ie j  ko lwiek  b u d o w y ,  
za le ży  narozporządkoiVaniu tych części ,  które  
w  p io n o w y m  j ed n e  nad drugieuli stoją k ierun­
ku. Do  tej części  b u d ow n ic tw a  następująco na­
leżą  własności:

lód Postać zewnętrzna*
2 e D oskon a le  stosunki  ćZyli proport-ja,
3« Spó lmierność  czyl i  Kymetrja;
4 c Prostota.
fie S to s o w n e  um ieszczen ie  rzeźby* malowal i  

lub napisów;

>
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Postać zewnętrzna  s to s o w n ie  do pióriciwtigO 
p ołożen ia  składa się z p o z io m y c h  litiji i żadnym  
sposobem nie m o ż e  bydż inną,  ja k  tylko z ło ż o n ą  
z  pojedynczych  naw zaje m  z sóbą  połąfcżonjch  
k s z ta ł tó w  ciał jeometryjCEnycli; W s z a k ż e  trój­



kąty, czworokąty  i foremne wie lokąty,  jeże l i  
pionowo w y p r o w a d z o n e  będą; nic, innego nam 
nie przedstawiają jak tylko graniastoslupy (p r y ­
zma),  tak, jak p o w sz e c h n ie  okrągławe f igury ,  
walce  czyl i  cylindry.  K sz ta ł ty  podobne c z ę s t o ­
kroć same przez się okazują charakter jakiejkol­
w iek  budowli;  ho jak w y ż e j  pow iedz ie l iśm y,  j e ­
dne odpowiadają  więcej  na z w y c z a jn e  m ie sz k a l ­
ne domy,  inne z n o w u  są s tosow nie j sze  na świą-  
tynie  lub publiczne budowle .  Mogą kształty te 
hydź  w rozmaity sposób zm ien iane ,  i sw o im  
składem wspania łą  całość  przedstawiać ,  w  k tó ­
rej dachy, jeże l i  tylko w nich p r z y z w o i te  s to ­
sunki zachowane  z o s t a ł y ,  przyjemne zmiany  
oku pokazywać będą. Zmiany te jednak nie p o ­
winny bydź aż do zbytku i budowli  bez potrze­
by ro/.maitemi załamaniami i zaokrąglaniem i 
mięszac, bo te wie lk im i wspania łym gmaehom  
są zupełnie  przeciwne:  dla tego tedy i pom niej ­
szym  budowlom najs tosow nie j szą  jest  skromna  
i jednostajna przodkowa czyl i  frontoyfci posta­
wa; wie lk ie  bow iem  massy same przez się s z c z e ­
gólniejsze sprawują wrażenie.  Przy wybieraniu  
kszta łtów z a w s z e  na prostotę i jednoś la jność  
w  całości uważać  pow in n iśm y,  dla tego w ięc  
unikać nam wy pada zbyt  l icznych jako też i p o ­
mieszanych zmian w budowli .  Wszy st kie bowiem  
n adzw ycza jne  i z przeznaczeniem budowli  nie- 
zgadzające się kształty w  budownic tw ie  zupeł  
nie 'Zaniedbaniu bydź pow inny. Smak dobry by­
najmniej nie jest z a te m ,  abyśmy się  zbytecznie  
od postaci najprostszych llaur jeometry cznycli
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oddalali.; i o w s z e m  ile możnośc i  naszej takowe  
naślado.\yać się starali.

o oD?,i«tc« mmwwmąm*

Dobre stosunki  czyli  proporcyc częścią  z do> 
ś w iad c z en ia ,  częścią  z natury i użytku przed  
m io tów wyn ikają.  B udowla  mająca nizkie  p i ę ­
tra,  drzwi i okna ,  zaraz z p ierwszego  w e j r z e ­
nia nam się niepodoba: w i e m y  już bow iem że  
taka i nieprzyjemną i n iew ygodną  do zamieszka  
nia bydź musi.  W idok  słabych i wąt łych pod­
pór,  na których bardzo wie lk ie  c iężary s p o c z y ­
wać  mają,  z l e  czyni  na nas w rażen ie;  p o n i e ­
w a ż  zdaje się nam że co chwila ciężar na nich 
s p oc z yw ający ,  zn iszczen iem  i upadkiem im za 
graża? D r z w i  do pokoju jeżel iby tak szerokie  
jak i w y s o k ie  by ły ,  ni ekoniecznie  nam podobać  
sic m ogą,  z w ł a s z c z a  gdy w ie m y ,  że  lak wie lka  
szerokość,  na wchód do pokoju za nieużyteczną  
uw ażan a  bywa.* W s z y s t k i e  rzeczy,  pew n e  m a ­
ją granice, za które przechodzić  nie powinniśmy,  
skoro tylko nieprzyjemnych uczuć wzniec ić  by 
w  nas nie miały.  Z uwag  tedy nad podobnemi  
granicami czyli  miarami wynikają  doskonało  
stosunki .  -Przecież oko nasze nie jest lak dosko ­
nale ,  aby za p ierw szym  rzutem , zaraz poznać  
mogło małe uchybienia \v uczynionych j u ż  pe ­
w n y c h  stosunkach czyl i  proporcyach.  C z ę s to ­
kroć w  takim razie zbl iżenie  się do tyc h ż e ,  
będzie  już dla nas zaspakającem. Jeżel iby na- 
przykład p o w ię k s z o n o  c ok o lw iek  w y s o k o ś ć  lub



szerokość  ja k ie jk o lw ie k  bud ow y ,  która jest  
proporoyonalnie s taw ian ą ,  oko nasze  przecież  
wenie tej zmiany n iedos trzeże ,  bo z s to s o w n y m  
kształ tem tejże budowli  zupełn ie  s ię  zgodzi .

Stosunki  takie są najdoskonalsze ,  które z  ł a ­
tw ośc ią ,  bo na sam rzut  oka rozpoznane bydź  
l»Ogą, jakie są najpospol ic iej  j e d e n  do dwóch ,  
d w a  do trzech ,  albo tez takio które s ię  n a j w i ę ­
cej do podobnych zbl iżają.  Tu  z n o w u  w yp ad a  
zw róc ić  uw agę  i na naturę i użytek  przedmio*  
t ó w  w których s tosunków takich użyć zechcemy.  
Inne bow iem z a c h ow u je m y  proporeye w  w i e ­
ż ach ,  jak mieszka lnych domąch,  inne w  galo-  
ryat'h, Salach i mieszka lnych pokojach. Jeżel i  
na przykład długość jak ie jko lwiek izby,  p od z ie ­
l imy na trzy częśc i ,  a z tych d w ie  w e ź m ie m y  
Ua szerokość  t e j ż e ,  stosunek zatem taki dosko­
nały będzie na z w y c z a jn y  mieszkalny  pokój; gdy  
tym czasem wcale  przydać się nie  m oże  n» za^ 
ł ożen ie  galery i łub czegoś podobnego.  Wtenczas  
stosunki  będą dobre ,  gdy zgadzają się ż uży­
t ecznośc ią ,  na którą rzec z yw iśc ie  uczyn iono  
były,  Uwagi  nad dohremi stosunkami częśc i ,  
dom jakikolwiek  składających,  także Eurytmiją  
nazywają ,  Q stosunkach sz cz e g ó ło w y c h  ozęśc-  
b n d u w i i ,  jako  to kolumn, d r z w i ,  okien,  scho­
dów" i tym p o d o b n y c h , przy osobnym o tychże  
częściach w y k ła d z i e ,  w z m ian k a  się uczyni ,
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Przez spólmierność  czyl i  symetryą r ozum ie ­
m y p e w n y  gatunek uporządkow ania ,  podług  
którego jed nakow e  części  w  równej  odległośc i  
jako też  i równej  w ysok ośc i  się mieszczą .  J e ­
żel i  np: « ’ jakiej budowli  środek obierzemy,  
po obu zatem stronach powinna  s ię  j e d n a k o ­
w a  l iczba okien m ie śc ić ,  które jak z jednej  
tak i drugiej strony jednostajne m ię d z y  sobą  
mieć  muszą  przedziały,  i w y s o k o ś ć  także j e ­
dnakową.  Jeżel iby się z n o w u  w  pośrodku j a ­
ki w y s k o k  z n a j d o w a ł ,  o b y d w a  w ięc  skrzydła  
budowlę  składające doskonałą równość  zac h o­
w a ć  powinny .  Przez takie postępowanie  o-  
t rzymujem y p e w n y  porządek i ksz ta l tność ,  
z  których to z n o w u  w y n ik a ,  żc  daleko ła twiej  
obejmujemy przedmioty i z w ię k s z em  z a d o ­
w olen iem  przypatrywać się im m ożem y Ś m ie ­
sznie  zaiste w y d a w a ła b y  się bu d ow la ,  gdyby  
w  niej j ed no  okno w yże j ,  a drugie niżej ,  lub 
też  jedno więcej  z b l iż one ,  a drugie z n o w u  
Zbytnie oddalone było.  W niczem się tak ró­
w n o  ludzie  niezgadzają,  jak w  zachowaniu  
s p ó łm ie rn o śc i ; przyczyna także lego znajduje  
się w  samej bud ow ie  ciała ludzkiego,  którego  
części  szczególniej  są spólmiernio zbudowane.  
Tam gdzie raz jaką część us tawim y,  ta niood-  
bicie w  pośrodku dw óch  innych znajdować  się  
musi. Takie tedy przyjemne postępowanie  n a ­
tury, naśladuje cz łow iek  w dziełach s w o i c h ,
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a ztąd w y n ik a  ta zgod n ość ,  która tyle  u m y ­
s ły  nasze  zachwyca.

W  przedmiotach takich które od razu j e ­
dnego  w id z ian e  bydź  nie m o g ą ,  zachowanie  
spółmierności  z a w s z e  jest zbyteczne.  I tak 
naprzyk lad ,  niepotrzebną jest  rzeczą ,  aby t y l ­
na  strona jakiej budowl i  zupe łn ie  była lak 11 

rządzoną  jak  j e s t  przednia ,  w s z a k ż e  każda  
z  nich osobno  z a w s z e  w idz ianą  bydź  musi .  
T y m  bardziej n ieużyteczne  będzie zachowanie  
jednosta jnych w y m i a r ó w  w  planach c/.yli grun 
trysach jakie jko lwiek  b ud ow l i ,  gdy i tu tak 
pokoje  jako i też sale pojedynczo ,  a nie razem  
w id z ia n e  bydź  mogą.

@ p i o i r o a i t t

Prostota zależy na jednosta jnem  a nalu 
ralnem uporządkowaniu ksz ta ł tów odpowiada  
jących jednak przeznaczeniu budowl i .  Prostota  
z a w s z e  jest przec iw n ą  l en iu ,  co p r z y m u sa o • 
nem, w y s z u k a n em  i mieszaniną n a z y w a m y

Skromna prostota przestaje na malej ilości  
wie lk ich  postaci  i unika niepotrzebnego nat ło­
ku czyli  obfitości  rzeczy,  które ani są p o t r z e ­
b n e ,  ani też  zgadzają  się /, przeznaczeniem  
budowli .  Rozszerza ona sw oje  panowanie  w  naj - 
kosz tow nie j szych  i najpyszn ie j szych  gmachach,  
w  których,  prostem uporządkowaniem  b y n a j ­
mniej  sięj wspaniałości  nie sprzec iw ia  i o w ­
szem stokrotnie  ją pomnaża.  O zdoby  porząd­
kuje z jak n a jw iększą  oszczędnośc ią  i takich
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iv lko w łaśc iw ie  dobićra,  które z  pow abnćj  na* 
tury rzeczy ,  wynikają a najwięce j  się do przed­
miotu s tawianego stosują. Z niej to s z cz e g ó l ­
niej w y n ik a  ź e  bud ow le  na  z m y s ł y  nasze  
wie lk ie  ni ek iedy  wrażen ie  czyn ić  mogą; p o ­
n iew aż  prostota ła tw ie j  na z m y s ł y  n asze  dz ia ­
ł a ,  a rozumem  daleko prędzej  objętą bydź  
może.

Prostota jes t  tą przemianą która nas z a ­
c h w y c a ,  nie  jest ona bynajmniej  przec iwną  
sprzecznośc i  czyl i  kontrastowi  i o w s z e m  pra­
w ie  z a w s z e  z nią się zgadza ,  w  czein nigdy  
rażącej niekszta łtności  nie sprawia:  jed nakże  
ie przemiany z rozsądkiem czyn ion e  bydź  poe 
winny,  aby się i stocie  rzeczy  wcale  nie  sprze ­
ciwia ły .  W w ię k s z y ch  n aw et  massach można  
przez zgrabne oddziały,  jako  też s to sow nie  i 
oszczędnie  użyte  ozdoby ,  jak najprzyjemniej­
sze  czynić  zmiany  i sprzeczności  czyl i  k on ­
trasty.

Przez  sprzeczność  czyl i  kontrast w  b ud ow ni ­
c tw ie  rozumiemy pomieszanie  prostych z krzy-  
w e m i ,  niegładkich z ozdobnemi albo zupe łn ie  
S Udkiem i postaciami.  Jakto naprzyklad (łach 
albo kopuła z prostemi mitrami, albo niegtadka  
podstawa jakiej bud ow y z gładkiemi jej  ścia­
nami przyjemną sprzeczność  sprawują.  Sprze­
czności  t akie po w iększej  części  z samego urzą­
dzenia budowli  w yn ikają ,  i nie wymagają  tego,  
aby je mozoln ie  w y s z u k i w a n o ;  bo t o ,  co na­
z y w a m y  w y s z u k a n em  , z a w s z e  razi i nikomu  
podobać się nie może.
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Napisy  są j ed n y m  Z najlepszych  środków,  
pr zez  które o przeznaczeniu budowl i  d o w i e ­
dz ieć  się m o że m y ,  chociażby jak  Czesio s ię  
zdarza,  w e w n ą tr z  postawa te j ż e ,  w  w ątp l iw ość  
w p rb w a d z ićb y  nas mogła.  N ap isów nie tylko  
z e w n ę trz n ie  ale i w e w n ą tr z  w  gmachach s to ­
s o w n ie  do potrzeby u ż y w a m y .  Na publicznych  
pomnikach nieodbicie  są potrzebne i n ie sk oń ­
czen ie  w a ż n e ,  one to bowiem  nie tylko są przy­
datne do historyi ,  ale też  w  zachęcaniu do c n o ­
ty i zami łowania  rodzinnego kraju niepospol i ty  
w p ł y w  mają. Starożytni  grecy i rzymianie w  ro­
zmaitych w z g lędach ,  podobnych napisów nży-  
w a l i ,  które z a w s z e  wie lk ie  wrażenia  na u m ys ły  
ich nas tępców  czyn i ły ,  w  późniejszych jednak  
czasach zupełnie  u nich podobne napisy zanied­
bane zostały.

M alow ania  więcej  na w e w n ę tr z n ą  ozdobę  
b u d o w l i ,  jak  z e w nętrzną  są przydatne ,  tu bo­
w ie m  i ła tw o  uszkodzone  a nawet  przez zmianę  
p ow ie trz a  zupełn ie  i w  krótkim czasie  z n i ­
s z c z o n e  bydź  mogą. M a lo w a ń  częścią na sk le ­
pieniach lub sufitach,  częśc ią  na ścianach po­
k o j ó w ,  sal i galcryi używ am y.  Na sufitach i 
sklepieniach lekkie tylko ozdoby ,  albo też  takie  
przedmioty  miejsce  mieć m ogą ,  które w  w o l -  
nem p ow ie trzu  niejako się u n o s z ą , dla tego  
niektóre punkta z mitologi i  lub allegoryi  wla-
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ś c iw ie  tu obie iane  bydź  mogą. W id o k i  b u d o ­
wli  w  perspektywie ,  niekoniecznie  dobrze będą 
iu u ży te ;  p o n ie w a ż  z  jednego tylko punktu w i ­
dzenia  naturalnie  się oku naszemu okazują ,  
z innych zaś stron u w a ż a n e ,  upadkiem zdają  
się  nain zagrażać.

Po ścianach z korzyścią użyć  można  przed­
m io t ó w  z hi story i ,  w i d o k ó w  okolic czyl i  s ielo-  
r y s ó w  i innych przyjemnej natury naśladowań;  
wsze lk iego  j e d n a k  na t łok u ,  z którego i zamie­
szanie  i ws tręt  p o w s t a j e ,  i le możnośc i  z a w s z e  
w ystrzegać  się potrzeba.  Arabeski  i inne mato  
znaczące ale z naturą zgadzające się przedm ioty  
zdają s ię  bydź  przeciwncm i dobremu smakowi,  
j a k o ż  przez W itr u w iu s z a ,  jednego  z najdawnie j ­
szych b u d o w n ic z y c h ,  po którym kilka dziel  do 
naszych  c z a s ó w  pozos ta ło ,  zupełnie  zaniedba-  
nemi zos la ly;  przecież później  z n o w u  Rafael  
malarz i architekt  w i o s k i  sam w  gmachu W a ­
tykańskim na w idok  się w y s t a w i ł .

Co do rzeźb iarstw a ,  nietylko- architektoni­
czne  ozdoby,  ale i w s z e lk ie  płaskorzeźby i p o ­
sągi u w a ż a ć  mamy. T o ,  czego nam sama postać  
budowl i  nie jes t  w  stanie  o k a z a ć ,  przeds tawia  
nam twórcza  sztuka w  objaśniających sw oich  
dziełach.  Rzeźba  o ś w ie ca  nas czyl i  budow’la 
j a k a ,  religji ,  spraw ied l iw ośc i ,  hand lo w i  albo 
jakiemu ko lwiek  innemu pośw ięconą  j e s t  prze­
znaczeniu.

Pon ie w aż  publiczne budowle  są razem i po ­
mnikami narodów,  p o w in n y  zatem na nich zna j ­
dujące się napisy ,  w y s t a w y  m alow ań  i rzeźby
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z  ich duchem się z g a d z a ć ,  ażeby  tein samem  
sz czegó ln ie j sze  uczuc ie  w  nas sprawić  mogły  i 
serca nasze  poruszyć  b y ły  w  stanie. Napisy,  
m alow ania  i rzeźby,  p o w in n y  s ię  z a w s z e  i z w ł a ­
snością i użytk iem budowli  z gad z ać ,  p r z yc ze m  
także  i ozdoba  zaniedbaną bydź nie może .



O SMAKU DOBRYM.
-------------- H ł-© -K 3 --------------

Przez smak dobry rozum iem y ła tw ość  u c z u ­
cia i rozpoznania  pięknośc i  wsze lk ie j .  Pięknem  
n a z y w a m y  to ,  c o ,  w  czasie  spostrzeżeń  ż y w e  
i przyjemne w  nas poruszenie  w zn iec ić  może .  
Jeżel i  to poruszenie  będz ie  w  tym stopniu ,  ż e  
nas i do us z a n o w a n ia  p r z y w o d z i ,  w tenczas  
m ó w i m y  ż e  piękne j e s t  w znios łe m . P o n ie w a ż  
dobry smak zajmuje się i znajomością rzeczy  
i  uczuciem jakie ta na nas s p r a w i a ,  jasno  więc  
w i d z i m y  że  bez niego ani dz ieło  w y n a le z io n y m ,  
ani l eż  uskuteczn ionem  bydź  nie  może.  Arty ­
s ta ,  który w ł a ś c iw ie  smak dobry posiada,  z ł a ­
tw o ś c ią  piękne  od miernego, a mierne  od złego  
rozróżnia  i rozpoznaje za lety  i błędy jakiego­
kolw iek  dz ie ła ,  a przytem czuje  odcienia p i ę ­
kności , ja sn ośc i  i pewnośc i .

Piękne nigdy się nie mija z prawdą,  to jest:  
że  nie  m oże  bydź p i ę k n e m , j eż e l i  zarazem nie  
będz ie  p r a w d z iw e n i ,  ałbo przynajmniej zasu-  
dzającem się na naturze prawdy.  Jak w s z y s tk ie  
inne sztuki  p iękne ,  zajmują się naś ladowaniem
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przyrodzen ia ,  tak też i b u d o w n ic tw o  okazuje  
toż samo dążenie w  piękniejszych sw o ich  u t w o ­
rach. Um ieszczan ie  rozmaitych ksz ta ł tów w  w i ­
dokach okol ic ,  j ako  to pó l ,  ł ą k ,  pas twisk ,  w o ­
d o s p a d ó w  i n iebotycznych skat ,  czyn iąc  w r a ­
ż e n ia ,  napełniają nas w  jednej  chwil i  i  podzi-  
w ie n iem  i szczegó ln ie jszem  ukon tentow an iem .  
C zyl iż  mniej tego spodz iew ać  się m amy po l e ­
pszych  dziełach b u d o w n ic tw a ?  gdzie  artysta  
w  dziele  s w o im  oprócz rozmaitych przemian  
części  w  przedmiocie  obranym , je szcze  i p o ­
rządek i spółmierność w p r o w a d z a ,  które z naj­
piękniejszych  dz ie ł  przyrodzenia  powybierał .  
M aszże  bu d ow la ,  która sic s w o im  o gr om e m ,  
przepychem i szczegó ln ie jszym  porządkiem o d ­
z n a c z a ,  chociaż w o ln o  stojąca w  przestrzen i ,  
mniej  na nasz um ys ł  dz ia ła ć ,  jak n iekszta łtna  
skala w  przezroczu jakiego  widoku? Um ieśćm y  
naprzykład obadwa przedmioty  na jed nym  obra­
z i e ,  a zapew.no na przemiany z  zad ow ole n iem  
na nie spoglądać będziemy; i to j es t  d o w o ­
dem zadz iw ia jącego  wrażenia,  jak ie  scen iczno  
architektoniczne obrazy,  na sercach i umysłach  
naszych  czynią.  Jak snycers two i rzeźbiarstwo  
postać Judzką w  całej okazałości  s tw a r z a ,  tak 
z n o w u  b u d o w n ic z y  ukształca m artw e  i niefo-  
remne głazy,  w  piękne i pożyteczne  całości .  
C złowiek  jes t  w  stanie w s z e lk ie  piękności  z p r z y ­
rodzenia wybierać i porządkować je ,  a tem s a ­
m em  najprzyjemniejsze  w id o k i  oczom naszym  
przedstaw iać ,  w s z y s t k o  to jednak dziać się  
pow inn o  z dobrym smakiem, jeże l i  tylko chce­
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my, aby te w r a ż e n ia ,  nie tak jak moda,  w  krót­
kim czasie  spe łz ły  na niczem.

Smak w  b u d o w n ic tw ie  i wyb ór  do niego  
należących postac i ,  tak j e s t  rozmaity,  jak ró ­
ż n e  są naro<|^'; to zdaje się bydź  skutkiem j u ż  
kl im atu ,  o b y c z a jó w ,  z w y c z a j ó w ,  j u ż  t e ż ,  co 
j e s t  na jważnie jsza  i o św ia ty .  Smak egipcyan,  
po których na jdawnie jsze  pozosta ły  pom nik i ,  
j e s t  posępny i ociężały; daleko z n o w u  ozdo-  
bnie jszy  i przyjem nie j szy  j e s t  smak u d a w n y c h  
greków, który następnie w e  W łosz e c h  się roz­
szerzy ł ,  a przez bogactwa jako też i rozrzutność  
rzymian w  przesadzony się zamienił .  Chińczy-  
k o w i e  przestają na swoich  nam iotowych ,  w s c h o ­
dnie  narody  i po łu d n iow e  na p łaskich ,  a goto-  
w i e  na k ończys tych  czyl i  sp iczastych  posta­
ciach:  w s z y s t k o  to ju ż  od kl imatu,  już od raz 
w p r o w a d z o n e g o  z w y c z a ju  w  tych narodacli  
za leży .  Z p om ię d z y  w sz ys tk ic h  jednak grecy  
do w cip n ie  i rozsądnie trzymając- się dosk on a­
łych  w y m i a r ó w ,  jako  też i porządku,  b u d o ­
w n ic t w o  u s iebie  do n a jw y ż s z eg o  stopnia d o ­
skonałości  doprowadz i l i :  a w  tym i najlepszego  
i sobie  tylko w łaś c iw eg o  nabyli  smaku;  i jak 
w  innych nadobnych sztukach o t r z y m a w s z y  
m iędzy  innenii narodami p i e r w s z e ń s t w o ,  tak 
i w  tej zas łuży l i  sohie na to ,  aby drugim ku 
naś ladowaniu  s łużyl i .

Smak dobry zasadza  się na rozsądku , dla  
lego dobremi zasadami i przyzw o i iem i  p r a w i ­
dłami do niego toruje się droga. Ustawicznem  
zastanawian iem się i naś ladowaniem przyje ­
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mnej natury i doskonałych dz ie ł  sztuki  tylko  
nabytym bydź  może.  Do  dzieł  takich,  które  
szczególniej  na ś la d o w a łe m  i bydż  mogą i po­
w inny ,n a  p ierw szeństw ozas łu gują  przed w s z y s t -  
kiemi innemi zabytki starożytnoś^j greckiej; te 
i tym podobne p ow in ie n  mieć przed oczami  
poczynający  uczeń.  Takie tedy w z o r y  w yp ad a  
mu naś ladować w  rysunku,  i aby  w  dobrym  
um ocnił  sic smaku,  niechaj się tu pięknym przy­
patrzy kształtom. Zabytki te w s k a ż ą  mu jaka  
ma bydż w i e lk o ś ć ,  jakie  wyrobienie  i s to sun­
ki  części  j ednych  do drugich. One go nauczą,  
jak ma wyb ierać  ozdoby  z'nadobnego przyro­
dzenia  i s to s o w n ie  je u m ie s z c z a ć , dzieła t w ó r ­
czej  sztuki  z smakiem porządkować  i nap i s ó w  
z korzyścią używać .  Smak dobry pow in ien  bydź  
s zczegó ln ie j szą  własnośc ią  artysty,  którego tyl ­
ko nieustannem zastanawianiem się nad przy­
rodzeniem i nad w z o r o w e m i  dz ie łami s z tu k i ,  
nabyć potrafi. Smak dobry, przez częste  n a ­
ś ladowanie  p ięknośc i ,  u ż y c z a  mu nieprze l iczo­
nych rozkoszy  w ’życ iu ,  przyczem zaraz u w a l ­
nia go od tego co z w y c z a jn ie  potworo watem,  
nśeksztaltnem i śmiesznćm  n a z y w a m y .  Nic 
zatem nie masz  d z i w n e g o ,  gdy dzis iejs i  n a u ­
czyc ie le  starają się m łodz ież  obeznawać  z cel-  
nie jszemi  sztuki  płodami,  a to jedynie dla tego,  
aby  nabyła  tego ,  co pięknem nazywam y:  w  tym  
b o w ie m  w i e k u ,  jako jeszcze  od zepsucia w o l ­
n y m ,  tein s ilniej podobne w rażen ia  na umyśle  
i sercu m ło d z ie ży  odznaczają się czyl i  raczej  
wpajają. Dzia łan ia sztuk pięknych są i będą
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bez przerwy przez  w s z y s t k ie  w iek i  w  j e d n a ­
k o w e j  w z i ę c i u ,  lak,  jak to okazują ce ln ie jsze  
dzielą  greków, które przez s w o j e  zalety i p ię ­
kności  , nigdy podobać się nie  przestaną.

Pom imo tych w s z y s tk ic h  działań piękności,  
smak w  utworach budowniczych  nie  z a w s z e  
przecież  tenże  sam pozostał .  Staranie się o 
n o w o ś ć  przedstawia ło  nam rozmai te ,  a naw et  
i s zczególn ie jsze  postaci ,  które nakoniec w  o- 
s o b l iw sz e  i d z iw a c z n e  się rozrodzi ł}' .  Taka  
w ł a ś c iw ie  była przyczyna gotyckiego s m a k u , 
a więcej  j e s z c z e  wsze lk ie j  innej n ow ośc i ,  gdzie  
kolum ny i be lkowania ,  które z natury swoje j  
pros tem i bydź pow in n y ,  szczególn ie jsze  ksz ta ł ­
ty  i zakrzywien ia  przybrały,  i w e  w s z y s tk ic h  
aź do ostatecznych o z d ó b ,  brak naturalności i 
granic wygięc ia  okazyw a ły .  Niestety!  smak ten  
p o w st a ł  w łaśn ie  w t e n c z a s ,  gdy tak wie le  k o ­
śc io łów  i innych publicznych budowl i  a s z c z e ­
gólniej w  Niemczech  postawiono;  lubo i d z i ­
s ia j ,  ale bardzo rzadko,  i to tylko dla odmian,  
z e w n ę t r z n y c h ,  ozdób gotyckich używają .  D o j ­
rzalsza  rozwaga i dosta teczniej sze  z a s t a n o w ie ­
nia się nad lepszemi Grecyi utworam i  sztuki,  
z w r ó c i ł y  na n o w o  do nas smak lepszy ,  który  
j ed nakże  przez częste  z w r o t y  do z łe g o ,  w i e l o ­
krotnie  z  uszczerbkiem dla nas samych z oka 
spuszczam y.

i ——



O RYSUNKACH RUDOWMICZYCIL

lł orl tym w yr aż e n iem  rysunki  budownicze ,  
r oz u m ie m y  sz tukę ,  przez którą w s z e l k i e  bu­
dow le ,  podług ich rozmai tych powierzchni ,  prze­
c ię ć ,  tak przedstaw ić  m o ż e m y ,  że  rozmiary  
i ch ,  ( lubo w  malej  tylko uczyn ione  skal i),  z d e j ­
mując ,  w ie lk ie  ztąd w y s t a w i a ć  m o ż e m y  gma­
chy. Pon iew aż  zaś na jednej  p ła szczyzn ie ,  j a k  
naprzykład,  na pap ierze ,  jedna tylko p ł a s z c z y ­
zna  czyl i  pow ie r z ch n ia ,  a raczej jej długość i 
szerokość mieścić  s ię  m o ż e ,  żadnym  zaś s p o ­
sobem grubość czy l i  w y s o k o ś ć  lub głębokość  
jakiej  budowl i  jeom etryczn ie  w y s t a w i o n ą  bydź  
nic m o ż e ;  m us im y przeto tak fundamentalne  
p ła s z c z y z n y  jako  też  i prostopadle stojące p o ­
w ierzchn ie  w  szczegó ln ych  oddawać rysunkach.  
A by zaś w e w n ę t r z n y  układ jak ie jko lwiek  bu­
d o w y  dostatecznie  mógł  bydź  w id z ia n y ,  dla 
tego w i ę c  przecięcia tychże  budowli  n iek iedy  
w y o b ra ż a m y .

Chcąc zatem doskonałe uczyn ić  pewnego  
gmachu w yob raż e n ie  podług wszelkich jego  w y-
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miar ów,  trojakiego potrzebujemy rysunku.  Na­
przód: rysunek g łównej  p łaszczyzny  albo pod­
staw}', czyli  poz iome rzuty budowl i ,  który pla­
nem nazywam y;  po wtóre:  p ionowej  p o w ie r z ­
chni, albo rączej rautów p ionowych  w yob raż e ­
nie czynim y,  które w znies ien iem  albo e lew acyą  
n az yw am y:  n iekiedy  takiego wznies ienia  d w o ­
jaki dajemy r y sunek ,  co się wtenczas  dzieje  
gdy przednia strona budowli  zupełnie  będzie  się  
różniła od tylnej  w  ozdobie  i porządku.  A gdy
o w e w n ę tr z n y m  układzie  w idz ieć  będziemy  
chcie l i ,  w tenczas  trzeci rysunek okaże  nam 
przecięcie  budowli ,  w  którym profit albo raczej  
zewnętrzne  rysy i wyskoki  w  oko nasze  wpa-  
dają, przyczem i w e w n ę tr z n e  w  prostopadłym  
kierunku mamy budowli  wyobrażenie .  Ponie­
w a ż  podobne rysunki  z samych tylko pow ie rz ­
chni j eom clrycznych  się składają, potrzebną za­
tem jest. rzeczą ,  abyśmy poprzednio nabyli w ia ­
domości  rysowania podobnych powierzchni .  
Zeby tedy poczynających o sw o ić  z pierwsze in i  
sposobam i,  wy  lożem y  w ię c  tutaj najpotrze­
bniejsze.

@ U B U A O B i  K 4 X ą < £ 8  1 f f O f F B E B S -  

T a b l i c a  I .

O p i s a n i e .  W  Jeometryi  mamy dwojak iego  
rodzaju l inije ,  proste i krzywe.  Proste mogą  
bydź albo prostopadłe czyl i  p i o n o w e ,  albo po­
z io m e ,  albo pochyłe.  Prostopadle linije są t e ,

9
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które s tosownie  do kierunku pionu ,  ani na pra­
w ą  ani najlewą stronę się nie  nachilają: jak linija 
A B .  Fig.  1. P oz iom e  n az yw ają  się takie ,  k t ó ­
re odpowiadając  kierunkowi wagi  ożyli  libelli,  
ani w  górę ani na dót się nie pochylają jak C  D .  

Fig.  1. W sz ys tk ie  z now u Jinije, które się na 
jakąko lwiek  stronę nakłaniają linijami pochy le ­
ni! mianujemy jak  C E  i  C  F .  Fig.  1.

D w i e  l inije p r o s te , które w e  w szys tk ich  na  
nieb znajdujących się a sobie  odpowiadających  
punktach jednakową odległość zachow ują ,  i cho ­
ciażby jak najdalej w  którąkolwiek stronę prze­
d łużone  zos ta ły ,  z sobą s ię  nie z e jd ą ,  tak jak  
l inije A B  i  C D .  F ig .  ‘2 ,  równoległych  łinij 
naz w isk o  noszą.

K r z y w e  l inije  są rozmaite,  z tych w  e le m en­
tarnej jeometryi  m o w a  j e s t  tylko o kole-

Koło powstaje  z t ą d , gdy około p e w n eg o  sta­
ł ego  punktu jak  n p .  punktu S. Fig. 3 inny punkt  
jak n p .  A .  ruchomy obracając s ię  w  j e d n a k o ­
w ej  z a w s z e  o d leg ło śc i ,  ślad po sobie  z o s taw i ,  

Punkt stały S.  środkiem , a l iniją krzywą  
A B C  F E D  A  obw odem  lub okręgiem koła na­
z y w a m y ;  powierzchnia  zaś tą liniją kr z y w ą  o p i ­
sana kotem się  mianuje. Linija prosta od środ­
ka koła do obwodu czyli  okręgu poprow adzona  
jak A S  prom ieniem, linija zaś prosta łącząca  
d w a  punkta obwodu jak n p .  E  F  c ięc iwą  się na­
z y w a .  Jeżel i  c ię c iw a  podobna przez środek ko­
ła  przech odz i ,  n a z y w a  się wtenczas  c ię c iw ą  
największą  albo średnicą jak n p .  l inija C D .  

Prosta l inija jeże l i  się tylko w  j e d n y m  pun-
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kcie dotyka okręgu kola jak G I i .  s tycznej  na­
z w i s k o  n o s i ;  laka z n o w u  która przecina kolo 
w e  dwóch a naw et  w  jednym  punkcie  skoro ze  
środka j e g o  w ychod z i  jak  5 G  i przecina s ty c z ­
ną ,  i iniją s ieczną  się n a z y w a .

W  jeometryi  okrąg czyli  obw ód  kola  dz ie ­
l imy na 3G0 częśc i ,  które stopniami nazyw am y,  
każdy stopień dz ie l im y  z n o w u  na 60  m in ut ,  a 
te następnie na (JO sekund czy l i  minut drugich.  
.  O p i s a n i e .  Jeżel i  d w i e  linije proste  razem  
się schodzą czyl i  raczej się przecinają albo s ty ­
kają,  w  punkcie  zatem zetknięcia  s ię  swojego  
utw orzą  powierzchnią  n ie skończoną ,  którą k ą ­
tem n a z y w a m y  jak  jes t  A B C .  Fig.  4 . Linije  
które s w e m  nachileniem tworzą kąt ,  ramiona­
m i ,  a punkt w  którym się te l inije  schodzą ,  
wierzchołk iem  kąta mianujemy.

Trojakie mamy kąty, albo proste,  albo ostre,  
albo raz t war te czyl i  tępe. G d y  linija jedna  
schodzi się z  drugą tak, że  ani  na jednę ani  
t e ż  drugą stronę s ię  nie  nachyla, jak A B  % 3 Ć  

Fig.  4, tw or z y  z nią w  t en czas  kąt A  B  C  pro­
s ty .  W  przec iw n ym  z n o w u  razie,  gdy  w  kie­
runku pochy łym się  stykają,  lormują albo kąt 
ostry D  E  F  Fig.  5 . albo roztw arty  H  l  V i  Fig.  
6. Kąt ostry z a w s z e  j e s t  m nie jszy ,  a r o z tw a r ­
ty  w i ę k s z y  od kąta prostego.

Jeżel i  w y p r o w a d z im y  F ig  3. z  średnicy C D .  

promień prostopadły  z S .  do A .  jak np. A S .  ten 
podziel i  nam półkole  na dw ie  równe  częśc i ,  oha- 
d w a  zatem proste kąty przy 5.  mają razem za  
miarę p o ło w ę  okręgu kola czyl i  stopni  180,



jeden  z nich zaś p o ł o w ę  tej p o ło w y ,  czyl i  s to ­
pni  90. Tym  w ięc  sposobem w s z y s tk ie  inne  
kąty mogą bydź  na stopnie mierzone,  dla ozna­
czenia icli wielkośc i  łub też porównania  ich 
m iędzy  sobą.

Z a g a d n i e n i e .  Z punktu danego O na Iinji 
poziomej M  J \  w y p r o w a d z ić  do niej liniją pro­
stopadłą Fig.  7.

R o z w i ą z a n i e .  P o s t a w i w s z y  nóżkę  cyrkla 
w  punkcie  O i po obu stronach tegoż punktu? 
jedną otwartością odznaczyć  na t e j ż e  linji pun- 
kta M  i N  następnie z każdego punktu nazna­
czonego z a t o c z y w s z y  jedną także otwartością  
cyrkla inki przy P  l iniją P O  poprow adzona ,  
będzie  prostopadłą do 1 i 11 j  i M  N .

Z a g a d n i e n i e .  W ystawić  liniją prostopadłą  
przy końcu l inj i  danej S  T  Fig. 8.

R o z w i ą z a n i e .  P o s t a w i w s z y  nóżkę  cyrkla  
w  po lubownie  obranym punkcik 7?. a drugą 
przy końcu j ed n y m  linji danej, to jest w  pun­
kcie S .  otwartością taką zatoczm y po ło w ę  w i ę ­
kszą koła T  S  U .  następnie poprow adźm y l i ­
niją prostą przez punkt przecięcia przy T .  i 
punkt l i .  aż do przecięcia linji krzywej  w  dru­
gim punkcie  przy U; nakreślmy liniją U  s  ta 
będzie  liniją szukaną,  to jest: l iniją prostopa­
dłą do końca linji S  T .

Z a g a d n i e n i e .  Poprowadzić  liniją p ionową  
tak do poz iomej,  aby ją na dwie  rów ne  części  
podzieli ła . Fig. O.

R o z w i ą z a n i e .  Poprowadźmy polubownie  l i­
niją prostą A  1 !  z obu jej  punktów jedną o-
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t wart  ością cyrkla zatoczm y przecinające s ię  Ju­
ki przy €  i  I i  a potem te punkta po łączm y  
li n i ją C l i  l inija ta będzie  prostopadłą czyli  
pionową do J  B  i podziel i  ją  na d w ie  równe  c z ę ­
ści w  punkcie E .

Z a g a d n i e n i e .  Poprow adzić  linią r ów n ood ­
ległą od drugiej Fig.  2.

R o z w i ą z a n i e .  Z' dwóch p un któw  linji da­
nej A  B .  za toczm y jedną otwartością cyrkla  
d w a  luki C .  i D .  i poprow adźm y  do nich linią 
styczną  C  D .  l inia ta będzie  równoodleg łą  od 
linji A B .

Ałbo w punktach A .  i B .  w y  p r o w  a d z i w  s z y  
liiiijc pros top ad le ,  przen ie śm y na nie równej  
odległości  punkta z A .  do C .  i z B .  do D .  na­
stępnie przez  te punkta poprow adzona  linia 
C D .  będzie  równoodległą  od A B .  pon ieważ  
w s z ę d z ie  ma j e d n a k o w ą  od niej odległość.

O p i s a n i e .  Jeżel i j ak ik o lw iek  kąt zam knie ­
m y linijii trzecią, u tworzy  nam się p łaszczyzna  
czyl i  powierzchnia,  którą trójkątem nazyw am y.  
Trójkąty w  stosunku do kątów i b ok ów  są tro­
jakie .

Co do pierwszego,  j eże l i  w  trójkącie znaj ­
duje się kąt prosty,  w tenczas  n a z y w a  się trój­
kątem prostokątnym jak  A  B C  Fig.  JO. Je ż e ­
li z n o w u  w s z y s tk ie  kąty są ostre jak D E F  

Fig.  11, w  ów c z a s  ostrokainym: jeżeli  zaś  j es t  
j eden  kąt roztwarty  jak G U I  Fig.  12, w  ten- 
czas roztwartokątnym trójkątem nazywamy.

Ze względu  na boki trójkąta jest albo r ó ­
w n o b o c zn y  jak l i  L M  Fig. 13, jeże l i  ma w s z y -
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stkie boki równe; albo równoramienny jak  N O / } 
Fig. 14. jeżel i  mieć będzie  d w a  boki  równe;  
albo równoboczny jak R S T  j eże l i  w s z y s tk ie  
boki w  nim są  różne czyl i  nierówne,  Fig- 15.

Z a g a d n i e n i e .  Narysow ać  trójkąt prosto­
kątny, ostrokątny, albo roztwartokątny.

R o z w i ą z a n i e .  Mając kąt albo prosty - A .  

Fig.  10, albo roztw arty  &  Fig. 12, dosyć j e s t  
zamknąć  go trzecią liniją prostą, a mieć będz ie ­
m y trójkąt albo prostokątny, albo też roztwar-  
tokątny.  Ostrokątny zaś trójkąt mieć w  ten-  
czas  będz iemy,  gdy  mu w e d łu g  upodobania  
w s z y s t k i e  kąty damy ostre,  jak j e s t  trójkąt  
D F E  Fig.  II.

Z a g a d n i e n i e .  Narysow ać  trójkąt, albo ró­
w n o b o c zn y ,  albo równoram ie nny ,  albo różno-  
boczny.

R o z w i ą z a n i e .  Chcąc nakreślić trójkąt ró­
w n o b o c zn y ,  bierze s ię  jakako lwiek  l inia K  Ł  

Fig. 13 w  cyrkiel  i z obu jej pun któw  zata ­
czamy takąż samą otwartośc ią przecinające się  
luki  w  punkcie  M .  który p o ł ą c z y w s z y  z pun­
ktami / f  i l>.  l inijami prostemi K M .  i L  M .  bę­
dz iem y mieli trójkąt równoboczny .  Zeby z n o ­
w u  narysować  trójkąt równoram ie nny  Fig.  14, 
rysujem y albo kąt jakikolwiek  P -  i od w ie r z ­
chołka  j e g o  jakąkolwiek  otwartością cyrkla  
zataczam y tuk przecinający j eg o  ramiona, jak  np* 
w  punktach N  i O. punkta te p o łą c zy w s zy  li- 
niją prostą N  O .  tym sposobem otrzymamy trój­
kąt żądany.  Albo: mając daną l iniją JV O  j a k ą ­
ko lw ie k  otwartością oykla z obu jej  punktów
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zataczamy przecinające się luki  np. w  punkcie  
J \  punkt ten p o ł ą c z y w s z y  z punktami N  i O  

będz iemy miel i  trójkąt równoram ienny N O  I * .  

Tr ójkąt nareszcie  różnoboczny,  m oże  bydź na­
r y s o w a n y  z trzech różnych wed le  upodobania  
obranych linij, takim jest trójkąt R  S  T  Fig. 15.

Z a g a d n i e n i e .  Narysować  trójkąt rów nora­
mienny,  którego szerokość czyl i  długość A B  

i w y s o k o ś ć  C D  j e s t  dana Fig.  16.
R o z w i ą z a n i e .  W y s ł a w m y  w  środku Jinji 

A  B  to j e s t  w  punkcie C .  l iniją prostopadłą,  
na którą od C  do D  naznaczoną w y s o k o ś ć  
przeniesiemy.  Od punktu D .  poprow adźmy li- 
nije  do A  i B \  tym sposobem u tw o r z y  się trój­
kąt A B D - równoramienny,  a n ar ysow an y  po­
dług danej długości  i w ysokośc i .

O p i s a n i e .  P ła szc z yz n y  zam knię te  cz tere ­
ma bokami,  czworokątami mianujemy.  Tych  
mamy sześć  gatunków. 1° kwadrat , który się  
z  czterech kątów prostych i czterech r ów nych  
boków  sk łada ,  jak A C D B  Fig.  1 7 .  2 °  Pro­
stokąt,  także z czterech prostych kątów z ł o ż o ­
ny ,  w  nim boki ty lko  na p r z e c iw  siebie  będą­
ce są r ó w n e ,  jak E G  H F  Fig. 18. 3° K w a ­
drat ukośny  czyl i  Romb,  nic innego nie  j e s t  
jak tylko sp ła sz c z o n y  nieco Kwadrat,  w  któ­
rym lubo w s z y s tk ie  boki  są równe ,  j ed n a k  ką­
ty  tylko odpowiadające  sobie, równe,  jak I H L M  

Fig.  19. 4° Równoleg łobok j e s t  prawie toż  
samo względem, Rombu, co pzostokąt  w z g l ę ­
dem kwadratu , jest  to p łaszczyzna  wr której  
kąty i boki naprzeciw' s iebie  leżące są równe ,



ja k  N O P R  Fig.  20. N a z w is k o  równoległo-  
bok niety lko  temu gatunkowi  czw orokątów  s łu ­
ży ,  m ożem y tem n azw isk iem  i w  trzech poprze­
dzających nazywać ,  g<lyż w e  w szys tk ich  boki  
naprzec iw  siebie leżące będąc równe ,  są zatem  
i równoodległe ,  jak  się o tej prawdzie  w  d o w o ­
dzeniach jeom etrycznych  jaśniej przekonać m o­
żemy.  5° Rów no leg łobok  n iezupe łny alho Tra­
p e z ,  j e s t  p łaszczyzna  mająca w s z y s tk ie  kąty  
n ie r ó w n e  i dwa boki tylko równoodległe  od  
siebie; ale nie równe ,  jak Fig.  21 w  A B  C D  

okazuje. 6° Czworokąt  nieforemny czyli  Tra- 
pczo id  ma w s z y s tk ie  kuty i boki n ierów ne  i 
nierównoodlegte ,  jak E F G H F ig. 22. Jeżel i  
w  czworokąc ie  lub jak im kolw iek  innym w i e ­
lokącie  poprow adz im y liniją prostą od w i e r z ­
chołka jednego  kąta do drugiego naprzec iw  
niego będącego, lub najwięcej  oddalonego,  li- 
nija la n az yw ać  się będzie  przekątną: takierni 
przekątnemi są linija A D  Fig. 17, 1 L ,  K M .  

Fig .  19- E G .  Fig. 22.
O p i s a n i e .  Jeżel i  mamy figurę' z w iększej  

l iczby  jak czterech boków  z łożoną,  ogólnie  w i e ­
lokątem, albo wie lobokiem  n azyw am y:  lubo 
w  istocie  samej trójkąty i czworokąty  pod n a ­
z w i s k o  w ie lo k ą tó w  podciągnięte bydź  mogą i 
pow in n y .  Wielokąty mogą bydź foremne czy l i  
kszta łtne  albo nieforemne.  P ierw sze  są w  ten-  
czas,  gdy mają kąty i boki  równe ,  ja k  A B C  

D E F  Fig.  23,  z n o w u  przeciwnie  jak G U I K  

L .  Fig.  21. Takie pospol ic ie  podług ilości kątów  
byw ają  n a z y w a n e ,  jak np< Pięciokąt  Fig. 24.

, — 72 —



— 73 —

Sześciokąt  Fig.  23.  Siedmiokąt,  Ośmiokąt i t .d .  
lub też od wie lośc i  boków.

F i g m y  z n o w u  takie które się z większej  l i czby  
linij składają,  jak z cz terech ,  a po obu stro­
nach jed nakow e  u łożen ie  linij i kształty kątów  
mają ,  n a z y w a m y  figurami spólmiernemi albo 
symetrycznemi:  jako  M N  O  P  R S  Fig. 25.

Z a g a d n i e n i e .  Nakreśl ić  kwadrat  Fig.  17.
R o z w i ą z a n i e .  W edług  w y ż e j  podanego sp o ­

sobu Fig.  8 rysujem y kąt prosty A  następnie  
w  wierzcho łku kąta A  s tawiam nóżkę cyr­
k la ,  i  jaką  ko lw iek  otwartośc ią  byle  jedna­
k o w ą  odznaczam na obu ramionach tegoż ką­
t a ,  punkta B  i C  z  tych punktów następnie  
nie zmieniając otwartośc i  cyrkla,  zataczam d w a  
przecinające się iuki  w  punkcie  D  nakoniec  
łąc/.ę punkta J3 i C  z punktem D  l inijami pro- 
stemi i mam tym sposobem kwadrat  naryso­
w an y .

Przy  r ysow aniu  prostokąta taż sama o d ­
b y w a  się robota jak przy kwadracie ,  z tą ty l­
ko różnicą  że  d w a  boki  będą nieco dłuższe  
Fig.  18.

Z a g a d n i e n i e . W y s ta w ić  kw adrat  ukośny  
czyl i  Komh Fig. 19 i l lównoleg lobok Fig- 20.

R o z w i ą z a n i e .  P o p r o w a d z iw sz y  liniją p o z io ­
mą J i f  s taw iam y w  punkcie  J liniją pochy łą  
J M  na obu linijach od punktu zetknięc ia się  
J oddzielam r ó w n e  części  J/f  i J M  a z koń­
c ó w  tych że  to jest  z I f  i z  M  takąż samą o- 
twartośc ią  cyrkla jak by ły  odznaczone  częśc i  
J / f  i J M  zataczam przecinające się luki  z so-

10



hą w  punkcie L; ten tedy punkt następnie po­
ł ą c z y w s z y  z punktami / f  i M  linijatrii proste-  
mi K L  i L M  otrzymany kwadrat  ukośny czyl i  
Romb J K L M .

Równolegloboku narysowanie  różni  się tyl­
ko t e m ,  że dwa boki odpowiadające  sob ie ,  
będą nieco d łuższe .

Uw aga  ta się tylko tu z a c h o w u j e ,  aby k ą ­
ty użyte nie byty proste.

Z a g a d n ie n ie .  Wykreśl ić  Równolegiobok nie­
zupe łny  czyl i  Trapez Fig. 21 i C zw orokąt  
nieforemny czyl i  Trapezoid Fig.  22.

R o z w ią z a n ie .  Ponieważ  w  Równolegtaboku  
n ie z u p e łn y m ,  d w ie  ty lko  linije równoodleg łe  
w  skład jego w chodzą ,  jak  tu linije A B  i D C  
Fig.  21 zatem n a r y s o w a w s z y  t ak ow e  podług  
w y ż e j  podanego sposobu ,  i inne d w ie  podług  
upodobania,  lub rozmaitych kątów umieścimy,  
aby tylko cała figura zamkniętą została.  C z w o ­
rokąt zaś nieforemny m oże  bydż z jakichkol­
w iek  to jes t  rozmaitej  wie lkośc i  czterech linij 
narysowany ,  bez żadnej uwagi  ani na równość  
kątów ani też linij równoodległych .

Z a g a d n i e n i e .  iSa iysować wie lokąt  foremny  
Fig.  23.

R o z w i ą z a n i e .  Nakreś lmy okrąg koła,  nastę­
pnie dz ie lmy go na różnych tyle  części  ile 
wie lokąt  ma mieć b o k ó w ,  gdy tego dope łn i­
my,  po łączm y punkta linijami prostemi,  a tak 
z adosyć  uczynimy żądaniu.  W foremnym np. 
sześc iokąc ie  j a k  tu A B C  D E  F  Fig. 23. Pro­
mień koła może  bydż  w z ię ty  za bok w ie lo k ą ­
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ta, ten bowiem  zupe łn ie  sześć razy ita o b w o ­
dz ie  mieścić się może.

Nieforemne  w ie lok ą ty  mogą bydź z r o z ­
maity cii boków  i kątów z łożone  jak  tu pięcio­
kąt  G H J H L  Fig.  24 przedstawia.

P o n ie w a ż  rozmaite  są gatunki figur spół-  
miernyćh,  zatem i rysunki  takowych rozmaite  
także  l>) <lź muszą,  jak o tej prawdzie nas tę ­
pn ie  przy przerabianiu tychże rysunków  prze­
konam}' się. Przytaczamy tu jeszcze  kilka z a ­
gadnień ,  które często w  b u d ow n ic tw ie  uży­
wan e  bywają .

Z a g a d n i e n i e .  Liniją prostą A l i  Fig.  20 na 
r ó w n e  i n ierówne części  według  upodobania  
podzie l ić  ja k  np. na 7 \  części.

R o z w i ą z a n i e .  Poprowadźmy od punktu A  

pod jakim  ko lwiek  kątem liniją A C  i po d z ie l ­
my ją od upodobania jakąkolwiek otwartością  
cyrkla na części  równych 7 i  aż do punktu C  

punkt C  po łączmy z punktem B  l iniją prostą 
B C ,  od tej następnie prowadząc Jinije r ó w n o ­
odległe  podziel imy liniją daną A B  na części  
r ów nyc h  7 f .

Z a g a d n i e n i e .  Kąt dany podz iel ić  na dw ie  
l ó w n e  części  Fig. 27.

R o z w i ą z a n i e .  P o s taw m y nóżkę  cyrkla w 
wierzchołku kąta S  i jakąkolwiek  otwartością  
zakreślmy między j e g o  ramionami luk A l i  na­
stępnie z punktów A  i I i  za toczm y w  przeci­
wnej  stronie wierzchołka  kąta ,  j e d n a k o w y m  
promieniem tuki przecinające się przy C  li ni-
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ja CS poprowadzona  od c  do s  podziel i  nam  
kąt S  na d w i e  r ów n e  części.

Z a g a d n i e n i e .  P r zerysow ać  dany kąt ostry  
Fig. 28 lub roztw arty  Fig.  29.

R o z w i ą z a n i e .  Niecli  będz ie  dany kąt ostry  
BAC z w ierzcho łka  A otwartością cyrkla A li 
zataczam iuk BC , kreślę  następnie w ed ług  upo­
dobania l iniję D E  i na tej z  punktu D  jako  o- 
branego wierzchołka  kąta,  zataczam taką samą  
otwartością jak  AB luk E F, w z i ą w s z y  n a s tę ­
pnie  otwartością cyrkla w ie lkość  ł u k u j e  prze­
noszę  go na tuk EF, od punktu E  do F  przez  
punkt a D  i F  p o p r o w a d z iw s z y  l iniją prostą D F  
utw orzy  się kąt F D E  zupe łn ie  r ó w n y  ką to w i  
BAC.

Jeżel i  z n o w u  kąt dany  GI1J Fig. 29  b ę d z ie  
r oz tw arty ,  przerysow anie  jego  będzie  z u p e łn ie  
podobne pierwszemu , z tą tylko różnicą że luk  
zaw ar ty  między j e g o  ramionami będzie  w i ę k s z y  
aniżel i  w  poprzedzającym przypadku ,  a z a w s z e  
w y p a d n ie  ż e  kąt KLM  będzie  r ów n y  kątowi  
GIIJ.

Z a g a d n i e n i e .  Znaleźć środek luku jakiego  
kolw iek  kola F ig .  30.

R o z w i ą z a n i e .  O braw szy  sob ie  na danym l u ­
ku w ed ług  upodobania trzy punkta A B C , -a pun­
któw' A i B  jedną otwartością cyrkla zataczam  
przecinające się luki przy D i E  następnie z pun­
k t ó w  B  i C to ż  samo czyn ię  przy punktach F  
i G,  p oprow adzę  l inije  proste  przez  punkta 
przec ięć  D E  i FG te mi się przetną w  punkcie  
S  który właśnie  j e s t  środkiem koła.  G dyby
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w  miejscu tuku A B C  było cale ko ło ,  postępu,  
w a u ie  w  wyna lez ien iu  jego  środka by łoby  t a ­
kie  same.

Z a g a d n i e n i e .  Jak się przekonać o dokładno*  
ści węg ie ln icy  Fig.  31.

R o z w i ą z a n i e .  Na linij A B  nakreślmy p ó ł ­
ko le  A C B  przy łóżm y węgie ln icę  do tej f igury  
ta k ,  aby jej wierzchołek  dotnął s ię  okręgu,  a  
j ed n o  ramie do punktu A  j eże l i  węgie ln ica  j e s t  
dobrą ,  w ie c  jej  drugie ramie konieczn ie  prze­
chodz ić  pow inn o  także przez punkt B .

O p i s a n i e .  P o n ie w a ż  plany budownicze ,  w  ta­
kiej  w ie lk o śc i ,  w  jakiej  się w  naturze okazują,  
na papierze rysow ane  bydź  nie mogą;  obiera­
m y  sobie zatem w e d łu g  upodobania matą albo  
t e ż  bardzo małą skalę czyli  miarę,  podług tak 
obranej w ie lk o śc i ,  s to sow ać  się mamy w  rysun­
kach naszych.

Z a g a d n i e n i e .  N ary s o w a ć  skalę z m n ie j sz o ­
ną  F ig ,  32.

R o z w i ą z a n i e .  P op r ow ad ź m y  liniją prostą A B  

i  podz ie lmy j ą  na kilka części  równych ,  którym  
wie lk ość  naprzykład stopy naznaczamy,  a z ta­
ko w y ch  część  jedne  p o d z ie l iw sz y  na mniejszych  
np. dw anaśc ie  c z ąs te k ,  te zatem w yobrażać  
nam będą cale.

Jeżel iby  nam j e s z c z e  mniejszą  miarę w z ią ść  
wypadało ,  jak np. przy C D  co pospol ic iej przy ry­
sowaniu  planów się  przytrafia, dziel imy zatem  
część  taką na cztery tylko cząstki,  ' i. których  
każda  wtenczas  trzy cale oznacza.



Uwaga się c z y n i , że  w  kraju naszym po- ' 
stanowiono:  aby w  naznaczaniu skal, z a c h o w y ­
w a n o  taki stosunek,  to jest: aby do rysowania  
z w y c z a jn y c h  p lanów,  w z n i e s i e ń  i t. p. dz ie lo ­
no cal podłużny na pięć części  równych,  z któ­
rych każda stanowić  będzie  łokieć jeden.

. l eżel ibyśmy się chcieli  przekonać o długo­
ści jakie j  j u ż  narysowanej  linji, dosy ć będzie  
w z ią ś ć  ją,  w otwartość cyrkla i przenieść na 
skalę , a tu przekonamy się zaraz, w ie le  ma stóp 
albo też cali.

Jeżel i  z n o w u  m am y oznaczoną  długość li- 
liij w  stopach i calach, i chcemy ją  przenieść  
na papier, w yp ad a  nam w te n c z as  naprzód w y ­
prow ad z ić  liniją prostą podług upodobania,  
w ziąść  następnie oznaczoną l iczbę stóp i ca- 
l ó w  w  cyrkiel  ze  skali zmniejszonej  i prze­
nieść na l iniją w y k re ś lon ą ,  która nam daną  
długość w  m nie jszych  miarach wyobrażać  bę­
dzie.

U w a g a .  Dotąd przytoczone  opisy,  obja­
śn ienia  i zagadnienia jeom etryczne  mogą bydź  
tymczasowi*; ,  poczynającym  uczyć  się budo­
w n i c t w a ,  dos tateczne.  Jeże l ib y  zaś w  przy­
s z ło śc i  więcej  w iadom ości  jco inetrycznych z a ­
sięgać chc ie l i ,  niechaj się udadzą do dz ieła  
pod tytułem: »Jeometrya dla artys tów i r ę k o ­
dzielnikowi* szczególniej  do b u d o w n i c t w a  i 
innych z nieni p o ł ą c z o n y  ch sztuk,  z a s t o s o w a ­
na. W -  dziele  tem w s z y s t k i e  te przedmioty ,  
jasno i z ła tw ośc ią  są oddane, klóre najwię-
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cćj artyście i rękodzie ln ik owi  z jeom etry i  m o ­
gą bydź do wiadom ości  potrzebne.

B V SO W A B A ff.

T a b l i c a  I I .

O p i s a n i e .  Ciała są dwojakie ,  foremne c z y ­
li kształtne i nieforemne.  Forcmnetni  n a z y ­
w a m y  takie,  które są obw iedz ione  czyl i  z ak oń ­
czone samemi kszta łtnemi powierzchniam i;  
w s z e lk ie  inne tym przec iw n e  nazywają  się  
nieforemnemi.  M iedzy  ciałami foremnemf na 
trzy g łównie jsze  oddz ia ły  zw r ac am y  uwagę,  
jako to: lód Graniastoslupy albo Pryzm y F ig .  
33 ,  do których równoleg łośc iany  Fig. 34 ,  35 i 
w a lc e  Fig. 36  należą: 2° Ostrosłupy . czy l i  pi­
ramidy Fig.  3S i ostrokręgi  Fig.  39. 3° Nare­
szc ie  foremne wie lośc iany ,  do których i kula 
Fig. 42 się l iczy.  Fig. 37 przedstawia  nam  
wielośc ienne  pryzma, czyli  w ie lo śc ienny  niefo-  
remny graniastoslup.

P ła szczyzna  ta, na której jakieko lwiek ciało 
sp oc z yw a ,  n a z y w a  się fundamentalną  p o w ie r z ­
chnią albo jednem s ło w e m  podstawą,  a linija 
przechodząca  i przez środek tejże powierzchni  
i przez samego ciała, osią j es t  mianowaną.

O p i s a n i e .  Graniastoslupy,  są ciała z łożone  
z dwócl i  odpowiadających sobie głównych po­
wierzchn i ,  to jest  podstawy  i wierzchniej  c z y ­
li powierzchni  zupełn ie  odpowiadającej  pod­
s taw ie  i tylu r ów n o le g tob ok ów  albo prostoką­
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t ó w  ile ich g łó w n e  pow ierzch n ie  zawierają  
bok ów .  Jeżel i  powierzchnie  g ł ó w n e  są k w a ­
dratami albo podtużnemi prostokątami,  w t e n ­
czas graniastos lup,  będzie  równoleg łośc ianem  
n a z w a n y .  Jeżel i  z n o w u  powierzchnie  o b w o ­
dzące ciało są r ów nem i  sobie  kwadratami,  
ciato w tenczas  takie n a z y w a  się kostką albo  
sześc ianem.  Jeżel i  nareszcie  g łó w n e  p o w ie r z ­
chnie będą kolami,  które za  wie lokąty  o nie­
skończonej  l iczb ie  b ok ów  u w ażać  m ożem y ,  
natedy  graniastoslup ta k o w y  n a z y w a ć  będz ie ­
m y  walcem albo cyl indrem.

Ostrosłup czyl i  piramida Fig.  38 j e s t  c ia­
ło ,  które tylu j e s t  obięte  trójkątami,  ile g łó ­
w n a  pow ie rzchnia  ma bok ów .  Jeżel i  taż p o ­
wierzchnia  jest okręgiem, n a z y w a m y  w i ę c  ta­
ką piramidę ostrokręgiem albo s tożkiem Fig.  
39.  Jeżel i  w ierzcho łek  ostros łupa lub ostro-  
kręgu będzie  przycię ty ,  n a z w ie m y  go w t e n ­
cz a s  os trosłupem Fig.  40 lub ostrokręgiem Fig.  
41 ścię tym. Forem n em i  wielościanami  n a z y ­
w a m y  te ciała, które z samych równych  ścian  
i ką tów  się składają.  Takich tylko pięć ga­
t u n k ó w  mamy,  jako Czw orośc iany ,  Sześc iany ,  
czyl i  kos tk i ,  ośmiościańy,  dwunastośc iany  i  
dw udz ies tośc iany ,  do których także i kulę l i ­
cz y m y ,  ja k o  naj foremniejsze  ciato, które się  
z nieograniczonej  l i czby  powierzchni  i k ą tó w  
składa.  Pon iew aż  te c iała rzadko kiedy w  bu­
d o w n ic t w i e  się przytrafiają,  zatem za ledw ie  
w z m ia n k a  o nich tu się czyni ,  s z cz e g ó ły  bo­
w i e m  o nich jeometrja obejmuje.



O bjaśn ian ie .  Abv jakie ciato narysować  tak, 
ażeby  jego massę całą tak co do długości  jak i 
szerokości  tudz ież  co do w ysok ośc i  w  małej  
skal i widz ieć  można b y ło ,  wypada  oprócz g łó ­
wnej  jego p o w ie r z c h n i , p ionowe czyl i  prosto­
padłe ścian}' s z c z e g ó ło w o  wyobrazić .  G łó w n a  
powierzchnia ,  jak w y ż ć j  się r z e k ło , * n a z y w a  
się  tak i e  P l a n e m ,  okazuje nam długość i s zero ­
kość ciała,  prostopadłe zaś pow ierzchnie  które  
W z n i e s i e n i e m  nazyw am y,  w y s o k o ś ć  nam te­
goż ciała wyobrażają.  Aby w ięc  rysunek takow y  
uskutecznić  można by ło ,  w  którymby ile m o ­
żnośc i  kształt  ciała mógł  bydź poznany,  obie­
ramy sobie  jaką ko łwiek  g łówną  liniję A l i  Fig.  
od 33 do 4 ‘2 a pod nią rysujemy w e d łu g  upo­
dobanego położenia g łów ną  powierzchnią  ciała 
czyl i  podstawę;  prowadziem y od krawędzi  czyl i  
k ą t ó w  tejże  powierzchni  l inije w  prostopadłym  
kierunku w  górę nad liniją g łó w n ą ,  która tak­
ż e ,  tu,  za podstawę  w z n ie s ie n ia  uw ażan ą  bydź  
p o w in n a ,  p on iew aż  od niej i iaćzynać się będzie  
w y s o k o ś ć  c i a ł a , które wyobrazić  chcemy. Przy  
r ysowaniu  piramidy i ostrokręgu,  w yp ad a  ze  
środka g łównej  powierzchni  w y p ro w a d z ić  l i ­
niją prostopadły i na tej dopiero w y z n a c z a  się  
w y s o k o ś ć  ciała czyli  wierzchołek  ostrosłupa,  a l ­
bo tćż ostrokręgu. W  ścięlych ostrosłupach lub 
ostrokręgach na pianie z w y c z a jn ie  i  górna po­
wierzchn ia  się rysuje ,  granice czyli  krawędzie  
onej prostopadle się w z n osz ą ,  i Je w  p r z y z w o i ­
tej w ysok ośc i  się ucinają,  a tym sposobem i 
górną powierzchnią  wyobrażam y.  Kuła tuk na
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planie jak i w zn ies ie n iu  wyobraża  się za po­
średnictwem okręgu k o la ,  i tylko przy odcie-  
niowaniu  ciała ostatnia od p i e rw s ze j ,  zos ta ­
w ionym  św ia t łem  i c ieniem odróżnioną  z o ­
stanie.

Ztąd tedy widz im y,  że  ciało tym sposobem  
n a r y s o w a n e ,  tak się nam ok a z u je ,  jak gdyby  
z  głównej  swojej  powierzchni  w prostopadłym  
kierunku się w z n o s i ł o ,  jako też że w ie r zc h o ł ­
k o w e  powierzchnie nie z a w s z e  się stosują do 
m a s s ,  co do ich szerokośc i ,  ale raczej do ich 
w y s o k o ś c i ,  w  takim razie  p ierw szych  szukać  
p ow in n iśm y  w  sam ychże  planach. W id o c z n ą  
jest rzeczą,  że  g łó w n a  fundamentalna p ow ie r z ­
chnia jakiego c ia ła ,  które w  kierunku piono­
w y m  j eometrycznie  j es t  w y s t a w i o n e ,  zamienić  
się koniecznie  musi w  jednę zamiast  funda­
m e n tó w  użytą l in i ję ,  pon iew aż  równie  grani­
ce jakiej  pow ie r z ch n i ,  także w yob raż on e  bydź  
mogą jedną tylko liniją. Zupełnie  rzecz  się ma 
inaczej  z rysunkami perspektyw y ,  które tak 
ciała przeds tawiają ,  jak się oku naszemu z pe­
w n ego  punktu uw ażane,  r z e c z y w iś c i e  okazują.  
Dla tego więc  podob ny rodzaj  ry su n k ów  tak 
budowniczem u jest  potrzebny jak i jeornetry-  
czny: pon ieważ  za pomocą p ierw szych  m oże  
na nas uczynić te same w r a ż e n i e ,  jak ie  sama  
budowla  w  nas sprawia:  czego w p raw d z ie  ry­
sunkami j eo inctrycznemi  dopełnić  m ożem y ,  ale 
niedoskonale.  Ostatnie  szczególniej  przydatne  
są przy robocie ,  gdzie  dowiadujemy się o przy­
padającej długości  c z ęś c i ,  szerokości  i w y s o k o ­
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ś c i , które z planu z d e jm u ją c , zaraz lukowe  
części  odrabiamy.  Jeometryczne  zatem rysunki  
więcej  się ściągają do oddziału t echn icznego ,  a 
rysunki  perspektyw y więcej  do es tetycznej  cz ę ­
śc i ,  budownic tw a .

O b j a ś n i e n i e .  B udownic tw o  p'o w ię k s z e j  c z ę ­
ści u ż y w a  do g łów nie jszych  kszta łtów swoich,  
z łożonych  ciał jeumelrycznych,  które albo z ca­
łych  albo też  z części  graniastoslupów, w a l c ó w ,  
os tros łupów lub kul się składają.  Takim sposo .  
hem w o ln o  stojący dom mieszkalny,  przedsta­
w i a  nam graniastosłup,  piramidą czyl i  ostrosłu­
p e m ,  to jest  dachem przykryty.  W i e ż e  są 
albo cztero albo wie lośc ienne  graniastosłupy  
alboli  też  wa lce  lub cylindry,  których pokrycie  
albo z os tros łupów albo ostrokręgów albo też  
i półkuli się składa:  toż samo także i z innemi  
dzie je  się budowlami.

Sztukę  ciała z ło żone  luk przedstawiać, ab)' ich 
m assy  na zm nie j szonej  skali zdejm ować  można  
było w  krótkości  na kilku przykładach okażemy.

Niech będz ie  spodnia część  czyli  pods tawa  
kolum ny,  która się składa z okrągłych i c z w o ­
rograniastych ciał w  rysunku tak w ystawiona ,  
aby  poziomych jej  rzutów strona z g łówną  
l iniją A B  w  kierunku równoodleg łym się znaj 
d o w a la  lł'ig. 43.

W y s t a w m y  na g łów nej  linij A B  prostopadłą  
l iniję ( ' S i  i umieśćmy pod liniją A B  w  równo  
odleg łym od niej k ie iunku poziome rzuty bu­
d o w l i ,  co s ię  s ianie  gdy w s z y s tk ie  części planu 
l ak  uważać będziemy; jakoby  w poz iom ym  k ie ­
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runku przeciętemi były,  z których p łaszczyzny  
przecięcia na planie um ieszczon e  zosta ły .  P ła ­
s z c z y z n y  te okazują nam na planie czyli  c iało 
jest  okrągłe, czw or ob oc z n e  lub tez wielokątne;
0 czem  nie z a w s z e  przekonać s ię  m ożem y  na 
wznies ien iu ,  skoro to przedstawiać  nam będz ie  
ciało, z w ł a s z c z a  bez cieni  i światła ,  ale w  sa­
mych tylko rysach. Jeżel i  plan jes t  dobrze  
u łożony ,  postępujemy zatem do częśc i  w y s o ­
kość oznaczających,  które równoodleg łe  od g łó ­
wn ej  linji A B  w  górę do punktów E F G I I  pro­
w ad z im y ,  gdzie l inije o łów kiem  według  upo­
dobania nieograniczonej  długości  p r ow ad z im y .  
Następnie od planu w y p r o w a d z a m y  linije pro­
s topadle ,  i tein i w ł a ś c iw e  a im odpow iadające  
części  przecinamy.  Linije  o ł ó w k o w e  w każdem  
miejscu nad w ła ś c iw ą  przeciągamy granicę i n ie ­
ograniczonej  długości ,  tym bowiem  sposobem
1 czyśc iej szem i  i jaśuiej szemi się okazują, an i ­
że l i ,  gdyby tylko do jed nego  oznaczonego  pun­
ktu poprow adzone  bydź miały.  O całem tem  
postępowaniu  przekonać się m ożem y  na przy­
łączonym  tu rysunku,  gdzie  kropkow ane  linije  
wyobrażają  nam linije o ł ó w k o w e ,  które skon* 
inne  ju ż  tuszem wyciągnięte  zos taną ,  wytarte  
bydź  mogą, Jeżel i w  planie l inije kątów pro­
stych są w sz ę d z ie  r ó w u o o d le g le m i , albo t w o ­
rzą sobą jak w  przytoczonym  rysunku kwadra­
ty,  pow in ny  zatem przy p ierw szych  jego  z a r y ­
sach bydź pociągnięte  linije przekątne R S  i T U  

na których w s z y s tk ie  kąty prosie u m ie s z c z o n e  
bydź mogą.
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Ponieważ; W przyłączonym  rysunku,  d w ie  
strony planu są w  równoodleg łym kierunku od  
głównej  li tlij w z n ie s ie n ia ,  jes teśm y tym s p o s o ­
bem w  stanie oprócz w y s o k o ś c i ,  j e s z c z e  i s z e ­
rokość części  w  wznies ien iu  się ukazujących ,w y­
mierzyć.  Dz ia łanie  to w  tenczas szczególn ie j­
szy cb nam usług użycza ,  gdy l iczba części j a ­
kiego w z n ie s ie n ia  tak jes t  wie lk ą ,  że  bez z a ­
m ieszan ia  się żadnym sposobem razem wszystv  

•kich na planie uin ieszczaćby nie można b y ło ,  
j a k  się to częs to  przy wie lu  przedmiotach w y ­
darza.

Drugi  przykład Fig. 44  okazuje  nam okrą-  
g ław e  n ac z yn ie ,  stojące na czworograniastej  
podstawie .  Plan tego przedmiotu nie  znajdu­
je się tu, w  równoodlegtem  po łożeniu podsta­
w y  w z n i e s ie n i a ,  dla tego trzy w ł a ś c i w i e  kra­
w ę d z i e  okazują  s ię  wznies ien ia .  Aby w ię c  
m ożn a  było przynajmniej  s zczegó ln ie j sze  c z ę ­
ści w  wznies ien iu  naczynia widz iane ,  na pla­
n ie  okazać,  podzielono tu plan j ego  l iniją A B  

na d w ie  cz ęśc i ,  z tych w  jednej  wierzchn ią  
p o ło w ę ,  w  drugiej zaś  dolną p o ł o w ę  naczynia  
okazano; t ak ow e  pos tęp ow anie  przy w ie lu  
przedmiotach częstokroć z wie lk im pożytkiem  
użyte  bydź może.  Pon iew aż  okrągłe ciała nie 
inaczej  się jak tu przedstawiają,  a można  je  
w e d łu g  naszego upodobania około ich osi obra­
cać ,  z tąd się okazuje że  ich średnice naw et  
z wznies ien ia  otrzymać jes teśm y w  stanie.

P r o j i L  a l b o  k r ó j  Fig.  45. Przez to w y r a ­
żenie rozumiemy rysunek zewnętrznych  r y s ó w



jak ie g o k o lw ie k  ciała, bez  względu  na w e w n ę ­
trzne jego ułożenie .  Profil powstaje  z przecię­
cia c ia ł a ,  i s iu ży  je d y n ie  gzćmsom,  w  tein,  
z e  można kształty ich w y s k o k ó w  wyraźniej  
okazać,  a z tąd doskonalej one w y k sz ta łc a ć  i 
obrobić. Kropkowane  linije okazują nam, jak 
częśc i  z g łów n yc h  rzutów w  profilu się odc i ­
nają.

P r z e c i ę c i e .  Fig.  46. A b yśm y sobie mogli  
dobre uczyn ić  w yob rażen ie  rozkładu ciała ja­
kiego w yd rąż on e go ,  u ż y w a m y  w  lym razie  
przecięcia.  Załączone  tu w yobrażen ie ,  przed­
s taw ia  nam przecięcie  pompy ssącej z s tem­
p lem  i obiema klapkami, tak jak w id z im y  ją 
podnoszącą  w od ę  do góry w  z w y c z a jn y ch  na­
szych  pompach.  S te m p e l  jes t  przecięty, a kla­
py  w idz iane  są tu w  ca łk ow i tym  stanie.  Lini-  
ja  M N  j e s t  liniją przecięcia,  z której l inije pro­
stopadle  w y p ro w a d z a m y  i części w  skład w c h o ­
dzące  w  wznies ien iu  się przecinają. Ponie ­
w a ż  w s z y s tk ie  części  w  planie u m ie sz c zon e  

'dź n iemogły  bez pomieszania,  inne zatem  
w  przecięciu dostatecznie  widz iane  bydź mogą.

Z tego cośmy tu dotąd p o w i e d z i e l i ,  jasno  
się  pokazuje,  że  w s z y s tk ie  lak pojedyncze  j a ­
ko i z łoż on e  ciała w  rozmaitym rysunku tak 
się  przedstawia ją ,  że  można ich wie lk ość  na 
'zmniejszonej skali w yn a le ź ć ,  i całe podług ta­
k o w eg o  rysunku w  w ię k s z y c h  wymiarach w y ­
prowadzić .  Sztuka la n ie ty lko  jes t  pożyteczną
i rozciągającą się w  powszechnośc i  w b u d o ­
w n ic tw ie ,  ale też po w iększej  częśc i  wie lce
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j e s t  przydatną w e  wsze lk ich  innych techni­
cznych rzemios łach:  dla tego w ięc  powinna  
mieć i ma niepospoli te  miejsce  między  począt­
kow ymi  wiadomośc iami.

•

© JS M B B B Y C E W ia : M J n & O V J U r o
h £i &&ib ]£A&s e g o  b o m .

Tablica I I I  i  I V .

Z tego co się dotąd o przedstawieniu po­
j ed y n c zy c h  lub z ło żonych  ciał namienito,  m óg ł ­
by j u ż  poczynający  spróbować  narysować  z w y ­
czajną jaką budowlę  m ieszkaln ą ,  podług jej  
planu i w z n ie s ie n ia ,  którą by tylko jako z ł o ­
żone  i w y d r ą ż o n e  ciało uważał;  a w e w n ę t r z ­
ne jej urządzenie,  przeds tawiłby  tak w  planie  
jako  też i przecięciu,  podług zmniejszonej  ska­
li. Z b y w a ło  by mu jednak na p ew n em  i przy-  
z w o i te m  d o św iad c z e n iu ,  za pomocą którego  
działanie  takowe z ła twośc ią  uskutecznić b y ł ­
by w  stanie;  dla tego w i ę c  toż samo okazać  
chcemy na za łączonym  tu rysunku Fig. 47.  M i e ­
szkalne budowle  pospol ic ie  m iewają,  co do ich 
w yso k o ś c i  po kilka g łów nie jszych  o d d z ia łó w ,  
z których jedne  nad drugiemi w  poz iom ym  kie ­
runku spoczyw ają ,  te my piętrami na z y w a m y .  
Z tych oddzia ł  ten który się w z n o s i  nad z ie ­
mią, dolnem,  z ląd gdy się w c h od z i  po s c h o ­
dach, p ierw szóm  lub niek iedy g łów nem  pię­
trem mianujemy; przedział  zs tępujący w  z ie ­
mię,  podz iem nem  piętrem, suterenami lub pi-
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wnicam i  nazyw am y;  z tycli każde osobne ma  
urządzen ie ,  dla tego więc  na osobnych pla­
nach przedstawiane bydź powinno.  Plany te 
okazują w ie lk ość  i podzia ł  pokojów,  oraz i 

inne  do wygody* mieszkańca s łużące i p o tr ze ­
bne przedmioty.  Ciemnym kolorem p o w le c z o ­
ne  części  okazują pełne mury,  a na przestrzał  
jasne otwory,  drzw i  i okien miejsce.  Wewnątrz  
p o k o j ó w  znajdujące się prostokąty oznaczają  
piece,  prostokąt  z n o w u  w  kuchni będący z p r z e -  
cinającemi się na krzyż  l inijami, oznacza  o- 
g n i s k o ,  a na około ogniska będące linije krop­
kow ane ,  krawędz ie  kapy,  nad którą dymocią-  
g i  czyli  kom in y  są um ieszczone .  Schody  po­
znajemy po stopniach,  które z samych linij ró­
wnoodleg łych  są złożone;  z tych przedz ia ł  od 
dołu idący w yraźn ie ,  w y ż e j  lub też  nad niemi  
znajdujące s ię  kropkowaneini  l inijami w yob ra­
żamy.  Przy C ,  uw ażając  na plan, znajduje  
się  w chód  do budowl i ,  a przy J9, w y  oh ód na  
p o d w ó r z e  lub do ogrodu. Przy E  kr op k ow a­
ne linije p okazują  sk lep io ny  łuk,  na którym  
s p o c z y w a ć  ma,  niur znajdujący  s ię  na pier-  
w s z e m  piętrze: przy F  są czeluście ,  przy Q  

miejsce  w y g o d y ;  przy / / c i ą g  od prewetu  m ie ­
d z y  jednem piętrem a drugiem, przy K \ \  fu n ­
damentach czyl i  w  podzicmrićm piętrze kloaka  
czyl i  ściek, g łów ny .  Części  w  wznies ien iu  przez  
w ł a ś c i w e  sobie kszta łty poznane bywają.  
W  przyłączonym  tu rysunku budowlą  urzą­
dzona  j e s t  t} Iko dla jednej  lamilj i,  gdzie w  dol-  
nein piętrze czyl i  parterze mieszkanie  dla dzie-
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c i ,  s łużących,  jako też  i ekonotnji p o ś w i ę c o ­
ne części ,  w  głównem czyl i  p ierw szćm  piętrze  
urządzone  są pokoje dla w łaśc ic ie la  domu.

A b y  uczeń  o postępowaniu  w  rysunkach 
bud ow niczych  doskonałe  miał  wyobrażenie ,  
dla tego tedy przyłączono  tu p i e r w s z e  myśl i  
tak g łównych  rzu tów  p ierw szego  piętra,  jako 
t e ż  i w z n ie s ie n ia  czy l i  e le w acj i ,  b ud ow l i ,  i 
w s z y s t k ie  o ł ó w k o w e  l inije,  które przy ukoń­
czeniu rysunku zupe łn ie  są niewidz ia lne ,  krop-  
k ow anem i  l inijami w yobrażono .  Czynność  ta­
k o w a  z ac zyn a  się pospol ic ie  od narysowania  
planu dolnego p iętra,  jako najbl iższego po­
w ierzchn i  z i e m i ,  a naprzód: prowadzi  się li-  
nija prosta A B  Fig.  47 na której  l iniję C D  

prostopadłą , takiej długości  s taw iam y ile na 
w z n i e s i e n i e  budowl i  potrzeba wymaga.  Na 
linji A B  w y s t a w ia m y  z e w n ę t r z n y  czworokąt  
na mury okolne  czyl i  ściany,  którym p r z y z w o i ­
ta naznacza s ię  grubość, a ztąd postępuje się  
do m urów przedz ia łowych  w e w nątrz  budowli  
zn a jd ow ać  s ię  mających.  Następnie  staramy  
się aby po łożen ie  spótmierne czyl i  sym etry­
czne  okien w y n a le z io n e  zosta ło :  dla tego po­
s t a w i w s z y  jednę  nóżkę  cyrkla w  punkcie C  j e ­
d n a k o w ą  otwartośc ią cyrkla oznaczam naprzód  
punkta środkowe okien przy numerze je d e n  i 
cztery,  potem z n o w u  przy d w a  i trzy.  z  których  
dopiero o tw o r y  okien w  linijach r ó w n o o d le ­
głych będą w y p ro w a d z o n e ,  lak jak  s ię  o tem  
na w z o r z e  przekonać możemy.  Skrajne l inije  
przy  oknach,  oznaczają zewnętrzny  obw ód  m u ­

l i
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rów, dw ie  następne  okazują grubość ścian za­
machowych czyl i  gl i fów,  zewnętrzna  linija 
z środkow ą ,  grubość opraw y czyli  futryny  
okien,  nakoniec w e w n ę tr z n a  z zewnętrzną  li- 
niją staiiowią grubość okolnych murów.

Skoro ju z  okna w  przyzw oi te in  miejscu usta­
w im y ,  postępujemy dalej do schodów i do in ­
nych wew nętrznych  urządzeń budowli ,  które 
w  planie umieszczamy.  A źe  Jinije o ł ó w k o w e  
w s z ę d z ie ,  lak jak w  poprzedzających wzorach,  
z a w s z e  lekko i bez ograniczenia p o w in n y  bydź  
prowadzone,  ła tw o  się o tein na przyłączonym  
planie przekonać m ożem y.  Rysunek planu ta­
kiegoż piętra, w  którym nie widać  ani kropko­
wanych ani o ł ó w k o w y c h  Iinij, okazuje nam  
w z ó r  obok za łączony  Fig. 48; pod tym znajdu­
je się plan górnego piętra Fig. 49; a obok lego  
z n o w u  umieszczony jest plan piętra po d z ie m ­
nego czyl i  su teren ó w  albo p iw nic  Fig.  50. 
W szystk ie  plany tak są narysowane ,  jak  g d y ­
by ich piętra poprzecinane były w  pośrodku  
ich okien poziomem! p łaszczyznami.  (Jo się  
tycz e  grubości murów, ta jest  w  zewnętrznych  
czyl i  okolnych,  albo g łównych murach. w  dol-  
liein piętrze na dw ie stopy,  w  górnem piętrze  
na półtory stopy, w  podziemnem zaś grubość  
m urów jest pół  stopy od m u r ó w  dolnego p ię ­
tra pomnożoną.  Mury przedz ia łowe  albo w e ­
wn ętrzne ,  mają w dolnćm piętrze grubość po 
półtory stopy,  w  górnem znow u na s iopę,  w y ­
jąwszy  w  tych miejscach,  gdzie rnury komin o­
w e  przypadają.  Pó łkol iste  luki  w  podziemnem



piętrze oznaczają znajdujące się takiejźc w y ­
pukłości sklepienia w  piwnicach lub suterenflc.it.

W znies ien ie ,  z już wy kończonego układu pla­
nu Fig. 47 może bydź tylko jed ną  powierzchnią  
prostopadłą wyobrażone ,  na którą prawie za­
w s z e  g łów nie jsza  czyl i  przodkowa część domu,  
jak tu przy łinji A U  stojąca p ła szc z yz na  u ż y ­
wana  bywa.  Na ten koniec prowadzimy z obu-  
dw óch  w ę g ł ó w  domu, to jest z A  i B  prostopa­
dłe  linije po nad podstaw ę  domu M N  jako to 
M O  i N P  któremi liniją poziomą O P  oznacza­
jącą wysokość  domu, przecinamy; a nad temi  
l inije pochy łe  dachu, podług pewnych  kątów  
nakreś lamy.' W yprow ad zam y  następnie z środ­
k ó w  okien na linii A B  będących, jako  to z Nru 
1,2, 3, 4 linije prostopadłe nad M N  i przecina­
my w sz ys tk ie  l inijami poz iom em i  z Q i R  jako 
też z S  i T  poprowadzonemi ,  przez  co mieć  
będz iem y oznaczoną w y s o k o ś ć  okien. S z e r o ­
kość drzwi  tudzież  okien otrzymujem y z pla­
nu przenosząc  ich p o ł o w y  na obie s trony linji 
prostopadłych i środkowych; z których to pun­
k t ó w  w y p r o w a d z iw s z y  z n o w u  linije prostopa­
dłe, utworzą  się czw orokąty  tak na drzwi  jako 
też  i okna.  Albo co na jedno w yc h od z i ,  na­
z n a c z y w s z y  w  w znies ie n iu  linijami p o z io m e ­
mi «>d Q i {  $  i T  poprowadzonemi ,  w ysokośc i  
okien i d r z w i ,  następnie od oprawy tych że  
wyrażonej  na planie ,  w y p r o w a d z i w s z y  pro­
stopadłe, odraził okna jako też  i drzwi ozna-  
czonemi  będą. Po tych zaraz o tw ory  w  dachu,  
czyl i  dymniczki ,  gzemsy  i inne części na przo-



dzie  domu czyl i  froncie albo czo le  znajdujące  
się rysujemy,  a to j e d y n ie  dla tego, aby  w z n i e ­
s ienie  zupełn ie  w y k o ń c z o n e  zostało,  przez co  
rak się w y d a w a ć  będzie  j a k  tu z łą czony  poka­
zuje rysunek Fig.  48.

Postępowania  takiego, i le możnośc i  t rzymać  
się wypada;  j eże l i  ty lko  zamierzoną pracę z ł a ­
twością.  i czysto  w y k o ń c z y ć  chcemy.  W sz ysc y  
prawie  b u d ow n ic zow ie  używ ają  w p r a w d z ie  do  
r ysow an ia  p lanów prawidła przysadniczego  albo 
rak nazwanej  reisszyny; ale gdy do tego narzę­
dzia nieodbicie  j e s t  potrzebna tablica rysunko­
wa,  pospol ic ie  reishretem nazyw an a ,  z d o s k o ­
nale Kiohionetui pod kątem prostym ścianami,  
a takiej nie w s z ę d z ie  i nie z a w s z e  otrzymać  
możemy:  przeto radzi się poczynającym  u c z ­
niom, aby w y ż e j  podanego pos tępowania  trzy­
mając się, wzywali  tylko pojedynczego p r a w i ­
dła czyfi  liniału, przy którein bez da lszych  
przysposobień z a w s z e  dokładne  rysunki  w y ­
kończać będą mogli.  Ciemno odznaczone  mti- 
ry, w ygod n ie  mogą hydź reisfedrem czyl i  gra­
f ionem w yk oń c zon e ,  w  tym jednak razie  nie­
co więcej  roztwierać go potrzeba aniżeli  w p r o ­
w adzen iu  innych linji.  A b y  w zn ies ien iu  czyl i  
e lewacj i  nadać więcej podobieńs twa do natli-  
ry, czyn ią  się w  nióm odcien ia  i świat ła,  a na­
w e t  ni ekiedy  pociąga się lekkim kolorem. Nie  
s tanowi to jednak istoty rzeczy  w  b u d o w n i ­
c tw ie ,  p on iew aż  budowla  podług samych t y l ­
ko  r y s ó w  doskonale pos tawioną bydź może,  
dla tego w ię c  idąc za celn ie jszymi w  tych cza-
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sacli w yd an e  mi d z i e ł a m i , podobnych odcieni  
w  załączonych tu rysunkach zaniechano.  — P o­
dług  za łączonej  skali można się przekonać o 
długości  i szerokości  rozmaitych częśc i  całego  
domu.

Rysunek na Fig.  51 przedstawia nam prze ­
c ięc ie  tego samego domu podług linji C D  jak 
się to pokazuje  na p ie rw szyc h  rzutach w  po­
przedzającej  f igurze— Nierówność  m urów jako*  
tez  i rozmaite  rozporządzenia  na piętrach o k a ­
z u j ą ,  że  potrzeba u ż yć  planu każdego piętra,  
aby  doskonałe uczynić m ożna  było wyobrażenie  
przecięcia domu. — Pon ie w aż  dom ma bydź  od-  
r y s o w a n y  podług linji C D  Fig. 47, tak w ięc  
tę l iniją dolnego piętra umieści liśmy,  że  z li- 
niją podstawę  przecięcia wyobrażającą, znaj ­
duje s ię  w  równood leg łym  kierunku; nad pla­
nem dolnego piętra po łożony  jes t  plan piwnic,  
a pod p ierw szem  z n o w u  plan górnego piętra.  
Z takowego  pos tępowania ja sn o  widz im y,  jak 
grubości  przeciętych m urów  z ich planów w  pro­
stopadłym kierunku w  przecięciu się w z n osz ą ,
i tak w  g łównych  jako  też i przedz ia łowych  
ścianach okna i drzwi są umieszczone.  W  s u ­
terenach czyli  podz iemnem piętrze albo raczej  
w  piwnicach w id z im y  przecięte  sklepienie,  a 
nad temi znajdujące się be lk i ,  których tylko  
czoła czyl i  przecięte pow ierzchnie  nam się po­
kazują .—Na p ierw szem  piętrze spos trzegamy  
całą w z d ł u ż  belkę, jako  też i pod dachem s p o ­
c zywającą  na murlatach, będących na g łównych  
ścianach.  — Nad temi znajdują się w  r ó w n o le -
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głym od s iebie  kierunku belki  podłużne ,  ban­
tami, albo jętkami,  albo ke lbe lkami nazywane ,  
a po obu stronach krokw ie ,  pom iędzy  któremi  
ukazuje się przecięty k o m in ,  który  nieco ku 
środkowi  domu j e s t  posunięty.  O reszc ie  z r y ­
sunku samego  z ła tw ośc ią  się przekonać można.  
Bardzo ła tw o  tu także p rzekonyw am y sic, że  
plany podobne mogą bydź  i podług  innych l i ­
nj i od upodobania obranych  przecięte ,  a to je­
dynie  dla tego, aby w ed ług  nich przec ięc ia  bu­
d o w l i  w y k o n y w a ć  m ożna  było: dla poczynają­
cych jednak  dosyć  będz ie ,  co się dotąd im w y ­
jaśniło .
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Części  szczegó lne  b u d o w n ic tw a ,  z których  
albo ich sldad albo też stosunki  między  niemi  
zachodzące  uważać  będziemy,  są następujące:  

l a Kolumny.
‘2 a P laskoś lup y  czyli  Pilastry.
3 a Kolumnady.  
i Luki czyl i  Arkady,
f>a Naddasza  czyl i  obdasza albo Ftonlonj' ,  

F r o n i y s p i e y a , i opory albo balustrady.  
Ga D r z w i ,  okna i wnęk i  czyli  w k lę s ło śc i  

m urow e  albo nisze.
711 Schody.
Sa Sklepienia.

Nic bardziej z naturą rzeczy zgodniejszem  
bydź nie może, jak (o mniemanie,  że  kolumny  
wraz z ich naglownikiem czyl i  b e lk o w a n ie m ,  
sivój byt a tem samem i początek w in n e  są
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kszta łtom p ie rw szyc h  zabudowań drewnianych,  
z  p r a w d z iw e j  potrzeby wyn ik łym .  Istota r ó ­
w n o w a g i ,  kon ieczna spojność m aterya iów bu­
d o w la n y c h ,  j u ż  od najdawnie jszych  czasów,  
skłoni ły  ludzi do u ż y w a n ia  p n iów  drzew nych ,  
tak jak i pod dz is i e jsze  czasy uw ażam y do skła­
du i w yk ończen ia  budowli .  A żeby  p e w n ą  z a ­
słonę otrzymać można  było przed n a tarczyw o­
ścią burzy lub w sze lk im  zmianom p o w ie t r z a ,  
w yp ada ło  konieczn ie ,  naprzód poosadzać  pnie  
albo s łupy w  z ie m i ,  które w  górze  g łówną  bel­
ką spajano ,  na tej następnie poprzeczne  k ła­
dziono belki ,  na których dopiero dacii w z n o ­
szono.  Z prostopadłych p n iów  czyl i  s łu p ó w ,  
Utworzyły  się kolumny,  •/. belek zaś, które s l u ­
py spajały,  pow sta ły  g łó w n e  belki czyl i  p ła tw y ,  
ocapy,  albo architraby. Poprzecznie  leżące  be l­
ki tw o r z y ły  stragarz ezyl i  fryz; a te z n o w u  na  
nich u m o c o w a n e  i poprzeczn ie  w ys taw ając e  kro- 
k w i e ,  wraz  z ich pokryciem, s tanowi ły  g z e m s y  
czyl i  podokapie ,  które w o d ę  z dachu na dół  
sprowadzać  pow in no .  W szystk ie  te częśc i  nie-  
odbicie  są potrzebne,  a zatem n i o s ą  ani z przy­
padku ani z samego tylko upodobania p o w s t a ­
jące  przedmioty.  N a w e t  wtenczas  gd y b y ś m y  
podpór kamiennych w  budowli  użyć  chciel i,  toż  
samo postępowanie  miejsce mieć musi,  a zatem  
z a w s z e  um ie szczam y podporę ,  na której długie  
oc iosane k ładz iem y kamienie;  na tych dopiero  
znajduje się miejsce na poprzeczne belki i kro­
k w i e ,  czyl i  raczej na podokapie;  p on iew aż  bez  
tych cząstek żadnym sposobem , ani spojnośc i ,
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ani mocy,  otrzymać, ani też pokrycia umieścić  
niemożnaby było.  To postępowanie  żadnej o d ­
mianie nie uległo,  przecież i w  dzisiaj  s taw ia ­
nych drewnianych domach,  które ty lko  z pro­
stopadłych podpór w y p r o w a d z o n e  bywają ,  zna­
j ą c y  siej na budownic tw ie ,  a więcej  j e s z c z e  na 
c ie s ie l s tw ie ,  tegoż samego trzymają s ię  s p o ­
sobu.

A żeby  szpary czyl i  szczel iny  przy składaniu  
d rzew a  ukryć można było i całości  przyjemną  
nadać pos tać ,  pokryw ano  je czy l i  s z a low an o  
łatami lub deskami,  które raz proste,  drugi raz 
okrągłe przybierały postaci ,  z których nastę­
pnie  cząstkowe ozdoby  w  porządkach kolumn  
pow sta ły .  W szystk ie  te jednak kszta ł ty  przy-  
pa d k o w e m i  były,  i żadnego z trwałością  jako  
t e ż  i z istotną postacią bu d o w y  z w ią z k u  nic  
miały;  z tąd też podobne ozdoby tak w  staro­
żytnych  pomnikach sztuki,  jako  i tegoczesnych  
artystów przepisach z a w s z e  są rozmaite .  Dla  
tego w ię c  w  kolumnach i ich belkowaniu d w o ­
jakiego  gatunku gzemsy u w a ża m y ,  to jest: przy­
p adk ow e  i istotnie potrzebne.  P ierw sze  z a w s z e  
rozmaitym odmianom ulegają,  drugie z n o w u  
nieodbicie  przy kolumnach i ich belkowaniu  
znajdować  się muszą.  Do istotnych części na­
leżą kolumny,  g łówne  belki czyli  p ła twy albo ar- 
chitraby, stragarze alho fryzy ,  ipodokapie ,  czyl i  
górne gzemsy ,  z których trzy ostatnie razem w z i ę ­
te części,  nagtó wnika czyl i  be lkowania  na z w is k o  
noszą.  Kolumna później  j e s z c z e  d w ie  części  u z y ­
skała,  to jest: g łównik  czyl i  kapitel albo glo-

13
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w a  kolumny,  i porlstawę czyl i  stopę kolumny.  
Drugie czyl i  przypadkow e  kolumn części  są  
rozmaite  oz d ob y  czyl i  gzemsik i ,  któremi podo-  
kapie, g łówna  stopa kolumny,  byw ają  przyozda­
biane. Pon iew aż  ko lumny tak ze  wzg lędu  na  
m oc jako też  i ozdobę  rozmaite  bydź m ogą ,  
z  tąd w i ę c  p o w st a ły  rozmaite  ich gatunki, k tó­
re porządkami kolumn pospol icie  n a z y w a m y ,
o których nieco  późnie j  przy w y s z c z e g ó ln ia ­
niu każdej ,  obszerniej  namicniemy,  j ed yn ie  dla 
ułatw ien ia  n a ś la d o w n ic tw a  w  r y s o w a n iu  p o ­
czynającym  uczniom.

t s h  o r u  w

'Tablica IV .

Cząstki  których pospol ic ie  do składu gzćm-  
s ó w  czyl i  ozdób d o m o s t w  naszych u ż y w a m y ,  
dw ojakiego  są gatunku, j e d n e  pojedyncze,  dru­
gie z łoż on e .— D o  p ierw szych  należą  lód l i s t ew ­
k a ,  albo l inijka albo tarciczka albo paseczek  
Ifig. 1. 2° pręt albo sznur Fig. 2. 3° p ó łw a ł  
albo krąg Fig.  3. 4° ćwierć  w a łek  albo pół  
kręgu Fig. 5. 5° pó iż lobie  proste  i odw rotne  
Fig.  G.

Do  z łożonych  cząstek l i c z y m y  1° e s sow n i -  
ca Fig.  9 albo e s sow n ik  albo gruszec; od wro-  
tna e s so w n ic a  Fig.  JO ma je s z c z e  inne n a z w i ­
s k o ,  to j e s t  ściek.  2° piętka prosta Fig.  7 i 
odw rotna  Fig.  S< 3 5 żtób albo skocya  Fig.  4 .



Po 4 le krąg sp łaszczony  Fig.  12. Po 5te piata  
albo korona Fig. 11.

Oprócz tych, je szcze  umieśc i l i śmy w y o b r a ­
żen ie  czoła  krokiew albo s torców Fig.  13 j u z  
o z d o b n y c h ,  j u ż  pojedynczych Fig. 14;  nadto  
rysunek z ę b ó w  Fig. 15, wrę ż o w y c h  jaj Fig. 16 
niekiedy  w o low e tn i  oczami zwanych:  i krok-  
sz tyn  albo podporn ik ów albo konso lów  Fig.  17 
Szeroki  i nieco wysta jący  p a s ,  n a z y w a m y  o-  
paską  Fig.  18 ,  a pomniejsze  zatoczenia,  któ-  
remi jedne  częśc i  łączym y  z drugiemi wpty -  
nem i s p l y n e m ,  tak jak o tern przekonać się  
m o ż e m y  przy  A  w  koronie Fig.  11, lubo za­
w s z e  zatoczenia  podobne łączą  je d n e  l inije  
proste  z  drugiemi,  tak na dół  jako  i w  górę  
idące. Zbiór kilku z w y ż  w ym ien io n y c h  czą­
stek, gzemsami z w y k le  nazyw am y.

Jak zaś r y s o w a n e  bydź  mają w s z e lk ie  ga­
tunki  cząstek,  z ła tw ośc ią  przekonać a tem sa­
m em  nauczyć  s ię  m o ż n a ,  z w r ó c i w s z y  tylko  
uwagę  na kropkow ane  l inije. P ó lw a ł  albo krąg, 
jak w i d z i m y  u tw or z y ł  się przez narysow anie  
pót-kola. Ćwierć w a łe k  albo pół  kręgu z w y ­
kle  wyob raża  się za pom ocą czwartej  części  
okręgu kola,  a pól /dobie podobnież  jak  ćw ierć  
w a łe k ,  z tą tylko różnicą ze  czyn i  się wk lęs ło  
a tamten wypukło .  E s s o w n ic ę  i piętkę rysu ­
jem y  z w y c z a jn ie  w  prostokącie,  który na czte ­
ry r ó w n e  części  dz ie l im y,  a następnie z prze­
c iw nych  sobie  punktów ćwierć luki zatacza­
m y,  przez co u tw orzą  się zakończenia albo pro­
file tychże  cząstek.  Zlób powstaje  z d w ó ch
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ćwierć  Juków, które z dw óch  rozmaicie  obra­
nych punktów są nakreślone.  P o n i e w a ż  krąg  
sp ła sz c z on y  nic innego nie jest ,  jak  tylko prze­
c iw na  cząstka żiobu,  przec iwnym  zatem s p o ­
sobem naturalnie r y s o w a n y  bydź musi: w y k r e ­
ślenie  piaty czyli  korony,  s torców i podporni-  
k ó w  czyl i  kroksztyn,  jako też z ę b ó w  i w ę ż o ­
w y c h  j a j ,  dosyć  j e s t  dla poczynającego ,  gdy  
z za łączonego  tu wyobrażen ia  wiernie  przery ­
s o w y w a ć  będzie.

Cząstki  w  skiad porządku kolumn w c h o d z ą ­
ce, rozmaite  mają przeznaczenie.  I  tak mniej ­
sze ,  jako l is tew ka i pręt, s łużą  jedynie  dla te­
go, aby były pośredniemi  czyli  przedzielające­
mu w ię k s z e  cząstki  pom iędzy  sobą, a tein s a ­
mem całości  pewnych  odmian i rozmaitości  
udzielają.  Rozmaitość takowa konieczn ie  w y ­
maga także,  aby nigdy d w ie  jednej  wie lk ośc i ,  
albo jednosta jn ie  ukszta łcone  cząstki , obok s ie ­
bie  nie  z n a jd ow a ły  się; dla tej w ięc  p r z y c z y ­
ny,  w s z e lk i e  zaokrąglenia n ieprzerwanem  na­
s tę p s tw e m  z prostego kierunku cząstkami m ie ­
szać się pow in ny .  Jakoż przeznaczeniem pół-  
kręgu i piętki  j e s t ,  aby inne cząstki  niejako  
podpierały.  Pó łż ło b ie  i e s sownica  do po łącze ­
nia cząstek z  sobą i do ozdoby  byw ają  tylko  
uż yw an e .  Korona albo piata s tanowi g łówną ,  
a n a w e t  i największą  część  gzeinsu , dla tego  
w ię c ,  na innych z w y k l e  s p o c z y w a ć  musi.  Piata  
s łu ży  dom ostw u za  ochronę od d e s z c z u , dla 
tego w ię c  na spodniej  części  ma do ścieku m a ­
ł e  wyd rążen ie ,  w e w n ątr z  nieco w  górę zachy-
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l o n e ,  które rynną d e szczow ą  n az yw am y,  Kie  
w yp ad a  bowiem, aby w o d a  na żadnym gzein-  
s i e ,  który tylko nieco w  powie trze  w ysta je ,  
u tr zym yw ać  się mogła. P ó l w a ł  albo krąg, s łu­
ż y  jed ynie  dla wzm ocnien ia  stopy kolum ny,  
alboteż gzĆMnsów w  stop ie  będących.

Rozmaite  bydź m oże  przyozdabianie cząstek,  
a to s to s o w n ie  z a w s z e  do potrzeby,  jaka s ię  
okaże w  mniej lub w ię k sz em  użyc iu  tychże  
ozdób do przeznaczenia  budowli.

O JJŁOSgl W

Rozmaite  gatunki lub sposoby  s tawiania  ro­
zmaitych b ud ow l i ,  wielorakie  u t w o r z y ły  ga­
tunki  porządków kolumn. Grecy,  którzy za  
c z a s ó w  Peryklesa b ud ow nic tw o  do n a j w y ż s z e ­
go stopnia doskonałości  doprowadzi l i ,  trojakie­
go tylko używ a l i  porządku,  jako  to:  mocnego  
czyl i  trwałego ,  del ikatnego czyl i  ozdobnego; i 
środek m ię d z y  niemi trzymającego czyli  też  
średniego.  Ponieważ  i w  naturze rzeczy  nie  
W’ięcej  nad podobną i lość gatunków znajdo­
w ać  się nie m o że ,  z tad tedy i porządków  
trzy tylko są rodzaje,  to jest: trwały,  średni  i 
delikatny.  P ierw szego  użyto  za Dorusa Kró­
la Adiai ,  dla tego więc,  aby uświe tn ić  pamią­
tkę tego monarchy,  doryckim go nazwano.  Śre­
dniego wynalazek,  przypisują Jończykom, k tó ­
rym świątyn ią  w  Efezie  w y s t a w i o n ą  na cześć  
Junony  przyozdobiono,  dla tego tedy porządek 
ten jonickim nazywamy. Delikatny »lbo ozdo-
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fony, który pospol ic ie koryntckim n az yw am y,  
li Koryntjan Wziął  początek ,  gdzie  jak wieść  
nies ie ,  Kaiimach s ła w n y  rzeźbiarz gtownik c z y ­
li kapitel do tego porządku miał  p i e rw s zy  w y ­
naleźć. W y m ie n i o n e  dopiero gatunki kolumn  
n a z y w a m y  trzema porządkami greckiemi; jakoż  
ty le  tylko do naszych c z a só w  dosz ło ,  jako  naj­
doskonalszych  i pom ników  i w z o r ó w  sztuki  
starożytnych Greków.  D aw n i  Toskauc/ .ykowie  
mieli  także zupe łn ie  m ocn y  i t rw ały  ale nie  
w y k w i n t n y  budowania  sposób,  który nam przez  
W itruwiusza  d oc how any  został ,  a ten z w yc z a j ­
n ie  toskańskim mianujemy.  Jednakow oż ,  j e ­
żeli  tylko gruntownie  nad rzeczą zas tanow im y  
się,  poznam y ż e  porządek ten jes t  jedynie na­
ś ladowaniem porządku doryckiego,  i dla tego 
u w a ż a ć  się m oże  za  spros tow any  czyli  mniej  
o z dobny  dorycki  porządek; zupe łn ie  tak', jak 
w n io s k o w a ć  m oże m y  że z jonickiego i korynt-  
ckiego w ie le  innych i  rozmaitych przez pom ie ­
szan ie  ozdób i różne odmiany utworzyć  można  
bez  przyczynienia jednak l iczby no w y ch  po-  
rzadków.

Gdy Grecy wolnośc i  pozbawieni  zostal i ,  bu­
d o w n ic t w o  natenczas przeniosło się do Rzymu  
szczególn iej  za panow ania c e s a r z ó w  Rzym skich  
do którego jednak samych p r a w i e  greckich bu­
d ow niczych  u ż y w a n o .  Rzymiani  następnie  
chcieli mieć swój  w ła s n y  porządek ; jakoż  go 
zrobil i,  ale ten zależy tylko na odmianie same­
go g lównika ,  w  którym sz l imacznicę,  czyl i  w o ­
lutę jon ic k ą  z koryntekiemi l iśćmi po łączono;
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<lla tego tedy na imie n ow ego  porządku nieza-  
siuguje,  a do koryntckiego ani się zb l iżyć ,  ani 
też  z nim w  porównanie  pójść nie może. W  pó­
źn iej szych  czasach w  pańs twie  Kzymskiem sto ­
pn io w o  czys ty  i dobry smak w  dziełach Gre­
k ó w  upadać zaczął,  i szybkim krokiem z am ie ­
ni! się w  przepych, który j e d y n ie  na m n ó s tw ie  
ozdób w yk w intn ych  zależąc,  prostotę Greckiego  
b ud ow nic tw a  tym sposobem więcej  ze szpec i!  
aniżel i  mu p raw d ziw ej  ozdoby  przyczynił .

Gdy nakoniec państwo Rzymskie przez  na­
pady  barbarzyńskich narodów ,  a szczególniej  
G o tó w  i W a n d a ló w  zupełn ie  zn i sz c z on e  z o ­
stało,  razem z niem i smak dobry w  budowni­
ctw ie ,  upadł;  w  tym czasie  w s z y s tk o  t o ,  co 
ty lko  w  dobrych stosunkach z achow anćm  być  
mogło i być pow in no ,  w  zaniedbaniu 'pogrążo­
ne  zosta ło ,  w te n c z a s  starano się bow iem ,  aby  
tylko o sob l iw ośc ią  dobieranych chociaż n i e ­
kszta łtnych s tosunków i ogromnością budowl i  
zadz iw iać  lub bawić  patrzących. Takie  tedy  
b ud ow nic tw o  pospol ic ie gotycki  cm n a z y w a m y .  
Szkoda  że w  wiekach tych największa  i lość  
m ias t ,  kośc io łów i tym podobnych gm ach ów  
w e  W ł o s z e c h ,  w  Niemczech  i prawie  na ca­
łym  zachodzie  powsta ła .  K olum ny których  
G otow ie  używal i ,  powiększej  części  wcale  ż a ­
dnych,  albo bardzo złe  mają stosunki ,  i c z ę s t o ­
kroć graniastoslupów, albo w a l c ó w ,  albo też  
z w ie lu  drobnych s łu p k ó w  razem z ło ż o n y c h  
mają postaci.  Dla tego w ię c  tak jak  R z ym sk i
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porządek nio w ic ie  na naszą uw agę  zas ługi ­
wać  powinny.

W  wieku piętnastym nakoniec zaczę ło  się  
na n o w o  nieco w znos ić  z rozwalin  sw o ic h  bu­
dow nic tw o .  P ierw szy  by ł  Fi l ip Bruneleski  
(Bruneleschi) ,  który szczątki  dawnego  Grecko  
Rzymskiego  budownic tw a rozmierzał  i w y b o r ­
ne  w  niem stosunki  odkrywać zaczął.  W jego 
ślady wstępowal i:  Albertej Ser ljo ,  Paladio,  Mi­
chał Anioł  (Angelo) ,  Skamocy (Scamozi) ,  W i -  
niola (Yignola) ,  i wie lu  i n n y c h , którzy podług  
w z o r ó w  starożytności ,  przepisal i  praw a  nastę­
pnemu bud ow nic tw u .  P on ie w aż  jak się z c o ­
dz iennego dośw iadczen ia  p r z e k o n y w a m y ,  że  
b u d o w n ic tw o  najwięcej  ozdób sw o ic h  w inno  
j e s t  pe w n ym  stosunkom z a c h o w y w a n y m  w  p o ­
rządkach' kolumn, dla tego w ię c  w y ż e j  w y m i e ­
nieni  m ę ż o w ie  ś ledząc stosunki  w  ułamkach sta­
rożytnośc i ,  rozmierzal i  je ,  i z tąd pe w n e  u ło ­
żyl i  prawidła,  które rycinami obiaśniając, w s z y ­
stkim ku poży tkow i  wraz  z uwagami s w ojem i  
pismem ogłosi l i .  Co do tego w zg lędu ,  przy  
rysowaniu  kolumn porządków ,  trzymać się 
szczególniej  będziem y prawideł  Winioli;  p on ie ­
w a ż  te ju ż  po większej  części  w  wielu  z n a k o m i ­
tych szkołach do nauki za n iew z r u szon e  przy­
jęte zosta ły ,  i  że  dla poczynających mogą bydź  
naj ła twie jsze .  Aby zaś okazać,  że  w  cząstkach  
p r z ypadkow o  tylko zdarzać się mogących , nie  
z a w s z e  stale jednego trzymać się można  pra­
widła ,  ale w  rozmaitych okol icznościach s to s o ­
w n ie  do pięknośc i  i dobrego smaku,  też części
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układać w yp ad a;  dla togo tedy przytoczemy  
niektóre przykłady  w  tym w z g lę d z ie  z innych  
także  znakomitych a r t y s t ó w ,  tudzież  i z  s z a ­
c o w n y c h  u łom k ów  starożytności .

Lubo Winiola i wielu innych budowniczych  
pospolicie  pięć p orządków  kolumn przyjmują ,  
uw ażając  tak Toskański  jako  i Rzym ski  za 
osobne  także porządki ,  m y  jednak s to sow n ie  
do poprzedzających u w a g ,  jako też id:tc za  
zdaniem wie lu  p i sarz ów  i dobrych b u d o w n i ­
czych,  pos tanowil i śmy nie  więcej  nad trzy po-  
rzqdki Greckie uw ażać ,  to jest:  Dorycki ,  Joni-  
cki i Koryntcki .  Aby zaś okazać ,  jakie  jest  
postępowanie  przy ry so w a n iu  ko lum n,  użyto  
spros tow anego  porządku Do ryckiego i T o s k a ń ­
skiego,  a Rzymski  zupe łn ie  opuszczono,  z dwóch  
w z g l ę d ó w ,  raz że  prawie wcale  nic/.ein się nie  
różni  od Koryntckiego , bo tylko jednym gló-  
w n ik icm ,  p ow tóre  że  w  teraźniejszych czasach  
przez  znakom it szych  i bieglej szych b ud ow ni ­
czych  zupe łn ie  w  użyc iu zaniedbanym  został .

o kghtmk.
Tablica f .

Na tablicy V. W p i e r w s z y m  i drugim rzę­
d z i e  okazane są nazw iska  g łównie jszych  c k c « 

ści  kolumn i ich stosunki ,  wr trzecim wie lkość  
tychże ,  a w  c zw artym  rzędzie ,  w ielkość m nie j ­
szych części,  czyl i  cząstek,  j e s t  oznaczona.  Za 
toni następuje p i e r w s z y  rzut  wraz  z oznaczę-

14



niom linji o ł ó w k o w y c h ,  a potem dopiero w y ­
kończony  rysunek toskańskiej kolumny.  Pod  
p ie r w s z y m  rzutem umieszczono plan podsta­
w y  czyli  stopy ko lum ny,  a pod w yk oń c zon ym  
rysunkiem kolumny plan be lkowania  w  tymże  
porząd ku.

A by więc  s to sow n ie  do prawideł  W in io l i  
kolumnę doskonale narysować  możną było,  pro­
w a d z i m y  naprzód liniją A B  Fig. 1 na której  
s taw iam y  prostopadłą C D  którą dz ie l im y na 
pięć równych  części;  o d d z ie l iw s z y  następnie  
j ednę  z tych części  u góry,  i p o p r o w a d z iw s z y  
l inije  rów nood leg łe  I i E  i D F  l iniją w tedy  I i D  

w yobrażać  nam będzie  w y s o k o ś ć  nag łównika  
czyl i  be lkowania ,  a l iniją H C  w y s o k o ś ć  samej  
kolumny; stosunek ten zac h o w a n y  j e s t  także  
i w  następnych trzech greckich porządkach.  
P rzez  taki podział  otrzymuje z a w s z e  b e lk o w a ­
n ie  czwartą  część  w ys o k o ś c i  kolumny.  Nastę­
pnie C K  jako w y sok ość  ko lumny,  dz ie l im y  na 
czternaście  r ó w n y c h  c z ęś c i ,  z tych jedna jest  
p o ł o w ą  średnicy czyl i  grubości  ko lumny przy  
podstawie .  P o lo w a  ta średnicy dziel i  sic na 12 
r ó w n y c h  częśc i ,  n a z y w a  się w  b u d ow n ic tw ie  
pomiarem albo modułem albo raczej  łokc iem  
architektonicznym; części  zaś  pomiaru cząstka­
mi,  albo partes sum i, a u niektórych znow u bu­
d ow n ic z y c h  minutami się zow ią .  Przy z a łą ­
czonym  tu rysunku Fig.  1 pomiary czyl i  m o ­
duły wyrażone  są literą P  a cząstki  czyl i  par­
te ssy literą c 1 P  i 7 c ,  znać//)' jeden  pomiar i 
siedm cząstek j ed nego  pomiaru. Tam gdzie
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miejsce  jest za m a le ,  pospol ic ie  zupe łn ie  sir 
opuszcza literę c pon ieważ  takie cząstki  samo  
przez  sw oją  wie lk ość  poznać się dają. P o n i ­
żej  kamienia fundamentalnego czyli  podsadnego  
w i d z i m y  miarę czyli  skalę o dwóch>pomiarach  
z których jed en  na dwanaśc ie  cząstek j e s t  p o ­
dzielony.  Pod liniją A B  um ieszczony  jest p o ­
w y ż e j  w z m ia n k o w a n y  kamień fundamentalny ,  
i ten cokulem n az yw am y,  któremu z w y k l e  w y ­
sokość od upodobania się na z n a c z a ,  jak tu np.  
2£ pomiarów.

Po takim podziale przys tępujemy do r z e c z y ­
w i s te g o  narysowania ko lum ny;  w y p r o w a d z a ­
my naprzód środkową liniję M N  którą nieogra-  
niczenie  i przez plan aż ku M  przeciągamy.  
Następnie całą w y sok ość  kolumny M O  dziel imy  
na trzy części  r ó w n e  i przez p ie rw szy  punkt  
przedzia łu,  byle tylko od dołu, prow ad zim y  l i­
niją poziomą G H .  Z punktów M i  O po obli  
stronach przenos im y po jednym pomiarze i 
spuszczamy z punktów G  i H  l inije  prostopa­
dle, z kąd szerokość dolna kolumny p o w s t a j e ,  
która w e  wszystk ich  porządkach kolumn z a ­
w s z e  na dw a  pomiary się naznacza.  Od G  i I T  

z a c z ą w s z y ,  kolumna ft raczej  s łup z w ę ż a  się  
do Q  co m y  zeszczuplen iem  miąższośc i  kolu­
m ny  nazyw am y. Dla tego więc  n a z n a c z y w s z y  
przy O po 9 i \  cząstek po obu stronach,  co 
razem 1 pomiar i 7 cząstek na całość u c z y n i ,  
jako na szerokość górną kolumny i z tych pun­
k t ó w  p o p r o w a d z iw s z y  l inije  pochyłe do G i I f  
tym sposobem otrzym amy p ierw sze  rzuty ko-
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Iiimny. Od punktu O  na dót przenosimy jedon  
pomiar na gtównik czyl i  kapitel ,  a od M  w  gó­
rę również  jeden pomiar, a ten s tanowić  bę­
dz ie  stopę kolumny.  Nas tępnie  bierzemy na 
p ła tw ę  czyl i  architraw, jeden  pomiar, na po-  
dokapie także je d e n  pomiar i cztery cząstki,  
pozosta je  s ię  zatem na stragarz czyl i  fryz,  j e ­
den pomiar i d w ie  cząstki .

Wielu jednak  j e s t  za  następującym s p o s o ­
bem s taw ian ia  kolumn równie  tak mocno i t r w a ­
le  jak i dopiero w y ż e j  podanym. Skoro ty Ir 
ko w y n a le z io n y  będzie  pomiar s to s o w n y  do  
porządku ko lum n,  odznacza  się zaraz u dołu  
i u góry przyzwoi ta  w y s o k o ś ć  stopy i g lów ni -  
ka kolumny,  następnie po obu stronach środ­
kowej  linji  nad podstawą daje s ię  po j e d n y m  
pomiarze,  a u góry pod glównikient  p rzyzw o i ta  
każdemu porządkowi  szerokość  ko lumny,  jak 
tu po cząstek;  tak naznaczone  punkta łącząc  
l inijami prostemi, samo przez  się rozumieć s ię  
ma, że  będą l inijami pochyiemi ,  i od razu ozna­
czą mi grubość całego słupa.

Skoro g łów nie j sz e  części  podług s to s o w n e j  
miary oznaczone  zos taną ,  następnie idz iem y  
do pom niej szych  c z ę ś c i ,  z których z a w s z e  po  
kilka razem brać nam wypada,  a lbowiem  po je ­
dynczo  biorąc, nie z a w s z e  w  przeczanem miej­
scu by l ibyśm y j e  w  stanie  umieścić; z w ł a s z c z a  
gdy na to z w r óc im y  uwagę  że  przez klocie  n ó ż ­
ką cyrkla z a w s z e  się cóś  z p r a w d z iw e g o  w y ­
miaru utraca. Pos tępowanie  t o ,  o d b y w a  s ię  
następującym sposobem: w  stop ie  ko lumny r t p
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bierzemy 6 cząstek od dołu, a jednę  od góry na 
d ó t , z tąd pozos ta łe  5 cząstek,  stanowić  nam  
będą pól walu  czy l i  krąg. W  głowniku czyl i  
kapitelu ,  pon iew aż  piata z  l i s t ew k ą  z a w ie ra  
cztery cząstki ,  ćwierć  w at  czyl i  pół  krąg z  l i ­
s te w k ą  także cztery cząstki; część  zaś pozo­
stała aż do pręta która szyję  g tównika  sta­
n o w i  także cztery,  razem to w s z y s tk o  w z i ę t e  
uczyni  cząstek 12 albo je d e n  pomiar. Dla t e ­
go w ię c  w z i ą w s z y  po 4 cząstki ,  przenieśmy je  
trzy  razy  w  przeznaczonej  w ysok ośc i  g tównika ,  
oddz ie lm y  następnie w  planie i pót kręgu po 
3 cząstki ,  pozosta łe  za tem  części  male okażą  
nam l i s tewki .  Tak im źe  samym sposobem po­
s tępujemy sobie w  w yznaczan iu  częśc i  będą­
cych w  podokapiu, gdzie jednak z a w s z e  mniej­
s z e  części  brać się będą razem z w iększem i .

G dy tym sposobem już w s z y s tk ie  pomniej­
sze  częśc i  co do icb w ys o k o ś c i  oznaczonemi  
zostaną,  natenczas robimy wyskok i  tychże  c z ę ­
ści albo profile, czyl i  dopełniamy kroju z e w n ę ­
trznego budowl i .  Aby w ię c  dosta tecznie  ta  
uskuteęznionem bydź  mogło,  w y p a d a  brać na­
przód te, które mają n a jw ię k s ze  w y s k o k i ,  tak 
jak  tu przekonywam y się w  podokapiu, na naj­
w y ż e j  będącym pótkręgu. Ten ma w y s k o k u ,  
z a c z ą w s z y  rachować od krawędz i  p ła tw y  pó ł ­
tora pomiaru; który naprzód liniją prostopadłą  
spuszczon ą  do F odznaczyć  nam wypada .  Od 
tego z n o w u  postępujemy do piaty czyl i  k o r o ­
ny ,  której w y s k o k  otrzymamy, jeżeli  5 cząstek  
od dopiero pociągniętej  prostopadłej  linji od



pólkręgu w  stocz odetniemy.  Nakoniec  p row a­
dz imy od p ła tw y  a raczej  od stragarza, ponie­
w a ż  obie te części  na jednej  linji czyl i  w  j e ­
dnym kierunku leżą, równoległą na A  \  cząstek  
oddaloną liniję prostopadłą,  na w yp e łn ie n ie  l i­
s tewki  nad piętką będącej; tym w ięc  sposo­
bem w y k ończen ie  korony samo przez się do­
statecznie  uzupe łn ione  zostanie .  Po w ię k s z y c h  
dopiero częściach oznaczać się p o w in n y  w y ­
skoki  m niejszych,  s to s o w n ie  do ich wymiaru.  
Okrągłe zakończenia części  przy pomniejszych  
kolumnach od ręki się ty lko  odznaczają,  przy  
wie lkich  z n o w u  z jak na jwiększą  dokładnośc ią  
za  pomocą cyrkla ,  t a k ,  jak się okazało  przy  
rysowaniu  pojedynczych  części  gzemsów. S ko­
ro tym sposobem w s z y s t k o  już o łó w k ie m  od-  
znaczonem zos tan ie , 'w te n c z as  istotnie potrze­
bne linije mogą się czarnym powyciągać  tuszem,  
a o łów kiem  poprow adzone  linije jako już nie­
potrzebne w ym azać ,  tak, jak się to pokazuje,  
na załączonej  tu a w yk oń c zon ej  porządku to­
skańskiego kolumnie Fig.  2.

P on iew aż  rozmai te  części  j eom etrycznym  
sposobem w y s t a w io n e j  kolumny,  nie zupełnie  
w y r a ź n ie  s ię  wydają,  a przy w ię k sz ym  tychże  
składzie ,  głębokość całości  nie  zupełn ie  okaza­
ną bydź może ,  potrzebną w ięc  jes t  rzeczą,  aby  
te części  także  i w  planie w y s t a w i o n e  zostały.  
D o tego pospol ic ie u ż y w a m y  celniejszych c zę ­
ści,  i takie z n o w u  z niemi łącz ym y ,  których  
narysowanie ,  bez uczynienia zamieszania,  umic-  
szczonem  bydź nie m o ż e ,  tak,  jak  się o tćm
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p r z e k o n y w a m y  na wyobrażeniach  pod cokula-  
mi obudwu kolumn będącemi Fig. 1 i 2. W  p|a . 
nie be lkowania mieśc imy tylko , w y ż s z ą  szero­
kość ko lum ny,  p ł a t w ę ,  l is tew kę  nad piętką ,  
koronę jako  tez i pólkręg.

Na te jże  samej tablicy umieści l iśmy także  
trzy porządki  Greckie,  na trzech w z n o s z ą c y c h  
się  cokołach.  W y s o k o ś ć  ich oprócz cokutu,  
którego w y s o k o ś ć  po lubownie  się n a z n a c z a ,  
dziel i  s ię  także na pięć równych  części  / . k t ó ­
rych piąta część od góry bierze się na w y s o ­
kość nag lównika  czyl i  belkowania.  Pozostała  
w y s o k o ś ć  kolumny w  porządku Doryckieiu  
Fig .  3 dziel i  się na s z esn aśc ie ,  w  Jonickim  
Fig.  4 na ośmnaście ,  a w  Koryntckim Fig.  5 
na dw adzie śc ia  r ów nych  części;  z  których ka­
żda  s tanowi  nam pomiar czyl i  po łowę  średni­
cy dolnej  grubości kolumny.  Pos tępowanie  da l­
sze  przy rysowaniu  tych kolumn, jest zupełnie  
tak ie ,  j ak ie  zachow al i śm y przy rysunku T o ­
skańskiego porządku.  Przy pomniejszych c z ę ­
ściach nieumieśc i l i śmy m iary ,  bo o tych jako  
też  i o kapitelach tak Janickiego jak Koryntckic-  
go porządku w  da lszym ciągu będzie  mowa.  
Aby się zaś  doskonalej  o pomnażającej się s i ­
le w  kolumnach przekonać można było, z u m y ­
słu obrano dla nich jednę  w y s o k o ś ć ,  jako też 
i dla c o k o łó w  pod niemi będących.  Z w ężan ie  
kolumn takimże samym sposobem tu się odby-  
w a , jak w  toskańskim porządku.  Pod w^szy- 
stkiemi zaś kolumnami plany naglównika  są 
umieszczone.

— I l l  —
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Niektórzy szczegó ln ie j  z późniejszych  a n a ­
w e t  i teraźniejszych bud ow niczych  zupe łn ie  
gładkie cokuły,  u góry i u dołu gzemsami przy­
ozdabiają,  i odtąd takow e  podnózcami,postumen­
tami albo piedestałami nazywają .  Na YI, VII  i 
VIII tablicy załączone  są pod F i g - 2 wyobrażen ia  
chociaż  w  p o ł o w i e  podnóżców z każdego po­
rządku,  podług układu Winio l i .  Podnóźec  bo­
w i e m  czyl i  piedestał  podług niego,  z a w s z e  po­
w i n i e n  mieć w y s o k o ś ć  równą trzeciej  częśc i  
w y s o k o ś c i  kolumny.  Jeże l ib yśmy zatem ch c ie ­
li mieć  w y s t a w i o n ą  kolumnę wraz  z jej  po-  
d n ó ż c c m , w yp ada  nam podz ie l ić  całą w y s o ­
kość daną na dz iewiętnaśc ie  rów n yc h  cz ęśc i ,  
z których cztery na p o d n ó ź e c ,  dwanaście  na 
k o lu m n ę ,  a trzy na nagłównik czyl i  na be lko­
w a n ie  otrzymujemy.  Z takiego podz iału w y ­
pada z a r ó w n o  w e  w szys tk ich  kolumnach;czwar-  
ta  część na nagłównik ,  a na podnóżce  trzecia  
część  całej kolum ny.  N iektórzy  naznaczają  
p odn óżcom  na w y s o k o ś ć  czw artą  cześć w y s o ­
kości  ko lum ny,  stosunek  t a k o w y  przez  na j le ­
p szych  z n a w c ó w  dzisiaj w ięcej  ceniony  bywa.  
N a d e w s z y s t k o  jednak,  gładkie cokuły  z a w s z e  
p o w in n i ś m y  nad ozdobne  przekładać podnóżce,  
p o n i e w a ż  uczucie  jakie  prostota W b ud ow ie  
ko lum ny  z jej nagtównik iem c z y n i ,  znaczn ie  
s ię  zm nie j sza  przez  gzem sy  i ozdoby  w  pie­
desta łu  czyl i  podnóżcu będące, które się bynaj­
mniej  do symetrji  dobrej nie przyczyniają.  Ale  
p o n i e w a ż  ich często uż yw ają ,  jak s ię  o tem
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na balustradach pom iędzy  kolumnami przeko­
nać można,  z a w s z e  Jody lepiej  będzie  kiedy j e  

za ogólną podstaw ę  całej budowli  uważać  bę­
dz iem y.
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Tablica V I .

Rozmaite  znajdujem y gatunki porządku  
doryck iego ,  z których j e d n e  zupe łnie  proste,  
inne z n o w u  więcej  z  ozdobą są połączone.  Sta­
rodawni T o s k a ń c z y k o w ie  używ al i  go w  jak  
najpros tszym  sposobie.  W itruw iu sz  w s p ó ł c z e ­
sny  Augusta,  jeden z najdawnie jszych  b u d o w n i ­
czych , po którym dz ieła o b u d ow n ic tw ie  cza­
s ó w  naszych d o s z ły ,  takowe nam w  rysónkach  
d o c h o w a ł ,  i od narodu T o s k a n ó w  (Tusków ),  
porządkiem Toskańskim nazwał .  Porządek ten  
ma podokapie storcami albo czołami krok iew,  
a Stragarz (Fryz)  czołem belek przyozdobiony ,  
d la te g o  wyraźne  ma cccby porządku doryckie­
go. Winiola także sw ój  porządek Toskański  
podług prawide ł  W i tr u w iu s z a  nam przedsta ­
w i ł ,  któremu jeszcze  i podnóżec  d o d a ł ,  ale 
w  tym w zg lędz ie ,  nas tępnie od nikogo naśla­
dow anym  nie był .

D a w n y  Grecko Dorycki  porządek nigdy s to ­
pą u ko lumny nie byt opatrzony,  jak o tem  
przekonać się m ożem y po w znies ie n iu  na T a b .X



Fig. 3, które z s z cz ą tk ó w  Partcnonu Ateńskie­
go j e s t  narysowane .  Słupce  kolumn z a w s z e  
są prawie  z wrębami (cannelures)  to j e s t  pe-  
w n e m i  wklę s ło śc iami  przyozdobione .  W r ę b y  
te  jednak nie tak są głębokie jak w  innych  
dwóch porządkach i zupełn ie  bez środkujących  
m ię d z y  niemi przedz ia łów.  N ar ysow an ie  ich  
p ow sta je  z trójkąta równobocznego ,  jak o tem  
p rz e k on yw am y się na Tabl. VI Fig. 3. ^ r z y m ­
skich ułomkach znajdujemy także i podnóżce  
w  tym że  porządku,  których następni  b ud ow ni ­
c z o w i e  w  rozmaitych kształtach używal i .  Na  
Tabl. VI  wyob rażony  porządek d o r y c k i , uło­
ż o n y  zos ta ł  przez W in io lę  z pewnych ułomków  
r u i n  rzymskich,  a od w szys tk ich  lu b o w n ik ó w  
i z n a w c ó w  sztuk pięknych za najpiękniejszy do­
tąd uznany.  GłóWnik (kapitel) tego porządku  
przyozdabiany by w a  w ę żow em i  jajami czyli  wo-  
Jowemi oczami,  lubo i bez nich także bardzo d o ­
brze użyty bydź może. Jak mamy sobie postąpić,  
aby go z planu narysować można było,  wyr aźnie  
się okazuje na rysunku dopiero w z m ia n k o w a ­
nym , z wrębami. Płatwa czyli  architraba jest naj­
s tosow nie j szą  bez wystającej  opaski , jak o tem  
p rz e k on yw am y się na Teatrze  Marcel la w  R z y ­
mie i po w iększej  części  znajdowanych  porząd­
kach grecko doryckich.

Stragarz n a jw aż n ie j sz ą  stanowi różnicę te­
go porządku od innych.  Przyozdobiony  j e s t  
z w y c z a jn ie  Trójwrębami (TTigliphes) które c z o ­
ła  belek W' wiązaniu  wew nętrznem  znajdują­
cych s i ę ,  w y o b ra ż a ją ,  a przez  n o w y c h  budo-
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w n łczyc l i  z a w s z e  w  p io n o w y m  kierunku od  
środka ko lumny s taw iane  bywają;  w  d a w n i e j ­
szych jednak wzorach na rogach czyl i  węglach  
budowl i  um ieszczane  bywały;  jak o ten) p r z e ­
konać się można na Tabl. X  Fig.  3. Przedzia ł  
m iędzy  Trój wrębami pospol ic ie  Przerwami (M e­
tope)  n a z y w a m y ,  które u Winiol i  i w ic iu  in ­
nych budowniczych  doskona ły  kw adrat  s tano­
wią .  N o w s i  jednak architekci nie  z a w s z e  s ię  
tego trzymają prawidła,  i rozmai ty  układ bel­
kom nadają, z tąd w y ż e j  w y m ie n io n e  trój w r ę ­
by i przerwy zmieniane  byw ają,  tak jak s ię  to  
częs to  w id z ieć  daje na w ie lu  starożytności  u- 
łamkach,  gdzie  i to prawidło  rzadko kiedy  z a ­
chowane  w i d z i m y .  W  świątyniach s ta r o ż y ­
tnych ludów, przerwy przyozdabiane  b y w a ł y  
of iarowanych  zwierząt  czaszkami o toczonem i  
w ieńcam i ,  i naczyniami o f iam iczemi .  W  cza­
sach dz is ie js zych  u ż y w a m y  także  rozmaitych  
ozdób,  ale za s to s o w a n y ch  do charakteru budo­
wli .  Ozdoby  te jednak,  aby rzeczy  nie pom ie ­
szać z u p e ł n ie ,  dw ojak ie  a najwięce j  trojakie  
p o w in n y  przeds tawiać  wyobrażenia;  nadto aby  
nigdy nad w y s o k o ś ć  trój w r ę b ó w  nie  przecho­
dzi ły .

Podokapie w  doryckim porządku ma podług  
Winiol i  Dyl ice  (Mutules) które pod spodem kro­
plami są przyozdobione ,  ( zw yc za jn ie j  jednak  
podobne krople opuszczane  bywają);  szerokość  
d) lic powinna bydź taka sama, jaka jest trój-  
w r ę b ó w ,  nad któremi w  prostopadłym kierun­
ku s ię  unoszą.  Zęby jak ie  s ię  ukazują w  bel­
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kowaniu  Teatru Marcella w  R z y m ie ,  u w ażać  
m ożn a  jako najmniej  przyczyniające  oz d o b y  
porządkowi  doryckiemu. Na Tabl.  J L  Fig. 1 
znajduje się plan doskonały  porządku dory-  
ckiego z Winio l i ,  podług wzn ies ien ia  na Tabl.  
VI w s z y s t k ie  o z d ob y  pod koroną i dyl icami  
będące, wyobrażający.

Porządek dorycki  j e s t  najdawniejszy  ze  w s z y ­
stkich trzech porządków  greckich, i zdaje się  
bydź  n a jp r z y zw o i t s z y m  dla takich gm achów,  
w  których z powagą połączony przepych s ta ­
n o w ić  ma g ł ó w n y  charakter całości.  Stosunki  
jego w  rozmaitych okresach czasu zmienia ły  
się w  starożytności .  W jednej  z dawnych ś w i ą ­
tyń w  Koryncie ,  w y sok ość  kolumny za ledw ie  
tylko cztery jej średnice czy l i  ośm ( m od u łów )  
pom iarów  zajm owała ;  w  ruinach Pestum pięć  
średnic; w  gmachach za c z a s ó w  Peryklesa s ta ­
w i a n y c h  w  Atenach,  z a jm ow ała  sześć,  pod Ce­
sarzami rzymskiemi  dochodz i ła  jej  w y s o ­
kośc i  do 7 i 7*, a w  późniejszych dopiero c z a ­
sach do ośmiu średnic.  Grecy a szczególn iej  
A t e ń c z y k o w ie  bardzo w ie le  św ią tyń  stawial i  
w  tym porządku; w s z y s tk ie  prawie  bogom płci  
inęzkiej  poświęcane  b y w a ły ,  i z tych bardzo  
w ie le  s z cz ą tk ó w  dotąd pozostało.

20&ZJU3E& so mmi.

Tablica VII.

Winio la  na w z ó r  W i t r u w iu s z a , daje temu  
p o r z ąd k ow i  stopę,  która się ż łobem  i w ą z i u ­



tka l is tewką  z a k o ń c z a ,  przecież t e ,  uw ażając  
na trwałość  i m o c ,  zupełn ie  są przeciwne.  
Dla tego w ięc  uży l iśm y tu Attyekićj  s t o p y ,  
która zdaje się być najs to sow nie j szą  dla Jo-  
niokiego porządku,  chociaż w  dz i s i e jszych  c z a ­
sach dla swoje j  piękności  przez w ie lu  budo­
w n ic z y c h  tak rlo Doryckiego  porządku jako  
t ez  i Koryntckiego,  u ż y w a n ą  bywa.

►Slup tej k(dumny j e s t  albo zupełn ie  gład­
ki ,  albo wrębami przyozdobiony,  których w  ca­
łym  o b w o d z ie  24 s ię  znajduje;  wydrążen ia  te 
czyl i  wręby,  tworzą  się przez półkola,  ale nie 
tak jak w  poprzedzającym porządku schodzą­
ce  się,  wyrabiane  bywają:  Jak zaś około tego  
p os tęp ow ać  m am y,  dostateczne  jest  w yob ra ­
żenie  tak na planie jako  tćź i wzn ies ien iu  na 
Tabl.  "VII Fig. 1 i 3.

Najistotniej odróżniający harakter od innych  
porządków, znajduje się tu w  glówniku czyi i  
kapitelu.  Tego  mamy d w a  gatunki , p i e r w s z y  
składa się z d w ó c h  z w i je k  które w  środku ni­
by są zw iązane ,  a na przedniej  jako i tylnej  
stronie d w ie m a  śl imacznicami (wolutami)  są 
przyozdobione ,  tak jak w daw nie j szych  c z a ­
sach używano.  Drugi gatunek podany nam  
przez  Skainocego (Scam ozi ) ,  t w o r z y  się z ro­
gatej korony naglównika,  tak jak  w  porządku  
Koryntckiem, i z czterech zupe łn ie  równych  
śl imacznic.  Jeżel i  kolumny podług p i e r w s z e ­
go gatunku pos tawimy w  kierunku kąta pro­
stego, g lównik  więc  czyl i  kapitel  narożnej k o ­
lumny,  przed nią nam tylko ukaz yw ać  się bę-
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cizie, ale nie boczną pon iew aż  strony jego zu­
pełnie  są między  sobą różne, nie  tak jak  w  dru­
gim gatunku.  Pon iew aż  zaś rzadko kiedy ta­
kie połączenia kolumn się przytrafiają; jako też  
przez  n o w s z y c h  budowniczych g łównik  Skamo-  
cego niechętnie  u ż yw an y  by w a ,  przestaliśmy  
tu zatem, na przedstawieniu dawnie jszego  głó-  
w n ik a ,  którego plan, w z n ies ien ie  z boku i prze­
cięcie znajduje się na Tabl. IX  Fig. I, 2 i 3.

Na Tabl. IX  Fig,  4 i 5 przedstawia  nam 
sposób rysow ania  ś l imacznicy  (woluty )  Joni-  
ckiej , co się dzieje  następującym sposobem.  
Przecinam dw ie  proste linije AD. i C D .  Fig. ;> 
pod kątem prostym i z punktu ich przecięcia  
zataczam kolo,  którego promień p ow in ie n  mieć  
j e d n ą  cząstkę  czyli  jerlnę minutę. W  kole tent 
u tw o r z y m y  kwadrat,  którego boki p o d z ie l iw s z y  
na d w ie  równe  częśc i ,  następnie odpow iedn ie  
podz ia ły  łącz y m y  l inijami 1,3 2,4 każda z tych  
l inii aż do środka podziel i  się na trzy części  
r ó w n e ,  a l iczby 1, 2, 3, 4, 5, i t. d. przy tychże  
punktach się umieszczą.  Przenosi się następnie  
od środka koła do punktu D  d z iew ię ć  części  
r ównych  promieniowi ,  którym kolo małe zakre-  
ślonem zostało,  i s tawiamy nóżkę  j ed nęcyrk la  
na boku kwadratu gdzie  j e s t  1, roz tw ieramy go 
aż do D  1, taką roztwartośc ią  nakreślamy luk 
1 , 2  który zupełn ie  równać  się będzie czwartej  
części  okręgu kota. S tawiam y potem cyrkel  
w  punkcie  2 k w a d r a tu ,  roztw ieram y go do 
numeru 2 i kreśl imy luk 2, 3 tym w ię c  s p o s o ­
bem postępując aż do punktu 1, 2 gdzie się lini-
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ja  ś l im aczn icy  zupełn ie  z kołem zejdzie .  Aby  
zaś szerokość pasa narysować  można było,  na* 
z n a c z a m y  przy I część 1 E  na szerokość  pasa,  
podz ie lm y  w  kw adracie  każdą cząstkę na trzy  
r ó w n e  m nie jsze  cząstki ,  jak to spostrzegamy przy  
2Vf i naznaczmy z n o w u  każdą p ierw szą  część  
bieżącą l i czbą ,  i tak następnie. P o s t a w i w s z y  
zatem jed n ę  nóżkę  cyrkla na p ierwszej  trzeciej  
części,  roz twieram  drugą aż do punktu E  s z e ­
rokość pasa ś l imacznicy  oznaczającego;  taką  
otwartośc ią  zataczam na n o w o  luk EF  który  
także n iewięcćj  jak  czwartą część  ko la  z a j m o ­
w a ć  będzie.  Tym  sposobem postępujemy i 
przy innych punktach,  dopóki  liniją k r z y w a  nie  
przyjd zie  do zetknięcia się z kotem. Tym w ięc  
sposobem ślimacznica zupełn ie  ukończoną  z o ­
stanie.  Ma Tabl. X I  Fig.  4 znajduje się j e ­
sz cz e  inny  gatunek g lów nikajon ick iego ,  które­
go szyja  podług wzoru kolumny z Erechteum  
W’ Atenach znajdującego się, jest  przyozdobioną .

P ła tw a  tego porządku m oże  bydź  z j e d n y m  
pasem w y s ta w io n ą ,  p o d w ó jn e  zachow ując  dla 
porządku korynckiego.  Stragarz częstokroć  by­
w a  płaskorzeźbą przyozdobiony ,  która raz po­
staci  ludzkie,  drugi raz w ie ń c e ,  wyobraża.

W podokapiu znajdujem y i zęby,  i w ę ż ó w  
jaja,  które jak najskrupulatniej  j ed ne  pod dru- 
giemi są ułożone.  Na Tabl. 'X Fig.  4 jest ry­
sunek podokapia jon ick iego  podług podania Pa- 
l ad iu sza  (Paladio)  ze  storcami,  którego właśn ie  
przykład znaleźć  m ożn a  w  świątyn i  Zgody  
w  Rzym ie .  Pomiar czy l i  moduł  tu uży ty ,  po-
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d zie lony  j e s t  podług  Paladiusza na 30  części ,  
które on minutami n a z y w a .  Ozdoby  w e  w s z y ­
stkich porządkach tak z a w s z e  rozporządzone  
bydź  pow in n y ,  izby przyozdobione  cząstki  nie­
przerwanie  gladkiemi przeplatane były,  a to 
j ed y n ie  dla tego, aby oko nasze  na nie  spoglą­
dając, bynajmniej ani zmieszania się, ani tez utru­
dzenia w  wynalez ien iu  piękności nie znalazło:
o tej to pr a w d z ie  z przyjemnością  się przeko­
n y w a m y  w  tym porządku.

Jo ń c z y k o w ie  w y s z e d ł s z y  z  Grecji pod»prze- 
w o d n ic t w e m  Jona,  do malej  przenieśli  się Azji ,  
tu świątyn ie  s w o j e  początkowo w porządku  
doryckim, tak, jak był z w yc z a j  w  dawnej ich 
ojczyźn ie ,  stawial i .  Ale gdy w  późn ie jszym  
czasie ,  postanowi l i  Dyannie  św ią tyn ią  w  E f e ­
z ie  w y s t a w i ć ,  w t e n c z a s  uw agę  sw ą  zwróci l i  
na ozdobnie jsze  stosunki ,  a to jedynie  w  tym  
celu, aby ta k o w e  w ię c e j  o dpow iad a ły  istocie  
tego b ó z t w a ,  ja k o  n iewieśc ie .  Nadali  zatem  
kolum nie  nieco w y s m u k le j s z ą  postać,  a gló-  

1 w n ik o w i  więcej  o z d ob y  przydali,  d w ie m a  śl i ­
macznicami (volute) ,  i znajdującemi się między  
niemi w ę ż ó w  jajami. Zresztą  umiarkowana  
ozdoba tego porządku,  wyraźn ie  pokazuje  śro­
dek między  prostym doryckim, a bogato o z d o ­
bnym porządkiem koryntckim.

B O B B A t f E * '  & QĄ¥S7<1IK1.
Tablica VIII.

Stopa tego porządku wielu  cząstkam i  c z y ­
li gzemsattfi jest  przyozdobioną ,  i zdaje  się ze

IG
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talc o w e  przyozdobien ie ,  temu ty lko  porządko­
w i  pow inn o  bydź  w ł a ś c iw e .  Wielu jednak bu­
d ow n ic z y c h  zam iast  tej,  u ż y w a  częstokroć at-  
tyckiej  stopy. P o n ie w a ż  ten porządek jest  naj- 
o / .d obnie jszy , przeto ,  w r ę b y  na stupcn , k tó­
rych l iczba do dwudzie s tu  czterech dochodzi;  
zdaje  się ze  dla niego są najprzyzw oi t sze .  Gió-  
w n ik  liśćmi i ś l imacznicami przyozdobiony ,  
najg łó w nie j szą  i najwyraźn iej szą  tego porząd­
ku od innych s tanowi  różnicę.  Liście ,  których  
tu u ż y w a m y ,  rozmaitego są gatunku. Jedni  bio­
rą l iście rośliny Acanthus (barszczu); inni lauro­
w y c h ,  inni z n o w u  o l iw nych ,  inni nareszcie  dę­
b o w y c h ,  lub tym podob nych u ż yw ają  liści. 
W  załączonym  rysunku Fig. 1, użyto  liści ol i­
w n ych ,  p on iew aż  te w  p e w n y m  a przyjemnym  
rozrastając s ię  sposobie,  daleko łatwiej  naśla­
d ow an e  bydź mogą.

Narysowanie  Koryntckiego g tównika  dla po­
czynającego  j e s t  nieco przytrudne ,  i dla tego 
bez pomocy planu prawie nigdy przedstaw io ­
nym bydź nie może .  Pos tępowanie  podług po­
dania W in io l i ,  znajdujące się na Tabl. IX Fig.  
6 i 1  idz ie  jak następuje:  prow ad zim y w  pia­
nie  l iniją poziomą A B  i prostopadłą C D  a ze  
środka O  na w s z y s tk ie  cztery strony, przeno­
szę  po d w a  pom ia ry ,  z tąd A B  i C D  każda  
zaw ierać  będzie  po cztery pomiary.  Kreśl imy  
potem linije C M  i M N,  z których ostatnia dłu­
gość O B  mieć powinna.  Z punktu N  prowa­
dzę  l iniją pochy łą  N P  a na przenoszę w y ­
sokość  wyskakujących  liści i ś l imacznic,  które



lak narysowano bydź mają, aby się Jinji JNT 
dotykały.  Z ty cli spuszczam y linije pros topa­
dle  na O B  a z tych osobne punkta na okręgi  
linij i sz l imacznic  w  planie otrzymujemy.  W z ią ­
w s z y  następnie odległość A C  w  cyrkie l ,  kre ­
ś l imy przy  F  luki  przecinające się z punktów  
A  i C ,  z tegoż punktu F  zakreślam luk A C ,  

który nam luk p o ś r o d k o w y  na narożniki  na- 
g lów nika  daje. Jeżel i  przenies iemy części  z B 7  

na C l  i d a w s z y  im naznaczone  szerokości  przy  
C l ,  tym w ię c  sposobem i inne d w a  n aznaczy­
m y  luki ,  które na w s z y s tk ie  cztery strony z a ­
r ó w n o  przeniesione  bydź mogą. Z tego planu 
m ożna  zupełn ie  głównik podług kierunku linji 
G F  tak w  wznies ien iu  w y p r o w a d z i ć ,  jak to •  
w i d z i e ć  się ‘łaje na rysunku Fig.’ l T a b l .V U I .

Narożniki  w  koronie glównika  znajduje­
m y  u W i tr u w iu s z a  jako też i « w  niektórych  
pomnikach starożytności  zupełnie  ostro z a k o ń ­
czone  czyl i  spiczaste,  u innych z n o w u  przytę­
pione ,  z których ostatnie przez późniejszych bu­
d o w n ic z y c h  ciągle naś laeowane  bywają.  Wielu  
z dz is ie jszych bud ow niczych ,  nar oż n ik ów  koro­
ny  glównika  i pod nim um ieszczonych  sz l im a­
cznic ,  zaniedbywać  poczynają,  zachowując  tylko  
same z liści ozdoby.  Najpiękniejsze ksz tał ty  g l ó ­
w n ika  koryntekiego znajdujemy uPal ladiusza,po­
dług niego też narysow a l i śm y  wyobrażenie  na 
Tabl.  XI  Fig. 5. Na tejże samej tablicy zn a j ­
dują się z d aw n ie j szyc h  p om ników  d w ie  po­
ł o w y  koryntckich g t ó w n i k ó w  bez sz i imacznic  
Fig.  b i trzy gatunki egiptskich pod  Fig 7 , 8 , 9
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te są w yję te  z wybornego  dz ie ła  Duranda, /, któ­
ry cli poznać  można  i rozmaitość gatunków i 
s top n iow anie  podobnycl iże  ozdób.

P łatw a czyl i  arcbitraw tego porządku m o ­
że bydź  p rzyzw oic ie  i um iarkowanie  pr z yo ­
zdobioną; w stragarzu zaś czyli  fryzie  mieścić sic 
mogą w z n io s łe  i w y k w in tn e  snycerskie  ozdoby.

Podokapie jest wielu cząstkami opatrzone;  
które do ostatnich cz a só w  C e s a r z ó w  rzymskich  
snycerską robotą przyozdabiane  b yw ało .  Ko­
rona czyl i  piata po większej  części  na pr z y o z d o ­
bionych storcach się wspiera ,  m iędzy  któremi  
w  c z w orokątnem  wydrążen iu  um ieszczone  by­
wają  rozety. W  w ię k sz e j  częśc i  s tarożytnych  

ę  pom ników  znajdujem y storce zupe łn ie  c z w o ­
rograniaste  i bez ozdób z l iści ,  które z znaj-  
dującemi się pom iędzy  niemi rozetam i,  przy­
j e m n y  widok sprawują.  . Na  Tabl. XI Fig.  1 w y o ­
brażenie tego gatunku w z ię te  j e s t  z rozwali l i  
świątyn i  J o w is z a  w  Atenach.  Niektórzy  chcą  
zupe łn ie  wyrzuc ić  zęby  z tego porządku i tylko  
gładkiej  u ż y w a ć  korony,  tak jak się okazuje  
na s z cz y c ie  czyl i  frontonie Panteonu znajdują­
cego  s ię  w  Ry.ymie. Na tejże  samej Tabli cy  
X I  znajdują się d w a  profile n a g lów n ik ą  czy l i  
be lkowania  bez sz torców, z których p ie rw s zy  
Fig.  2 podług w n ętr z a  P a n t e o n u , drugi zaś  
Fig .  3 na w z ó r  św ią tyn i  Antonina  i F a u s t y n y  
j e s t  narysowany .

Koryntcki  porządek ma na z w is k o  od mia­
sta Koryntu ,  gdz ie  nagtównik podług podania  
W itr u w iu s z a ,  przez Kalimacha rzeźbiarza miał
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bydź wynaleziony' .  Powiadają  że  Kai i mach 
na mogile młodej  d z i ew ic y  miał w idz ieć  ko­
szyk  przykryty kamieniem, z pod koszyka  te ­
go wyrastająca roślina Acanthus (barszcz) ,  l iść­
mi s w oje m i  niejako go otulać zdawała  się; w i ­
dok w ię c  takow y  był  11111 powodem  do w y ­
nalazku przydawania  liści do tego porządku.  
Inni  utrzymują że początek lego dalszej  j e s z c z e  
sięga starożytności ,  twierdząc że już podobnych  
g ló w n ik ó w  palmowemi  l iśćmi przyozdobio ­
nych w  kościele Salomona uży wano.  Następu­
jące domniemanie,  najwięcej  do prawdy podo-  
bnem bydź  się zdaje; p on iew aż  na wschodz ie  
pospolicie  drzew a  pa lmow e w  obfitości się znaj ­
dują,  których początkowo na s lupy i ko lumny  
w  bud ow nic tw ie  u ż y w a n o ,  te z a p e w n o  daty  
p ow ód  do podobnego wynalazku.  Ze zaś po­
rządek koryntcki  jest i najdelikatniejszy i naj- 
ozdobniejszy ,  najczęściej  Katem u ż y w a n y  by­
w a  do Św ią tyń ,  Ołtarzów, Z am k ów ,  Sal w s p a ­
niałych i tym podob nych ,  ii ogólniej j eszcze  
m ó w i ą c ,  do wszys tk ich  wspania łość  oznaczać  
mających gmachów.

Oprócz tu w ym ien ionych  greckich porząd­
k ó w ,  rozmaite  narody miały s w o j e  własne ,  
przecież  ich różnice między sobą nie są tego  
rodzaju ,  aby n o w e  s tanowić  miały porządki  
R zym ian ie  aż do c z a só w  Tytusa  VYesparyana,  
w  stawianiu świątyń  i publicznych gm achów  
u ż y w a l i  tylko trzech greckich porządków. Ale  
gdy ten monarcha dobył  Jerozo l im y,  w y s t a w i o ­
no  mu w tenczas ,  do dziś trwający luk tryum­
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falny, do którego po raz p i e r w s z y  użyto  r z y m ­
skiego giównika.  W s z y s t k i e  inne części jako-  
też i ich stosunki  byty z  porządku koryntckie-  
go. W  późniejszych czasach Francuzi  i N ie m ­
cy poutwarzal i  w ła ś c iw e  sw oje  czyli  narodo­
w e  porządki , ale gdy te przez nikogo naś lado­
w a n e  nie byty,  posz ły  tedy tak prędko w  z a ­
pomnienie ,  jak  prędkie było ich pow stanie .

Grecy n iekiedy  także zamiast  kolumn u ż y ­
wali  postaci  ludzkich, tak m ęż c z y z n  jako  też  
i niewiast ,  do p r zys ionk ów  i kolumnad.  Pier­
w s z e  n a z y w a n o  Atlantami,  Telamonany  albo 
perskiemi drążnikami (tragarzami) , pon ieważ  
te, jak W itruw iusz  w spom ina ,  wyobrażać  mia­
ły  n ie w o ln ik ów ,  podczas  Wojny z Persami, po 
porażce pod Plateami, przez L a c e d e m o ń e z y k ó w  
(Spartanów)  zabranych.  Drugie n az yw an o  Ka-  
ryatydami,  n a z w is k o  to od n iewiast  Karyjskich  
uzyska ły ,  które przez  A te ń c z y k ó w ,  w  n iewolą  
do Aten z aprow adzone  zosta ły ,  potem, gdy ich 
m ę ż ó w  za porozumienie  się z Persami ,  w y ­
m ordowano.  Zdaje się jednak więcej  z pra­
w d ą  zgadzać,  że  te początek j e szcze  u Egipt-  
cjah w z ię ły ,  którzy w łaśn ie  olbrzymich posta­
ci ludzkich za podpory używal i .  W grotach i 
innych wiejsk ich okol icach,  gdzie  na nich mniej  
w ięcej  umiarkowane s p oc z yw ać  mają ciężary  
po dziś dz ień  w  rozmaitym sposobie ale ksz ta ł ­
tnie  podobnych figur używają.

J e s z c z e  szczegó ln ie j szy  sposób budowania  
przedstaw ia  nam tak n az w an y  w ie jsk i  porzą­
dek (rust ik) ,  który się z w y c z a jn ie  z zupe łn ie
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surowych kamieni  składa,  między któremi tak 
w  p io n o w y m  jak poz iomym  kierunku w d ra­
żenia  (stosugi)  zos taw iam y.  Porządek w i e j ­
ski najwięcej  odpowiada  takim budowlom któ­
re szczególn ie jszą  moc o k a z y w a ć  mają, jako  
bramy miejskie ,  mosty  i t. p. w  domach mie­
szkalnych najczęściej  u ż y w a m y  takiego po­
rządku budowania  przy dolnych piętrach czyl i  
parterach. Znajdujemy bardzo w ie le  budowli ,  
gdzie  tylko poz iome spojenia są wydrążone ,  
prostopadle zaś są opuszczone;  takow e  jednak  
postępowanie  z naturą b ud ow nic tw a  wcale  się  
nie zgadza.  K olum ny które z w y c z a jn ie  do 
ozdoby  budowli  s łużyć  mają, ile możnośc i  od 
podobnego porządku a raczej zw yc z a ju  ochra­
niać wypada.

O MIĄ:is2SSGI S.©Ł5MS.
Tablica XII.

Dotąd kolumny z w y c z a jn y m  sposobem w  r y ­
sunkach od trzeciej części  ich w ysok ośc i  aż  
ku płatwie  za pomocą prostej linji z w ę ż a l i śm y .  
Podług mniemania jednak wielu  znftkomityrh 
budowniczych rzecz ta dz iać  się powinna za  
pomocą lekko zwężającej  się linji krzywej .  Ja­
koż na ten cel mamy wie le  sposobów , z których  
d w a  najdogodnie jsze  obral iśmy.  Podług pier­
w s z e g o  sposobu Fig. 1 kreślimy przy pier­
w sze j  trzeciej części  w y s o k o ś c i  kolumny pó ł­
kole, i  p r ow ad z im y  z górnej szerokośc i  tejże



kolumny liniję A B  równoodległą  od C D  która 
w  punkcie B  luk E B F  przecina, Łuk B E  dz ie ­
l imy po lubow nie  na czyści  r ó w n e  i na tyleż  
części w y s o k o ś ć  C D ,  a przez w y z n a c z o n e  tu 
punkta prowadzim y l inije  poziome.  Następnie  
z punktów na luku będących w y p r o w a d z a m y  
l inije  prostopadle równo-odleg le  od A B , te w ięc  
przetną linije poziome; a tem samem naznaczą  
nam punkta zewnętrznego  zaokrąglenia,  czy l i  
miąższości  kolumny,  tak, jak się najwyraźniej
0 tem na f igurze przekonywam y.

Podług drugiego sposobu Fig. 2 p r o w a d z i ­
m y  nieograniczonej długości  l iniję  po* iomą A B  

z  punktu p ierw sze j  trzeciej części  kolumny;  
bierzemy następnie  p o ł o w ę  szerokości  kolum­
n y  czyl i  pomiar jed en  A C  i  przenosimy go 
z  góry od D  do E  gdz ie  środkową liniję F C  

przetnie .  Przykładamy następnie l inijał do D

1 E  i prow ad zim y  liniją D B ,  dz iel im y potem  
w y s o k o ś ć  E C  po lubownie  na r ó w n e  części  i 
kreśl imy od B  l inije  pochyłe  1, 2, 3, 4, 5 i t. d. 
i na każdą z tych od środkowej  Irnji F C  po 
j e d n y m  przenos im y  pomiarze,  z tąd takaż l i c z ­
ba punktów na zew nętrzną  liniję kolumny po­
wstanie .  J e ż e l i  w ięc  p ow b ijam y  małe sztyf-  
ciki w  punkta w yn a le z io n e  w  obu tych przy­
padkach i przy ło żym y do nich gjętkie p r a w i ­
dło ( linijał) ,  za j ed n y m  tedy razem n aznaczy­
m y  sohie l iniją krzywą.  Niektórzy  nareszc ie  
mieć  chcą,  aby z w ę ż a n ie  m iąższośc i  kolumy,  
nie  od trzeciej  dopiero części ,  ale zarazod s a m e ­
go dołu się rozpoczyn a ło ,  utrzymując,  że  takie
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daleko jest  w y g o d n ie j s z e  i l epsze ,  aniżel i  do ­
piero wym ien iono .  Alty tedy tego dokazać  m o ­
żna b y ł o ,  w y p a d a  w  obu sposobach zaraz od  
dołu tak postępować  jak w y ż e j  op isa l i śmy,  a 
rzecz zupełnie  się w y k o ń c z y .  W  w y o b r a ż e ­
niu Fig.  3, które nam grecko dorycką kolumnę  
bez stopy przedstawia,  uży l iśmy sposobu pier­
w s z e g o ,  i ko lumny miąższość  od samego dołu do 
góry naznaczyl iśmy.  Wręby ( cannel lures) m uszą  
bydź  przy każdym  oddziale  osobno naznaczane.

Kolumny które w  pośrodku byw ają  nieco  
wyp ukle j sze ,  bynajmniej  z naturą się nie zga­
dzają, a tem samem są nieprzyjemne: w e  w s z y ­
stkich bow iem  przedmiotach,  które przyrodze­
n ie ,  w  czasie  wzrostu w  pięknie w z r o s łe  u- 
ksztalca  ciała, z a w s z e  niemal w idz im y ,  albo z u ­
pe łn ie  walcowatą ,  alboleż s tosun kow o z w ę ż a ­
jącą się w  górę postać; my w ięc  w  kształceniu  
ciał  podobnych koniecznie  w  tym w z g lę d z ie  
naturę .naśladować powinniśmy.  Dla tej samej  
p r z y c zy n y  pokręcone lub niby poranione ko­
lumny,  jako ś m ieszn y  w y m y s ł  późniejszych bu­
d o w n ic z y c h ,  bynajmniej  ani na za le tę ,  a tem 
bardziej na naś ladowan ie  nie zasługują.

@ SBAAnSill WISE&V 3EOŁPMW i O
a  v b b y s i &s h a g b .

Tab lit a XII.

K olu m ny w  jak im kolwiek  gmachu mogą być  
w  prawdzie  podług upodobania  budowniczego  
więcej  lub mniej do s iebie  zb l iżone ,  a tem sa-
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mem całości  udziel ić  tego co p ięknem  i wra­
żeniem czyn iącem nazywam y;  których to w ł a ­
sności  po wspania lszych  budowlach w y m a g a ­
my; przecież  w  tym razie  na dobre stosunki ,  
moc czyl i  trwałość  i w y g o d ę ,  uwagę  zwracać  
pow inn iśm y .  Witruwiusz  w  międzyslupiach (ko­
lumnadach) pięć ga tunków od s tęp ó w  między  
kolumnami naznacza,  i tak gęs tos lupne  fpycno-  
style ) ,  bl izko-siupne (sys tyle) ,  oz dobno-s łnpne  
(eusty le ) ,  szeroko-s tupne  (diastyle) ,  i od leg ło-  
s ł u p n e  (arcostyle) .  W  p ie r w s z y m  razie  kolu­
mny są od s iebie  na trzy pomiary oddalone,  
w  drugim na cztery,  w  trzecim na pięć, w  c z w a r ­
tym na sześć a w  piątym najwięcej ,  bo na ośm  
pom iarów  odlegle.  W  dz is ie jszych  czasach  
b u d o w n i c z o w ie  przy stawianiu kolumnad uży ­
w a j ą  tylko trzech średnich gatunków odległo­
ści między kolumnami; p i e r w s z y  bow iem  zby t  
blizką, ostatni  zaś, zbyt  z n o w u  w ie lk ą  nazna­
cza  odległość.  Winiola w y ś m ie n ic ie  przedzia­
ły  na ko lumny w  przysionkach rozdziela.  Na­
znacza  bow iem  dla doryckiego po pięć i pół; 
dla jonickiego  cztery i pół; a koryntekiemu po­
r z ą d k o w i  po cztery i dw ie  trzecie  pomiaru.

T y m  w ięc  sposobem w  doryckim porządku  
k o lum y  doskonale  s tawają  pod trójwrębami  
czyl i  trygl ifami,  z których z a w s z e  d w a  środ­
kują pom iędzy  dw iem a kolumnami.  Dla te jże  
samej p r z y c z y n y  i w  koryntekim porządku,  
z a w s z e  kolumna w y p a d a  w  środek sz tor c ów  
czy l i  czo ła krokiew.  Na Tabl.  XII  Fig. 4 umie­
szczona  jes t  ko lumnada  w  Wzniesieniu z p o ­
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rządku doryckiego, a pod spodem w  planie,  o d ­
ległości  kolumn jonickiego i koryntckiego po­
rządku w  kolumnadzie  z zębami w z ię te  j e s t  
z  teatru Marcel la w  Rzymie,  o którym właśnie  
przy porządku doryckim w z m ian k a  się c z y ­
niła.

W  przysionkach czyli  podsieniach ( jasade)  
w ie lk ich  gmachów rzadko kiedy do tych s to ­
sujemy się pszep isów ;  z a w s z e  jednak tuk k o ­
lum n y  s taw iam y,  aby s to sow ną  ozdobę  czyl i  
przepych o k a z y w a ły ,  a na patrzących pe w n e  
w r aż e n ie  uczyni ły .  Przytein z a w s z e  na to u w a ­
ga z w r óc on ą  bydź pow in n a ,  aby p r z y z w o i te  
miejsce  dla przechodu między kolumnami z o ­
s taw ione  bydź mogło; dla tego w ięc  przy w c h o ­
dzie ,  kolumny nieco szerzej  od s iebie  s tawiać  
mamy,  czego jednak otrzymać nie będz iem y  
m o gl i ,  gdy w y s o k o ś ć  lak znaczną będzie,  że  
przedz ia ł  m iędzy  kolumnami za ledw ie  dosta­
tecznym  się okaże na o tw ory  drzwi  i t. p.; te 
b o w ie m  kolumnady są najpiękniejszemi,  w  k tó ­
rych przedział  m iędzy  kolumnami z a w s z e  jest  
jednosta jny .  W ogólności  m ówiąc ,  wo lno  s to ­
jące ko lumny czyl i  ze w n ątr z  w  jak im kolw iek  
gmachu, czyli  też  w e w n ą tr z  jak w  kościołach,  
salach i t. p, przyjemne i szczególn ie jsze  w r a ­
żen ie  sprawują ,  z w ł a s z ę z a  w tenczas  gdy nie­
mal  w  każdym kroku n o w e  gruppy i w idoki  
t w o r z y ć  będą,  które wraz  z pew n ą  odmianą  
znakomite  w  oczach naszych  sprawują uroki.

W ewnątrz  budowl i  nag lównik  czyli  b e lko ­
w a n ie  a szczególn ie j  podokapic nad kolumna-
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ini nie konieczn ie  j e s t  przydatne; chociaż bei- 
k o w a n ie  s to sow n ie  do s w e go  charakteru ko­
niecznie  pod ogólnem pokryciem budowli  znaj ­
d o w a ć  się p o w in n o ,  jak nas o tej pr a w d z ie  
ja śn ie  przekonyw ają  trójwręby,  sztorce, które 
dla tej p r z y c zy n y  w e w n ą tr z  budowli  zupełn ie  
opuszczonemi  bydź powinny .  Zamiast  tedy  
tych, mieścimy na kolumnach p ł a t w ę , a nad  
lą niek iedy p e w ie n  gatunek g z e m s ó w ,  ale l ek ­
k ic h ,  nad któremi dopiero s p o c z y w a ć  będzie  
suf it ,  lub też w z n o s i  się ciągła podstawa,  a 
na tej dopiero oparte będzie  jak ie gok o lw ie k  
rodzaju sklepienie.

W przysionkach lub kolumnadach okrągłych  
gm achów, plaly czyli  korony g t ó w n ik ó w  w  ko­
l u m n a c h ,  tak na zewnętrznej  jako  też i w e ­
wnętrznej  stronie,  w  stosunku do linji kul istej,  
inne z n o w u  dw ie  strony, stosowni*! do środ­
ka gmachu prowadzone  bydź  muszą.  INawet 
sztorce czyl i  czo ła krokiew na w e w n ę tr z n e j  
stronie okrągłej  ale otwartej  kolumnady  ku 
środkow i  się zwracając,  n iecozaos trzonem i  bydź  
muszą ,  na drugiej z n o w u  zewnętrznej  stronie  
rów no leg le  pozostaną,  żadna bowiem  belka j a ­
k iko lwiek  ciężar dźwigać  mająca, ostro zakoń­
czona na murze s p o c z y w a ć  nie  może .  Dla  
tego w ię c  najlepszą rzeczą będzie,  jeże l i  p o ­
dobnych g z e m s ó w  w  okrągławych kolumna­
dach zan iedbamy,  a na miejsce ich s to s o w n ie j ­
szych  ozdób uży j tm y .

Parzyste  kolumny,  to j es t ,  które tak blisko  
siebie stoją, że  ich stopy prawic z sobą się Sty­

— 132 —



kają ,  ile możnośc i  w  użyciu rzadkiemi bydź  
po w in n y ,  i tylko w  tych razach miejsce mieć  
mogą,  gdzie jedna  kolumna ciężaru z b y te c z n e ­
go unieść nie byłaby w  stanie.

Jeżel i  chcemy jedne  kolumny stawiać nad 
drugieini, w yp ad a  zatem,  aby górna grubość 
kolumny na dole stojącej,  równa była średni­
cy dolnej czyli  przy stopie  kolumny na niej  
spoczywać  mającej,  a osie  obu kolumn w  pro­
s topad łym kierunku jedna nad drugą mieścić  
się pow in ny .  W itr u w iu s z  mieć chce, aby gór­
ne kolumny o czwartą część z a w s z e  były c i ę ż ­
sze  od dolnych'; stosunek taki przecież nie 
sprawuje  złego widoku.

O &EBŁ2.EACiS £ £ 8 0  IMJLES.

T a b l i c a  X I I .

Ponieważ  kolumny tak ze względu  na moc  
i trwałość budowy,  jako też i piękny jogo w i ­
d o k ,  zbyt  daleko j ed ne  od drugich s tawiane  
bydź  nie pow in ny ,  u ż y w a m y  zatem w budo­
wlach gdzie dosyć znakomitej wie lkośc i  maj u 
bydź ’wjazdy ,  łuków ,  którym, dla icli w y t r w a ­
łości  i mocy bardzo znac/.n i niekiedy roztwar-  
tość nadawaną bywa.  Luk może bydź s taw ia ­
ny  albo w  półkole alhoteż pól elipsy,  z tych 
j ed n a k  p ie rw sze  pospol ic ie  zu piękniejsze u w a ­
żane byw ają.  Kilka  podobnych ł u k ó w  usta­
wionych  w  j ed n y m  rzędzie ,  Arkadami m ia nu­
jemy.  Arkady ie, albo na kolumnach, zamiast
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których zw yc z a jn ie j  p ła skos lup ów  (pilastrów)  
u ż y w a m y ,  albo wprost  na murze z w y c z a j n y m  
s taw ian e  bywają.  W y s o k o ś ć  luku w  świe t le ,  
w y n o s i  pospol ic ie  p odw ójn ą  jego szerokość.  
Del ik atn iejsze  porządki  mogą mieć nieco w i ę ­
kszą,  mocniej sze  zaś c ok o lw iek  mniejszą  w y ­
sokość,  daną. Pó łko l is ty  luk b y w a  p e w n ą  o- 
paską z g z e m s ik ó w  złożoną  przyozdobiony ,  
której szerokość  około ósmej lub dziesiątej  
częśc i  rozległości  luku  w  ś w i e t l e ,  za jm ować  
m oże.  W pośrodku luku m ie s z cz ą  niektórzy  
kam ień  zamykający,  który  g łó w n y m  z w o r n i ­
kiem, albo zawornikiem albo kluczem n a z y w a ­
m y ,  inni zupe łnie  go opuszczają ,  i całkiem  
gładko luk zak oń c z a ją ,  bez najmniejszego  
przerw ania  lub za łam ków .  Podpory łu k ó w  
które częs tokroć  rozmaitemi ozdobami są up ię­
k s z o n e ,  n a z y w a m y  oporami łu k ó w  ( imposte) .  
T e ,  nietylko s łużą do dźw igan ia  łuków,  ale  
w ię c e j  jeszcze  do zastonienia  linij pros topa­
dłych w  plaskosłupach stykających się z krzy? 
w e m i  l inijami w  luku będącemi.  Z arkad, k tó ­
re nam W inio la  już z podstawami  ( p o s t u ­
mentami)  już bez nich naznacza ,  i z kąd k o ­
lumny trzecią częścią w  mur wcl iodzą,  um ie ­
ści l iśmy na Fig. 5 tylko arkadę z porządku ko-  
ryntck iego ale bez podstawy;  arkady b o w ie m  
tego porządku z pods tawami mniej teraz są 
używrane, jako nie konieczn ie  korzystne.  Z a ­
miast  ty cli, możnaby daleko prz yz w o ic ie j  użyć  
gładkiego pokładu czyl i  cokułu,  na którym k o ­
lum n y  w z n o s z ą c  się dostatecznie  nad p o w ie r z ­
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chnią z i e m i ,  od zn iszczen ia  albo upadku d o ­
skonale są zabe»pieczone.  Obok l u k ó w  na 
te jże  samej tabl icy znajdują się i opory l u k ó w  
w r a z  z opaskami podane przez W in io l ę  , dla 
porządku doryckiego Fig. 7 joniekiego Fig.  8 
i koryntekiego Fig.  9. l e ż e l i b y ś m y  chcieli opo­
ry i opaski  lu k ó w  joniekiego  i koryntekiego  
porządku o/ .dobniejszemi w y s ta w ić ,w y p a d a  nam 
w te n c z a s  pól kręgi w ę ż e m i  jajami, górne gzem-  
siki  s erduszkowatem i  l istkami, a male pręciki  
o l iw nem i  albo laurowemi  ow ocam i  p r zyozdo­
bić.

Łuki  z prostych czyli  gładkich tylko murów  
stawiane,  mają także opory z gzemsikami przy­
dane,  alboteż szerok iemi pasami są p r z y o z d o ­
bione. Ł u k ó w  m ożem y s tosow nie  do każdego  
gatunku porządków u ż y w a ć ,  a rozległość  ich 
czyl i  o twór  w  świe t le  na dw anaśc ie  części  
dz ie l im y,  z kąd prostemu czyl i  wie jsk iemu po­
rządkow i  (rustique) z wysta jącemi kamieniami  
czyl i  z bon iam i ,  dw adz ie śc ia  trzy częśc i ,  do-  
ryckiemu,  dw adz ie śc ia  cztery jon ick iem u, d w a ­
dzieścia pięć, a koryntekiemu, dw adz ie śc ia  sześć  
na w y s o k o ś ć  sic naznacza ,  a nad lukiem po­
dłużny  gzems umieścić m ożem y.  Szerokość  
m u r ó w  albo p laskos łupów albo f i larów między  
Inkami w  ciężkich porządkach może mieć po­
łow ę ,  w  ozdobnie jszych  nieco mniej jak  po ło ­
w ę  otwartości  luku w ła ś c iw e g o  porządku; w  na­
rożnikach budowli  pospol ic ie  naznacza się bl i­
sko p odw ójn ą  szerokość  innych p la sk os łu p ów  
lub filarów; grubość zaś takich murów w  każdym
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razie  z as tósow an ą  bydź  powinna do w y m a g a ­
nej sity czyl i  mocy i trwałości  całej budowy.  
Łuki na koluimjach oparte, z a w s z e  s łabą albo 
chwiejącą się okazują postać, dla tej w ięc  p r z y ­
czyny ,  pow ię ksze j  części  w  cal o nie, albo mniej  
w  dzis i e jszych  czasach uż y w a n e  bywają.  Ar­
kady ciężkością i rubasznością s w o j ą  nigdy o- 
zdobie i wspaniałości  kolumnad n ieodpowiada-  
ją, dla tego w ię c  w  takich tylko u ż y w a n e  by­
wają przypadkach,  gdzie  p ierw szych  żadnym  
sposobem użyć  n iemożna  było.

o WMvrsowMnc&n mmmm
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Tablica X I I I .

U ż yw an ie  w m urow anych  czyl i  ś lepych albo  
pótkolumn już i w  najdawnie jszych  pomnikach  
starożytności  ma miejsce, zasadzając się r ze ­
czyw iśc ie  na naturze budowy.  Tam bowiem ,  
gdzie  więcej  uwagi  zwracamy na zabezp ie ­
czenie  się przec iw  natarczywości  burzy, W y ­

parła koniecznie  m iędzy  kolumnami w y p r o w a ­
dzić  mury,  a tym sposobem całą bud ow lę  ze  
w sz ys tk ic h  stron zamknąć. Kolumny tak ow e  
z w y c z a jn ie  trzecią częścią  wstępują  w  mury.  
W yr aź n ie j  o tem przekonać się m ożem y na 
Fig. 3, gdzie w  planie  podobnych kolumn z n a j ­
duje się rysunek.

Piaskos lupy  nie  tyle c zyn ią  ozdoby  ile śle*
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pc czyli  pólkolumny; dla tego tam tylko ich 
u ż y w a m y ,  gdzie dla braku miejsca kolumn ż a ­
dnym sposobem stawiać niemożemy.  Z w y c z a j ­
niej jednak mieśc im y je przy ścianach w  k o ­
lumnadach po za kolumnami,  jak  to pokazuje  
Fig.  1, gdzie tylko o szóstą  część  swoje j  s z e ­
rokości  od muru mają w ysk ok u .  Jeżel i  zaś  
bez kolumn stawianem i  będą, wtenczas  nazna­
cza  się im na w y s k o k  czwartą  pzęść szeroko­
ści.  Wolno stojących czworograniastych pła-  
sko s lu p ó w  rzadko,  a raczej nigdy nie u ż y w a ­
ją,  w  miejsce tych bowiem , kolumny,  które da­
leko są piękniejsze, pospol ic ie  stawiane by w a ­
ją. Jeżel i  z n o w u  kolumny zbyt  bl izko ściany  
u s t a w im y ,  natenczas żadnych p laskos lupów za  
niemi s tawiać  nie pow inniśmy,  glówniki  ich 
b ow ie m  i stopy  zamieszan ie  tylko zrządzają.

P o n ie w a ż  płaskosłupy' po za  kolumnami  
z w y c z a jn ie  bez z w ę ż e n ia  pozos ta ją ,  dia tego 
ich glówniki  czyl i  kapi te le ,  jako szersze  od  
gtó w n ik ó w  kolumn, znacznie po za płatwę w y ­
stają. Zmuszeni  zatem w takim przypadku j e ­
s teśmy,  g łów n ym  gzemsom mate naznaczać w y ­
skok i ,  jak  o tej prawdzie  przekony wam y się 
na planie F ig 1 szczególniej  przy A ,  gdzie  
przekątne linije A B  i C D  znajdow ać  się m u ­
szą w  kierunku równoodleg łym  od E F .  N ie ­
którzy robią ten w y s k o k  lylko do wieńca c z y ­
li korony, którą następnie bez przerwy w  pro­
s tym prowadzą  kierunku; inni z n o w u  wo lą  ra­
czej  z w ę ż a ć  plaskos łupy  tak jak  kolumny', dla 
uniknienia podobnych w y s k o k ó w ,  które po-

18
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większej  części  z łe  tylko widoki  w  gzemsach  
sprawują.

Powiększej  części  płaskoslupy s taw iam y bez  
zmniejszania  ich miąższośc i  u góry, m ia n o w i ­
cie  wtenczas ,  gdy same bez kolumn w z n o s z o ­
ne będą, jak  się o tej prawdzie  na Fig. 2 prze­
konywamy;  takie bow iem  piaskos iupy przed­
stawiają nam belki pod sznur obrabiane z klo­
ców.  Jeżel i  zaś  miąższość  u góry, koniecznie  
ma bydź  mniejsza  jak  u d o łu ,  zdaje się że  
najprzyzwoic ie j  wyp ada łob y  je z w ę ż a ć  w  pro­
stym kierunku zaraz od dołu do góry, a nie,  
od pierwszej  trzeciej  części  ich w ysokośc i .  
Z w ę ża n ie  to u góry m ią ż s z o ś c i ,  mniejsze  tu 
bydź może ,  aniżel i w  samych kolumnach. P rzy ­
c z yn y  dla których z w ę ż e ń  podobnych u ż y w a ­
my,  są,  naprzód: piękne stosunki  g tów ników ;  
powtóre:  szczególn ie jsze  na um ys ły  wrażenia,  
proste bowiem czyli  n i e zw ę żo n e  albo rów ne  
w s z ę d z ie  płaskosłupy,  pospol ic ie szersze  się u 
góry aniżel i u dołu wydają .  Tam gdzie c z w o ­
rokątne przedmioty  jak okna i wnęk i  (n isze) ,  
między  ptaskosłupami znajdować  się m ają ,  
wielu  jest za tern, aby podobnych z w ę ż y ń  nie 
u ż y w a n o ,  ponieważ  t e ,  w  pośród foremnych  
czworokątów,  nieprzyjemne czynią  w idoki .

W  najznakomitszych starożytności  pom ni­
kach rzadko g lówniki  p la skos łup ów  tak ukszta ł-  
conc znajdujemy,  juk pospol ic ie  bywają  w  ko­
lumnach,  szczególniej  to w yd arza  się w  porząd­
ku jonickim, gdzie szl imacznice wielkich utrii- 
dzeń stają s ię  przyczyną:  które dla tego bar­
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dzo mądrze przez daw nie j szych  budowniczyck  
opuszczane  bywały:  g lównik i  zaś ptaskoslupoin  
takie prawie  dawano ,  jakie są w  porządku do-  
ryckim, z tą jednak różnicą,  że  z a w s z e  o z d o ­
bniej uksztalcane b yw ały .

Jeżel i  płaskosłupy mają bydź z wrębami,  
w i ę k s z y m  zatem po d z i e w ię ć ,  mniejszym zaś  
po siedtn ż łób k ów  czyli  w r ę b ó w  dajemy. Gdy­
by podłużne  gzemsy  schodzić  się miały z pła-  
s k o s lu p a m i , w tenczas  w  w ę ż s z y c h  stronach 
p łaskos łup ów  zupe łn ie  w ręby  opuszczamy,  j a ­
ko nie zupe łn ie  dobrze schodzące się z gzem-  
sami. W starożytności  prawie  z a w s z e  s tawia ­
no gładkie pilastry za kolumnami z wrębami  
będącemi,  takie bowiem  z a w s z e  lepiej się od 
ścian gładkich odbijają. Kilka razem schodzą­
cych się na sobie lub też pojedynczo w y s k a ­
kujące płaskosłupy zupełn ie  nie dobrze się w y ­
dają, i o w s z e m  nietyłko że szpecą na nich spo­
czywające  gzemsy,  ale naw et  wspaniałej  po­
staci całej budowl i  w ie lce  się sprzeciwiają.

Nad porządkami niekiedy pewnej  w y s o k o ­
ści uinr w yp ro w a d z a m y ,  który matcmi plasko-  
słupami przyozdabiamy,  między  temi, napisy  
alboteż rzeźbę jaką umieścić możemy.  Przyo­
zdobienie  to Attyką n a z y w a m y  gdzie  pi lastry  
czyl i  płaskos łupy,  stopę i mały  gzemsik  u gó ­
ry naksztalt p od s taw y  otrzymują.  U ż y w a m y  
icb j e s z c z e  i wtenczas,  gdy początek sk lep io ­
nych pułapów czyli  sufitów i inne przedmio­
ty znajdujące się nad porządkami p o d w y ż sz y ć  
lub też widocznicjszem i  uczynić chcemy.
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Attykami n a z y w a m y  j e s z c z e  także,  bardzo  
nizkie piętra; które nad innemi w yż e j  się uno­
szą.  Podobne attyki  w z i ę t y  swój  początek i 
n a z w is k o  w  daw nym  ateńskim bud ow nic tw ie  
i bywają  albo nad, albo p odgtów n em i  gzemsa-  
m i,  albo nareszcie  w  stragarzu (fryz ie )  umie ­
szczane,  gdzie  okna, miejsce o t w o r ó w  znajdu­
jących się między belkami, zastępują.

o szczam.es ■&&&& if&s &hohacs
& £ H ) .

Tablica X I I I .

Ponieważ  sz c z y t y  z naturalnego ułożenia  
dachu początek sw ój  biorą, w y p a d a  zatem, aby  
z a w s z e  budowlę  niejako zakończały;  z tąd w ięc  
pokazuje się że  nigdy dwa,  j ed en  nad drugim 
z najdować  się nie pow in ny .  Je s z c z e  mniej  
przyzwoitemi okazują się w e w n ątr z  budowl i ,  
tu bowiem niemając dachu, nie znajdujem y ż a ­
dnej um ieszczenia  ich przyczyn y .  Daleko  l e ­
piej się w ydają  zewnątrz  bud ow y ,  jak n p .  

nadedrzwiami,  albo n iek iedy  i nad oknami, tu 
bow iem  niejako za ochronę, przed burzą s łu ­
żyć  im mogą.

W ysokość  frontonu czyli  s zczy tu  w yn os i  
hlizko piątą część jego szerokości .  Na  Tabl.  
XIII  Fig.  4  pokazane jest z w y c z a j n e  postępo­
w a n ie  w y n a jd y w a n i a  w ys o k o ś c i  s z c z y t u ,  tu 
potowa  szerokości  A D  przenosi się do O, na­
stępnie stawia się cyrkiel W punkcie  O  i z te­



go się luk A C  zatacza,  tym więc  na B C  w y ­
sokość  szczytu  naznaczamy.  Witruwiusz na  
w y s o k o ś ć  pola frontonu,  daje dziewiątą część  
szerokośc i  wieńca  czyl i  korony. Poła małych  
s z c z y t ó w  zw yc z a jn ie  gładkie zos taw ia m y,  w  w i ę ­
k szych  zaś pospol ic ie wyborną zapełn iamy ro­
botą, która niekiedy jest  godłem istotnego prze­
z naczen ia  budowli .  Okrągłe  lub owalne  okna  
w  polu frontonu niekoniecznie  są p r z yz w o i te ,  
całość bowiem  zupełnie  łamiąc ,  tein samem  
p rzyjem ny  w idok  pół s z c z y t o w y c h  n iweczą .  
N iektórzy  w  frontonach zupełn ie  opuszczają  
sztorce (czoła krokiew) na miejsce których sa­
me zęby  wprowadzają .  Inni  z now u mieszczą  
sztorce w  pros topadłym kierunku do korony,  
jak  Fig. 5 okazuje.  W  Rotundzie  w  R zym ie  
w yob rażone  są w  prostopadłym kierunku do głó­
w nej  płaszczyzny  całej budowy,  juk na Fig. 6. 
W  frontonie  św ią tyn i  M inerwy w  Atenach Fig.  
7, sztorce i inne cząstki pod koroną znajdu­
jące  się zupełn ie  są opuszczone ,  ale za to po­
le szczytu  wyborną snycerską robotą (sztuka-  
tcrją) j es t  przyozdobione.  Ostatni  przykład 
jes t  z najlepszych c z a só w  greckiego budowni­
ctwa,  i ■/. tego powodu zdaje się że  najwięcej  
zas ługuje na to, aby był  naśladowany.

Połamane lub w fal istych kształtach s z c z y ­
ty tak prawie, jak oknami lub innemi o twora­
mi przedziurawione  p ła tw y ,  są błędem prze­
c iw nym  naturze tych przedmiotów, które za­
w s z e  pow inn y  bydź w  prostych kierunkach,  
a nigdy W połamanych lub pogjętych.  Sw ią -

— 141 —



— 1 4 2  —

ty nie u starożytnych, pospol ic ie szczytami  przy­
ozdabiane b y w a ły ,  a na n a jw y ż s z y c h  ich pun­
ktach z w y c z a jn e  posągi , jakiegoko lwiek bóztwa  
umieszczano.

O ©F0B&I2E O Z n i SWrSffiS&DACB.

T a llica  X I I I .

Opory są dwojakie ,  j edne ,  balustrady, w  k tó ­
rych mate stopki  hałasami albo balustradami  
n a z y w a m y  — drugie, kraciaste opory,  w  których 
pręty albo l is twy  j ed n e  na drugie zachodzą.  
Pierw sze ,  których wyobrażenie  w skazuje  Fig.  8, 
b y w a ły  albo z drzewa  albo z kamieni  w y r a ­
biane, i tych także na opory s c h o d ó w  ale 
obszerniej szych i wspanial szych u ż y w a n o , s z c z e ­
gólniej  w t e n c z a s ,  gdy zewnątrz  budowli  się  
znajdowały .  W  dzis i e jszym b ud ow nic tw a  s t a ­
nie, rzadko k iedy  podobnych opór używ ają;  
ta;n bow iem ,  gdzie  w iększej  wymaga się siły  
przy oporach,  w o lą  raczej c a łk ow i te  s tawiać  
mury jak na Fig.  9, którym u góry mały gzem-  
sik, u dołu zaś podłużny cpkut dodają, jak to 
na Fig. 8 w id z ieć  się daje. Pospol ic ie przy  
schodach,  oknach,  balkonach i tym podobnych  
l że jszych  przedmiotach u ż y w a m y  krat Żela­
z n )  cli jak nam Fig.  10 okazuje, a w  ogrodach,  
letnich budowlach i mostach użyć także m o ­
żemy i drewnianych,  których kształty i o z d o ­
by w rozmaitych dziełach obficie znaleźć m o ­
żemy.  W y s o k o ś ć  opór taka bydź  powinna ,



abyśmy się na nich wygodnie  opierać mogli \  

to jeszcze  bez narażenia się, chociażby i 
najmniejsze niebezbieczeńst  wo: dla tego w ię c  
wysokość  ich naznacza się trzy i pól s t o p y , ' 
czyli  łokieć jeden i ćwierci  trzy: gęstość zaś  
kratek tak znaczną bydź  powinna iżby naj­
mniejszych i za ledwie  pełzających dzieci ,  g ło ­
wa ,  m iędzy  niemi, przejść nie mogła.

' ©  O t y f t A t S B  AŁSQ> B I S B A G B .

T a llica  X I I I .

W n ę k i  albo są zupe łnie  czworokątne,  albo 
u góry półkolem zamknięte ,  z tych ostatnie do 
dziś  dnia częściej  w nżywaniu  bywają .  G łę ­
bokość w nęk  w y n o s i  po łowę  ich szerokości ,  
a na w y s o k o ś ć  w  najniższych naznacza się po­
d w ó j n a ,  w  .najw yższych  zaś  póltrzecia raza 
wzię ta  ich szerokość;  F ig  11, przedstawia nam 
przykłady zwyczajn ie j  używanych  s tosun ków  
w  rozmaitych wnękach.

\V podobnych wnękach pospol ic ie  posągi  
(statuy) stawiane bywają  na podkładach czyl i  
piatach, którym jeżeli  wnęk i  w  dolnej są c z ę ­
ści budowli  umieszczone,  taką w ysokość  nada­
jemy,  aby oczy posągu przypadały na liniją 
j l B  to j es t  na początek luku czyli  jego ś r e ­
dnicę Fig.  i i .  Jeżel i zaś figury takie w  w y ż ­
szym miejscu budowli  znajdować  się mają,  
wtenczas  baczność naszą na ten punkt z w r ó ­
cić powin n iśm y,  ■/, którego jo uważać będziemy;
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mogą zatem, jeże l i  ten punkt będzie  w  b l i sk o ­
ści,  bardzo korzystnie  dotykać się końcem gło­
w y  w  w y ż  wspom nionej  linji: pon iew aż ,  g«iy 
wzrok  nasz z dołu w z n ie s ie m y ,  g łow a  posągu 
dla (ego zdawać  się będzie  że  się mieści w  po­
środku ow e g o  wydrążenia.  Niekiedy  wnęk i  
od po wierzchni  z iemi aź do góry czyli  do s u ­
fitu bywają  przedłużane,  a posągi W nich sta­
wiają się wtenczas  na podstawach,  przypadki  
przecież takie zdarzają się tylko albo w  grup-  
pacli figur, alboteż w  dziełach kolosalnych.  D a ­
wniejs i  przyozdabial i  niektóre wn ęk i  matemi  
kolumnami lub p la skos lup am i , tym sposobem  
nadawali  im postać małych kapliczek,  bóz tw  
w  nich um ieszczonych .  N o w s i  b u d o w n ic z o ­
w ie  kilku w  jed nym  rzędzie  stojącym wnękom  
żadnych o bw óde k  czyl i  ozdób nie dają;  a tym  
więcej  jeszcze  podobnych ozdób w e w n ątr z  wnęk  
żadnym sposobem uż y w a ć  nie wypada,  tu ho.  
wiem  stałyby się najw iększą  przeszkodą,  a na­
wet i zamieszaniem do w yd an ia  się p r a w d z i ­
wych  z arysów  figur czy l i  posągów w  nich umie­
szczonych.

©  D H I W U E l  Z Q & S J L C & -  

Tablica X I I I .

Drzwi ,  któremi się do rozmaitych gmachów,  
iniast , fortec dos tajemy,  rozmaitej wie lk ośc i
i rozmaitego są kształtu, my jednak je w  trzech 
gatunkach l iczyć będziemy; jako  to:  bardzo  
wie lk ie  do wjazdu,  które z w y c z a jn ie  obłączy-
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sio u góry bywają  zakończane i te pospol ic ie  
bramami nazywam y;  śred n ie ,  któremi się rU» 
kośc io łów lub publicznych gmachów wchodzi;  
nareszcie  małe,  jako s łużące do wejśc ia  w  du­
my mieszkalne ,  tudzież łączenia rozmaitych jego  
części  z sobą. Psa oznaczen ie  w ysokośc i  drzw i  
jakichkolwiek ,  trzymamy się z a w s z e  tego s to ­
sunku jak l do 2, to jest ze  r ów n a  się d w a  
razy wzię te j  szerokości; taki bowiem  stosunek  
najlepiej  odpowiada  co do drzwi w  mieszkal ­
nych domach, postaci cz łow ieka ,  a w  bramach 
najprzyzw oi t szy  jest ze  względu na w y s o ­
kość przedmiotów spoczyw ających  na wozach.  
W  miejskich bramach i innych w iększych  w j a ­
zdach,  szerokość naznaczać się może  od 18 do 
20  stóp; najmniejsze  wjazdy  w ę ż s z e  nad 8 stóp 
bydź nie powinny.  W świątyniach lub innych  
gmachach publicznych,  szerokość drzwi od 6 
do 12 stóp,  a w  prywatnych domach jako  też
i salach s tosow nie  do potrzeby i okol iczności  
od 4 do 6 stóp,  szerokość będzie  dostateczną.  
Najmniejsze  których zw y c z a jn ie  u ż y w a m y  
w  mieszkalnych izbach lub pokojach ,  mniej  
więcej  nie powinny  przechodzić 3 stóp szeroko­
ści. Podług tak naznaczonych szerokości  z ła tw o­
ścią w  miarę do w yże j  podanych s tosunków, w y ­
sokość naznaczoną bydź  może.  W bardzo o- 
zdobnych podwojach czyli  drzwiach  m oże  bydź  
niekiedy w ysokość  w iększą ,  w  mocnych (mas-  
siv)  zaś,  nieco mniejszą od podwójnej  ich s z e ­
rokości.  Na Tabi. XIII  Fig.  12 znajdują się 
w yobrażone  drzwi  z stojącym nad niemi szczy-

19
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tein czyl i  frontonem , których przecięcie  znaj­
duje się podług nieco zw iększon ej  skali u t w o ­
rzone na Fig.  13. O drzw ia  albo węgary  i 
na nich spoczyw ające  sztorce są nakszta lt  pła- 
t w y  (arcliitrabu) przyozdobione;  tym pospo l i ­
c ie  naznaczamy szós tą część  szerokości  d r z w i  
w  świet l e .  G zem s  ja k o te ż  i stragarz, taką sa ­
mą mają w y s o k o ś ć  jaka w  sztorcu z a c h o w a n ą  
została, (sztorce tu w ła ś c iw ie  miejsce  p ła tw y  
zas tępują) ,  w s z y s tk ie  razem wzięte ,  tworzą  po­
rządny ca łk ow i ty  nagłównik .  D r z w i  takie z w y ­
czajnie p r z y z w o i te  są tylko na zew nętrzne  
przyozdobien ie  budowy,  us taw iony  bowiem  
szczyt  nad niemi, niejakiem j e s t  wy  obrażeniem  
dachu ,  z tąd w e w n ątr z  gmachu użyte drzwi  
podobne ,  niekgztałtnemi a rączej n i e p r z y z w o i ­
tymi by się okazały: na zewnętrznej  n aw et  
stronie przez niektórych budowniczych  niechę­
tnie uż yw an e  bywają;  którzy s z cz y tów  jedynie  
tylko przy zakończaniu dachów używają.  Bra­
m y przy miastach i twierdzach powinny  mieć  
postać mocną i trwali}, przy takich s tawianiu  
pospolicie  w ie jsk iego  u ż y w a ć  się pow in no  po­
rządku: w  lukach zaś tryumfalnych,  w  kośc io ­
łach,  świątyniach i pałacach,  do przyozdob ie ­
nia drzwi w c h o d o w y c h ,  wspania lszych  u ż y w a  
się porządków. D r z w i  spólkujące czyl i  łączą­
ce w  wie lu  pokojach,  p o s p o l i c i e  tak u r z ą d z o ­
ne bydź powinny ,  aby j e d n e  naprzec iw drugich 
u m ie sz c zon e  były: z tąd bowiem  i w iększej  ro­
zległości  i ozdoby  mieszkanie nabiera. Oprócz  
tego,  tak urządzone dr z w i  są u i etyl ko odpow ia da­
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jące w y g o d z i e ,  ale więcej  j e s z c z e  się do o d ­
świeżan ia  powietrza  przyczyniają  jako  j eg o  
przeciąg ułatwiające.

G łó w n e  w c h o d y ,  jako bramy i tym podo­
bne, na wydatnem  ile możności  miejscu znaj ­
dow ać  się powinny;  dla tego, na jprzyzw oit sze  
dla nich miejsce jest w  pośrodku gmachu ; j e ­
że l iby  jed nak  okoliczności  nie pozw ala ły  umie­
ścić je w  tym punkcie , można tedy naznaczyć  
im miejsce i na boku, ale z tem zastrzeżeniem,  
aby z drugiej strony albo p r a w d z iw e  albo fał­
s z y w e  um ieszczono  drzwi lub bramę, inaczej  
bowiem  wspólm ierność  czyl i  symetrja całej  
bud ow y  wie leby  na tem ucierpiała.

N a d e w s z y s t k o  drzwi  w ygodne  bydź p o w in ­
ny,  dla tego z rnaterjałów zbyt  ciężkich w mia­
rę swoje j  wielkości  niema ją bydź wyrabiane.  
Jeżel i szerokość  drzwi będzie w iększą  nad trzy  
stopy,  wtenczas  koniecznie z dwóch części  skła­
dać się mają i dla tego podwojami pospol ic ie  
n az yw an e  bywają.  Z tąd następujące trzy w y ­
p ły w a ją  dogodnośc i ,  naprzód: że  zaw iasy  na 
których drzwi  s p o c z y w a j ą ,  zbytecznie  obc ią­
żone  nie będą; powfóre: że daleko łatwiej  przy­
mykać  się i otwierać mogą; potrzecie  nareszcie,  
że  w  czasie  z imy nie tak wie lka kolumna o z i ę ­
bionego powietrza  przez po łow ę  drzwi do m ie ­
szkania wchodzić  może.

Okna w e  wzg lędz ie  na ich szerokość  i w y ­
sokość mają też same co i drzwi stosunki ,  to 
jest: że  w y sok ość  ich r ów n ą  jest podw ójnej  
szerokości .  W  kościołach i publicznych gma­



chach by w a ją  okna nieco w y ż s z e ,  w  z w y c z a j ­
ny' cb jednak domach mieszkalnych  mogą bydź  
e o k c lw ie k  n iższe .  Fig. 14 przedstawia  nam 
o k n o , w  którem dw a  razy w z ię ta  szerokość ,  
daną j e s t  na w y sok ość  jego .  Oboknia albo w ę-  
gary' okien,  albo tychże ozdoby  mają podobnie  
jak u drzwi  szóstą część ich szerokości  w  ś w i e ­
tle. Nad sztorcami znajdu ją się także stragarz
i gzem sy  um ieszczone ,  w  których też same z a ­
c h o w a n o  s tosunki ,  jakie są przy poi lobnych  
częściach u drzwi.  P o w ię k s z o n e  przecięcie (pro­
fil) ty ch g z e m s ó w  oznaczone  j e s t  na Fig. 15. 
N o w s i  b ud ow niczow ie  w  zwy'czajnych m ie ­
szkalnych domach opuszczają  węgary,  których  
j ed n a k ż e  op u s z c z e n ie ,  tam gdzie  przedz ia ły  
między oknami są znaczniejsze ,  niekoniecznie  
z dobrym okaże się skutkiem. K olum ny i pia- 
skos lupy  jako ozdoby  przy oknach,  zupe łn ie  
nieodpowiadają  c e lo w i ,  szczup łą  b o w i e m ,  a 
n aw et  i nikczemną postać całości  nadają. O 
szczytach czyli  frontonach nad oknami w  ogól­
ności tyle p o w ie d z ie ć  możemy', ile się o ich 
um ieszczen iu  nadedrzwiami n a m i e n i ł o ,  j e d n a k ­
że  w  bardzo ozdobnych gmachach u ż y w a n e  
h u w a ją ,  ale tylko w g łównych  piętrach, n i e ­
korzys tne  bowiem  w yp ad łyb y  nad oknami w y ż ­
szych piąter, zbyteczn ie  je podw yższając ,  któ­
re im się w y ż e j  mieszczą,  tein del ikatnie jsze  
a zatem i nieco n iż sz e  bydź powinny'. Przez  
w s z y s tk ie  piętra od dołu do góry z a w s z e  s z e ­
rokość okien j e d n a k o w ą  bydź powinna; w y s o ­
kość zaś ze  względu  na rozmaite  okol icznośc i
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zmienianą bydź może ,  a to w  stosunku do g ł ó ­
wnego  czyl i  tak nazwanego  p ierw szego  piętra,  
które w  z w y c z a jn y c h  mieszkalnych domach z a ­
raz się nad doi nem czyl i  parterem w znos i .  
Przydajem y niekiedy do okien u dołu poz io ­
mą podsadę,  szczególniej  wtenczas  gdy są bez 
żadnych  w ę gar ów ;  częściej  jednak stawiają  
się  okna na w z d łu ż  domu idącej l is tw ie  albo 
ważkie j  opasce, jak się o tem na w yże j  przed­
s taw ion ym  do m o s tw ie  Tabl. IY Fig. 51 prze­
k o n y w a m y .

Z wyczajna  szerokość okien w  świe t le  w  d o ­
mach mieszkalnych  jes t  na cztery stopy albo-  
też  i nieco w ięcej .  Największe  jednak okna,  
niemaju nigdy więcej  jak 5 i pół, a najmniej­
s ze  , nie mniej jak 3 i pół stopy szerokości  
mieć n i e m o g ą .  W y s o k o ś ć  podokien czyl i  pa­
rapetów około trzech stóp wynos i ,  niekiedy  
j ednak  o kilka cali w ię k sz ą  bydź może. O d le ­
głość jednego okna od drugiego,  albo raczej  
szerokość  m urów m iędzy  oknami będących,  
niepow inna  bydź o w ie le  mniej szą  od szero­
kości  okna ,  jednakże n iemoże  nigdy pr z e ch o­
dzić podwójnej  szerokości  tegoż w  p ierw szym  
b ow iem  razie budowla  wie le  na mocy  i t rw a­
łości swojej  utraca, w  drugim zaś pom ieszka­
nie będzie nieco ciemne. Co się tyczy  z n o w u  
kształtu okien,  czworokątne  jako najpiękniej­
s z e ,  nad w sz ys tk ie  inne przekładać p o w in n i ­
śmy,  Łukiem zakończone  u góry najlepiej  od­
powiadają  punktom znajdującym się między  
arkadami i sklepieniami,  alboteż i w  kościołach,
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gdzie  dla znaczniejszej  szerokości ,  a z tąd potrze­
bnej dla nich mocy,  p o w in n y  bydź lukiem skle­
pionym opatrzone^ Zupełnie  okrągłe lub owalo-  
wate  okna odpowiadają  tylko dachom i kopułom.

W  między-pięirach czyl i  antresolach,  jako-  
też  i w  podz iemnych piętrach czyli  suterenach,  
okna częstokroć albo są kwadratowe,  albo c z ę ­
ściej jeszcze  l e d w i e  po ło w ę  szerokości  swoje j ,  
mają daną na ich wysokość .  Okna w  dachach  
które pospol ic ie  dymnikami n az yw am y,  mogą  
bydź  albo odpwiadającemi  co cl o l iczby oknom  
całej budowy,  i w tenczas  w y p a d a  aby by ły  
w  odpow iedn im  kierunku nad niemi w  dachu  
um ie szczone ,  alboteż mogą bydź  i w mniejszej  
l iczbie i w te n c z a s  będą w i n n y m  porządku,  
jak okna w  g łównej  ścianie,  przecież z a w s z e  
Wśpólmiernie czyl i  symetryczn ie  um ieszczone  
na dachu; kształt  ich także rozmaity bydź m o ­
że.  G ło w n e m  przeznaczeniem  tych okien, j e s t  
udzielanie  przyzw oi tego  św ia t ła  miejscu pod  
dachem będącemu, tudzież  przewietrzania  go, 
a to j ed y n ie  dla tego, aby drzew o  tu się z n a j ­
dujące,  od próchnienia i tym podobnych oko­
l iczności  z a c h o w a n e  bydź mogło.

Co się tycze  podokien czyl i  parapetów, te 
tak urządzone  bydź mają, aby ktokolwiek  z e ­
chciałby wyglądać  oknem, ł a t w y  mógł  mieć do 
nich przystęp,  dla tego grubość murów p o d o ­
ki) ia tworzących  nad stopę w i ę c e j  przechodzić  
nie powinna.  Parapety ile możnośc i  pochyło  
się zakończają — a to j edynie  dla tego, aby w o ­
da po nich z ła twośc ią  s p ły w a ć  mogła.
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O S K S » A C I.

Tablica XIV.

Jedną z najg łówniej szych  części  budowli  
są schody ,  w  których stawianiu pierwszym, na­
sz y m  celem bydź powinno,  aby były wygodne  
i bezpieczne.  Schody  albo się znajdują z e ­
wnątrz  albo w e w n ątr z  budowli  -  p ierwszo  na­
z y w a m y  wolnemi,  drugie: albo głównemi,  albo 
b.ocznemi, all)o ukrytemi czyl i  tajnemi schoda­
mi. Schody  aby  były  dobre ,  powinny  bydź  
ja sn e  czyli  dobrze ośw ie con e ,  i zaraz na w s t ę ­
pie  do budowli  w  oczy  wpadające,  ł a tw e  do 
w chod zen ia  i schodzenia po n ich ,  nareszcie  
dos tatecznie  przew iew ne .  Wielu budowniczych  
starało się schody  przyozdabiać posągami lub 
m a 1 o w  a n i a m i, p r z e c i e ż t a k o w  e d a I e k o s t ó s o u u i ej 
użyte  bydź mogą do przyozdobien ia  sal luli 
galeryj, gdzie  z w ię k sz ą  w ygod ą  i bezpieczeń­
s tw e m  przypatrywać się im m ożem y.  Naj­
m nie j sze  schody  w  zw yc z a jn ych  prywatnych  
domach,  p o w in n y  mieć szerokości  od 4 do G stóp, 
n a j w ię k s z e  zaś w  publicznych gmachach od 6 
do l ' 2  stóp szerokie bydź mogą. Wysokość  
stopni  do natury kroku zw y c z a jn eg o  ma bydź  
zas tosowaną,  który w  poziomym  kierunku dw ie  
stopy,  w  p io n o w y m  zaś j ed ne  tylko stopę w y ­
nosi.  Krok po równi  czyl i  p łaszczyźn ie  po­
chyłej  , jak  n p .  po schodach z tego względu  
do obu przypadków odnos ić  się musi,  skiada  
się zatem z sześc iu  cali w yso k o ś c i ,  a dw una-
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stu cali głębokości  czyli  długości;  miara więc  
takowa pojedynczym  stopniem jest w łaśc iw ą .  
Gdy ze względu na krok cal jeden w y s o k o ś c i  
ty le  czyni  ile d w a  cale na długość czyli  głę­
bokość stopnia; wypada  zatem, wtenczas,  gdy  
odejmujemy cal w y s o k o ś c i ,  abyśmy dodawal i  
d w a  cale głębokości  każdemu w  szczególności  
s topniowi.  Jeżel i  w ięc  stopnie robić będz ie ­
my na pięć culi w y s o k ie ,  czternaście  tedy cali 
otrzym amy na ich głębokość.  Jeżel i byśmy z n o ­
w u  do pięciocalowej w y s o k o ś c i ,  od jedenastu  
do dwunastu cali  , g łębokość na z n a c z y l i ,  krok 
w tenczas  będzie  za krótki,  i końcem nogi  idąc  
w  górę, o następne z a w a d z a ć  będz iemy stopnie.  
G dybyśm y przeciwnie  przy sześc io  lub s iedmio-  
ca lo w ej  w ysokośc i ,  cz ternaście  cali na g łębo­
kość  każdego stopnia w y z n a c z y l i ,  natenczas  
krok będzie  za wielki ,  a tem samem utrudza­
jący; czego bynajmniej obaw iać  się nie trzeba,  
skoro w yż e j  oznaczone  stosunki  zachow ane  
zostaną.  Na Tabl.  XIV Fig. I okazane  są przy  
A .  B .  C .  trojakie s c h o d ó w  stosunki ,  z których 
p ierw szy  6 do 12, drugi 7 do 10, a trzeci  5 
do 11 cali zawiera .  Na najmniejszą w y s o k o ś ć  
stopni  brać m ożem y 4, na największą  zaś 7 
do 7 i pół cali, z tąd dla p ie rw szyc h  16 a o- 
statnim od 9 do 10 cali głębokości  się nazna­
cza.  Wszelk ie  inne stosunki  już będą niedo-  
godnemi. W ośmioca lowej  bow iem  w y s o k o ­
ści będzie  także ośm cali głębokości ,  z tąd p o ­
wierzchnia  taka, szczególniej  przy z s t ę p o w a ­
niu czyl i  schodzeniu,  dla długości  stopy bardzo
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je s t  niedostateczną, jako  zbytnie  mala. N ie w ie l ­
kie zboczenia od tych ogólnych stosunków,  nie­
znaczne  tylko czynią niedogodności ,  dla tego 
w  przypadku potrzeby, w  calem postępowaniu .  
zbytnie  skrupulatnymi bydź n iepow inn iśm y,  i 
niekoniecznie  ściśle poprzednio podanych prze­
p i s ó w  trzymać się mamy.

N ajw ygod n ie j szy  kształt s chodów  jest  c z w o ­
rokąt foremny,  w  którym w s z y s tk ie  stopnie ró­
wnoleg le  wypadają ,  a po rogach umieszczone  
bydź  mogą spoczynki .  Małe okrągłe lub owa-  
l o w a t e a łb o  el iptyczne schody,  n iepowinny  bydź  
uż y w a n e ,  chyba tylko wtenczas ,  gdy do tego  
konieczna znagli nas potrzeba; takie bow iem  
dla nierównej głębokości  s t o p n i , jakoteż  cią­
głego  obracania się nadzwyczaj  są n i e w y g o ­
dne.  W wie lk ich  okrągłych schodach przynaj ­
mniej  w  ęzęśc i  zmniejszają się te n iedogodno­
ści; pon ieważ  s topnie  nic kończą się tak ostro,  
i obracanie s ię  nie j es t  tak gw a ł tow ne ,  jak to 
oboje przy pomniejszych z w y k l e  znajduje się  
schodach,  z tej tedy przyczyny podobnych s cho­
d ó w  w  miejsce g łównych  czasem użyć  można.  
Sc h o d ó w ,  w  których stopnie częścią w  prostym  
kierunku,  częścią do krzywej linji są s t o s o w a ­
n e ,  ile m o ż n o ś c i  naszej  unikać pow in n iśm y,  
w  takich bowiem, stopnie koniecznie  n ierów ne  
w y p a d a ją ,  a z tąd z ła tw ośc ią  przypadkom  
z  upadnienia ulcdz możemy.  Fig.  2 okazuje  
nam plan i wzn ies ien ie  s chodów ,  gdz ie  gł ębo­
kość  stopni  na l inj i  1, 12, a w y s o k o ś ć  tychże  
na linji prostopadłej  12, 23 j e s t  wyznaczoną .
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Gdy z pierwszej  tedy w yp row ad z im y  linije 
prostopadle,  a z drugiej poziome,  utworzą się  
w te n c z as  w  ich przecięciu pojedyńcze  stopnie.  
Przy M  w  planie oznaczony  spoczynek  znaj ­
duje się w  wznies ien iu  przy N. Fig.  3 przed­
s tawia  plan i w zn ies ien ie  s c h od ów  z d w o m a  
spoczynkami,  gdzie  przy A  wchód ,  przy B  w y -  
chód, a oil A  do B  przechód jes t  urządzony.  
Na Fig. 4 okazane są plan i w z n ies ien ie  krę­
conych czyli  ś l im akowych  schodów. Ponieważ  
takie schody najmniejszą z pomiędzy w s z y ­
stkich zajmują przestrzeń,  z tąd najczęściej  na 
boczne  alhoteź tajemne schody  u ż y w a n e  b y ­
wają,  dla tego w iec  rysunek ich tu u m ie s z c zo ­
ny został .  Wysokość  stopni  przenosi się na 
l inije środkową A B  Fig. 4, a poz iome linije,  
które z tych p un któw  prowadzone  będą, pro- 
stopadlemi linijami z punktów 1, 2,  3, i t. d. 
planu, przecięte  zostaną.  Punkta 4, 5, 6, i t. d. 
w  planie, okazują o i le stopień jeden od dru­
giego ma wyskok u .  O reszcie  postępowaniu  
p rzekonyw am y się na kropkowanych linijach 
rysunku.  Je s z c z e  się przedstawiło  na Fig. 5 
schody  z czterema s p o c z y n k a m i , a na F ig  6 
inne  z n o w u  schody,  w  których środku wchód,  
a po obu bokach w y c h o d y  są urządzone.  Osta­
tni gatunek schodów , w y ż e j  u ż y w a n y  nie b y ­
wa ,  jak tylko na jedno piętro; i w  takich tylko  
publicznych gmachach znajdować  się m o ż e ,  
gdzie  n a p ły w  ludności  znaczny bywa.

W okrągłych schodach, które w e  środku są 
otwarte,  w  górę idące stopnie wymagają nieco
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więcej  na s iebie  uwagi ,  bywają one wyrabia­
ne albo z kamienia,  albo z drzewa,  a niek iedy  
zupełnie  wo lno  stojące. Na Fig. 7 w id z im y  
część taką w y r y s o w a n ą  na p lan ie ,  która się  
w  kształcie  Fig. 8 wznos ić  będzie.  Ta zatem  
powinna  mieć zaokrąglenie  powierzchni  A B C  

Fig. 7, i zarazem w  tej samej przestrzeni  o 
sześć s topni ,  które w  sobie z a w ie r a ,  w  górę 
sic  wznos i .  Aby tego dopełnić  można  było,  
przenos im y  w y s o k o ś ć  pięcia stopni,  z których 
każdy  po sześć cali mieć p o w i n i e n ,  na liniją 
prostopadłą EF  Fig. 9, a l iniję podstawy  A C  

Fig. 7 przeniesiemy na Fig.  9 od i i  do D , gdzie  
DF  długość wstępujących stopni  okazuje A  

że  DF  jest  dłuższą  liniją od DE,  a przecież  
toż samo ma otrzymać zaokrąglenie,  jak ie  j e s t  
w  A B C  Fig.  7 ; podzie lmy zatem liniję A C  

Fig .  10, która j e s t  r ów n ą  linji A C  Fig.  7, na 
kilka równych części  i prowadźmy prostopa­
dle linije z punktów 1 , 2 , 3 , 4 , 5 ;  następnie z n o ­
wu,  podzielmy DF Fig. 9 na tyleż równych  
części,  jak A C  na Fig.  10 i w y p r o w a d ź m y  tak­
że  same linije prostopadłe po lubownej długo­
ści z punktów 6 , 7 , 8 , 9 , 1 0 .  Skoro takie przy­
sposob ienie  ukończone z os tan ie ,  przenosimy  
następnie długości  lin i j prostopadłych z Fig. 10 
na prostopadłe  w  Fig. 9 będące,  jak n p .  1V  

na OF. 2 0  na' l U ;  3 R  na 8 I V  i t. d., w  tak 
w yn alez ion ych  punktach,  utwierdzamy małe  
sztyfciki ,  do których gjętkie  przykładamy pra­
w id ło  (linijał),  tym więc  sposobem zaokrągle ­
nie stopni  pojedyńczych podług linji Df VF
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uskutecznionem /ostanie .  Poprzeczne prze­
rżnięcia po bokach przy D  i  F  powstają,  jeżel i  
z Fig.  7 długość M S  na Fig. 9 od F  i D  lu ­
kami przccinającemi się do O  pop r ow ad z im y ,  
a z O Jiniję przez D  i F  pociągniemy.  Pro­
stopadle  przerżnięcia wangi .  Przy  A  i C  Fig.
8 otrzym amy przez  przy ło żen ie  sztuki na li- 
niję  A C  za pomocą pionu,  podług którego k o ­
n iecznie  narznięcia czynić s ię  pow in ny .  A b y
o tem postępowaniu  lepszego na bydź  m ożn a  
wyobrażenia ,  dobrą będzie  rzeczą, już z u p e ł ­
nie Wystawionym podobnym przypatrzyć się  
schodom, i starać się o przyjrzenie  się robocio  
pojedynczych cząstek w a n g ó w ,  na  wzorach j u ż  
wyrobionych.

Liczba stopni,  które umieścić chcemy,  aby  
się na piętro jakieko lwiek dostać można  było,  
s tosuje  się częścią do w ys o k o ś c i  piętra, c z ę ­
ścią z n o w u  do w y s o k o ś c i  stopni .  Jeżel i  ma­
my n p .  przechodz ić  dw anaśc ie  stóp w y s o k o ­
ści, ta w ięc  da nam stopni  dw adz ie śc ia  c z t e ­
ry, skoro jeden stopień sześć cali w y s o k o ś c i  
mieć będzie.  Długość zatem poz iomej  linji 
nad którą stopnie w znos ić  się mają,  Wynosić  
będzie stóp dw adzie śc ia  cztery,  p o d ł u g  w yż e j  
podanych s tosunków.  Jeżel i  w e ź m ie m y  po 
siedm cali na w y sok ość  każdego stopnia,  w y ­
pada tedy p o w y ż s z ą  w y s o k o ś ć  piętra na cale  
zamienić  i przez s iedm podziel ić ,  z tąd d w a ­
dzieścia stopni, i cztery s iódme stopni,  czy l i  
raczej cz tery c a l e p r z e w y ż k i  otrzymamy, nadda­
tek teu w  stosunku głębokości  stopni ,  n iew ie l -
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ką uczyni  różnicę gdy go między  w s z y s tk ie  
rozdz ie l im y  stopnic.  Gdy w ięc  stopień jeden  
przy takiej w y s o k o ś c i  ma dziesięć cali g ł ęb o­
kości,  z tąd tedy r o z m n o ż y w sz y  i lość stopni  
przez dziesięć, otrzymamy na długość linji po­
z iomej  cali dwieśc ie ,  które z a m ie n iw s z y  na 
stopy,  s tanowić  będą śześćnaśc ie  stóp i ośm  
cali ; a tak przekonywam y się że  stopnie po 
siedm cali w y s o k o ś c i  mające,  daleko mniejszą  
przestrzeń w  budowli  zajmują, aniżeli  takie,  
które mają po sześć cali wysokości ;  dla tego  
w  zw y c z a jn y ch  mieszka lnych domach,  gdzie  
powierzchnia  częstokroć bardzo jest ograni­
czoną, na podobne stosunki chętnie  uwagę  z w r a ­
cać winniśmy.  Jeżel i stopnie z n o w u  będą 
miały po pięć i pól,  albo sześć i pól cali w y ­
sokości ,  n ie w ie le  w  tem mieć będz iemy utru­
dzenia, skoro tylko cale na linije zamieniemy,  
a z tąd i całość na linije rozrachować będz ie ­
m y mogli.  Zamiast w szys tk ich  tych rozracho-  
w a ń ,  wie lu w ysokość  całego piętra na lac ie ,  
następnie o z n a c z y w s z y  po lubownie  w ysokość  
stopnia jednego otwarciem cyrkla: przenosimy  
te, tak długo na łatę dopóki bez żadnej  reszty  
na niej się nic u m ieśc i ,  a z  tąd l iczbę stopni  
samo przez się o trzym amy.  Szerokość albo ra­
czej głębokość s topni ,  podług p o w y ż s z y c h  sto ­
sunków, v .  ła twośc ią  oznaczona bydź m oże v  a 
z tąd i długość linji poziomej wyn a lez ion ą  z o ­
stanie.

B e z p ie cz e ń s tw o  wchod zenia i schodzenia po 
schodach, w ym aga,  uby te podporami opatrzo-
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ne był}', do czego najlepiej żelazne kraty od ­
powiadają,  takie bowiem całości  i lekką i przy­
jemną nadają postawę.  Pomimo tego w  wielu  
miejscach znajdujemy takież podpory a drze­
w a ,  które jednak,  nictylko z hałasów, ale tak­
że i z prostych sz tuczek  czyl i  czworogran ia­
stych prętów w  rozmaite  jeom etryczne  k sz ta ł ­
ty bywają  ułożone,  składać się pow in n y .

O S £ l i S ? I E S ! £ O S .

T a llica  X V  i  X V I .

W  p ierwszych  czasach budownic tw a ,  u ż y ­
wano  do pokrywania  w e w nętrznych  przestrze­
ni  i okładania o t w o r ó w  między murami, tylko  
samego drzewa,  alboteż poz iomo obrobionych  
sztuk z wykutych  kamieni . Skoro jednak sp o ­
sób sklepienia w y n a le z io n o ,  w  przedniejszych  
zatem dziełach sztuki  budownicze j  , podobne  
przedmioty  sklepieniami opatrywano.

Kszta łt  tych sklepień pospol ic ie  jes t  okrą­
gły, a bardzo rzadko poziomy.  Z pom iędzy  
okrągłych kszta ł tów półkol isty jest najpiękniej­
szy ,  a nawet  l iczy się do najtrwalszych.  Gdzie  
takiego umieścić nie możemy,  z w y c z a jn ie  w t e n ­
czas odcinku koła u ż y w a m y  F ig  ' 2 .  Obudw u  
tych ksz ta ł tów j e d y n ie ,  dawnie js i  w  sw ojem  
u ż y w a l i  budownictw ie .  N ow s i  b u d ow n ic zow ie  
wprow adz i l i  także i innych k rzyw ych  łinij uż y ­
cie, z których m y tylko z w yc z a jn ie j z z e  i uży-  
w ań sze  wym ien ić  i w  rysunku okazać posta-



nowil iśsny. Pospol ic ie  rozmaitego rodzaju in ­
ki w  sklepieniach,  dziel imy,  na pclne, Fig. 1, 
które zw y c z a jn ie  z półkola powstają;  s p ła sz c z o ­
ne , Fig.  3, 4, 5 które od p ierw szych  byw ają  
n i ż s z e ,  i na wznies ione  inki  f  ig. 8 i 9 które 
z n o w u  w y ż s z e  są od pełnych.  Do tych l iczy­
m y  jeszcze  odc inkow e  Fig.  2 i gotyckie skle­
pienia Fig. 10, które się z dwóch przecinają­
cych łu k ó w  z sohą, składają. Następujące z a ­
gadnienia okażą  poczęści  drogę rysowania  tych  
l inij ,  poczęści z n o w u ,  niektóre sposoby ,  któ­
rych w ym ien ie n ie ,  za rzecz potrzebną w  tein 
miejscu osądzil iśmy.

Z a g a d n i e n i e Łnk, którego w ysokość  i s z e ­
rokość są dane ,  z j ed nego  nakreślić punktu?  
Fig.  2.

Niecli  będzie  szerokość  dana A B  a w y s o ­
kość C D  przedłużam polubownie C D -  nastę­
pnie stawiam cyrkiel  w A  i D ,  zakreślam prze­
cinające się luki  przy jE i F  i prowadzę  liniję  
E F  aż  do przecięcia linji D O  w  punkcie  O :  

punkt więc  O jest  środkiem, z którego luk A D B  

nakreślony bydź może.

Z a g a d n i e n i e .  Nakreślić z trzech punktów  
łuk sp łaszczony ,  którego tylko szerokość jest  
daną? Fig.  3.

Podz ie lm y szerokość daną A 3  na trzy ró­
w n e  części; postawmy następnie cyrkiel  w  pun­
kcie 1, i nakreślmy łuk A B l C  a z punktu 2 
łuk 3 D  1C ,  poprow adźm y potem z C  przez  
punkta 1 i 2 linije C l B  i C ' l D ,  tym więc  spo­
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sobem otrzym am y promień CB którym luk BD 
nakreślony bydź może.

Z a g a d n i e n i e .  Nakreślić iuk sp łaszczony,  
którego szerokość i w y s o k o ś ć  jest dana? Fig. 4.

Niech będzie  szerokość  A B  i w y s o k o ś ć  C D ,  

po s ta w m y  zatem cyrkiel  w  punkcie  C  i z a to ­
czmy luk A E ,  podzielmy D E  na trzy równe  
części  i przenieśmy jednę  z tych części od D  

do F ;  zatem C F  będzie  prom ien iem , którym  
v .  A  i B  luki H G  i Z/f nakreślone bydź  mogą.  
S t a w ia m y  następnie cyrkiel  w  H i I  i zatacza­
my inki  A G  i B H ,  które inki pierwsze  w  pun­
ktach G  i H  przetną; liniją 1 \ G  zróbmy prze­
cięcie  przy O ,  otwartośc ią  zatem O G  nakreśl­
m y  luk G D l t ,  który punkt D  jako  daną w y ­
sokość  przetnie .

Z a g a d n i e n i e .  N ar ysow ać  luk e l ip tyczny,  
którego o b ię d w ie  osi,  czyli  w y s o k o ś ć  i szero­
kość  są dane Fig.  5.

W e ź m y  A O  jako  p o ł o w ę  szerokości  A B ,  

i przenieśmy ją z naznaczonej  w ysok ośc i  C 
do F  i F  punkta te zatem są ob u d w o m a  pun­
ktami ognisk, w  które male sztyfciki  wbijamy;  
i do tych przytw ierdzam y sznurek długości  
F C F ,  do sznurka tego przykładamy o ł ó w e k  lub 
cóś podobnego ,  i tym dopiero p o ł o w ę  e l ipsy  
A C B  nakręślamy.

Gdy zaś z podobnego postępowania ,  ze  w z g l ę ­
du na rozciąganie się sznurka,  n iewielk iej  do ­
kładności  spodz iew ać  s ię  można; dla tego przy­
taczam tu następujący sposób,  którego zaraz  
użyć  można przy r ysowaniu  na papierze.  Po-
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s ta w m y  d w ie  linije A B  i A C  Fig.  6  prostopa­
dle  do siebie; albo co na jed no  wychod z i  niech 
te d w ie  linije formują kąt prosty, na A M  i  

M B  przenieśmy daną w y s o k o ś ć  eliptycznego  
Juku; od B  zaś ku C  poprowadźmy pod prze­
kątna szerokość  tego luku; nakreślmy nastę­
pnie na linji A B  z punktu M  półkole i podz ie l­
m y  go na ki lka równych  części; z punktów  
tych części  w y p r o w a d ź m y  prostopadle linije  
do  A B  i przedłu żm y j e  aż  do spotkania się  
/  l iniją B C \  z punktów gdzie ta linija B C  prze ­
ciętą została,  po w y  prowadzaj  my linije prosto­
padle i przenieśmy z A B  wysokośc i  M d  na 0 8 ,  
JD3 na P 9 ,  E l  na OlO, F l  na R l l ,  które tak­
ż e  i na O B  tym że  samym sposobem przeno­
simy; w  w y z n a c z o n e  punkta S, 9 , 1 0 ,  1 1 i w  te 
które m iędzy  8 i B  się znajdują,  poutwierdzaj-  
m y małe aztyfciki  i do tych przy łó żm y gjętkie 
prawidło ( l inijał);  takim więc  sposobem do­
skonale Ink e l ip tyczny C 8 B  nakreślony zostanie .

Z a g a d n i e n i e .  Pos tawić  l iniję prostopadła  
w  danym punkcie na el ipsie? Fig. 7.

Niechaj będzie dany punkt O  i obadw a  
ogniska F  i F ,  poprowadźmy z tych ogn isk ,  
l inije  przechodzące przez punkt O  i przedłuż­
m y j e  polubownie;  z punktu O  jak imkolwiek  
promieniem zakreślmy luk A B ,  z punktów A  i 
B  zatoczmy przecinające się łuki przy C  na­
stępnie poprowadźmy liniję C O :  ta w ięc  linija  
jest żądaną prostopadłą,  podług której spaja­
j ą  sic zw ycza jn ie  zwornik i  czyl i  kamienie kl i­
n o w a te  w  sklepieniach eliptycznych.

21
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Z a g a d n i e n i e .  Nakreślić luk w z n i e s io n y ,  
czyli  tak i ,  w  którym w y s o k o ś ć  j e s t  w iększą  
od szerokośc i?  Fig. 8.

Jeżel i  luk taki z cząstek okręgu ma bydź  
z łożony ,  podzie lm y więc  jego w y s o k o ś ć  na trzy  
równe  części,  1 ,2 ,3 ;  pos taw m y cyrkiel  w  pun­
kcie 1 i o t w o r z y w s z y  go do punktu 3, taką  
otwartością zakreślmy luk; gdzie  ten liniję po­
ziomą A B  przecina, poprowadźmy l inije A l  C i  

B l D - ,  p o s t a w iw s z y  następnie cyrkiel w  pun­
ktach przecięcia,  to jest  A  i B ,  i zakreś l iwszy  
luki D E  i C F .  o trzymamy natenczas luk w z n i e ­
s iony E D 3 C F .

Z ła tw ośc ią  przekonać się m o ż n a ,  że  p o ­
w y ż s z e  postępowanie  w z ię te  jest z Fig.  3, ty l­
ko że  p o łow a  szerokości  tamtego luku w z ię ta  
tu została za wysokość .  Jeżel i wzn ies io nego  
luku w y s o k o ś ć  i szerokość  będzie  danq, taki 
w i ę c  luk albo podług Fig.  4 za pomocą częśc i  
łuków ,  albo podług Fig. 6 dłuższą częśc ią p o ­
ł o w y  el ipsy wykonany  bydź może,  a postępo­
wan ie  tym samym odbędzie  się sposobem jak i 
w  w y ż  podanem zagadnieniu.

' Z ł a g o d n i e n i e .  N arysow ać  luk w z n ie s io n y  
z pól e lipsy za pomocą przyrządzenia w ęg ic l-  
nicąp Fig. 9.

Przen ie śm y na lalę y4Z3obiedwie półsredni-  
ce O C  i O D ,  od B  do E  i F, i w  obudwu tych  
punktach utwierdźm y małe żelazne sz tylc iki ,  
a przy B  o łówek  kolorowy; przyłóżmy węgie l-  
nicę do O C  i O D ,  prowadźm y łatę utrzymając  
przy obu punktach E  i F  po węgie ln icy ,  tak,
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aby o łówek kolorowy liniję C B G  nakreślił. Ta- 
k i m / e  samym sposobem przez odwrócenie w e -  
gielnicy z O D  na O G  luk C U  nakreślimy,  tym  
■więc sposobem wznies iona  po łow a  elips)' po­
wstanie.

Z a g a d n i e n i e .  Nakreślić łnk gotyckiego skle­
pienia, którego i szerokość  i w y sok ość  są da­
ne? Fig.  10.

Niechaj  A B  będzie szerokośc ią ,  a C D  w y ­
sokością tuku, s taw iam y w ięc  cyrkiel  w  A  i D ,  

zataczamy tuki przecinające się przy M i  JV i 
p r o w a d z im y  przez nią liniję M N O .  Punkt z a ­
tem O  j e s t  tym punktem, z którego tuk A D  

nakreślony będzie.  Punkt O  następnie prze­
nos i  się na punkt S  i z tego to z n o w u  punktu 
luk D B  nakreślonym zostanie.  Pospol icie  w  go ­
tyckich lukach bierzemy całą szerokość A B  

w  cyrkiel,  i zakreślamy nią luki z A  i B :  z tąd 
j ednak sklepienia w y ż s z e  otrzymujemy,  aniżel i  
jak  tu jes t  w y s o k o ś ć  C D .

Przy schodach i pod dachami, które z u p e ł ­
nie zamurowane a tem samem od ognia za-  
s ton ione bydź mają,  u ż yw am y,  oprócz goty­
ckich łu k ó w ,  które się pospol ic ie w  pośrodku  
znajdują,  także pod pochyło leźącemi ścianami  
dachu, niekiedy wstępujących sklepień,  których  
rysunek tu załączamy.  Linija A B  Fig. 11, w s t ę ­
pującą, a E F  wierzchołkową liniją jes t  nazwana.

Z a g a d n i e n i e .  N*akreślić luk wstępujący  za  
pomocą części  kola, gdzie  linija w ierzcho łko­
w a  poziomo na podporach (filarach) spoczywa.
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Naznaczmy wstępującą  liniję A U  a g łów n ą  
liniję A C  przedłużmy do D ,  przenieśmy C D  do  
D  i podzielmy A D  w  punkcie  M  na d w ie  r ó w n e  
części; w y p ro w a d ź m y  następnie z  punktu JVT 
l iniję prostopadłą M O ,  a z  B  inną także pro­
stopadłą B J S j  punkt  zatem M  będzie  środkiem  
luku A O  a punkt N  środkiem luku O B ,  nad  
którym linija w ie r zc h o łk ow a  E F  po z io m o  po* 
prowadzona bydź  może.

Jeżel i linija w ie r zc h o łk ow a  ma bydź  r ó w n o ­
odległą od linji wstępującej ,  jak Fig. 12 oka­
zuje,  podzielmy zatem A B  przy C  na dw ie  ró­
w n e  części ,  i poprow adźmy liniję prostopadłą  
C D  nieograniczonej długości ,  w e ź m y  na prze-  
cięciu M  długość M A  i przenieśmy ją  od M  
do D ;  punkt więc  D  j e s t  punktem w ie r zc h o ł ­
k o w y m ,  przez który linija w ie r zc h o łk ow a  E F  

równolegle  od linji wstępującej  A G  p o p r o w a ­
dzoną będzie.  Poprow adźm y potem liniję A D  

i w y p r o w a d ź m y  z  jej środka liniję pros topadłą  
J/Z; punkt zatem /  będzie środkiem iuku A D ;  

w y s t a w i w s z y  następnie na B G  w  punkcie  G  

l iniję prostopadłą G / f ,  i p o p r o w a d z iw sz y  z pun­
ktu l  l iniję I D ;  punkt tedy K  będz ie  środkiem  
luku D G r .

O innych krzywych linijach, jako Paraboli,  
Hyperboli ,  Cyk lo idz ie  i Kassyno idzie,  jakoteż  
i ł ańcuchowych  l inijach, zdaje sic że  tu w z m ia n ­
kę opuścić  m ożem y ,  z w ła s z c z a  że dzis iejs i  bu ­
d o w n i c z o w i e  zamiast  podobnych zwyczajn ie j  
płaskiej lub wznies io ne j  e l ipsy ,  albo z ło żonych
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z czcści  okręgu kola,  albo i gotyckich u ż yw ają  
luków,  których rysunki  właśnie  cośmy okazal i .

Oprócz k r z y w y c h  linij, podług których lu­
ki sklep ień stosujemy,  pow in n iśm y także mieć  
na w zg lędz ie  gatunek ich budowy i rozmaitość  
k sz ta ł tów  w  skład ich wchodzących,  od których 
pospol icie  sklepienia naz w isk a  sw o je  otrzym u­
ją. Na Tabl. X V  są rysunki  takichźe sklepień  
W planie i przecięciu wyobrażone ,  a m ia n o w i ­
cie  na Fig. 13. Sklepienie  b e c z k o w e ,  które 
w  kształcie pó łwalca  (pól  cylindra) j e s t  w y s t a ­
w ione ,  tu łuk może bydź albo pełny pótwalec,  
albo p o ło w a  elipsy,  alboteż w znies io nym  lu ­
kiem. Łuk kropkowany  w  planie ,  oznacza  
kszta łt  pełnego półkola.  Na Fig.  14 podobnież  
jes t  beczkowe sklepienie  z uszami,  albo w y l o ­
tami albo otworami,  których wyobrażenie  w  pla­
nie  przy M  i N ,  a w  przecięciu przy P  i O  

jes t  przedstawione.  Fig.  15 okazuje nam skle­
pienie w  kształcie  niecki,  które ze wszystk ich  
czterech stron ku środkowi  jes t  zasklepione,  i 
gdzie kropkowane linije ku w ęg lom  planu, któ­
re w e w n ą tr z  w y d rą ż o n e  proste okazują ,  te 
przez zetknięcie  się sklepień z obu stron A B  i 
B C  powstają.  Na Fig.  l(i przedstawione  jest  
zwierc iadlane  sk lep ien ie ,  gdzie  zasklepienia,  
/. czterech stron m urów z znajdującą się w e ­
wnątrz  czworograniastą płaszczyzną,  która jes t  
w  kierunku poziomym zos taw ioną ,  zupe łn ie  się  
schodzą.  Podobny gatunek sklepień,  pow iększej  
części  z d r z e w a  b y w a  stawiany,  ale za to p o ­
win ien  bydź bardzo dobrym tynkiem o b m t c o -
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ii}'. Fig. 17 daje nam wyobrażen ie  zamknię ­
tego krzyżow ego  czyli  klasztornego sklepienia;  
które ze  w sz ys tk ic h  czterech stron ku środko­
w i  j e s t  zasklepione,  co okazują znajdujące się  
w  planie wew nątrz  w  p róż nem miejscu proste  
l inije przecinające się z sobą. Fig. 18 przed­
s tawia  otwarte k r z y ż o w e  sklepienie  które po­
wstaje ,  gdy d w a  równej  w ysok ośc i  be c z kow e  
sklepienia naw zajem  się przecinają, co w łaśn ie  
w  planie naznaczone  k r z y ż o w e  prosto w y p r o ­
w ad zon e  okazują l in i je ,  które z ow ego  p r z e ­
cięcia pow sta ły .  Fig.  19 przedstawia  sk lep ie ­
nie gw ia z d o w e  albo ż a g low e  na foremnym w i e ­
lokącie , gdzie proste linije ku kątom w i e lo k ą ­
ta zbiegają. Fig.  20  okazuje  kuliste albo s fe ­
ryczne  sklepienie na foremno okrągłej budo­
wli ,  które w  kształcie w yd rążonej  półkuli j e s t  
w ystaw ione .  Jeże l i  podobne sklepienie  j e s t  
w y ż e j  jak półkula zrobione,  n a z y w a m y  j e  w'ten- 
czas sferoidycznem albo kopulastem sk lep ie ­
niem.

Przy każdem sklepieniu,  kamienic p o w in n y  
bydź  tak kute, i tak j e d n e  do drugich przyk ła ­
dane, iżby siosugi  czyl i  fugi w s z y s tk ie  do środ­
k o w eg o  punktu zmierzały,  z którego także w s z y ­
stkie l inije kr z yw e  są zakreślone; stosugi zaś 
na spodniej  powierzchni  mają bydź tak urzą­
dzone,  aby odpowiadały  osi samego sklepienia.  
Przez takie urządzenie ,  otrzymują kamienie  
kszta łt  kl inowaty,  a z tąd w y p ł y w a ,  że  w s z y ­
stkie na ostateczny koniec sklepienia cisną, c z y ­
li raczej na mury, na których sklepienie spo-
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e z y w a ,  i dla tego te mury zapaśnikami czyl i  
oporami Inków n az yw am y.  Na Tubl. XVI od 
Fig.  22 do Fig. 26 w id z im y  cały układ kl ino­
w a ty ,  na którym moc cała sklepień zaw is ła ,  
i  ta tak długo jest trwałą,  dopóki  podpory tu­
ku z miejsc  swo ich  się nie poruszą. W s z y s t ­
kie kl inowate  kamienie z krzyw ą  powierzchnią  
sklepienia znajdują się pod jed nym  kątem, w  pła­
skich jednak sklepieniach,  jak na Fig.  26 rzecz  
się ma zupełnie  przeciwnie ,  tu bowiem k a m ie ­
nie  wraz  z powierzchnią A B  tworzą  w s z ę d z ie  
nierów ne  kąty, gdyż te które są bliżej zapa­
ś n ik ó w  są w ięcej  ukośno s to jące ,  aniżel i tc 
które przy kluczu czyli  zaworniku to jest  głó­
w n y m  zworniku sklepienia na A B  się znajdu­
ją.  D l a t e g o  więc  przy podobnym gatunku skłe-  
pień za dobre uznano, aby środkowe kliny" czy ­
li z wornik i  w y ż s z e  robiono aniżel i poboczne,  
z tąd przynajmniej w  części  kształt i moc skle­
pień otrzymują,  gdy tymczasem sklepienia w  pro­
stym zupełnie  kierunku s ta w ia n e ,  nie ła tw o  
bez s ilnych wiązań żelaznych obejść sic mogą.

Grubość sklepień może  bydź albo równą  
w  całym sw oim  obw odz ie ,  jak jest  na Fig. 21 
alboteż w iększą  przy zapaśnikach czyl i  opo­
rach, aniżel i przy zaworniku czyli  kluczu, jak  
się o tem na Fig. 22  przekonywamy.  Z d o ­
świadczen ia  wypada,  aby, sklepienie wolno sio* 
jące w e d łu g  pierwszego  gatunku stawiane,  j e ­
żeli  wznos ić  się ma bez żadnych wiązań,  mia­
ło na grub ość daną przynajmniej szesnastą część  
swojej  średnicy. Pon iew aż  zaś rzadko się ta ­



ki przypadek zdarza,  gdyż  zapaśniki  czyli  o p o ­
ry  z a w s z e  a z za liniję C D  gdzie  prostopadła  
J C  zewnętrzną  część luku przec ina ,  bywają  
zam urow ane;  w  takim w i ę c  razie naznaczyć  
m oże m y  łu k o w i  grubość nieco mniejszą.  D a ­
leko mniejszej  grubości w ym agają  sklepienia  
przy  g łów n ym  zw orn iku  czyl i  zaworniku albo 
kluczu,  które przy oporach czyl i  zapaśnikach  
grubiej są za łożone.  Mamy tego przykład na 
sklepieniu znajdojącćm się przy w ch od z ie  do 
Panteonu w  Paryżu.  Sklepienie  to ma 58 stóp 
otworu czyli  szerokości,  a grubość jego przy  
zaworniku  nad 8 cali nie w yn os i .  Nadto skle­
pienie  w z m ia n k o w a n e  jest  plasko-el iptycznego  
kształtu,  którego w y s o k o ś ć  około 18 stóp w y ­
nosi; pomimo togo, jednak w  tern miejscu,  gdzie  
się luk z e w nętrzny  od zapaśników o ddz ie la ,  
jest  tylko dwa razy lak grube jak przy kluczu,  
a z tąd się prz e k on yw am y,  ze takie sklepienie  
ośmdziesiątą tylko część średnicy  na grubość 
klucza  sw ojego  wymaga.  Wypadek ten przy  
takich tylko zdarza się sklepieniach,  które ż a ­
dnych c iężarów na sobie dźwigać  nie będą;  
w  przec iwnym  bowiem  razie  grubość ich z na ­
cznie  pomnożoną  bydź  powinna.  Dla w a ż n o ­
ści całej rzeczy ,  przyłączamy tu tabellę, w  któ­
rej najmniejsza grubość k iu c z ó w  czyli  zawor-  
l i ików, tak, podług rozmaitych gatunków kuli ­
sto albo e l ip tyczną beczkow ych  sklepień,  jak  
i odległości o t w o r ó w  łych sklepień podług J a ­
na Rondeleta od 3 z a c z ą w s z y  co trzy stopy,  
j e s t  naznaczoną.  Zawiera  trzy  gatunki sklc-
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pień,  jako to: mocne do m ostów,  średnie pod 
podłogi  z w y c z a jn y c h  mieszkalnych d om ów ,  i 
l e k k ie ,  które oprócz w łasnego  ciężaru,  wcale  
innego na sobie  dźw igać  nie będą. Wypada  
tu namienić poprzednio,  że grubość sklepienia  
w  stosunku do opory czyl i  zapaśników, takim 
sposobem się pom naża ,  że  ram gdzie  się od 
op or ów  czyl i  zapaśn ików  oddala,  p odw ójn ą  
zajmuje w  sobie grubość jaką  ma przy kluczu.  
Z w y c z a j n e  postępowanie  na oznaczen ie  grubo­
ści  sklepień przy oporach, za leży  na tein, aby  
podz ie l ić  średnicę O C  Fig.  22  w  JV na d w ie  
r ów n e  części,  przenosimy jcdnę część od O  do 
M ,  i odległością M F  zakreślamy luk F A .  T o ż  
samo pos tęp ow anie  użyte  bydź m oże  i przy  
innych sklepieniach,  lak,  jak i przy gotyckim  
luku Fig.  ‘25, gdzie p o ło w a  C D  na O  przenie­
s io ną  będzie.  Przez układ taki, w s z y s tk ie  ka­
m ien ie  będą w  r ów n ow ad z e ,  a c iśn ienie  ich na 
s trony  będzie  jednostajne,  co się n ad z w ycz a j  
przyczyn ia  do trwałośc i  i mocy  sklepień.

T abe l la ,  w  której oznaczona j e s t  grubość  
ś rodkow ego  zwornika  czyl i  klucza w  stopach 
Paryzkich  W sklepieniach kulistych i e l ip tycz­
nych.

22
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Ciśnienie  czyli  parcie, j a k ie  pojedyncze  ka­
mienie  na opory czyl i  zapaśniki  w yw iera ją ,  
dzieje  się w  s tosunku rozmaitych stycznych,  
które do promieni iuku poprowadzone  bydź  
m ogą,  jak to Fig. 21 w  O E  na F G  s tycznej  
poka /uje .  Parcie to tem będzie  s ilniejsze,  im 
więcej  pomnaża się otwartość czyli  rozległość  
i  grubość łu ków.  Kształt  n a w e t  iuku wie le  
się przyczynia do parcia na stronę opór czyl i  
zapaśników', o czem się z samego zaraz ukła­
du sklepienia przekonać możemy,  w ysok ie  bo­
w i e m  łuki jako półkola,  albo gotyckie sklep ie­
nia, daleko mniej na opory cisną, aniżeli  nizkiej  
bud ow y  czyl i  płytkie albo płaskie sklepienia,  
które pospol ic ie stawiane bywają  albo z odc in­
k ó w  koła się składające, albo co większa ,  ma­
ło co od poziomej linji się oddalające. Podo­
bnież parcie znacznie się umniejsza w  takich 
sklepieniach,  które przy zapaśnikach są grub­
sze  aniżel i przy zaworniku czyl i  kluczu skle­
pienia,  tu bowiem w s z y s tk ie  kamienic czy l i  
zworniki  w  r ó w n o w a d z e  się znajdują,  i część  
tylko F J t G C  Fig. 22 parcie s w o j e  na zapaśni-  
ki w y w ie r a ;  część zaś luku G H  więcej  nale-  
żyć  będzie do prostopadłego kierunku.

Aby dostatecznie oznaczyć  można grubość  
opornych f ilarów, która z a w s z e  s to sow ną  bydź  
pow in n a  do s i ły  c isnącego sklepienia,  w ie le ,  i 
rozmaitych doświadczeń  i wyrachowali  uczy­
niono, a z tych w y p ro w a d z o n o  prawidła,  ja k  
te jeometrycznym sposobem przez praktycznych  
artystów jak najłatwiej  oznaczone  bydź ino-
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gą. Najlepsze  i najdostateczniej odpowiadają ­
ce temu ce lowi  jest dz ieło  Rondejeta w y d a n e  
w  Paryżu, w  którem w s z y s tk ie  przypadki  do­
skonale  wyp rób ow ane ,  a z tąd p e w n e  ustano­
w io n o  prawidła.

Zastanawiając się nad ciśnieniem sklepień  
na opory,  wpada s ię  na rozmaite  okol iczności ,  
które z a w s z e  do tego zmierzają, aby też opo­
ry mniej więcej  wzm ocn ion e  bydź mogły.  Sk le ­
pienia które na przestrzał  są o twarte ,  rzadko  
bardzo s ię  wydarzają,  i niemal tylko w ł a ś c i w e  
są sklepionym bramom i w  arkadach m ostow ych .  
W czworokątnych powierzchniach spojenie  czte­
rech ścian m urowych  nadzw yczaj  w i e i e s i ę  przy­
czynia do wzm ocn ien ia  podpór, co j e s z c z e  w i ę ­
cej w  foremnych wie lokątach  a j e s z c z e  więcej  
w  okrągłych budowlach się przytrafia. P o d o ­
b nej  jest  dzia łanie  c iężkośc i  prostopadłych mu­
rów, które na oporach czyli  filarach sklepień  
s poczyw ając ,  w z n o s z ą  s ię  aż pod dachy,  s iła 
także  spajających przedmiotów czyl i  materja-  
ł ó w ,  szczególniej  w  budowlach z  w yp a lonych  
kamieni  czyl i  cegły,  jakoteż  i spajanie żela-  
znemi  klamrami,  n ad z w ycz a jn ie  opór, ciśnieniu 
sklepień, pomnażają:  dla tego więc  przy o z n a ­
czeniu f i larów czyl i  opór sklepienia p r z y z w o i ­
tą uwagę  na te okol iczności  z w r a c a ć  p o w in n i ­
śmy.  Gdy zaś w  niektórych sklepieniach, z w y ­
czajna grubość m urów budowli  dostateczną jes t  
w  uczynieniu  oporu w  takim ciśnieniu, myślą  
w ię c  moją jest dać naprzód bl iższe  oznaczen ie  
grubości tych m urów  s to sow nie  do ich długo-
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ś c i  i szerokości,  a potem przejdziemy do ozna­
czenia podpór w  rozmaitych innych przypad­
kach.

Im w y ż s z e  w yp row adz ić  myśl imy mury, tym  
szersze  koniecznie  bydź muszą ich fundamen­
ta, a tem samem i grubość m urów p o w ię k s z o ­
ną  bydź musi. Tenże  sam stosunek z a c h o w u j e  
się  także co do ich długości,  dla tego w ię c  na  
obie te części  uw agę  naszą zwracać pow in n i ­
śmy,  gdy o grubości takich murów m ów ić  b ę ­
dziemy.  D ośw iadczen ie  Jicznemi poparte do­
strzeżeniami j e s t  zasadą us tanowienia  następu™ 
jącego postępowania przy oznaczeniu grubości  
m u r ó w  w  stosunku długości  ich i szerokości .

Niech będzie A B C D  Fig.  27 powierzchnia  
fundamentalna budowli  jakiej ,  na której w z n o ­
sić się mają mury na dwadzieśc ia  stóp,  czy l i  
łokci  dziesięć  w ysokośc i ,  jakąż  grubość dla nich 
naznaczyć  mamy?

Bierze się g łówna  linija A B  Fig.  27 prze­
nos i  się na Fig.  28 od jE  do F; a w ysokość  
stóp dwudzie s tu  z zmniejszonej  skali przenosi  
się na liniją od E  do G,  i od F  do J7; zatem  
E G I I F  wyobraża nam na A B  Fig. 27 mur s to ­
jący co do jego  szerokości  i w ysokośc i .  N a ­
stępnie prowadzimy liniję przekątną G F,  po­
dzielmy potem E G  na ośm równych części  i 
nakreślamy z G  Ink IX; z przecięcia L  popro­
w ad źm y  równoodległą  od GE; tym w ię c  sp o ­
sobem L i  jest grubością muru na linji funda­
mentalnej  A B  Fig.  27. Ponieważ  mur na li nj i 
A D  nie jes t  tak długi jak na linji AB,  grubość
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w ię c  j ego  nie  w ym aga  takiójże same] w ie lk o ­
ści. Dla tego liniją A D  przenosimy z Fig. 2 7  

na Fig. 29 na H P  i naznaczamy tęż samą w y ­
sokość jak  na Fig.  28 z Jf do M; dzielę po­
dobnież łiniję M l i  na ośm rów nych  części  i 
p r ow ad zę  przekątną JVTP; zatem Ol okaże mi  
grubość muru na litiji A D  spoczywającego .  Mo-  
źnaby  było dltigość muru A D  przenieść także  
z Fig.  27 na Fig. 28 od E  do J\ i l iniję G N  

nakreś l ić ,  a z tąd daleko krótszym sposobem  
na tym że  samym luku l X  grubość by łaby w y ­
nalezioną; jednakże  dla w iększej  dokładności ,  
działanie  to na osobnej  przedstawiło  s ię  f igu­
rze.

W  foremnych wie lokątach  ściany z w y c z a j ­
nie  bywają mniejsze ,  ile razy l iczba ich będzie  
w i ę k s z ą ,  a z tąd i mury w  nich koniecznie  
słabsze  bydź  muszą. W okręgu ko la ,  który  
zw y c z a jn ie  za wie lokąt  o nieskończonej  liczbie  
b o k ó w  uw ażany  bydź  może; musiałaby tedy gru­
bość m urów  bydź  nadzw yczajn ie  małą. S tw ier ­
dzić  to wyraźn ie  m ożem y następującem do­
ś w iadczen iem ,  w z i ą w s z y  ćwiartkę papieru i 
z w i n ą w s z y  ją w  kształcie  wydrążonego  walca  
czyl i  cylindra,  w  takim kształcie  ł a tw o  w  kie­
runku p ion ow ym  stać będz ie ,  gdy tymczasem  
tęż samą ćwiartkę w y p ro s to w a n ą  żadnym s p o ­
sobem prostopadle utrzymać n iemożemy.  Gdy  
z a ś  moc i trwałość  budowli  pewnej  grubości  
m urów  wymagają ,  które się, z części  jakiejkol­
w i e k  l iczby,  uległych rozstępowaniu ,  składają,  
w  tym w zg lędz ie  zatem za najdogodniejszy
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u w a ża m y  dwunastokąt foremny, i obieramy bo­
ki j ego ,  które odpowiadają każdej z osobna  
p o ło w ie  promienia k o ta ,  za podstawę  funda­
mentalną. Na tej w z n o s im y  mnry, i tak po­
stępujemy dalej, jak się w y ż e j  przy stawianiu  
m u r ó w  w  czworokącie  powiedziało .

Moc murów wr jednej  budowli  m oże  bydź  
rozmaita,  a to s tosow nie  do wymagających oko­
l iczności .  Jeżel i w ię c  podług w yż e j  podanych  
sposobów  podzie l imy wysokość  murów na ośm 
części,  na jwiększą  w tenczas  ich moc otrzyma­
my; jeżeli  z now u na dz iew ięć  lub dziesięć czę ­
ści,  średnią moc mieć będziemy; a gdy na j e ­
denaście lub dwanaście  części  podz ie l imy,  ta­
ka w tenczas  s łużyć  tylko będzie lekkim budo­
w lom . Moc tych m urów  jes t  takiego rodzaju,  
że chociażby stały na w o ln e m  miejscu,  gdzie-  
by na zamknięcie  jakiej przestrzeni  użyte by­
ły ,  przecież w ytrzym ałe  będą. Si ła  ich sama  
przez  się dostateczną j e s t  na oparcie s ię  ci­
śnieniu beczkowych sklep ień ,  których funda­
menta z w ycza jn em i  są kwadratami, a do skle­
pienia tych z w y k l e  pólokręgu albo innego ja­
kiego w znies ionego  u ż yw ają  kształtu.  Takiż  
sam w ypadek  jest przy k r zyżow ych  czyli  kla­
sztornych sklepieniach,  które jeszcze  mniejsze  
w yw ie r a ją  ciśnienie  aniżel i  beczkowe sk lep ie ­
nia. Jeżel i  w  murach tych, które opory a ra­
czej podpory sklepień stanowić mają, znajdu­
ją się o twory,  jako to: okna lub d r z w i ,  w y ­
pada zatem w  wyżej  przytoczonem pos tęp ow a­
niu przy fundamentalnej  linji, podw ójną  przy



—  1 7 6  —

tych otworach naznaczyć  grubość ,  a to  j e d y ­
nie  dla tego, aby odpowiedni  nadać opór, par­
ciu czyl i  c iśnieniu podobnych sklepień.  Naj­
ła tw ie j  opierają się snury takie c iśnieniu sk le­
pień w foremnych wielokątach,  a najwięcej  w o -  
krąglawych budowlach ,  w  których bez n a m y ­
słu w y ż e j  w ym ien io ne  prawidła  użyte  bydź  
mogą,  a w  okrągłych zupe łnie  naw et  i w t e n ­
czas,  gdyby  podobne o tw o r y  w  nich się z n a j ­
d o w a ły .

Grubość podpór pod b e c z k o w e  sklepienia,  
w  których dw ie  ściany znacznie są d ł u ż ­
sze ,  aniżeli  przodkow a i tylna strona,  a  tych  
zasklepienie  w s z ę d z i i e  jednostajnej  ma bydź  
grubości,  z ła tw ośc ią  podług prawideł  Ronde-  
le ta w y n a le ź ć  m oże m y  następującem jeome-  
trycznem postępowaniem:

Podz ie lm y  grubość sklepienia  A B  Fig. 30  
w  punkcie  C  na d w ie  rów ne  części ,  i nakreśl­
m y  luk C M R  z punktu C  w y p r o w a d ź m y  liniją  
prostopadłą  C E ,  a z punktu R  poz iomą E R .  

Następnie  poprowadźmy przekątną E O ,  a z prze­
cięcia się w  M  poziomą M G ,  która w s te cz  prze­
d łuża  s ię  ku F  dla przecięcia s ię  z l iniją pro­
s topadłą A F .  Przen ieśmy potem M F  od M  do  

i ] S G  od A  do I I ;  podwójn ą  zaś grubość  
sklep ienia  A B  od A  do H .  P o d z ie lm y  liniją  
K H  w  punkcie  V  na d w ie  równe  części,  i z a ­
k r e ś l iw s z y  iuk H L K ,  ten nam przed łu żoną  li- 
niję  A B  w  punkcie  L  przetnie ,  a tym s p o s o ­
bem naznaczy  nam grubość podpory  sk lep ie ­
nia.
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Jeżel i  z n o w u  sklepienie przy podporach c z y ­
li zapaśnikach jes t  grubsze aniżel i przy z a w o r -  
nikii lo jest  kluczu jak F ig .  31 okazuje ,  w y ­
prow ad zam y  zatem liniją prostopadłą z A  a 
poz iom ą z R  rlo E ,  z punktu zaś E  s ieczną E O ;  

przez  punkt M  z n o w u  liniję F M G ;  przenieśmy  
F M  od M do N ,  a 1 S G  od A  do I I ;  p o d w o ­
joną  zaś liniję M D  od A  do I i ,  p o d z ie l iw s z y  
H H  w  punkcie P  na d w ie  rów ne  części  i z a ­
t o c z y w s z y  luk JILZf, ten nam w  punkcie  L  

okaże grubość podpory A L .

W sklepieniach które aż do z aw or n ików  
zupe łnie  zamurowane  bydź mają,  jak  Fig.  32

• okazuje,  prow adzim y liniją poziomą z C  do E ;  

M F  przenosimy z M  do N  a l iniję N G  z A  

do I I ,  dw a  razy zaś w z ię tą  liniją C R  z A  do 
I i ,  gdz ie  H l i  z n o w u  przy P  na dw ie  r ów n e  
rozdziela się c z ę ś c i , i tuk I I L H  się zatacza,  
który nam grubość podpory A L  nadaje.  Pos tę ­
powanie przy tych trzech gatunkach sklepień  
pozostaje  toż samo,  chociażby podpory do ta­
kiej były w z ię te  w ysokośc i ,  iżby średnica sa­
mego sklepienia trzy razy w  tejże w y s o k o ś c i  
mieścić się mogła,  a taka n a w e t  w  gotyckich  
sklepieniach za n a j w y ż s z y  stosunek j e s t  braną.

Dopiero wskazanem i  sposobami  i f igurami  
z ła tw ośc ią  w y z n a c z y ć  m ożem y  podpory takim  
także sk lep ien iom, które są mniej lub więcej  
wysokie ,  jak półkoliste.  Niech będzie  Fig. 33

• grubość sklepienia C R  a w y s o k o ś ć  jego  O C ;  

w y  najdźmy naprzód s ilę czy l i  grubość p o d p o ­
ry podług zupełnego półkola  O D  i postępujmy
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dalej tak, jak się czyniło  przy Fig, 31, przez  
<•» otrzymało się grubość podpory A L .  Popro­
w ad źm y  następnie c ięc iw ę  I J A  i przedłużmy  
ją przez l i ,  która w  punkcie  R  grubość podpór  
przetnie.  Nakreślmy,  polem promieniem A R l u k  

O l l S T ,  i poprow adźmy z punktu C  l iniję przez  
A ,  która luk ten w punkcie  S  przetnie,  a tym  
sposobem grubość podpór dla w ys o k o ś c i  luku  
O C  oz naczoną  będzie;  i ta prostopadłą li ni ją  
S U  ograniczoną zostanie .  W sklepieniach,  któ­
rych luki są w y ż s z e  jak półkole ,  do których 
także l iczymy i gotyckie  sk lep ienia,  p o s tęp o ­
wanie j e s t  toż samo, tylko że  grubość podpór  
padnie na tymże  samym  luku O R S T  m iędzy  
/ I i  O ,  a zatem nie będzie  naw et  tak grubą 
jak jest  A L  jako  grubość podpór pod sk le ­
pienia półkoliste.

Grubość tym sposobem w ynale z io nych  pod.  
pór j e s t  tak obl iczoną,  iż z c iśnieniem sklepień  
w  r ów n ym  stosunku zostaje,  a lbotćż bardzo m a ­
ło co od tego stosunku w swej  mocy  zbacza,  
z tego też pow odu dla nabycia w iększej  p e ­
wnośc i  z w y k l e  im szóstą  lub ósmą część ich 
grubości  się przymnaża,  to j e s t  o tyle ,  o ile m o ­
cniejsza lub leksza budowla  wym aga .  G dy  
zaś sklepienia  nigdy z  zupe łn ie  w o ln y m  nie sta­
wia ją  się grzbietem, ale z a w s z e  przynajmniej  
do punktu X  pełno się murują,  tym w ięc  sp o ­
sobem i podpory także na mocy  swojej  w i e ­
le zyskują.  Pow iększć j  części  jednak w y p r o ­
w ad zam y  pełne inury aż do punktu D Fig.  30  
przekonano się bowiem d o ś w i a d c z e n i e m , że



kruszenie  się sklepień  pospol ic ie  w  punktach 
między D M  s ię  pokazuje ,  czemu się z n o w u  

.przez w y p r o w a d z e n ie  pełnych m urów zapobie ­
ga. Si ła także spajających środków jest takiej 
mocy, że  sklepienie  zw yc z a jn ą  wapienną z a ­
prawą murowane,  które przy zapaśnikach c z y ­
li podporach j e s t  grubsze,  jak  przy zaworniku  
czyl i  kluczu Fig.  31 tak mocno po up ły w ie  
sześciu m ies ięcy  w j e d n ę  massę  s ię  zbija, że  
ciśnienie  w sz ys tk ic h  stron, zdaje się że  z u p e ł ­
nie prawie ustaje,  chociażby grubość, M D  w i ę ­
cej jak  dziesiątą część M G  wyn os i ła ,  a nadto  
aby przyzwoi ta  staranność i pilność przy p o ­
dobnej  pracy zaniedbaną nie była. N a d z w y ­
czajnej  sile spajających środków winne  są moc  
i trwałość,  pomimo szczegó ln ie jszego  swojego  
układu płaskie  czyl i  tak nazw an e  czeskie  sk le ­
pienia,  moc ta do tego niek iedy dochodzi  s to ­
pnia, że  kilka w  nich p rzeb iw szy  o tw orów ,  ca­
łość przecież  bynajmniej  naruszoną nie zostanie.  
Pom imo tego jed n ak  spuszczać  się na te pom ocni ­
cze  sposoby  przy zakładaniu wielk ich  sklepień  
nie wypada,  a przytem o doskonałych s to su n ­
kach na oz naczen ie  grubości murów i podpór  
nie za n ied b y w a ć ,  alboteż z n iewie lką  pilnością 
W pracy postępować  nie należy; często bow iem  
przez  wielki  c iężar mass sklepionych okropne  
zdarzają się w ypadki ,  których żadnym s p o s o ­
bem przeniknąć nie by l ibyśmy w  stanie.  Nie  
w yp ad a  również  zbytecznie  się pośpieszać z zam ­
kn ięc iem sklepienia albo ostuleeznem w p r o w a ­
dzeniem  g łów nego  zwornika  czyl i  klucza,  przez
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co ś w ie ż o  j e s z c z e  sklepienia, po bokach swoich  
się w s tr zą s a ją ,  i zupełn ie  n aw et  uszkodzone  
bydź  mogą, jakoteż zawczesnego  odcymowa,-  
nia bukszte lów,  które naprzód nieco od strony  
z ap aśn ik ów  cz> li podpór, a dopiero potem z pod  
klucza zwaln iać możemy.  Uskutecznić  się to 
wtenczas  m oże  z bezp iec z e ń s tw e m ,  gdy całość  
dostatecznej  nabyła  tęgości,  a zaprawa w ap ie n ­
na zupełną moc sw o je  spajającą w yw ar ła ,  co 
w  sklepieniach od trzydz iestu do czterdziestu  
stóp szerokości  mających w doskonałej  porze  
roku ,  to jest  zupełn ie  pogodnej  i c iepłej,  nie  
prędzej jak po uptynieniu d w óch  i więcej  m ie ­
s ięcy się dokonywa.

Oprócz dotąd w ym ien ion yc h  gatunków sk le ­
pień, pozostaje  nam jeszcze  uczynić uwagę nad  
otwarłem k r z yż ow e m  sklepieniem. Powstaje  
to sklepienie  albo z przecięcia się dwóch ró­
wnej  wielkośc i  b e c z k o w y c h  sklepień  l'ig. 3-1, 
albo s p o c z y w a  na kilku wolno  stojących s lu­
pach, albo ptuskostupach albo filarach Fig.  35. 
W pierwszym przypadku otrzymują mury takąż  
samą moc jaka j e s t  w  zw y c z a jn y ch  beczkowych  
sklepieniach,  w  drugim razie ii lary narożne ,  
jak n / J i przy ich podstawie  DE i Dl1' dw a  
razy są tak grube jak przy takiejże samej gru­
bości b eczkow ych  sklepień.  Fi lary z przedniej  
strony przy B, gdzie  sklepienia  wc iąż  p r ow a­
dzone  bydź mają, otrzymują d w ie  trzecie  c z ę ­
ści  grubości filaru A ,  a pośrednie filary j a ­
ko C samo przez się tworzą  się z przecięć
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dwóch poprzednich f i larów w  punktach B  s to­
jących.

0  B J B O T W U B l A f l B

mwM BSftmna&MB,
Tablica X V  i XVI.

Ponieważ  sklepienia przed um ieszczeniem  
głó wnego  zwornika  czyl i  klucza same przez  
się żadnej mocy  i wytrwałośc i  mieć nie mogą,  
w yp ada  zatem, aby dla ułożenia pojedynczych  
kamieni koniecznie  łukowate  buksztele  z  drze­
w a  stawiano,  które następnie s to sow nie  do.po-  
łożenia  i kształtu sklepienia deskami w y ł o ż o ­
ne czyl i  o sza low ane  zostały.  Sza low anie  w j e -  
dnostajnie zataczających się a c iągłych becz­
k o w y c h  sklepieniach żadnem nie ulega trudno­
ściom; w  krzyżow ych  jednak, gdzie  luki  buk-  
sz te lów jako i sza lowanie  um ieszczone  bydź  
muszą  na przekątnych linijach A B  i C D  jak  
Fig. 31 okazuje,  w yp ada  zatem koniecznie  
zwróc ić  tu uwagę na rysunek tych łuków,  któ­
re jak w idz im y ,  równą mają mieć w ysokość  
z lukiem A D .  Jeżel i  uw ażać  będz iemy krzy­
ż o w e  sklepienie jako d w a  równej wysokośc i  
b e c z k o w e  sklepienia,  które wzajemnie  się prze­
cinają; i gdy w e ź m ie m y  na g łó w n y  luk w k lę ­
s łości  A E D  Fig. 30 pólokręgu kola, albo pól-  
elipsy;  luki z a w s z e  będą na przekątnych A B

1 C D  półelipsami,  chociażby ich powierzchnia  
g łó w n a  czyl i  plan, by ła  kwadratem alboleż p o ­



dłużnym czworokątem  czyl i  prostokątem, r y ­
sunek zaś  tychże tym samym  sposobem w y ­
k o n y w a  s ię ,  jak w y ż e j  okaza l iśm y przy w y ­
s tawien iu  el ipsy Fig. G. Dla dopełnienia rze­
c zy ,  p rzytoczym y tu j e s z c z e  z w y c z a j n y  sp o ­
sób pos tępowania  rzem ieś ln ik ów  albo raczej  
cieśli,  który bardzo mało różni  się od w y ż e j  
Wymienionych,  i takow y  na Fig.  30 objaśnimy.

Niechaj  będzie  A C B D  powierzchnia  o tw ar­
tego k r z y ż o w e g o  sklepienia,  a pólokręgu kola  
A E D  jako  tuk wklę s ło śc i  tego sklepienia; po 
dzie lm y zatem A D  na kilka równych części;  
częśc i  zaś A l  i D 9  także na d w ie  rów ne  c z ę ­
ś c i ,  aby tym dokładniejsze  o trzym ać  można  
było zakrzywien ie  luku.  Na ty leż  podobnie  
części  dz iel im y przekątną C D ,  i tak na niej ,  
jako  i na linji A B  same prostopadle linije w y ­
prowadzam y.  Następnie znowu w y s o k o ś c i  pro­
stopadłych  z A U  przenos imy na prostopadle  
l inije  AIS, jak naprzykład I, 10, na 13, 1 4 -  2, 
II ,  na 15,16  i t .  d.; o trzym am y z tąd rozmaito  
punkta, podług których p o ło w ę  elipsy A F B  p o ­
prowadzoną  bydź m o ż e ,  co z jak największą  
ła tw ośc ią  przez  w b ic ie  małych s z ty f c ik ó w  i 
gjętkie prawidło uskutecznić  się daje ,  jak się
o tem w y ż e j  przekonaliśmy.  Tak n in iejsze  
jak i przy elipsie  okazane  postępowanie  w  ka­
żdym  razie  z a s to sow an e  bydź może ,  chociażby  
luk wklęsłośc i  by ł  półkolem, elipsą, alboteż ja­
kąkolwiek inną liniją krzywą.  Na Fig.  37 o- 
kazano j e s z c z e  przys tosowanie  do gotyckich



sklepień , gdzie jednak nie g łów ną  linije A B ,  

ale linije luku A C  na r ó w n e  części  podzielono.
Jeżel i  g łówna powierzchnia  będzierównolegto-  

hukicin niezupelnem czyli  trapezem,albo c z w o r o ­
bokiem równobocznym czyli  trapezoidem, jak^4ZJ 
C I )  Fig. 3.8, części  zatem krz yż ow e go  sklepienia  
będą w p raw dz ie  n ierówne,  postępowanie jednak  
przy rysowaniu podobnych sklepień m oże  bydź  
przecież tak okazane,  jak się na Fig.  36 przed­
stawiło;  gdy każdą z czterech ścian n ierów nych  
na tyle podz ie l imy części ,  jak ścianę z pod g ł ó ­
w n ego  luku wklę s ło śc i ,  i z tego w y s o k o ś c i  się  
p oprzenoszą ,  przez co w s z y s tk ie  półelipsaini  
się okażą. Jeżel iby chciano doświadczen ie  u- 
ozynić podług s p osob ów  jakie okazano przy e- 
l ipsie  na Fig. 6, postąpimy zatem w  ten sposób  
postawm y luk wkjęąlości  na A B  Fig. 38, a 
z w ł a s z c z a  w kierunku M E N  Fig. 39; podz ie lmy  
go na równe  części  1 , 2 , 3 , 4 ,  i t: d: i w y p r o ­
wadźm y prostopadłe 1,7 —2,8 — 3,9 i tym podo­
bnie. W e ź m y  następnie długość A D  i prze­
nieśmy ją od M ,  do P ,  podobnież długość D C  

i B C  z M  na O  i B ' ,  o trzymamy zatem na 
punktach przecięć podział  tych linji, które na 
A D ,  D C  i B C  s taw iam y,  a w y s o k o ś ć  Jinij pro­
stopadłych z M N  przenieść na nie m oże m y ,  
z tąd rozmaite  e l ipsy po ścianach g łów nej  po­
wierzchni  A B C D  powstaną.  — Co się t y cz y  
k r zyżow ych  sklepień na A C  i B D ,  w y p a d a  .za­
tem, pon ieważ  ich p o ło w y  nie jednosta jnej  są 
długości ,  za  każdym razem długość jednej  p o ­
ło w y ,  jak A O ,  B O ,  C O  i t: d: z O  na S ,  T ,  U ,
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przenos ić  i na każdej w  szczegó ln ości  w y n a j ­
d y w a ć  te punkta, gdzie  prostopadle dla skle­
pienia k r z y ż o w e g o  w y s t a w ić  i długość z M O  

na nie  przeprowadzone  być mają. Nakoniec  
p r z e k o n y w a m y  się jedynie  z zastanowienia  się  
nad Fig.  38 że cale postępowanie  przez pro­
w a d z e n i e  samych równo odległych uskute­
cznić  się daje, które wysokośc i  s w o j e  z r ozm a­
itych l u k ó w  szczególniej  z tych które się na 
A B  znajdują,  otrzymały.

Jeżel i  cisną na s iebie  d w a  n ierównej  w i e l ­
kości  beczkow e  sklepienia,  powstają  w  tenczas  
przy' ich przecięciu innego rodzaju k r z y w e  li­
nije, które albo cykloimhrami albo elipsoimhra-  
mi n a z y w a m y ,  s to sownie  z a w s z e ,  do położen ia  
sklepień albo prostokątnego albo ukośnego, i 
gdy luk wklęs ło śc i  albo j e s t  półkolem albo tyl­
ko elipsą. P o n ie w a ż  linije te mają podw ójn e  
zakrzyw ien ie ,  nie mogą zatem bydź  na żadnej  
p ła szczyźn ie ,  ale tylko na okrągłych ciałach na­
kreślone, na których w ła śc iw ie  początek  sw ój  
w z ię ły .  Przy szalow aniu ,  l inije te pow ię ksze j  
części  same przez się na w idok  nam stawiają,  
z w ł a s z c z a  gdy deski  szalunku mniejszych sk le ­
pień z w i ę k s z e m i  w  równood leg łym  kierunku 
się zbiegają,  gdzie  przez zetknięcie  się z osta-  
tn ie in i , tein samem, linije tego rodzaju utwa-  
rzają.



O SKŁADANIU CAŁEJ BUDOWLI.

Tallica X V I I  i X V III.

Skorośiny j u z  okazal i  szczegó lne  części  bu­
dow l i  wraz  z  ich stosunkami,  w y p a d a  za tem  
przystąpić  teraz do składania tycbże  części  
w  jedne całość,  czyli  do składu albo raczej  
konstrukcji  jak ie jko lwiek budowli .  Zas tano­
w i w s z y  się jednak nad niezl iczoną różnością  
tak publicznych jako  i prywatnych budowl i ,  i  
nad mnogością odmian w  w e w n ę tr z n e m  ich u-

/J

rządzeniu,  a które koniecznie  w y p j y w a ć  muszą  
z rozmaitego tychże  budowl i  użycia;  ła tw o t e ­
dy w y s t a w i ć  sobie  m oże m y ,  że  w  nin iej szem  
dziełku niepodobną jest rzeczą, aby,  chociażby  
najprzedniejszych r z ec z y  z tego przedmiotu  
uczyn ione  bydź mogło w yob raż e n ie :  na małej  
w ię c  i lości w z o r ó w  ograniczyć się w yp ada ,  któ­
re po c z ą tk o w y m  miłośn ikom tój n a u k i ,  do  
w p r a w y  w  przerabianiu rysunków  i do ł a t w i e j ­
szego zas tósowania  tego, o czćm się  dotąd m ó ­
w i ło ,  pos łużyćby  mogło.  Fig.  1 i 2 przedsta ­
w ia ją  nam dw ie  w ie j s k ie  budow le  podług Pa-  
ladiusza ( P a la d io ) ,  w  których w y ż e j  w z m ia n -
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Kowane i objaśniane porządki  w idoczn ie  w  u- 
życ iu  są okazane. Do p ierwszej  z tych budo­
wli  Fig. 1 wchodzi  się po trzech wie lk ich scho­
dach do g łównego  pietra, pod którem kuchnia  
wraz z pomieszkaniens dla dworzan w równi  
•/. z iemią są umieszczone.  Kolumny w  g łów n ym  
froncie to j es t  od wchodu są Koryntckiego po­
rządku,  a Nagiownik czyli  be lkowanie  u góry te ­
goż, j e s t  piątą częścią w ys o k o ś c i  kolumny.  Y\ cho­
dnikach (gankach albo krużgankach) skrzydel(of i -  
cyn albo p a w i lo n ó w ) ,  gdzie  się stajnie i w o z o w n i e  
znajdują, zachow any  jes t  porządek gładki do- 
rycki lub toskański ,  jaki  na Fig. 2 i 3 Tabl.  V  
w idz ie l iśm y .  Dla dopiero w spom nione go  p o ­
rządku koryntckiego użyć by można  nagłowni-  
ka z Fig. 2  Tabl. XI, które tu w łaśn ie  podług  
tam wskazanych s to sun ków  j e s t  narysowane.

Fig.  2 okazuje  budowlę,  w  której jeden  po­
rządek kolumn na drugim jest  umieszczony;  
tu podlugpraw ide l  Witruwiusza  w z n ie s io n e  są  
kolum ny,  z których górne o czwartą część  są w ę ż  • 
sze od tych, które są pod niemi us tawione  Nagio­
w nik  cz> li belkowanie.  Be lkowanie  doryckie jest  
na w zór  tego, jakie się znajdowało  w  teatrze Mar­
cella, F ig  4 Tabl. X II  jouickie podług W in io l i  
Fig. I Tabl."VII. Obabad wa naglowniki  mają w y ­
sokość daną w  stosunku czwartej  części  w y s o ­
kości  ich kolumn. Wypada zatem w  r y s o w a ­
niu tych budowl i  pomiary czyl i  moduły tylko  
oznaczyć  dla każdego porządku,  i miary w s z y ­
stkich innych częśc i  podług nich poprzenos im y,
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a tym sposobem żadnych trudności  p r /y  w z n i e ­
s ieniu całości  doświadczać  nie będziemy.

Fig.  3 przedstawia nam plan i w z n ie s ie n ie  
świątyn i  M jn er w y  w  Atenach w daw nym  d o ­
ryckim porządku z kolumnami z łóbkowanemi,  
bez stopy kolumny.  Ze względu na p oczyna­
jących użyto tu dogodniejszego podziału,  a z tipi 
i ob iedwie  skrajne kolumny w  równej odległo­
ści  od innych są rozstawione  a z tipi i l rój - 
w r ę b y  c z y l i  trygl ify nad niemi w  kierunku ich 
osi prostopadle przypadaj;}, co w łaśn ie  w  o r y ­
ginale zupe łn ie  jest  przeciwnie.

Rysunek zaś na Fig. 4 um ieszczany ,  j e s t  
w y s t a w i o n y  podług p e w n e j  świątyni  Jowisza*  
la  znajduje się w  dz iedzińcu  czw orokątnym ’ 
który o toczony  jes t  kolumnadą z łozoną  z m a ­
łych  kolumn koryntekiego porządku.  Nagło-  
w nik  tej  kolumnady otrzymało  na w ysokość  
piątą część  w ysokośc i  kolumny,  dla tej w ię c  
przyczyn y  może  bydź podług Fig. 2 Tabl. XI  
w y s t a w i o n e .  Nagtownik  samej świątyni  jak  
zaz w y c z a j  ma czwartą  część wysokośc i  ko lu­
mny i narysowane  jest  podług prawideł  W i- 
nioli  Fig.  1 Tabl. VIII. Boki podłużne  tej bu­
d o w y  mają po piętnaśc ie ,  a o b a d w a  frontony  
po ośm kolumn, które dla oszczędzenia  miejsca  
nie mog ły  hydż na planie w  całkowitej  l iczbie  
okazane,  lubo tego n ie  w id z ę  istotnej potrze ­
b y  aby koniecznie  na w z o r z e  okazane były.  
Poczynający  mógłby lę budowlę  dla w ię k s z e j  
w p r a w y  w  d w a  razy lub trzy razy ogromniej-  
szćj przedstawić  postaci.
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Jeżel i poczynający  artysta lub rękodzielnik  
dotąd w sk az an e  przedmioty  już p r z yz w o ic ie  
po’przerysowy\va l  i doskonale ich stosunki  po- 
j ą t , zacząć w ię c  m oże  sam rozmaitych bud o­
wli  podług własnej  swojej  myśli  czyn ić  pom y­
sły.  Na p ierw szą  próbę mógłby  na papierze  
zrobić rysunek już w ys ta w io n y c h  mieszkalnych  
b u d o w l i ,  które poprzednio w y m ier z y ć  p o w i ­
nien.  A gdyby s ię  okazało że  w  podobnych  
budowlach w c i s n ę ły  się jakie  niedogodności ,  
dla tych szczególniej  którzy w  nich mieszka­
ją ,  może tedy w  s w o im  planie,  t ak ow e  podług  
w łasn e go  poprawić  zdania;  a tym sposobem  
dojdzie  z czasem do tego stopnia doskonało ­
ści,  że  będzie  sam w  stanie  dogodne  s tawiać  
budowle .  Zas tanawianie się także nad dobre-  
mi dziełami sztuk i ,  chociażby i sz tychow ane-  
mi znaczn ie  się do rozszerzenia  wiadomości  
jego  przyczynia i smak czyli  gust jego  ukształ-  
ca, dla tego w ię c  starać się o ile możnośc i  s w o ­
jej  powinien o nabycie  takowych dla s iebie,  
chociażby  w  jak największej  l i czb ie ,  aby na­
stępnie mógł korzys tn ie  naś ladować z nich naj­
lepsze  w  utworach swoich .  Nakoniec takieni  
u s i łow an iem  nabędzie  w iadom ości  n ieskończe­
nie potrzebnych każdemu m ajs trow i ,  a nastę­
pnie uksztalcić s ię  m oże  na biegłego artystę,  
lub też użytecznego  urzędnika albo oficjalistę 
tąk publiczuogo j a k o le ż  i prywatnego.



O CIENIACH I ŚWIETLE
W ARCHITEKTORYCZNYCH PRZEDMIOTACH.

T a l l .  X I X  i  XX.

Lubo c ien iowanie  jeometryczno- architekto­
nicznych  przedmiotów nie  j es t  tak istotnie w a ­
żną  rzeczą jak  w  rysunkach perspektyw y ,  i gdy  
plan jeometryczny  jak ie jko lwiek budowy s łu ży  
i j l k o  do otrzymania rozmaitych m a s s ,  i do 
oznaczen ia  r z e c z y w is ty c h  stosunków;  w ie le  j e ­
dnak jes t  życzeniem, aby dla odróżnienia i w y -  
d a l n u j s z e m  uczynienia części  w  rysunkach s w o ­
ich ,  c ienia i światła  używ ać  mogli .  Dla tej 
w ię c  przyczyny  i tu zataczają się najistotniej  
potrzebne w  tym w zg lędz ie  rysunki .

Przy oświecan iu  przedmiotów, najwięce j  
z a leży  od stanowiska punktu ś w ie c ą c e g o ,  to 
j es t  od położenia s ło ń ca ,  pod jakiem kątem 
znajdujem y j e  z przedmiotem ośw ie con ym .  
W  jeonietrycznej architekturze s taw iam y p o ­
spol ic ie  s łońce  pod kątem czterdziestu pięciu  
s to p n i ,  do ciała o ś w ie co n eg o ;  albowiem kąt  
ten j e s t  naj ła twiejszy  do nakreślenia,  i  c ienie  
w  takim razie  najlepiej i najmocniej  s ię  o d ­
bijają. Na Fig.  l  w id z im y  przy A  kierunek



promieni  s łonecznych ,  któro kąt prosty na d w ie  
r ó w n e  dzielą c z ę ś c i ,  a tym sposobem  tworzą,  
kąt w yż e j  w sp om n ion y .  Podług tego p o ł o ż e ­
nia przy każdym wyskoku pociągną się l inije  
które na ciałach rozmaitego gatuuku , granico 
cieni  stanowią.  0  skutku takiego postępowa-  
nia przekonywam y się na cząstkach archite­
kton icznych um ie s z c zo n y ch  na Fig. 1 ,2 ,  3, 4 , 5  i 
6. Cząstki  zaś  znajdujące się na Fig. 7 , 8 , 9 , 1 0  
i 11 dla występującej  piaty czyli  korony znaj ­
dują s ię  zupełn ie  w  cieniu, i tylko są od spo­
du przez odbijające się promienie światła c z y ­
li przez ref lexy nieco ośw ie con e .  Te odbicia  
światła  czyli  ref lexy są p r z y c z y n ą ,  ż e  c iała  
w a lc o w a te  tylko na jednej  linji, a gdy są z u ­
pe łn ie  kul iste,  tak że tylko w  jednym punkcie  
najc iemniejsze  mają miejsca,  jak tego dostrzedz  
możemy w  punktach B  i C  na Fig. 7 i 8.

Na dalszych figurach okazują się c ienie ,  
które od oświeconych  g z e m s ó w  na obok s to ją­
cą ścianę padają. P op r o w a d ź m y  naprzykład  
od wyskakujących cząstek nieograniczonej  d ł u ­
gości liniję pod kątem 45 stopni i padobneż  
także z w y s k o k ó w  na planie będących.  Z osta­
tnich w y p ro w a d z a m y  linije w  pros topadłym  
kierunku i przecinamy niemi p ierwsze;  z t a ­
kiego postępowania okażą  się granice cieni  pa­
dających, jak się o tern na Fig. 12, 13, 14 i 15 
przekonać możemy.  Linije promieni  w ł a ś c i ­
w i e  na odwrotnej  stronie,  j a k  na Fig; 12 przy  
D  w idz ieć  można poprowadzone ,  a punkta z e ­
tknięcia s ię  na przec iwnej  stronie do E  m-/'*
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niesione b y d ź b y  p o w in n y ,  z w ł a s z c z a  gdy  ś w i a ­
tło od strony D  a nie od strony E  pada. A 
pon iew aż  promienie przy E ,  tychże  samych  
dotykają się punktów,  jak i te które od I> pa­
dają, dla w y g o d y  zatem od razu j e  przy E  u- 
micści l iśmy,  a z tąd w przenoszeniu tychże  
punktów utrudzenia sobie os zczędz i l i śm y.

Fig.  16 przedstawia nam schody z w y s t a ­
jącym niurem w  planie i wznies ien iu .  Cień  
który na schody przez  mur jest  rzucony,  o- 
trzymamy, gdy l inije  A l i  i C O  podług j u ż  w i a ­
do m ego  kąta poprowadzim y,  i z B  prostopadłą  
ku e  wyciągniem y,  punkt E  z punktem F  po­
łączymy następnie liniją prostą E F .  Gdz ie  ta 
1 i ii ij a, l iniję C O  w  O przecina,  tam będzie gra­
nica cieniu,  który pozioma p ła szc z yz n a  A G  na 
C O ,  a prostopadła F C  na F O  rzuca,  ztąd pier­
w s z y  w  prostej linji, drugi zaś w  zstępujących  
f ro s to p a d ly c h  l inijach się okazuje,  które z pun-  
kió w  1 , 2 , 3 ,  na F O  przenies ione zostaną.

Na Fig.  17, część kolumny rzuca cień na 
filar luku s to sow nie  do rozmaitych jej w y s k o ­
ków .  Oznaczymy ten cień, skoro z A  i B  jako  
dolnej i górnej grubości  kolumny,  l inije ku C  i  

] }  poprowadz ie tny ,  a punkta przecięć z A C  na 
C F ,  podobnież ■/. B D  na C H  poprzenosimy,  i 
podług tychże punktów cień w yz nac z am y ,  któ­
ry podobnie jak kolumna z w ę ż a  się od dołu  
do góry.

Fig.  18 przedstawia  nam cień rzucony przez  
łuk na ścianę y, tyłu będącą. Chcąc to w y p e ł ­
nić, w yp ad a  naprzód łuk A C  podziel i ć  na kil-
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Jka równych części; z  p u n k tów  podz ia łu s puść ­
m y  prostopadle  do planu na l iniję O B ,  ztąd 
dopiero na l iniję D E ,  z  takiego działania po­
w s t a ł y  l inijami kropkowanemi  oznaczone,  pun­
kta  przecięć,  które w łaśn ie  granice cienia n a ­
znac z y ły .

N a F i g .  19 spostrzegamy cień,  jaki  się ozna­
cza w  jakiej w n ęc e  czyli  ni szy.  Punkta które  
się znajdują pod liniją A M ,  j a k  z w y k l e  s ię  
przecinają.  Co się zaś  tycze  tych które się 
nad liniją tą mieszczą ,  w y p a d a ,  aby punkta  
przecięć,  jako  to; 6 , 7  ku 8 , 9  poziomo popro­
w a d z o n e  zos ta ły ,  te zaś  z n o w u  na punkta 8
9 w  planie poprzenosić  i lukiem l inije na F  i 
G w  punktach 10 i 11 przecięte  zostaną,  a 
wtenczas  dopiero w ła ś c iw e  punkta do ograni­
czenia cieniu naznaczone  zostaną.

Na  F igurze  20 otrzymamy cień, gdy z kro­
ju czyl i  profi lu,  poprow adz ie m y linije pod  
wiadom ym  j u ż  nam kątem, na nagłównik  czyli  
be lkowanie ,  i ztąd te, które od czo ła kroksztyn  
czyli  dyl ic  rzucone zostały,  w  poz iomnym  kie­
runku pociągniętemi linijami przetniemy.  Pon ie ­
w a ż  punkta przecięć linij promieni  przy 1, i 2,  
w y ż e j  na trój wrębach czyli  tryglifach leżą, a n i ­
żeli  na płaskim murze,  w yp ad a  zatem aby cień  
na przodkowej stronie tychże  trójwrębów także  
w yż e j  przypadał , jak s ię  o tein po  kropkow a­
nych łinijach przekonać m ożem y.  Podług tego,  
co się tu przy  Figurze 20 pow ie dz ia ło ,  Wynale­
z ienie  podobnież  cienia na Figurze  21 żadnej  
trudności  nie ulegnie.
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O postępowaniu,  jak ma byrlź cień umie ­
sz czony  na Figurze 22 i 23 ła tw o  się przeko­
nać możemy,  z w r ó c iw s z y  tylko uw agę  na l ini­
je kropkowane ,  które w łaśn ie  granice cieni nam 
naznaczają.

Szczegó ln iej szą  uwagę  zw róconą  mieć  po­
w in n iśm y  na rzut  światła  padającego na okrągłe  
c ia ła , podług kierunku łinji przekątnej B J fO F ig .  
24 który, koniecznie  w  samem działaniu pewną  
u c z y n ić  musi odmianę. Jeżel i  uważać  będzie­
my Fig: 25 Kostkę czyli  sześcian,  która o ś w i e ­
coną jest  pod kątem 45 stopni,  światło  zatem  
nie tylko w  kierunku A B  C D ,  a le  także podług  
przekątnej A C  która się na E C  znajduje,  na 
nię padać będzie.  Kąt A C E  nie w y n o s i  tu 
wcale  45 stopni,  ale tylko 35 stopni  15 minut  
i 50 sekund,  na co z a w s z e  przy  zbaczającej  
powierzchni  ciał zaokrąglonych uwagę  z w r a ­
cać powiniśmy.  Kąt ten z jak  najw iększą  ła ­
twośc ią  następującym sposobem oznaczony  bydź  
może.  Nakreś lmy kwadrat  A U C D ■ Fig.  26 i 
zatoczym y za pomocą przekątnej  B D  łuk B E  

który liniję J)C  na jej przedłużeniu  w  punkcie  
E  przetnie.  Z punktu E  w y  prow ad źm y  pro­
stopadłą E F ,  a p r z e d łu ż y w s z y  l iniję  poziomą  
A B  do punktu F ]  u tworzony  tym sposobem kąt 
F D E ,  okaże nam żądany kąt A C E  Fig.  25, k t ó ­
rego nieodbicie potrzebujemy w  następujących  
działaniach przy ciałach okrągłych.  Aby w y ­
znaczyć  cień na stopie  ko lum ny porządku atty-  
ckiego Fig. 24, w y p r o w a d z a m y  na planie z  pun­
któw C ,  D  l inije  podług wiadomego kąta*

25



i  w y s taw iam y  n istępnie podług aicli nad w z n i e ­
s ieniem znajdujące się profile czyl i  kroje A ,  B ,  

J ) ;  następnie naprzykład na profilu D  na liniję 
D E  z  planu 3 U  na 3 d  w  profil ,  3 ,1 ,  na 3 ,1 ,  
3.2,  na 3,2,  przenos imy,  i za pomocą tychże  
w yskok i  narysujemy,  które się także w  ten 
sam sposóh w  krojach A  i B  zrobić dadzą.  
Z każdego z tych profilów w y p r o w a d z a m y  l i ­
nije promieni podług w yż e j  wskazanego  kąta 
kostki  czyl i  sześcianu,  które na każdym w i e l ­
kość cienia naznaczą,  a te jak naprzykład w D  
na punkta 4,5,6, przypadną. Punkta te j a k / i p .
7 , 4 , — 8 ,5 —9,6. przenieśmy na plan z 3  na 4,5,6
i w yp row ad z im y  z nicli sanie prostopadle linijo 
nie ograniczonej długości,  co także uczyn ić  s ię  
pow inn o  na A ,  B  i C • Pon ieważ  linije z A  i C  

na planie zupe łnie  są sobie równo,  profil za ­
tem - A  s łużyć  może razem dla obudwu. Ż eby  
w ię c  oznaczyć  można było cień na zaokrągle­
niach, w e ź m y  zatem z profilu I )  zacząwszy  od 
głównej  linji E F  wysokośc i  10,4 — 11 -  5. -  12,6
i przenieśmy j«; na wzn ies ien ie  na liniję G i t  

od łO, do 4, od I I, do 5, i od 12, do 6; przez  
co w y z n a c z y m y  ostateczne punkta dla cieni.  
Podolm eż  postępowanie  będzie  także na pro­
filach A C  i B .  i na prostopadłych A l ,  B K  i C L .  

Początek pełnego cienia na stronie a raczej  
boku słupa kolumny jes t  na prostopadłej ,  któ­
ra z p  do N  wzn ies ioną  została,  p on iew aż  na 
l inji  P M  linije promieni  tworzą  s tyczne  z okrę­
gami w  planie będąeemi. Aby wyna le źć  m o ­
żna było punkt złączenia się cienia odbijają-
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eego się z w ł a ś c iw y m  cieniem zaokrąglenia p r /y  
<9 i R  poprowadźmy w  S  i  T  s tyc z n e ,  prze­
n ie śm y punk ta zetknięcia się S  i T  na plan 
do V  i W ,  i przetnijmy lukiem styczne od P M  

w  X ,  U ,  i Z ,  które gdy na wzn ies ien ie  w y c i ą ­
gnięte zostaną, naznaczą granice cienia w  pun­
ktach R ,  O ,  i U .  Aby j e s z c z e  dokładniej  otrzy­
mać  można  by ło  połączenie  linij cieni między  
Q ; i  5 — R  i 4, w yp ada  punkta stycznych na 
planie będących prostopadle w zn ieść  z P M ,  

obadwa zaokrąglenia pod S T  na d w ie  równe  
podziel ić  części ,  i P M  w zn ies io ne  prostopadle,  
poz iom emi  l inijami przeciąć pod 5  i T ,  z tąd 
gwiazdeczkam i  oznaczone  dwa punktu w  obu 
zaokrągleniach powstają.  Fig. 28 okazuje w y ­
prowadzoną  podług tych prawideł ,  stopę ko- 
lumny attyckiego porządku z cieniami i śvvia-  
t łem.

Na Fig.  27 okazane j e s t  postępowanie ,  któ­
rego użyć wypada przy cieniowaniu doryckie-  
go główmika czyli  kapitelu. Nakreś lmy tedy  
w  planie i w zn ies ie n iu  linije z  A , B , C , D ,  i t. d. 
które się z przedłużeniem prostopadłych wpiju-  
ktach 1,2,3, przecinają, i cień podający który t a ­
blica głównika  na kolumnę rzuca, przedstawia­
ją, Z innych linij planu jako naprzykład D , E , F , ( -

i  t. p. narysujemy znajdujące się kroje przy M N  

tak, jak  się tego dokonało w  stopie kolumny af- 
tyckie j ,  a l inije promieni  podług tegoż samego  
kąta na nich się naznaczą. Dla oznaczenia zno  ­
w u cienia na wzniesieniu, weźmy liniję MJV,- 
przy krojach czyli profilach i przenieśmy n p
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przy F  w ysokość  0,4 - 0 , 5  - 0 , 0  i t. d. na w z n i e ­
s ienie  od S T  na linije promieni  światła  z F .  

do 4, 5 , 0  i t. d. przez takie pos tęp ow anie  pun­
kta granic cienia na tej linji w y z n a c z o n e  z o ­
staną. Przy innych linijach z G ,  H ,  I  i t. d. 
wyp row ad z on yc h  , takież same spostrzegamy  
postępowanie .  Punkt P  s tanowi  granicę c i e ­
nia na pólkręgu,  a punkt O  na stronie slupca  
Kolumny. Cień który przez opaskę czyl i  w a ­
łeczek U I V  na stupcu kolumny jest  rzucony,  
m oże  podobnież przez rozmaite kroje czyli  p r o ­
file Itydź w y z n a c z o n y ,  które zaraz pod tamte-  
mi u m ieszczon e  bydźby mogły.  Na Fig. ‘29 jest 
w y s t a w io n y  g lów n ik  d o r y « k i , przyozdobiony  
w ę ż o w e m i  jajami i wrębkami,  w  cieniach i 
świet le ,  z któregoby można z ła twośc ią  w y p r o ­
wadzić  sposób cien iowania  g łównika  tegoż p o ­
rządku bez żadnych ozdób będącego.

Figura 30 przedstawia  nam glównik  joni-  
cki c ien iowany.  Zpółkręgiein podobnież po­
stąpi s ię jak W poprzedzającym działaniu,  s z c z e ­
gólniej przy wyprow adzen iu  krojów czyli  pro­
filów.  Cień z sz l imacznicy  powstanie,  gdy od 
stycznej  1. cale  zaokrąglenie aż do przeciwnej  
strony podz ie l imy na rów ne  części ,  i punkta
1,2,3,4, i U d: na plan w  punkta 1,2,3,4, i t: d: 
przeniesiemy.  Z tych punktów tak na planie  
jako i na wznies ien iu  będących w yp ro w a d z a ­
m y  linije promieni  pod kalem stopni 45 a pro- 
stopadlcmi w y p r o w a d z o n e m i  z planu przetnie­
m y linije sz l imacznicy ,  z tąd otrzymamy krop­
kowane linije 7 , 8  które cień na gładkim siupcu
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oznaczą.  Przed łu żony  cień w  wrębach p o w s t a ­
je przez przedłużenie linji promieni  w  planie,  
gdzie  punkta 6 i 7 przy A  l inije przecięć dają,  
które z l inijami z sz l imacznicy  w y p r o w a d z o n y ­
mi przecinając się,  cień w  wydrążeniach  utwa-  
rzają.

G łów nik  czyl i  kapitel koryntcki  z c ieniami
i światłem w y s t a w i o n y  w id z im y  na Fig. 31 ,  
którego plan i kroje czyli  profile na Fig .  32 i 
33 znajdujemy.  Z linji promieni  A  i B  na  
planie obadw a kroje A  i B  powsta ły ,  z tąd l i ­
nije na wzn ies ien iu  temi samemi oznaczone  
zosta ły  literami. Cień na liściach naznaczony  
bydź  może podług krojów C  i D ,  które p o d o ­
bnież na planie pod literami C  i D  dostrzedz  
m ożem y .  Cień tych dwóch liści E  i F  ł ą c z y  
się z c i e n io w a n ie m ,  które się na tej stronie  
kolumny znajduje,  dla tego tylko l i ś c i ?  w  kro­
ju  czyl i  profilu zosta ł  okazany.  Co się tycz e  
wręlłków, początek cienia ku stronie kolumny'  
zacienionej ,  w y z n a c z y  się przez cień odbicia  
opaski , a na stronie światła  s tosow ać  się hędzie  
do w y ż e j  oznaczonego kąta na sześc ian ie  c z y ­
li kostce,  i rozmaitych krojów czyli  profi lów,  
które pow staną  z różnego s tan ow isk a  na okręgu  
obieranego.  Resz ta  w idoczną  j e s t  w  części  
z  tego co się dotąd o tem pow iedz ia ło ,  częścią  
z samego rysunku.

Podług tych prawideł ,  poczynający  m oże  
rozmaite  tw orzyć  w’zory,  w  których podobne  
przedmioty  od ręki  naś ladować będzie.  Cienie  
podobnież  przez w o ln e  n a ś lad ow an ie ,  dosta­



teczną  otrzym ają  dokładność ,  z w ła s z c z a  gdy  
w i e m y  że  oko nasze nie j e s t  tak czule ,  aby  
male zboczen ia  od dokładności  j eom etryczne j  
doskonale poznało,  dla tego w ięc ,  o ile tylko  
m ożn a  zadow'olnione j e s t  usi lnością zb l iżeniu  
się do rzeczywis tośc i .  Dla poczynającego się  
u c z y ć  rysunków’ perspektywy,  n in iej sze  d z i d ­
ko m oże  bydź wie lce  użyteczne.  Bo chociaż  
ten,  przy  cieniow aniu swoich przedmiotów nie 
z a w s z e  się do tu okazanych kątów stosuje,  
j ed n ak  tak j e  staw ia, aby całość s tosow nie  do 
przedmiotu przyjemne czynić  mogta wrażenie,  
co także mieć powinno miejsce przy każdym  
b u d ow n ic tw a  rysunku: mimo tego jednak z m u ­
szony  jest wrpoczątkach cien iowania  i udzielania  
ś w ia t ła  postępować podług p e w n ych  i stałych  
zasad i prawideł ;  le bow iem  początek swfój 
w z i ę ł y  z uwag  czyn ionych w  przyrodzeniu,  a 
tym tylko sposobem dokładność i prawdę w  na­
szych  litworach osiągnąć będz iemy mogli.
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